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C o r s a  t a n s z  
o  d e s k ę  s u r fin g o w ą

Opel. Twórcze mys
lepsze samochody

www.opel.com.pl

Lato nad morzem? Wybierz Opla Corsę, a oszczędzisz nawet 3 500 zł, czyli w sam raz na zakup deski surfingowej. 
Marzy Ci się podróż na południe Europy? Zdecyduj się na Corsę z klimatyzacją gratis. A może po prostu 
wolisz ruszyć w nieznane? Wybierz zatem Corsę z pakietem dla aktywnych w prezencie (radioodtwarzacz CD, 
centralny zamek, elektryczne szyby przednie, poduszka powietrzna pasażera, regulacja fotela kierowcy). 
Pamiętaj także, że Opel Corsa dostępny jest w promocyjnym kredycie 2,99%* w GMAC Banku.

r a b a t  d o  3 5 0 0  z ł  iub 
k l i m a t y z a c j a  g r a t i s  iub

u GMAC B a n kpak iet d la aktyw nych gratis PolskaS.r "

Dostępność promocji w zależności od wersji wyposażenia samochodu. *) Minimalna wpłata własna 35%. Okres kredytowania 36 miesięcy. RRSO 3,03%
Zużycie paliwa oraz emisja C02: Corsa 1.3 CDTI - 5,1 1/100 km, C02 138 g/km (wg dyrektywy 1999/100/EC, cykl mieszany). Informacje na temat złomowania samochodu, przydatność | 
do odzysku oraz recyklingu są dostępne pod adresem internetowym: www.opel.com.pl

R A C Z K O W S K I  na C z w a r t e k

W TYM TYGODNIU NIE PI SZEMY:
...o  urodzinach braci Jarosława 
i Lecha Kaczyńskich. Bo to już 56. 
A wciąż ktoś ich myli. Ale już 
niedługo wszyscy nauczymy się 
ich rozpoznawać bezbłędnie, 
Niemniej obu pozdrawiamy 
i życzymy wszystkiego, czego 
sobie życzą. No, może oprócz 
władzy

...o  tym, że SLD wybrał sobie 
pięcioro nowych wiceszefów 
partii. Bo to są intymne sprawy 
partii. Przynajmniej tak wynika 
z wypowiedzi nowej wiceszefowej 
Joanny Senyszyn. Cha jedna 
rozmarzyła się i uchyliła rąbka 
tajemnicy na temat swoich planów 
na łonie kierowniczym, 
namawiając kolegów: „Musimy 
odzyskać miłość naszych 
wyborców".

...o pewnym haśle Młodzieży 
Wszechpolskiej wykrzykiwanym 
podczas warszawskiej Parady 
Normalności (o której

I jednakowoż piszemy i to aż dwa 
j razy, żeby się wam utrwaliło).
; Bo tu wyjątkowo musieliśmy 
| zastosować cenzurę. Naszym 
: zdaniem slogan „Chłopak,
I dziewczyna, normalna rodzina''
, namawia bowiem do łamania 
: prawa, to jest zawierania 
związków między niepełnoletnimi, 

i żeby nie wspomnieć o zachęcaniu 
j do ignorowania etyki Polaka 
katolika. 1 Giertych tego słuchał!

...o tym, że m a powstać polski 
kanał telewizyjny który ma być 

| „tabloidem ekranu", czyli 
będziemy mogli zobaczyć 
i wszystko to, o czym teraz piszą 
: „Super Express" i „Fakt", a nawet 
więcej. Bo po co wam więcej 
wiedzieć?

...o Zbigniewie Relidze, który 
wierzy, że zdobędzie posadę 
prezydenta. Na konferencji 
prasowej podkreślał, że w jego 
„sztabie wyborczym konkretne

; funkcje pełni tylko kilka osób. 
Reszta ludzi nie pełni żadnych 

| funkcji, są tu, bo chcą tu 
pracować". Bo po takim 
oświadczeniu my tej wiary coraz 
bardziej nie podzielamy - sztab 
Religi działa według zbyt polskich 
wzorów: wszyscy chcą pracować, 
unikając pełnienia jakichkolwiek 
funkcji.

...o niespodziewanym  
pomyśle premiera Marka Belki, 
żeby może jeszcze w tej kadencji 
Sejmu powołać Ministerstwo 
Sportu. Premier „uznał za sprawę 
priorytetową uzdrowienie 
systemu zarządzania sportem 
tak, aby był bardziej przejrzysty 
i skuteczny ograniczając tym 
samym negatywne zjawiska, 
których nasilenie nastąpiło 
w ostatnim czasie”.
Bo jednocześnie premier sam 
przedstawił tyle zastrzeżeń do 
własnego pomysłu, że już nie 
wiadomo, czy ogłosił go dla 
edukacji, czy tylko tak, dla sportu.
spis prawdziwych treści S. 4

CYTAT tygodnia

Oczywiście, startując, 
trzeba się liczyć z tym, 

że można być wybranym

-JAROSŁAW  KALINOWSKI, 
kandydat PSL 

na prezydenta, 
wyjaśniający, że jego start 

w wyborach to raczej okazja 
do zabrania głosu na temat 

przyszłości Polski

http://www.opel.com.pl
http://www.opel.com.pl
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biedakom ich bogactwa 
- tako rzecze Naomi Klein
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NAJSZTUB PYTA
ZDROWIE WASZE 
W  GARDŁA NASZE
Na bezludnej wyspie ja 
zostałbym Robinsonem, 
a Kwaśniewski Piętaszkiem 
- uważa Lech Wałęsa

4 2  LIS Z KÓRNIKA
Maciej Giertych odsłoniony

4 6  SUFLER BUSHA
Natan Szaranski - radziecki 
dysydent, izraelski polityk, 
ulubieniec prezydenta USA

SPOŁECZEŃSTWO

A WŁAŚCIWIE TQ_.
1 8  KOMENTARZE 

WOJCIECHA 
MAZOWIECKIEGO 
I WAWRZYŃCA 
SMOCZYŃSKIEGO

BIZNESMAGAZYN MOSZA
5  O  CHIŃSKIM BUTEM W  POLSKĘ

Walczyć czy się 
przebranżowić?

Okładka: 
Fot. MSF/REPORTER, 

WŁODZIMIERZ 
SIERAKOWSKI

KRA1
2 0  PRZEKRÓJ TYGODNIA

2 2  ZA MUNDUREM MAFIA 
SZNUREM
Aferzyści wojsko okpili, 
ale i zarobić dali

2 6  OKO NA KINO
Wielki brat czyha 
na lubieżników

TEMAT „PRZEKROJU"
5 2  KLIENT NASZ ŻEBRAK

Jako konsumenci wcale nie 
jesteśmy bezradni. Niestety, 
zbyt rzadko korzystamy 
ze swych praw

OBYCZAJE
5 6  PODPUSZCZALSKIE

Zgadnijcie, co wspólnego 
z cheerleaderkami mieli 
Roosevelt, Eisenhower 
i Bush?

2  8  TERRORYZM SPOŻYWCZY
...czyli z zepsutym groszkiem 
do kasy

NAUKA

ZAGRANICA

6 2  KLUB NIEŚMIERTELNYCH
Tylko u nas ściśle naukowe 
przepis)̂  na życie wieczne

3 0  PRZEKRÓJ TYGODNIA

3 2  EUROPA KOCHA 
BIUROKRACJĘ
Bywa uciążliwa i głupia.
Żyć bez niej nie sposób

3 6  PROROK WYRZUCA Z RAJU
Młodzi mormoni w opałach

PATRZĄC I CZYTAJĄC,

ALE O CO CHODZI
4 0  UCZCIWOŚĆ ZAMIAST 

JAŁMUŻNY
Niech mocarstwa zwrócą

4 6
TYDZIEŃ -  KULTURALNIE 
POLECAMY_____________
76

6  8  KANDYDACI I WARIACI
Chcieli nami rządzić, ale im 
na szczęście nie wyszło. 
Przegląd historyczny

78
80

FILM „K a ro l...”  i  wszystko 
jasne

MUZYKA The Car Is On Fire

Szaranski 
potężny, przez 
Busha wielbion

82
84

KSIĄŻKI Herbert do Turowicza, 
Turowicz do Herberta
KOMIKS Batman psychiczny
TELEWIZJA Telemetria 
po nowemu

ZAWSZE CZYTAJ
3
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NA CZWARTEK RACZKOWSKI, 
W TYM TYGODNIU NIE PISZEMY
TECZKI OSOBOWE I ZALEWAJKA 
KAZIMIERZA KUTZA

5 1 CENNIK
60, 66 ŻEBYŚ WIEDZIAŁ 

LISTY
POPMODA
RACZEJ RACZKOWSKI
PIÓRO I BIEŃCZYK,
KRZYŻÓWKA, JOLKA
ROZMAITOŚCI

74
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87
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92 5 2
Kliencie! Odwa'

KRÓTKA ROZMOWA___
9 0  SMARKACZE I SAM OBÓJCY

Szczerość w polityce?
To śmieszne - twierdzi spec 
od politycznego marketingu 
Eryk Mistewicz

Już jest - nowy Chevrolet Spark. Dzięki 5-drzwiowemu nadwoziu, przemyślanemu, 
przestronnemu wnętrzu i znakomitej zwrotności naprawdę ułatwi Ci życie. Spark zadba 
też o Twoje bezpieczeństwo - 2 poduszki powietrzne to dla niego standard. Odwiedź 
najbliższy salon Chevroleta i przekonaj się, co ma dla Ciebie Spark.

CHEVROLET. WIĘCEJ NIŻ PLUS

^erta obowiązuje oc410 czerwca i jest ograniczona w czasie. Zużycie paliwa (1999/100/EC) w cyklu mieszanym wynosi w zależności od wariantu i wersji auta od 5,2 do 5,6 1/100 km. Emisja CO2 (1999/100/EC) 
* * * * *  w zależności od wariantu i wersji auta od 127 do 139 g/km. Informacje na temat złomowania samochodu, przydatności do odzysku oraz recyklingu sa dostępne pod adresem internetowym www.chevrolet.pl

http://www.przekroj.pl
http://www.chevrolet.pl


AKREDYTOW ANO 200 DZIENNIKARZY I FOTOREPORTERÓW. TVP PRZjfSt AŁA 30-OSOBOWĄ EKIPĘ. JED NA ZE STACJI PRZEMYCIŁA UKRYTĄ KAMERĘ Z CZUŁYM MIKROFONEM

im  l l  p ie c ro it t j
Historyczne pojednanie dwóch prezydentówV  

nie wszystkim zaproszonym przypadło do gustu. Jedni bili brawo^ąni tłumaczyli 
że przyszli tu dla gospodarza, nie dla gości
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ym przyjęciem wracamy do 
pierwszej ligi - ogłosił 
przed imieninami Danuty 
i Lecha Wałęsów ich syn Ja ­
rosław. Na garden party 
u Lecha bawiło się dwóch 
prezydentów, kilku kandy­
datów na prezydenta, niezli­
czona rzesza byłych i obec­

nych ministrów, marszałkowie Sejmu 
i Senatu.

Limitów dla gości nie było - wydano tysiąc 
zaproszeń. Pod hasłem „pojednanie” rozdziela­
no je na lewo i prawo. Plotki krążyły na dzien­
nikarskiej giełdzie od samego rana, na przykład 
ta o wizycie Urbana, która okazała się wyssana 
z palca. Ale politycy lewicy stawili się w najsil­
niejszym składzie: Aleksander Kwaśniewski 
z żoną, Włodzimierz Cimoszewicz (bez żony, 
ale z mosiężnym żubrem w prezencie) oraz 
Longin Pastusiak i Marek Borowski, których ja­
koś nikt nie zauważał. Wszyscy po złożeniu ży­
czeń trafili na taras, gdzie urządzono VIP-owsłd 
ogródek. Kłopot)’ z dostaniem się do niego 
mieli ci, których gwiazda przygasła, jak Kazi­
mierz Janiak, były poseł AWS.

- Chciałem się tylko przywitać - tłumaczył 
zatrzymującemu go „borowikowi”.

- Każdy by chciał. Przykro mi.
Podobny los spotkał Marka Króla, naczelne­

go tygodnika „Wprost”. Przykrości uniknął za 
to Marian Krzaklewski, ale uciekł z imprezy,

I nim przybyła lewica. Tylko na chwilę wpadł 
i Donald Tusk. Imieniny Lecha wykorzystał do 
I promocji swojej nowej książki „Solidarność 
i duma”. - O, tu jest rozdział o panu - powie- 
dział, wręczając ją w prezencie solenizantowi.

Wałęsa mu nie pożałował i przez chwilę 
j pozował fotoreporterom z książką w ręku. 
j Przy wyjściu, żeby potem nie było nieporozu­
mień, Tusk zaznaczył jeszcze, że pojednanie 
to prywatna sprawa Lecha Wałęsy.

B R A C T W O  I T A JN E  SŁU ŻB Y
Od czasu do czasu w bramie pojawiali się 

niespodziewani goście, na przykład pan Ta­
deusz, który aby złożyć życzenia, przyszedł 

I na piechotę aż ze Szczecina - tak przynaj­
mniej twierdził. Zaimponował tym Jarosła­
wowi Wałęsie, który pozwolił mu spełnić 
swoje marzenie. Gorzej poszło przedstawicie­
lom Bractwa Kurkowego.

Ta gora mięsa 
to pieczony struś. 
Cieszył się dużym 

powodzeniem wśród

- Zaraz, zaraz... To ci, co strzelali do tarczy 
z papieżem. Nie wpuszczać! - rozkazał 
ochronie syn prezydenta.

- Ale, panie Jarku, ci są z koła w Warsza­
wie. Tamci byli spod Krakowa...

- Nie szkodzi. Niech zrezygnują z członko­
stwa, to pogadamy.

Pod wieczór nie było już w ogrodach Wałę­
sów przypadkowych gości. Niektórzy bili bra­
wo i krzyczeli, że są szczęśliwi z pojednania. 
Inni w ustronnym miejscu pili zimną wódkę

tłumaczyli, że przyszli tu dla gospodarza, 
a nie dla gości.

O serdeczną atmosferę na tarasie dbał Mie­
czysław Wachowski. Dawny szef gabinetu Le­
cha Wałęsy nie wyglądał na człowieka z kłopo­
tami. Przy stole numer jeden zabawiał 
prezydenckie pary anegdotkami ze swojego 
życia. Prezydent Kwaśniewski, podobnie jak 
reszta polityków lewicy, zwracał się do niego 
per „Mięciu” . Marszałek Cimoszewicz uciął 
sobie z nim na osobności dłuższą pogawędkę.

Przy stole obok siedzieli przedstawiciele 
| tajnych służb, czyli generałowie Czempiński, 
Jasik, Fąfara oraz Zbigniew Grzegorowski, by- 

1 ły szef UOP w Gdańsku.

P R Z E K R Ó J
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Ma pan kaca po imieninach?
- Ja  jestem już tak zahartowany po tych 62 latach, że kac mi nie 

grozi. Wiem, ile, kiedy i jak wypić.
A ile pan wypif?
- Piłem wino, trzy pięćdziesiątki i potem jakieś trzy setki.
Białe czy czerwone?
- Czerwone tym razem.
Na cześć prezydenta Kwaśniewskiego?
- Chyba tak.
A nie ma pan kaca moralnego? Impreza odbywała się pod hasłem „Po­

jednanie”, a chyba ucztowanie z pojednaniem wiele wspólnego nie ma?
- Pojednanie teraz jest potrzebne, bo na przykład z tą Unią jest 

trochę problemów, z konstytucją unijną. Wszystko nam mówi: Po­
lacy, wykorzystajcie tę szansę! Możemy się kłócić na wielu polach, 
ale w takich sprawach jak Unia i jej konstytucja, jak wykorzystanie 
środków europejskich powinna być zgoda.

No tak, ale w tych sprawach to już raczej nie z odchodzącym pre­
zydentem Kwaśniewskim, nie z Markiem Borowskim trzeba się doga­
dywać.

- Nie wiadomo, kto tam będzie u władzy. Ja  daję sygnał: Polacy, 
zastanówmy się, mamy jedną ojczyznę, w tej ojczyźnie jesteśmy 
różni, ale są tematy, które jednak powinny nas łączyć. Nie w każ­
dym temacie powinna być wojna.

| 1 2  [ P R Z E K R Ó J

Ale czy to nie jest tak, że jeśli ktoś się powinien z kimś jednać i go 
dzić, to raczej pan powinien to robić z Giertychem, Lepperem, z t a- 
czyńskimi, bo to jednak oni będą w tym przyszłym parlamencie i to c ni 
będą współdecydowali o Polsce?

- Muszę z przykrością stwierdzić, że porozumienie czasem jtst 
łatwiejsze z tymi wielkimi wrogami systemowymi niż nawet z daw­
nymi przyjaciółmi, którzy walczą bez żadnych zasad. Naprawdę 
przykro mi, ale z Giertychem, z Macierewiczem, z Wrzodakiem nic 
jestem w stanie się pojednać, bliżej mi w pojednaniu do Kwa­
śniewskiego.

Jeszcze raz powtarzam: to nie są zdrowi ludzie. Ze zdrowymi, na­
wet z wrogami, człowiek się może porozumieć, na swoją korzyść 
lub niekorzyść, ale zdrowy wróg będzie dotrzymywał warunkó" 
A ci ludzie nie dotrzymują żadnych warunków, są tak daleko nie­
poważni, że ja nie chcę z nimi rozmawiać. Szkoda czasu, a próbo­
wałem już na wszelki możliwy sposób.

Ale powtarzam, to pewnie nie Aleksander Kwaśniewski będzie 
współdecydował, tylko tamci, więc dla Polski może warto się prze 
łamać?

- Ale tu się nic nie da zrobić, to jest tak daleko chore, tak niepo­
ważne, tak cyniczne, tak obłudne, że poniżej wszelkich standardó" 
Ja bym chciał..., ile ja bym razy wolał się z nimi pojednać! Nie ói 
się. Po prostu to są ludzie, z którymi nie da się pojednać.
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Długo rozmawiał pan z prezydentem Kwaśniewskim?
- O, chyba ze trzy godziny.
0 czym?
- Na przykład o tym, czy możemy w jakichś prostych, nawet 
marnych sprawach znaleźć wspólne widzenie. Bo jeśli jakieś

< dzie tam zrozumienie, to potem można to przenieść na inne
zeczy.

1 w jakichś kulinariach je znaleźliście?
- To było trudne, bo pan Kwaśniewski właściwie nie pił alkoho­

lu, nawet już z panią Kwaśniewską było lepiej, bo mojej pieprzów- 
ki wypiła, więc już tutaj była jakaś możliwość porozumienia - lu­
bi pieprzówkę.

Aleksander Kwaśniewski jest takim mężczyzną, z którym -  gdyby nie 
dzieliła was przeszłość -  mógłby się pan kumplować, jeździć na ryby?

- Nie wiem jak bardzo, ale widzę, że ma podobne myślenie, 
'dęc wydaje się, że gdybyśmy byli na bezludnej wyspie, to chyba 
byśmy się nie bili, tylko szukali wyjścia.

Ale kto byłby Robinsonem Crusoe, a kto Piętaszkiem na tej bezlud­
nej wyspie?

- Chyba mam więcej doświadczenia niż Kwaśniewski, a więc on 
musiałby zostać Piętaszkiem.

Rozmawiając trzy godziny, wspominaliście dzielącą was prze­
szłość?

- O przeszłości nawet nie próbowaliśmy mówić za dużo, bo tu 
jesteśmy za daleko od siebie, różnie się zachowywaliśmy, to nie jest 
do wspólnego ugryzienia, tu nie będzie pojednania, tu nie będzie 
zgody. Tylko że to nie może nam hamować przyszłości. Polityk mu­
si zwyciężać, a po zwycięstwie musi z przeciwnikiem pracować. 
Nie zawsze można, więc ja też nie mówię, że tu się da dużo zrobić, 
ale dajemy sygnał narodowi: szukajmy porozumienia w niektórych 
tematach, które powinny nas łączyć.

Rozmawialiście też o przyszłości Kwaśniewskiego? Pan ma już za 
sobą odejście z prezydentury, a on jest przed. Zastanawialiście się, co 
potem?

- On dość jest śliski. Ma znajomych, gdzieś tam się załapie. 
Muszę powiedzieć, że w tych czasach wielu bezsensów to on jest 
dość dobry, wartości ma te ogólne i tacy ludzie mogą się nająć 
wszędzie.

A jakie pan by mu proponował miejsce?
- Tego miejsca jeszcze nie ma. Cały błąd polega na tym, że my 

nie mamy w Senacie dozgonnych emerytur, gdyby były, to wtedy 
można by wykorzystywać go po lewicowej, sowieckiej stronie, 
a mnie można by bardziej po kapitalistycznej.

Tych posad nie ma, spójrzmy realnie.
- Powinniśmy to poprawić.
Na to wam Lepper, Macierewicz i Giertych nie pozwolą.
- A jak będą w pobliżu tych posad, to pozwolą. Ich trzeba poła­

skotać, że my też na was zagłosujemy. Po śmierci.
Prezydent Kwaśniewski mógłby powtórzyć pańską drogę, czyli po 

prezydenturze jeździć po świecie z wykładami?
- Chyba nie będzie zainteresowania. Jednak on jest bardzo ma­

ło znany. Ja mam argumenty - i Nobla, i stałem na czele walki z ko­
muną. Na razie to tam tylko Gorbaczow stał trochę wyżej, ale kie­
dy teraz popatrzymy na to wszystko, to Gorbaczow idzie w dół, ja 
idę do góry.

Wyście gadali trzy godziny, a czy reszta gości też się mieszała? Czy 
Krzaklewski porozmawiał z Borowskim, Śniadek z Pastusiakiem?

- Taki był mój zamysł i takie warunki stworzyłem. Nie wiem, na 
ile się to udało, to jest pierwsze spotkanie, pierwsze otarcie. Byłem 
zaskoczony, że moje grono tak dobrze przyjęło Kwaśniewskich, Ci­
moszewicza i Borowskiego. Nie wiem, czy oni mieli gdzieś lepsze 
spotkania i byli milej goszczeni. Myślałem, że będzie jakieś zgrzy­
tanie zębami, ale tu tego nie było. Tu naprawdę stało się coś, cze­
go nie do końca rozumiem.

Może trzeba było wcześniej to zrobić?
- Wcześniej był taki podział, taki układ, że nie szło się z tym 

przebić. Teraz zrobiłem to rozpaczliwym ruchem. Nasza wrogość 
nie była dobrym przykładem dla przyszłości Polski.

Panie prezydencie, a nie obawia się pan, że za dwa, trzy lata Gier­
tych czy Macierewicz wejdą na mównicę sejmową i zagrzmią: Naj­
pierw układy zawarli w Magdalence, a potem im zaczął się palić grunt 
pod nogami i w 2005 roku u Wałęsy na imieninach się dogadali jesz­
cze raz!

- Ten typ może i jest w stanie to powiedzieć zawsze, ale on co­
raz mniejszą rolę będzie odgrywał. Jak się w Polsce zacznie mą­
drzejsza praca, mniejsze bezrobocie, to ci ludzie nie mają żadnych 
szans. Oni poginą jak mrówki. To są ludzie okresu przejściowego, 
demagodzy i populiści. A kiedy wszystko ułożymy na dobrych pra­
wach i zasadach, to oni nie mają żadnych szans.

No to odpowiedzmy na pytanie, które oni na pewno w przyszłości 
postawią: czy zawarliście podczas tej uroczystości jakiś nowy układ 
między czerwonymi a post-Solidarnością?

- Nie, żadnych układów. Tylko jest coś do zrobienia dla Polski, 
dla Polski w Europie - więc spróbujmy współdziałać.

Czy to nie jest uciekanie od problemu, jednak problemy mamy tu, 
w kraju. Na przykład dosyć populistyczne hasła polityków, którzy być 
może wygrają wybory. pes
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s*sr - Nie, nie, nie, proszę pana. Politycy dlatego są populistyczni, 
że od nich prawie nic nie zależy. Wschód się wyłożył, Zachód nie 
bardzo się do nas nachyla, nie bardzo z nami współpracuje. Więc 
polityk, który nie może nic zrobić programowego, bo nie jest 
w stanie, bo to są promile ważnych decyzji, przenosi walkę na za­
stępcze tematy: teczki, agentów i różne tego typu sprawy. Bo 
wszystko inne zależy od Zachodu, od Unii. To nie wystarcza na 
reelekcję i wtedy idzie się w szarą strefę polityki. 1 to wszystko po­
woduje, że politycy tak się zachowują. Wszędzie by się tak zacho­
wywali, kiedy by od nich nic nie zależało, a chcieliby pokazać, że 
walczą, że proponują, że są potrzebni.

Jesteśmy już zmęczeni takimi politykami. Nie mamy polityków 
walczących z biurokracją, nie mamy polityków starających się, żeby 
urzędnicy byli przyjaźni, tylko mamy polityków, którzy się okładają 
teczkami.

- A czym mają walczyć, daj pan tematy do walki politycznej.
No, choćby ograniczenie biurokracji.
- Mało pan ma bezrobocia, jeszcze pan chce więcej?
Ale po co nam urzędnicy, którzy tylko nam utrudniają życie.
- No tak, tylko to będzie następna grupa do walki przeciwko 

wszystkim. Praca się nie kręci, zerwaliśmy kooperację, wiążemy 
nową. Na Wschód nie można, bo nie ma z kim rozmawiać, bo 
bałagan, a dwóch bałaganów nie można łączyć. Więc idziemy na 
Zachód, Zachód nas nie chce, no i w takich warunkach co tu pan 
może mądrego zrobić? Więc młócimy się, obojętnie jak, jakoś 
przeżywamy, to się zaczyna trochę kręcić, u góry się kłócą, a dół 
pracuje i szuka w tych warunkach życia i żyje. 1 gdyby teraz góra 
była sprawniejsza, toby im prawdopodobnie przeszkadzała jesz­
cze bardziej.

Rozmawiając trzy godziny z Kwaśniewskim, może powinniście za­
stanawiać się, jak zmienić dyżurne tematy polskiej polityki?

- To są następne ruchy, jeśli dojdziemy do wniosku, że jednak 
z tym Kwaśniewskim można rozmawiać, a on dojdzie do wnio­
sku: no, jednak z Wałęsą można rozmawiać. Ale na razie musimy 
powoli się zapoznawać ze sobą. Przecież ja powiedziałem, że no­
gi mu nie podam za to wszystko, no tak było.

Przeprosił go pan za to?
- Nie. A czy on mnie przeprosił za to, że Polskę zabrał, niszczył 

polską tkankę. To nie chodzi o mnie, naród trzeba przeprosić.
Może powinniście się też nawzajem przeprosić?
- Nie, zostawiamy to tak. Papież wpłynął na to, że była gruba 

krecha, jeśli chodzi o przeszłość, a teraz patrzymy w przyszłości, 
czy można coś zrobić.

Co moglibyście razem zrobić?
- Możemy być razem wykorzystywani do dyskusji o konstytu­

cji europejskiej czy w rozmowach o różnych ekonomicznych 
układach w Europie, o dotacjach, równościach itd. Mnie trochę 
słuchają niektóre wpływowe grupy i jego też.

A wyobraża pan sobie taką sytuację, że trwa kampania referen- 
dalna i razem występujecie na wiecach, namawiacie ludzi do lo so ­
wania za konstytucją europejską?

- Proponuję tak: ja wcześniej w jakimś miejscu, on później 
w tym samym miejscu, on wcześniej, ja później. Razem to by 
chyba nie dało rady, bobyśmy musieli się cały czas tłumaczyć, 
dlaczego jesteśmy razem.

Panie prezydencie, przyszedł też na imieniny dyrektor Stoczni 
z czasów, kiedy zaczynał się strajk w '80 roku. To było jakieś ważne 
spotkanie dla pana? Porozmawiał pan z nim?

- Niedużo, bo nie mogłem zostawić Kwaśniewskich.
Jak on wspominał tamte czasy?
- Raczej dobrze, bo przecież my się zachowywaliśmy dobrze, 

był taki moment, kiedy on nam coś zrobił i chcieliśmy go za­
mknąć, ale ja mówiłem nie - mnie tyle razy zamykali, ja jednak 
pana nie zamknę.

-  Na razie 
nic nie da się 
zrobić z tymi 
Kaczyńskimi 
i szkoda mnie 
wystawiać 
na coś takiego, 
bo do końca się 
zgram, 
naszarpię.
To musi 
potrwać rok, 
dwa i wtedy 
dupnąć mocno, 
i wtedy 
wszystko 
będzie 
możliwe

Jeszcze jakieś spotkania z przeszłością zdarzyły się panu w sobot ?
- Nie za dużo, bo jednak musiałem być gospodarzem.
Zabawiał pan wszystkich?
- Niezupełnie się udało, byłem trochę zmęczony, bo jedn k 

trzy godziny, cztery właściwie, przyjmowałem na stojąco życ; ■- 
nia. Cztery godziny stać na betonie, przy 62 latach, to nogi wch > 
dzą w tytek.

Panie prezydencie, co by pan powiedział ludziom, którzy oglą; > 
jąc relację z pańskich imienin w prasie, powiedzą: No tak, góra * ę 
bawi, udaje, że się jedna, a tak naprawdę opychają brzuchy i tyle

- Zapytałbym: No dobrze, to jak to inaczej zrobić? Powiedz n i, 
to będę to robić inaczej. Ja szukam. Ktoś powie: Ludzie głodi i, 
trzeba było dzieciom głodnym dać! Chcę powiedzieć, że ani gr >- 
sika do tego nie dokładałem. Moi przyjaciele, dla reklamy na tyc h 
parasolkach, urządzili mi to przyjęcie. Ja na tym tylko zarobiłer i, 
bo wszystko, co zostaje, jest moje. Jeśli ktoś traci, to tracą ci, kt ■- 
rzy się tak reklamują. Więc właściwie tu nikt nie traci, a można 1 y 
nic nie robić, siedzieć w domu i czekać na trzęsienie ziemi.

Ale z drugiej strony ciągle słyszymy o niebezpiecznym styku pc i- 
tyki z biznesem, na bankietach, rautach, a u pana sporo biznesm 
nów, sporo polityków. Nic po cichu nie załatwiali?

- Kiedyś robiłem te spotkania po to, żeby się poznała nowa eli­
ta, żeby się obwąchała, bo to wszystko było niedograne. Wie pa , 
ja jestem idealista i moje pokolenie jest idealistyczne, to, ze 
gdzieś coś ktoś kombinuje, u nas jest nie do pomyślenia.

Panie prezydencie, na imieninach było paru kandydatów na prez /- 
denta. A co z panem?

- Na razie cienko to widzę, dlatego że jednak na mnie ciąży du­
żo różnych rzeczy, a nawet złość ludzi, że nie udało się, bo wielu 
ludzi się zagapiło, a tu już maszyna poszła. Razem żeśmy równo 
biegli, a teraz są jacyś bogacze, zawiść, nienawiść, to wszystko się 
kumuluje. Ludzie zauważyli, że wiedziałem, o co chodzi, wi - 
działem, dokąd to zmierza, bo lekko sygnalizowałem, że zwycięs­
cy robotnicy pójdą na bezrobocie, lekko to mówiłem. I mi parni - 
tają, że to wiedziałem, a więc właściwie dlaczego czegoś nie zro­
biłem? A jak mogłem zrobić?

Prezydent Kwaśniewski namawiał pana do kandydowania czy o i- 
radzał?

- Tak daleko nie poszliśmy w rozmowie, ale w tym jego powie­
dzeniu, że powinienem się zajmować polityką, ale nie polityk a 
mną, jest to, że mogę się zajmować doradzaniem, ale polityka n e 
powinna mnie dotyczyć, nie powinienem wchodzić do włady 
- tak to chyba należałoby odebrać.

A ktoś pana podczas imienin namawiał do kandydowania?
- O, dość dużo, trzy czwarte w tej grupie było za tym.
A Donald Tusk?
- O, no wie pan!
A Borowski, a Cimoszewicz?
- No nie, przecież oni wszyscy będą kandydować.
Nie chce pan zrobić takiej powtórki, Tymiński startuje, pokonać 

go drugi raz?
- Tu nie o Tymińskiego chodzi, w ogólnym układzie na razie 

nie mam szans. Na razie nic nie da się zrobić z tymi Kaczyński­
mi, z tym wszystkim i szkoda mnie wystawiać na coś takiego, bo 
do końca się zgram, naszarpię. To musi potrwać rok, dwa i wte­
dy dupnąć mocno, i wtedy wszystko będzie możliwe.

Nie pomyślał pan, żeby na imieniny zaprosić Tymińskiego?
- Nie, stamtąd były próby podejścia do nas, ale wie pan...
To byłoby historyczne spotkanie.
- Nie, to byłoby ośmieszanie kraju, tak nie można. Nie można 

wracać po kilkunastu latach, z wymienioną żoną, no nie.
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Największy zasięg superszybkiego Internetu
Licencja EDGE w Nowej Idei dla Firm to:

■ największy zasięg technologii EDGE/WLAN/GPRS w Polsce,
■ dostęp do Internetu bez ograniczeń za jedyne 99  zł 

(120,78 zł z VAT) miesięcznie,
■ największa krajowa sieć Hot Spotów bez dodatkowych opłat.

Gdziekolwiek jesteś. Wszędzie masz dostęp do Internetu. 
Sam sprawdź!

Informacja Handlowa dla Firm *525 dla obecnych abonentów bezpłatnie lub 0801 100 501; 
koszt połączenia: 1 jednostka taryfikacyjna wg cennika TPSA www.moc.idea.pl

»

http://www.moc.idea.pl


teczki osobowe
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Sebastian Mach, Przemysław Sośnicki:
PATROLKI

Do pierwszego w historii polskiej straży miejskiej patrolu na rol­
kach dwaj aplikanci zgłosili się na ochotnika. Sebastian Mach jeź­
dzi od 14 lat - sześć razy zdób)! mistrzostwo Polski w akrobatyce 
na rolkach. Na świecie znany jest jako ten, który pierwszy wykonał 
podwójne salto na rampie. Rok temu wstąpił do straży miejskiej 
i zaczął pracę w zespole szkolnym. Nie chciał jednak rozstawać się 
ze sportem. Swojemu szefowi Bogdanowi Sakowiczowi zapropo­
nował stworzenie patrolu na rolkach. Pomysł się spodobał, 
a do Macha dołączył Przemysław Sośnicki, półamator, który na rol­
kach jeździ od siedmiu lat. Rolki mają im ułatwić pościg za niesub- 
ordynowanymi wrotkarzami. - Wszędzie dotrą szybciej niż ich koledzy 
z patroli pieszych i równie szybko jak patrole rowerowe - zapewnia To­
masz Ziemiński z warszawskiej straż)' miejskiej. Mistrz i jego partner 
dostają miesięcznie na rękę nieco ponad tysiąc złotych każdy. (sy lv )

Prezes i jego piłkarze to naj­
ważniejsze osoby w liczącym ty­
siąc mieszkańców Czermnie. 
Wszystko zaczęło się 15 lat te­
mu, gdy rodowity warszawiak 
Henryk Konieczny właśnie w tej 
świętokrzyskiej wiosce postano­
wił produkować owiewki. Gdy 
firma Heko stała się potęgą, pre­
zesowi do głowy uderzyła piłka. 
A że prezes nie lubi niczego ro­
bić byle jak, piłkarze prawie co 
roku awansowali. Choć nie raz 
i nie dwa wyzywano ich od wie­
śniaków, nie mają się czego 
wstydzić - Heko Czernino to 
w pełni zawodowy klub z ciągle 
rozbudowywanym stadionem 
na tysiąc widzów i nowocze­
snym budynkiem klubowym. 
Już niebawem gościć tam będą 
takie firmy jak Widzew i ŁKS 
Łódź. (g re g )

Marija Szarapowa:
MODELKA Z RAKIETĄ

Wychowywano ją na gwiazdę. W  wieku trzech lat zaczę­
ła grać w tenisa, gdy miała lat sześć, od samej Martiny Na- 
vratilovej usłyszała, że ma wielki talent. Jako 17-latka wy­
grała Wimbledon. Czy można chcieć więcej? Marija 
Szarapowa, jedna z największych gwiazd kobiecego tenisa, 
ma zaledwie 18 lat i jeszcze długo może walczyć w czołów­
ce. W  tym tygodniu rozpoczyna walkę o obronę tytułu mi­
strzyni Wimbledonu. To jednak zupełnie inna Szarapowa 
niż przed rokiem. Tym razem Rosjanka mieszkająca w USA 
staje do rywalizacji jako jedna z faworytek. Przez rok zaro­
biła blisko cztery miliony dolarów, jest na drugim miejscu 
na liście WTA. Przede wszystkim jednak łatwo trafiła 
na okładki kolorowych pism, podobnie jak przed paru laty 
jej rodaczka Anna Kumikowa.

Jeszcze przed zwycięskim Wimbledonem Szarapowa 
podpisała kontrakt z agencją modelek IMG Models. Za­
pewnia jednak, że nie zamierza pójść w ślady Kumikowej 
i zostać dziewczyną z plakatu. Chce wygrywać. (jk )

Rafat Wojasiński:
DZIKOŚĆ DEBIUTANTA

Laureat konkursu literackiego „Czwartki Li­
terackie Zeptera” za debiut roku 2004. „Zło­
dziej ryb” Rafała Wojasińskiego to zbiór opo­
wiadań o codzienności kujawskiej wsi i żyją­
cych w niej ludziach. Marek Nowakowski 
skomplementował je za „dzikość” , jakiej po­
szukiwał w polskiej literaturze od przeszło 
20 lat. Wojasiński (rocznik 1974) to pisarz wę­
drowny. Urodził się w Lubrańcu, ale mieszkał 
w Pułtusku, Bukowinie Tatrzańskiej i Łowiczu. 
Obecnie - w Warszawie. Z wykształcenia jest 
filologiem, pracował jako dziennikarz i nauczy­
ciel, a nawet sprzątał w wiejskiej szkole. Klasy­
kę rosyjską i niemiecką czytał, gdy był na zasił­
ku dla bezrobotnych.

Konkurs Zeptera miał w tym roku swoją 
pierwszą edycję. Jego założeniem jest „promo­
wanie i wyróżnianie tytułów niosących pozy­

tywne przesłanie, opierających się na uniwer­
salnych, ponadczasowych wartościach” . De­
biutant otrzymał nagrodę o łącznej waności 
20 tysięcy złotych. Jury pod przewodnictwem 
Henryka Berezy nagrodziło też Janusza Gło­
wackiego - w kategorii Książka Roku. (m al)

Henryk Konieczny: 
WIEŚNIACY 
W  II LIDZE

Produkuje samochodowe 
owiewki i jest autorem najwięk­
szej bodaj sensacji w historii 
polskiej piłki nożnej. Gdy 
w 1998 roku Henryk Konieczny 
tworzył drużynę zakładową, na­
wet nie śnił, że po ośmiu latach 
jego Heko Czermno zajdzie tak 
wysoko. Bo czy ktoś o zdrowych 
zmysłach byłby w stanie przewi­
dzieć, że do 11 ligi awansuje dru­
żyna ze wsi?

W .a  •• . • : • ■ ■ Kobieta po 16 operacjach, która 
bez wytchnienia walczy o sprawy 

j innych. Dostała właśnie od Akade- 
J mii Zdrowia i Urody dyplom am­
basadora rozwoju profilaktyki 
zdrowotnej w Polsce, ale o wiele 
bardziej cieszy się z tego, że stwo­
rzone przez nią 11 lat temu hospi- 

| cjum w Pile uzyskało parę dni te­
mu certyfikat Ogólnopolskiego Fo­
rum Ruchu Hospicyjnego. O taki 

[ certyfikat nie jest łatwo. Hospi­
cjum musi między innymi zapew- 

I niać czuwanie przy umierającym,
! opiekę socjalną, uśmierzanie bólu.

Krystyna Lemanowicz walczy 
| nie tylko o godne umieranie, lecz 
także o godne życie. Stworzyła 

i w Pile Ruch przeciwko Bezradno- 
j  ści Społecznej przy Rzeczniku 
Praw Obywatelskich i pomaga lu- 
dziom, którzy skarżą się na prześla- 

I dowania pracodawców (pisaliśmy 
o tym w „Przekroju” tydzień te­
mu). Działa też w stowarzyszeniu 
ekologicznym, więc na pracę zawo­
dową ta 57-letnia ekonomistka nie 
ma już czasu.

W  Pile wciąż pamiętają jej bra­
wurową akcję z 31 sierpnia 1982 
roku, kiedy z bloku w centrum 
miasta rozrzuciła 500 ulotek prze­
ciwko stanowi wojennemu. Byfa 
wielokrotnie przesłuchiwana i tor­
turowana w stanie wojennym. Je­
den z esbeków uderzył ją tak moc­
no, że jednostronnie utraciła słuch 
na dwa lata. W  szpitalach z powo­
du różnych chorób spędziła pięć 
lat i - jak mówi - tam postanowiła 
walczyć z opryskliwym podejściem 
do pacjenta. Dlatego stworzyła ho­
spicjum. (fam a)

Krystyna Lemanowicz: 
ALTRUIZM KLINICZNY

zalewajka \
-

Czwarta RP nadchodzi i
j M

P arada Równości i Pochód Normalno­
ści były pierwszym publicznym te­
stem przedwyborczej walki pomiędzy 
polską prawicą a resztą społeczeń­
stwa. 1 zaczyn inscenizowania, i zała­
twiania polityki na ulicy. Scenarzystą 

minionego spektaklu był Lech Kaczyński, 
kandydat na prezydenta. Krewny Williama 
Szekspira, kronikarza tragedii królewskich na 
Wyspach Brytyjskich. Szekspir je opisywał, 
a Kaczyński zaczyna od żywych inscenizacji.

Punkt wyjścia był prawidłowy: trzeba 
mieć na podorędziu jakąś wredną mniej­
szość, jakichś żydów, kazirodców czy inno­
wierców, słowem, jakąś nielubianą mniej­
szość, by napuścić na nią inną mniejszość. 
Tym razem napatoczyli się geje i lesbijki, 
którzy walczą w całej Europie o swoje pra­
wa. Chcieli sobie przejść przez miasto, po­
śpiewać i powykrzykiwać swoje hasła. Jak 
każde środowisko zorganizowane mają ku 
temu prawo. Zapewnia im to nie tylko Kon­
stytucja RR ale i prawa UE. Lech Kaczyński 
odmówił im tych praw, zabronił parady 
i tym samym sprowokował ich do demon­
stracji, a jednocześnie dał zgodę na manife­
stację Młodzieży Wszechpolskiej, politycz­
nemu przedszkolu Ligi Polskich Rodzin, by 
ta, zgodnie ze swoim zwyczajem, starła się 
z gejami i lesbijkami i poczęstowała ich jaja­
mi i kamieniami. To mają wytrenowane.

Kaczyński jest politykiem zmyślnym 
i chciał ustrzelić co najmniej dwie kaczki za 
jednym strzałem. Przede wszystkim chciał 
dokopać gejom cudzymi rękami - w guście 
alianckim - by w dalszej perspektywie prze­
ciągnąć nacjonalistyczną młodzież na swoją 
stronę. Była to chytra zagrywka w wojnie 
z Giertychem: zamierzał pozyskać nie tylko 
prawicowych wyborców, ale i jego bojówki. 
Energią stała się nienawiść do ludzi o innej 
orientacji seksualnej. Nienawiść jest namięt­
nością i manipulowaniem nią w polityce 
można wiele osiągnąć. To jest przykład wo-

dzowskiego myślenia Kaczyńskiego. Ale 
obywatele Warszawy w zdrowym odruchu 
obywatelskim zjawili się na paradzie gejów 
i demonstrowali z nimi przeciwko naduży­
ciu władzy przez prezydenta miasta. I wy­
chynęła Młodzież Wszechpolska („Jungę 
Reichpolen”), ale policja uchroniła pokojo­
wy pochód przed agresją neofaszystów. W te­
dy Giertych przeszedł do kontrataku i zorga­
nizował Paradę Normalności. To była mani­
festacja przeciwko ukrytym knowaniom Ka­
czyńskiego. Giertych nie pozwolił, by mu za­
właszczano jego młode zastępy. Dlatego sam 
pojawi! się na paradzie z dwiema małymi 
córkami. Młodszą pchał własnoręcznie 
w wózku dziecięcym. Tym razem nie miał 
kto sięgać po kamienie. Ale wiadomo od 
dawna - złodzieje sami siebie nie okradają.

Scenariusz Kaczyńskiego spalił na pa­
newce, bo ocknęło się społeczeństwo i po­
psuło mu zamierzoną intrygę. A Giertych, 
nie w ciemię bity, odwrócił sytuację i wyko­
rzystał ją dla siebie. Zaś dla zmylenia mało 
zorientowanych w matactwach politycz­
nych wołał na cały kraj: „W  Polsce nie ma 
i nie będzie miejsca dla seksualnych od­
mieńców!” .

I tu nasuwają się dwie sprawy. Pierwsza
- nie wiadomo jeszcze, jaką orientację sek­
sualną będą miały córki Giertycha. Trzeba 
jeszcze trochę poczekać. Sprawa druga
- pomiędzy jedną a drugą demonstracją, 
późnym wieczorem w Katowicach jakiś „go- 
łębiarz” zaczaił się na poddaszu i strzelił do 
geja, a potem do lesbijki, kiedy wyszli z lo­
kalu, w którym się spotykają. Zapolował na 
nich i zranił. Na szczęście użył broni śruto­
wej. Ale krew się polała - pierwsza egzeku­
cja stała się faktem.

Ta krew, choćby to była jedna kropla, jest 
od dziś rozpoznawalnym znakiem naszych 
prawicowych polityków. Można powiedzieć: 
nieźle zaczynają!

wvwv.przekroj.pl/kutz
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T aka ostatnio moda: nieustannie dostajemy coś zamiast, a nie 

na zadany temat.

Po co ujawniać program polityczny partii? Lepiej zażądać ujaw­
nienia powszechnego teczek ubeckich i oddalić w siną dal wid­
mo programowych mąk twórczych. Zdarzyło się to właśnie par­
tii, która walczy o pierwsze miejsce w nadchodzących wyborach 
- Platformie Obywatelskiej. Walczy jak lew o ujawnienie teczek, 

a ujawnienie swojego „pełnego”" programu zapowiada na koniec sierp­
nia, tuż przed wyborami. Oryginalne. A już się wydawało, że Donald 
Tusk wydał bezkompromisową wojnę swemu wizerunkowi lenia.
Czy posłowie z komisji do spraw Orlenu są od żmudnego śledztwa, 
mozolnego łączenia faktów z różnych źródeł i przedstawienia w miarę 
spójnego wyjaśnienia problemu, dla którego rozwiązania komisja zo­
stała powołana? Nie, niech oficjalny powód jej istnienia nikogo nie 
myli. Są oni przecież rzecznikami złej nowiny, którą objaśniają mozol­
nie do kamery telewizyjnej: a to jakie porażające tajemnice właśnie 
obejrzeli, a to jakich pomówień i na kogo musieli wysłuchać od osób
0 statusie co najmniej podejrzanym. 1 zdają nam relacje na bieżąco
w poczuciu świetnie wykonanej ciężkiej roboty oraz satysfakcji z dema­
skowania śmiertelnego wroga swego.
Jakaż więc ulga, gdy arcybiskup Michalik, jednając się z Ukraińcami, 
zbacza jedynie w kazaniu na gejów naszych nadwiślańskich. Aleja
1 tak, owca głupia, nie rozumiem, co ma jedno do drugiego?

W o jc ie c h  M a z o w ie c k iM A C I E J O W S K I

PANIE GENERALE! 
LARU M  & R A JĄ '.

T e l e w i z y j n y
w i e c

J eśli podoba się Państwu ta partia, wyślijcie 
SMS-a o treści Roman na numer 1234”. W  tym 
roku nie będziemy jeszcze głosować przez 
audiotele, ale partie coraz śmielej sięgają 
po media i nowe technologie. Jak zwykle naj­
ważniejsze jest to, by wkręcić się do telewizji 

- ale nie tylko z płatnymi reklamami, lecz także 
z własnym, medialnym wydarzeniem. W  końcu to 
pierwsza ważna kampania wyborcza od startu 
TVN24. Niedzielna transmisja otwarcia kampanii 
PO zakończyła ćwierćfinał. Wcześniej stacja pokaza­
ła start PiS, obszernie relacjonowała też kongresy 
SLD i Partii Demokratycznej. Partie dostosowują się 
do potrzeb mediów: reżyserują swoje zjazdy, by do­
brze wyglądały w telewizji (PO wynajęła nawet ka­
mery na wysięgnikach), politycy występują w maki­
jażu (rzadka okazja zobaczenia upudrowanego 
Lecha Kaczyńskiego), a najważniejsze imprezy i wy­
stąpienia są planowane na niedziele - gdy TVN24 
cierpi na głód wydarzeń, a potencjalni wyborcy 
(i widzowie) siedzą w domach. Korzyść jest obu­
stronna, a dzięki uwadze mediów same kampanie 
są bardziej profesjonalne.
Ale korzystamy też my, wyborcy. Bo nawet jeśli wy­
darzenia kampanii kreują partie, telewizja zdziera 
politykom maski. Podgląda ich spontaniczne reak­
cje (podczas niedzielnego przemówienia Donalda 
Tuska prócz znudzenia w pierwszych rzędach PO 
widać było nadymającego się coraz bardziej Jana 
Rokitę), daje pojęcie o sile i autentyzmie głoszo­
nych przekonań (podczas inauguracji kampanii PiS 
ciarki przechodziły po plecach) oraz zdolnościach 
przywódczych i wierze we własne siły (Tusk mimo 
dobrego przemówienia sprawiał wrażenie słabego 
przywódcy).
To wszystko intuicyjne odczucia, ale one w dużej 
mierze decydują przy urnach, zwłaszcza przy progra­
mowej mizerii, jaka wisi dziś nad całą kampanią. 
Kiedyś po takie impresje trzeba było pójść na wiec 
i usiąść w pierwszym rzędzie. Dziś wiec przychodzi 
do nas, a my oglądamy. Niedzielna transmisja prze­
mówień Tuska i Rokity przyciągnęła do TVN24 trzy 
razy więcej widzów niż zwykle o tej porze. To przy­
najmniej 30 razy więcej niż było ich na Torwarze.

W a w r z y n ie c  S m o c z y ń s k i
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At the h ea rto f the image

Lustrzanka cyfrowa D50. Od tego zaczyna się prawdziwa przygoda 
z fotografią. Łatwa obstuga, 6,1 min pikseli, duzy ekran LCD, szybkie 
zdjęcia seryjne do 2,5 klatki/sek. i ulepszone cyfrowe programy 
tematyczne, w tym nowy program „dziecko" Zobacz, jak fatwo 
zrobić prawdziwe zdjęcie. D50. Cały Twój.

S e r c e o b r a z u
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WSZECHMNIEJSZOSCDziennikarska bajka
Grzegorz Miecugow jako król, 

a Katarzyna Kolenda-Zaleska 
w  stroju wróżki? To nie bal masko­
wy, tylko spektakl reżyserowany 
przez Krystynę Jandę. Dziennika­
rze TVP i TVN łączą siły, żeby 
pomóc chorym dzieciom. Telewi­
zyjna premiera 20-minutowego 
„Kopciuszka" planowana jest 
na wrzesień. Później powstanie 
DVD, a dochód ze sprzedaży płyt 
trafi do szpitali leczących dzieci

Monika Olejnik, 
która na razie

w  niczym 
nie przypomina 

Kopciuszka

z nowotworami. W  bajce zagrają 
między innymi: Dorota Gawryluk, 
Tomasz Sekielski, Marcin Meller, 
Szymon Majewski i Piotr Najsztub. 
Złą macochę zagra Kamil Durczok. 
Będzie się znęcał nad swoją re­
dakcyjną koleżanką - Moniką 
Olejnik, czyli tytułowym Kopciusz­
kiem. (KDJ)

Fabuła o księdzu 
Jerzym

Producenci fabularnego filmu 
o księdzu Jerzym  Popiełuszce 
ogłosili otwarty casting na od­
twórcę głównej roli dla aktorów 
w  wieku 21-37 lat. Zagra ten, kto 
wykaże się nie tylko świetną grą 
aktorską, ale i wiedzą na temat 
życia i nauki księdza Popiełuszki. 
Premiera niemal trzygodzinnego 
filmu „Popiełuszko" planowana 
jest na koniec przyszłego roku. 
Scenarzystą i reżyserem jest Rafał 
Wieczyński, który w zeszłym ro­
ku, czyli 20 lat po śmierci war­
szawskiego duszpasterza, wyre­
żyserował dokument o życiu księ­
dza Je rzeg o  „Zw ycięzcy nie 
umierają". - Film nie będzie po­
mnikowy, bo pomników ksiądz 
Jerzy ma ponad 40, a one niewie­
le wyjaśniają, szczególnie mło­
dym - mówi reżyser. (KDJ)

NA PARADZIE NORMALNOŚCI 
BYŁO NUDNO

Według wszechpolaków sobot­
nia demonstracja zgromadzi­
ła dwa tysiące osób. Prawda 

jednak jest bolesna: uczestników 
było najwyżej 800, a lwią ich część 
stanowili dziennikarze i fotografo­
wie. - Nie godzimy się na promocję 
dewiacji i zboczeń! - krzyczał Rado­
sław Parda, szef Młodzieży Wszech­
polskiej. - Jesteśmy ojczyzną Jana 
Pawła II i dla dewiantów nie ma

w Polsce miejsca - wtórował mu 
Robert Strąk.

Wszechpolacy śpiewali nazwę 
swego ugrupowania na melodię pio­
senki „Go West” zespołu Pet Shop 
Boys znanego z homoseksualnych 
skłonności. Nagle rozległy się okrzy­
ki: „Jedzie, jedzie!” i z tłumu wyło­
nił się przygarbiony Roman Giertych 
z małą dziewczynką na ręku. Có­
reczkę wziął, „by zobaczono pokole­
nie, które będzie pracowało na eme­
rytury tych protestujących tydzień

wstecz”. Następnie uczestnicy para­
dy dostali gwizdki i polecenie, by 
ich użyć, gdy zbliżą się do kontr- 
parady homo. Nastąpiła próba gene­
ralna i ruszyli.

Kilkudziesięcioosobowa pikieta 
pod hasłem „Faszyzm stop” była 
głośniejsza i barwniejsza od parady 
zasadniczej. - Dla nas Młodzież 
Wszechpolska jest wylęgarnią faszy­
zmu specjalizującą się w rzucaniu 
kamieniami - mówił Andrzej Ze­
browski z Pracowniczej Demokracji. 
Koalicję przeciw wszechpolakom 
tworzyły też: stowarzyszenie Nigdy 
Więcej, Porozumienie Kobiet 8 Mar­
ca oraz Ośrodek Informacji Środo­
wisk Kobiecych „OśKa”. „Nigdy 
więcej holocaustu”, „Faszyści NIE 
są normalni” - głosiły ich transpa­
renty. Bardziej zajadła grupka skan­
dowała: „Won z Warszawy” i „Gier- 
tychjugend”.

Dzień wcześniej wojewoda mazo­
wiecki uchylił decyzję prezydenta 
Warszawy Lecha Kaczyńskiego za­
braniającą organizacji wieców, które 
miały zastąpić zakazaną już wcze­
śniej paradę gejów i lesbijek. Na nie­
dozwoloną Paradę Równości przy­
szło w sobotę 11 czerwca 2,5 tysią­
ca osób. (you)

Trzeźwość zdobi 
młodzieńca

Recepta na zniechęcanie młodzież) 
do konsumpcji alkoholu jest prosta: nic 
pijesz - dostajesz kasę. Inicjatywę pro 
paguje Miejska Komisja Rozwiązywanie 
Problemów Alkoholowych w Hajnów­
ce. Pierwsza trzeźwa osiemnastka od 
była się w  niedawno otwartym bezalko­
holowym Barze Gastronomicznym An­
drzeja Orzechowskiego. Młodzież so­
bie chwali: - Po takiej imprezie wszyst­
ko się pamięta i nie robi się głupstw 
-  mówi jubilatka Marlena Dunda. 
Za trzeźwość komisja płaci solenizanto­
wi średnio 300-400 złotych. - Pieniądze 
są wypłacane na podstawie faktur, któ­
re otrzymujemy po prywatce. Przed 
urodzinami spisujemy z jubilatem umo­
wę, że w  trakcie imprezy obowiązuje 
zakaz spożywania alkoholu i że nie bę­
dą wpuszczane osoby, które wypiły już 
wcześniej - tłumaczy Mirosław Aw- 
kwentiuk z MKRPA. - Zainteresowanie 
jest duże, ale w czyn wprowadza tę 
ideę mało osób - dodaje. (you)

ZACISKANIE PASA W  W IEZIENIU
WIĘZIENIA 
ZNALAZŁY 

SPOSÓB 
NA KŁOPOTY 
FINANSOWE. 
WYŁĄCZAJĄ 

WIĘŹNIOM  
PRĄD 

I OBCINAJĄ 
STAWKI 

WYŻYWIENIA

Po prostu jest za mato pieniędzy - tłumaczy dyrek­
tor Aresztu Śledczego w Warszawie Białołęce, który 
odmówił przedstawienia się. Anonimowy dyrektor 

aresztu śledczego, czyli kapitan Sławomir Skwarski, au­
tor rozkazu z 11 maja (90/2005), w którym nakazał co­
dziennie od 9.30 do 12.30 wyłączać dopływ prądu 
do cel mieszkalnych, wyjaśnia: - Prąd wyłączany jest 
tylko cztery razy w tygodniu, a więźniom to nie prze­
szkadza, bo w tym czasie korzystają ze spacemiaka.

Jak jednak twierdzą strażnicy z aresztu, prąd jest wy­
łączany codziennie. Więźniowie siedzą w celach i się nu­
dzą, nie mogą nawet poczytać, bo jest na to za ciemno. 
Zaciemnienie to powszechna praktyka. - W  większości 
zakładów' w całej Polsce w ramach prowadzenia 
oszczędnego gospodarowania wyłączany jest czasowo 
ptąd - dumaczy Jadwiga Orysiak-Góma z Okręgowego 
Inspektoratu Służby Więziennej w Warszawie. Inną for­
mą oszczędności jest obcinanie dziennych stawek wyży­
wienia więźniów. Dyrektorzy mogą zmniejszyć je nawet 
o 20 procent, ale bez obniżenia jakości i kaloryczności 
posiłków. - Dzięki tym drastycznym krokom udało się 
zmniejszyć zadłużenie ze 120 milionów złotych w roku 
2002 do 20 milionów obecnie - wyjaśnia kapitan Luiza 
Sałapa z Centralnego Zarządu Służby Więziennej. (sylv)
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Wciąż po bożemu
Polki wciąż podchodzą do seksu nie­

zwykle konserwatywnie - wynika z te ­
gorocznego raportu badającego prefe­
rencje seksualne mieszkanek Europy. 
Większość Polek nie chce rozmawiać 
o seksie, wstydzi się nagości, a pomocy 
w  sprawach intymnych skłonna jest szu­
kać prędzej u księdza (8 procent) niż 
u własnego męża (5 procent). Co cieka­
we, aż 34 procent jako najlepsze źródło 
wiedzy wskazuje Internet.

Polki są mniej aktywne seksualnie niż 
kobiety z krajów zachodnich i mniej 
chętne do urozmaicania seksu. Zaledwie 
17 procent Polek jest aktywnych w  cza­
sie seksu, 42 procent preferuje pozycję 
klasyczną, a tylko 6 procent twierdzi, że

lubi uatrakcyjniać współżycie. Zdaniem 
profesora Lwa-Starowicza to wynik zmę­
czenia polskich kobiet codziennością 
i brakiem stabilizacji finansowej. Badania 
ujawniły istnienie nowej grupy kobiet 
w  typie bizneswoman, które traktują 
seks „po męsku". Zależy im na szybkim 
stosunku, chętnie przystają na ekspery­
menty i urozmaicenia. To w  tej grupie 
znalazły się kobiety cierpiące z powodu 
męskiego do niedawna problemu 
- przedwczesnego orgazmu.

NIE MA ŻARTÓW.
ONE NAPRAWDĘ SIĘ PALĄ

Gdynia, wieczór 4 czerwca. Alek­
sander Torbiński wrócił wła­
śnie z żoną z restauracji. - Przy­

biegła sąsiadka, krzycząc, że nasz 
samochód się pali - opowiada wła­
ściciel srebrnego peugeota 307.
- Straż wykluczyła działanie z ze­
wnątrz - opowiada Torbiński. 
W  dwuletnim aucie stopiły się ma­
ska silnika, przednie błotniki i opo­
ny. Pod wpływem temperatury pę­
kła szyba, a płomienie zniszczyły 
częściowo wnętrze.

Na początku maja Utząd Ochro­
ny Konkurencji i Konsumentów 
wzywał kierowców do zgłaszania 
przypadków samozapalenia się aut. 
Cztery peugeoty stanęły w płomie­
niach mimo wyłączonego zapłonu.
- 25 maja wysłaliśmy do Peugeot 
Polska pismo w tej sprawie - po­
wiedziano nam w UOKiK. Firma 
nie zareagowała. A samochody (na 
przykład Aleksandra Torbińskiego) 
paliły się nadal. Dopiero 16 czerw­
ca wieczorem, po tym jak w „Gaze­
cie Wyborczej” pojawiła się infor­
macja o 20 wypadkach samoza- 
paleń peugeotów w krajach skan­
dynawskich, przedstawicielstwo 
wysłało do PAP komunikat, że za­
mierza wezwać na przeglądy właści­
cieli 7692 podejrzanych egzempla­
rzy modelu 307. Chodzi o auta wy­
produkowane przed czerwcem 
2003 roku, wyposażone w silniki 
benzynowe o pojemności 1,6 i 2 li­

trów. Zdaniem producenta pożary biński. Choć jego samochód został
są skutkiem korozji przewodów odholowany do badań w Peugeot
elektrycznych. Duńskie przedstawi- Polska, sekretarz generalny firmy
cielstwo Peugeota zaleciło, żeby nie Andrzej Nosiński 16 czerwca w roz-
zostawiać dzieci ani zwierząt w za- mowie z nami nawet się nie zająk-
parkowanych samochodach. nął, że problem samozapaleń istnie-

- Kiedy powiedziałem rzeczo- je także w Pblsce. Nie udało się nam
znawcy z Peugeot Polska o tekście ponownie skontaktować z działem
w „Gazecie”, odpowiedział, że bru- PR Peugot Polska - wciąż ktoś
kowców nie czyta - złości się Tor- wściekle rzucał słuchawką. (max)

WALKA O OLEJ
MINISTER FINANSÓW ZAPOWIADA BEZPARDONOWĄ 
WALKĘ Z OSZUSTAMI PALIWOWYMI

Fiskus rzuci do akcji zastępy celników i urzędników skarbowych. 
Wspierać ich mają uzbrojeni po zęby policjanci, strażnicy graniczni oraz 
funkcjonariusze Centralnego Biura Śledczego i Agencji Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego. - Chodzi o podcięcie gałęzi mafii paliwowej - ogłosił wi­
ceminister finansów Stanisław Stec. Lada dzień kontrolerzy zapukają 
do rozlewni gazu oraz mieszalni, hurtowni i stacji paliw - na liście znala­
zło się około 500 firm. Zajrzą też do cystern, a nawet do baków samo­
chodów. Kary mają być surowe - nieuczciwi stracą koncesje i otrzymają 
wielomilionowe mandaty.

W  skuteczność ministerialnej akcji nie wierzy prawie nikt, kto ma do czy­
nienia z paliwami. W  izbach celnych brakuje ludzi. W  policji jest tylko garst­
ka funkcjonariuszy wyposażonych w  specjalistyczny sprzęt i odzież. - W  ca­
łym kraju są 74 takie patrole. Mogą sprawdzić około 90 aut dziennie. To 
symboliczna liczba - mówi Aurelia Kuran-Puszkarska, prezes Polskiej Izby 
Paliw Płynnych. Ignacy Lachman, współwłaściciel firmy paliwowej z Gliwic, 
choć pracuje w  paliwach od 14 lat, nigdy nie słyszał, by za sprzedawanie 
lewego paliwa zabrali komuś koncesję albo zamknęli stację. Nie słyszał też 
o tym Ryszard Kaczmarek, wiceprezes firmy Reflex zajmującej się monito­
ringiem rynku paliw. - Doraźne kontrole nie pomogą. Aby było lepiej, po­
trzebne są zmiany systemowe - mówi. (GREG)
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G r z e g o r z  I n d u l s k i

J  dobyliśmy informacje o ścisłej współpracy 
W spółek mafii paliwowej z komendą portu 
' wojennego w Gdyni, jednostkami wojsko­
wymi, Agencją Mienia Wojskowego i zarzą- 
|  dzającymi wojskowymi bocznicami kole­

jowymi. Dzięki tym instytucjom mafia mogła 
działać w całym kraju. Wygląda na to, że woj­
sko jako jedyne zmusiło ją do płacenia pań­
stwu. Nie wiadomo jednak, czy te pieniądze 
nie były później wyprowadzane do prywat­
nych spółek. Bada to prokuratura.

Setki śledztw w różnych miastach odkrywa­
ją skalę procederu nielegalnej produkcji pa­
liw. Do wyobraźni przemawiają liczby. Proku­
ratorzy analizują działalność ponad 2300 
firm. Więcej niż 1300 osób jest już objętych 
prokuratorskimi zarzutami. Straty państwa na

skutek działania mafii prokuratura szacuje na 
ponad miliard złotych. Nieoficjalnie policjan­
ci i prokuratorzy przyznają, że kwota ta może 
być 10 razy większa.

Półprodukty do nielegalnego wytwarzania 
paliw mafiosi kupowali gdzie się dało. W  kra­
ju i za granicą. Mafijne spółki były dużymi od­
biorcami chemikaliów i różnego rodzaju ole­
jów od polskich rafinerii. Z tych produktów, 
na przykład z oleju opałowego obłożonego 
znacznie niższą akcyzą, produkowano podłej 
jakości olej napędowy, zarabiając na kilkukrot­
nej różnicy cen. Chętnych na półprodukty by­
ło tak dużo, że kierownictwa rafinerii mogły 
wybierać, komu sprzedać towar, a kto się nie 
załapie. Deficyt doprowadził do tego, że mafia 
zaczęła sprowadzać chemikalia z zagranicy.

'EM
Mafia paliwowa budowała swą potęgę 
na współpracy z wojskiem, które zarabiało 

tym dziesiątki milionów złotych

SZNUREM
P R Z E K R Ó J

PORT M AF I I
Do tego celu mafiosi wykorzystywali port 

wojenny marynarki w Gdyni. Od 1996 do 
2000 roku. Według oficjalnego stanowiska 
MON współpraca portu ze spółkami paliwo­
wymi ustała w 2000 roku. Ale nasi rozmów­
cy z kręgów wojskowych nieoficjalnie twier­
dzą, że przeładunki paliw w porcie odbywały 
się i później.

Od połowy lat 90. na redę portu wojenne­
go regularnie przypływały tankowce, które 
rozładowywali żołnierze. Importerem były 
cztery prywatne firmy, które na podstawie 
umów z komendą portu korzystały odpłatnie 
z nabrzeża i całej infrastruktury technicznej 
marynarki.

Te cztery firmy są doskonale znane proku­
ratorom badającym mafię paliwową. - To 
spółki stojące na szczycie mafijnej struktury 
- przyznają prokuratorzy. Były to: Ship Ser- 
vice, SOG, Oktan i BGM Petrotrade.

Pod koniec maja krakowscy prokuratorzy 
zatrzymali prezesa Ship Service Jerzego K. 
Zarzucają mu wyłudzenia i pranie brud­
nych pieniędzy. Trafił do aresztu na trzy 
miesiące. BGM to z kolei firma założona 
przez najsłynniejszych baronów mafii Jana 
Bobrka, Zdzisława Marszałka i Arkadiusza 
Grochulskiego. Zdaniem policji ta firma 
stała na samym szczycie mafijnej struktu­
ry. BGM bez przeszkód współpracował 
z komendą portu wojennego, choć już pod 
koniec lat 90. na Pomorzu huczało, czym 
zajmuje się firma.

Ślepe i głuche było Ministerstwo Obro­
ny Narodowej, które prowadziło kilka 
kontroli portu wojennego. Kończyły się 
one stwierdzeniem, że wszystko odbywa 
się zgodnie z obowiązującymi przepisami.

Współpraca z mafią była dla wojska do­
skonałym interesem. Zarabiała przede 
wszystkim instytucja, ale także jej pracow­
nicy. Mafia z kolei dostawała dostęp do infra­
struktury technicznej i taniej siły roboczej. 
Większość firm paliwowych nie miała bo­
wiem wyszkolonego personelu, który mógłby 
w porcie marynarki zająć się przeładunkiem 
paliw. Robili to więc żołnierze. - Osoby za­
trudnione do realizacji umów przeładunków 
paliw w porcie wojennym w Gdyni pracowa­
ły na podstawie umów-zleceń. Wśród tych 
osób byli zarówno pracownicy wojska, jak 
i żołnierze zawodowi - wyjaśnia pułkownik 
Piotr Pertek, dyrektor centrum informacyjne­
go MON. Słowem, żołnierze, pracując przy 
przeładunkach paliwa spółek mafii, dorabiali 
sobie do żołdu. Za wiedzą i zgodą swoich do­
wódców.

Olej rozładowany w porcie był potem 
transportowany rurociągiem produktowym 
do wojskowej bazy w Gdyni Dębogórzu. 
W  mieszczącej się w lesie bazie znajduje się 
wojskowa bocznica kolejowa. Paliwo było 
tam przepompowywane do cystern i dalej

rozprowadzane po Polsce dzięki Wojskowym 
Przewozom Kolejowym do różnych baz pali­
wowych zarządzanych przez mafię. Mafia 
często wykorzystywała do tego celu cysterny, 
które jako bezużyteczne sprzedawało wojsko.

TA JN E  BOCZNICE K O L E JO W E
Kontrwywiad wojskowy badał na przeło- 

| mie lat 2000  i 2001 faktury wydobyte z jed- 
I nostek odpowiedzialnych za wojskowe trans­
porty kolejowe. Nie wiadomo, z jakim skut­
kiem, bo z Wojskowych Służb Informacyj­
nych do prokuratury nie wpłynęło żadne 

I zawiadomienie w sprawie przestępstw pali­
wowych. - To prawda. Nie przypominam so- 

I bie takiego zawiadomienia - mówi Jerzy Ba­
licki, rzecznik Prokuratury Apelacyjnej 
w Krakowie koordynującej i prowadzącej naj­
większe śledztwa dotyczące mafii paliwowej.

Zwróciliśmy się do MON o listę firm, któ­
re od połowy lat 90. zawierały umowy na ko- 

I rzystanie z wojskowych bocznic kolejowych.

Gospodarzem i zarządcą tych bocznic są: 
j Wojskowa Komenda Transportu (do 2001 ro- 
I ku Komenda Komunikacji Wojskowej), jed­
nostki wojskowe i dowództwa rodzajów sił 
zbrojnych, a także departament infrastruktu­
ry MON.

Biuro prasowe MON odpisało, że udostęp­
nienie pełnej listy jest niemożliwe, bo do 
2002 roku jednostki samodzielnie odpowia- 

! dały za wynajem swoich bocznic, ale nie mu­
siały archiwizować takich informacji dłużej 

i niż pięć lat. Poza tym powołuje się na tajem­
nicę handlową zastrzeżoną w umowach wy­
najmu. A niektóre umowy stanowią nawet ta­
jemnicę państwową - twierdzi MON.

Z naszych ustaleń wynika, że lista firm 
dzierżawiących od połowy lat 90. od wojska 
bocznice kolejowe obejmuje ponad 150 po­
zycji. MON jednak nie wysłał do prokuratu­
ry ani listy dzierżawców baz paliwowych 
AMW, ani listy użytkowników wojskowych 
bocznic kolejowych. W  wykazie użytkowni­

ków wojskowych bocznic, do którego dotar­
liśmy, znaleźć można kwiat spółek przewija­
jących się w wielu prokuratorskich śledz­
twach w sprawie mafii paliwowej. Figurują 
w nim takie firmy jak częstochowska PHU 
Note mająca umowy na korzystaniem bocz­
nic od 1996 do 2003 roku. Jej właściciel to 
według prokuratury boss śląskiej mafii pali­
wowej. Prokuratura już w ubiegłym roku 
oskarżyła go o kierowanie zorganizowaną 
grupą przestępczą. A to nie koniec. Prokura­
torzy obiecują kolejne akty oskarżenia 
w sprawie Note.

Na liście użytkowników znaleźliśmy też za­
łożoną przez Arkadiusza Grochulskiego firmę 
Trans Sad, która korzystała z bocznic w latach 
1999-2001. Są również spółki występujące 
w śledztwach innych, niż prowadzi krakow­
ska prokuratura - na przykład płocka Rol-Pol 
(korzystająca z bocznic w latach 1999-2003) 
czy szczecińska Omega.

Uderzające są daty dzierżaw. Okazuje się, 
że spółki paliwowe mogły bez przeszkód 
korzystać ze sprzętu wojskowego, choć od 
dawna w sprawie mafii toczyły się postę­
powania, a wiele z tych firm zostało już 
opisanych w prasie.

GORĄCA M A R Y N A RK A
Wojsko to ściśle zhierarchizowana orga­

nizacja. Jeśli jeden oficer, dajmy na to 
- marynarki, zawierał komercyjne umowy 
z firmami paliwowymi, to musieli (lub po­
winni) wiedzieć o tym jego przełożeni.

W  okresie prosperity BGM i Ship Ser- 
vice w latach 1996-2000 komendantem 
portu wojennego w Gdyni był komandor 
Jerzy Górecki, obecnie na emeryturze. Od­
szedł z marynarki na własną prośbę. Ko­
mendant portu wojennego podlega pod 
dowództwo 111 Flotylli Okrętów w Gdyni.
Od 1996 do 1998 roku zastępcą dowódcy 

flotylli był Tomasz Mathea, obecnie szef całej 
logistyki marynarki. Zaś dowódcą 111 Flotylli 

I był Maciej Węglewski, obecnie szef szkolenia 
całej marynarki.

Dowódcą całej marynarki wojennej od 
1996 do 2003 roku był admirał floty Ryszard 

| Łukasik, dziś zastępca szefa Biura Bezpie- 
| czeństwa Narodowego. To za jego kadencji 
| mafijne spółki zbijały majątek, kooperując 
z portem i bazami marynarki. Jeśli ci oficero- 

| wie nie wiedzieli, co się dzieje w podległych 
| jednostkach, to nigdy nie powinni awanso- 
j  wać na obecne stanowiska. Jeśli zaś wiedzie­
li, to są przynajmniej bardzo cennymi świad­
kami. Ale na razie nikt ich nie przesłuchiwał.

Prokuratorzy prowadzący dochodzenie 
I w sprawie mafii odebrali już kilkanaście ze­
znań od skruszonych przestępców, którzy ob­
szernie opisują rolę marynarki w obrocie pa­
liwami. Oto fragment zeznań jednego z za­
trzymanych w sprawie przestępstw paliwo­
wych Andrzeja Z., który robił interesy z BGM fcsr
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l»sr i wieloma innymi paliwowymi spółkami: 
„Olej bez akcyzy sprzedawany był przez Rafi­
nerię Gdańską dla marynarki wojennej i po­
tem sprzedawany do obrotu wewnątrzkrajo- 
wego, gdzie doliczane były różnice między 
ceną nabycia od wojska tego towaru a jego 
wartością rynkową (...). Po dostarczeniu tego 
towaru na stan magazynowy marynarki wo­
jennej poprzez zabiegi na dokumentach ma­
gazynowych olej napędowy wyprowadzany 
był do firmy brata szefa zaopatrzenia mary­
narki wojennej, a ten z kolei odsprzedawał 
taki towar dalej za gotówkę” . Nie wiemy,

nowe oszustwa i wyłudzenia. Większą karie­
rę właściciele Exitu zrobili, gdy działali w fir­
mie Pollex, która wyłudziła z Rafinerii Glimar 
42 miliony złotych. Pollex brał paliwo od Ra­
finerii Glimar, sprzedawał je PKP Cargo, 
szybko inkasował za to pieniądze, lecz nie 
przelewał ich do Glimaru. W  maju 2003 ro­
ku sąd skazał dwóch szefów Polleksu na 
sześć i pięć lat więzienia.

Prezes AM W  Jerzy Rasilewicz poinformo­
wał w ubiegły piątek, że przekazał policji li­
stę baz paliwowych dzierżawionych od 
AM W  przez różne firmy. Twierdzi, że ich

maniu prawa, jeśli nie będą monitorowały te­
go, co się dzieje na terenie wojskowym?

- Mogę tylko powiedzieć, że zbieramy ma­
teriał dowodowy na podstawie naszych wła­
snych informacji. Na chwilę obecną nie ma­
my materiału pozwalającego na postawienie 
zarzutów wobec pracowników organów woj­
skowych, ale nie ukrywam, że badamy kilka 
wątków wojskowych - mówi Jerzy Balicki 
z prokuratury krakowskiej.

W SI w niczym na razie nie pomogły. Co 
więcej, zdarzyło się, że oficer W SI Andrzej K. 
był współwłaścicielem jednej z firm mafii pa-

Przepompownia Dębogórze przy porcie marynarki wojennej w  GdyniAresztowanie przez Centralne Biuro Śledcze prezesa Ship 
Service Jerzego K.

o kogo chodzi, a prokuratura dopiero weryfi­
kuje to zeznanie. Ale widać, że robi się gorą­
co wokół marynarki.

W O J S K O  P R A W E
Kilka mafijnych baz mieściło się na tere­

nach dzierżawionych przez Agencję Mienia 
Wojskowego. Oficjalnie oddziały AM W  igno­
rują pytania o dzierżawy lub wręcz odmawia­
ją na nie odpowiedzi.

- Towar szedł jak ciepłe bułeczki. Zawsze 
jak ogłaszaliśmy przetarg na dzierżawę stacji 
paliw albo zbiorników, ustawiała się kolejka 
chętnych - mówi nam wysoki urzędnik 
AM W Także w wykazie kooperantów AMW 
który zdobyliśmy, znajduje się wiele spółek 
doskonale znanych prokuratorom. Jak choć­
by wspomniana firma Note. Oddział AMW 
w Krakowie dzierżawił jej w latach 
2000-2004 zbiorniki paliw w Rudnikach.

Oddział warszawski dzierżawił firmie Exit 
ogromne zbiorniki w Radomiu o pojemności 
2400 metrów sześciennych. Ta spółka jest 
z kolei dobrze znana płockim prokuratorom, 
którzy jej właścicielom zarzucili wielomilio-
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dzierżawienie miało miejsce głównie w la­
tach 1990-1996, przed powstaniem AMW 
Ale według naszych informatorów spółki pa­
liwowe współpracowały z AM W  także po 
2000  roku.

Przestępcy dzierżawili też bazy paliwowe 
' bezpośrednio od jednostek wojskowych. Fir­
ma Note, jak wynika z dokumentów MON,

| nim zaczęła współpracować z AM W  dzierża- 
i  wiła zbiorniki od jednostki wojskowej numer 
1457 w Łasku.

W  zeznaniach różnych świadków, w tym 
przebywającego w Hamburgu byłego proku­
ratora Andrzeja Czyżewskiego, jako bazy jed­
nostek wojskowych, gdzie mafijne spółki 
mieszaty paliwa, padły nazwy takich miejsco­
wości, jak: Szprotawa, Elbląg, Zawadziska, 
Blachownia, Bydgoszcz i kilka innych. Ale ge­
nerał Marek Dukaczewski, szef W SI, nie wi­
dzi powodu, by kontrolować spółki cywilne, 
które działają na wydzierżawionej zgodnie 

I z prawem części wojskowej. - Dopóki nie 
stwierdzimy łamania prawa przez wojsko­
wych, to nie mamy podstaw, by wkroczyć 
- tłumacz)'. Ale jak W SI będą wiedziały o ła-

liwowej - spółki Wrostar. Dukaczewski broni 
się, że to jednostkowy przypadek.

Ze śledztwa w sprawie afery paliwowej wy­
łania się przygnębiający obraz. Wojsko umoż­
liwiało mafii import paliw, zapewniało dystry­
bucję i transport, dzierżawiło bocznice kolejo­
we i bazy paliwowe, a także handlowało pali­
wami. Żołnierze dorabiali w spółkach mafii.

Może należy rozpędzić tajne wojskowe 
służby, skoro nie mogły nawet ustalić, co się 
działo przez lata na terenie wojska? Szefowie 
MON i wojskowi mają się z czego tłumaczyć. 
Bo mafia paliwowa bez zaplecza wojskowego 
nigdy nie urosłaby do takiej potęgi, by móc 
stanąć do walki o kontrolę nad polskim ryn­
kiem paliwowym.

Wojsko czeka niebawem trzęsienie ziemi. 
- Gdybym był ministrem, natychmiast zarzą­
dziłbym kontrolę z wykorzystaniem W SI 
i specjalnego departamentu MON, a nie cze­
kał, aż sprawa rozleje się w prasie - mówi 
Bronisław Komorowski z PO, najpoważniej­
szy kandydat na przyszłego ministra obrony.
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www.volkswagen.pl Infolinia: 0801200 400 (opłata jak za jednostkę taryfikacyjną połączenia lokalnego)

Spokojnie, to Nowy Polo.
Masywna osłona chłodnicy, drapieżny kształt reflektorów, dynamiczna sylwetka i sportowy 
wygląd - wystarczy jedno spojrzenie, aby zrozumieć, dlaczego w Nowym Polo czujesz się tak pewnie. 
Ekstremalne poczucie bezpieczeństwa gwarantuje sztywna, laserowo łączona karoseria, system ABS 
oraz poduszki powietrzne. Pewne prowadzenie to zasługa elektromechanicznego wspomagania 
układu kierowniczego Servotronic, które wspiera kierowcę, dostosowując swoją siłę do prędkości jazdy. 
Całości dopełnia najwyższa jakość materiałów i wyjątkowa precyzja wykonania.
Premiera 25 i 26 czerwca. Zapraszamy do salonów.

Z miłości do Samochodu

Niektóre elementy wyposażenia dostępne są za dopłatą.

http://www.volkswagen.pl


biustonosz, dwa razy się zastanów

k ra j  - r o z r y w k a

Nim dasz sobie ściągnąć w kinie

- możesz być w ukrytej kamerze!
w czwartym rzędzie i zeszli do parteru - opo­
wiada pracownik kina Atlantic. Kino nie in­
formuje, że sala jest monitorowana. Widzo­
wie o niczym nie mają pojęcia. Gdyby 
wiedzieli, bileterzy sprawdzający salę po se­
ansie nie trafialiby pewnie na takie trofea 
jak biustonosz, rajstopy czy nawet majteczki. 
- Nie rób pan z igły wideł. Kamery są, ale nie 
żeby ludzi podglądać, tylko sprawdzać, czy 
ilość sprzedanych biletów zgadza się z ilością 
zajętych miejsc na sali - tłumaczy Bogdan 
Orłowski, właściciel kina Atlantic. I przeko­
nuje, że w zamontowanej w jego kinie kame­
rze nie da się rozpoznać twarzy.

- Widziałem, jak to działa. Może udałoby 
się rozpoznać, czy to kobieta, czy mężczyzna, 
ale na pewno nie dostrzegłby pan rysów twa­
rzy - zapewnia Zbigniew Żmigrodzki, prezes 
Stowarzyszenia Dystrybutorów Kinowych. 
Kto jeszcze w Polsce ma taki system? - Nie ja 
jeden, ale na pewno nie powiem kto. Sam 
pan szukaj, nie będę odwalał za pana roboty 

| - ucina Orłowski.

W  GOGLACH NA P R E M IE R Z E
Wielkie sieci multipleksów zaprzeczają, że 

podglądają widzów. - Znam system kamer na 
podczerwień. Montuje się go tam, gdzie do­
szło do piractwa - mówi Rafał Rybski, dyrek- 

J tor operacyjny sieci kin Cinema City. Czy ma­
ją takie kamery? Cinema City przyznaje się 
tylko do montowania w salach zwykłych ka­
mer, które służą do sprawdzania, czy obraz 
ma odpowiednią ostrość. Choć - jak zastrze­
ga Rafał Rybski - może się tak zdarzyć, że 
jedna czy dwie kamery w 180 salach sieci są 
tak ustawione, iż widać lalka rzędów widow­
ni. Monitoring służy również wyłapywaniu

audiowizualnych piratów. - Dwa tygodnie te­
mu złapaliśmy pana, który nagrywał film na 
cyfrową kamerę. Nasz system pomaga unik­
nąć takich historii - dodał Rafał Rybski.

System monitoringu ma też sieć Multikino.
- To przecież normalna rzecz, że chronimy 
obiekt, a kamery temu właśnie służą - mówi 
Paweł Wachnik, wiceprezes Multikina. 
W  siedmiu Multikinach na terenie Polski ka­
mery są nie tylko na korytarzu, ale i w salach. 
Zdaniem przedstawicieli firmy są one niemal 
nieprzydatne, bo to zwykłe kamery i po 
zgaszeniu światła niewiele przez nie widać.
- Montujemy je, żeby widzieć, czy na sali 
na przykład nie zaprószono ognia - dodaje 
prezes Wachnik. Jego zdaniem kino to miej­
sce publiczne, więc zwykłe kamery mogą 
być. Ale jednocześnie jest to miejsce szcze­
gólne i intymne. - Z tymi kamerami na pod­
czerwień to już przesada. Nie chciałbym, że­
by mnie tak podglądano - zastrzega.

Pracownicy kin odradzają wszelkie igraszki 
na pokazach przedpremierowych. - Nie rób 
wtedy niczego, czego nie zrobiłbyś przy zapa­
lonym świetle - radzi bileter jednego z multi­
pleksów. Często się zdarza, że w tłum wi­
dzów wtapiają się ochroniarze i w poszukiwa­
niu piratów uważnie śledzą każdy nasz ruch. 
Przy superpremierach dystrybutorzy potrafią 
wysłać na salę swoich pracowników, którzy 
oglądają widownię dzięld specjalnym goglom 
na podczerwień.

Krystyna Janda macha na to ręką. - Ja  je­
stem po drugiej stronie ekranu, więc mało 
mnie to dotyczy. A ludzie zawsze się całowali 
w kinach i pewnie nie przestaną - uspokaja.

J u liu sz  Ć w ie lu c h

B  iedy Starachowice nie kojarzyły się jesz- 
B  cze z aferami i zepsutą kiełbasą, ale z fa- 
■  bryką ciężarówek i miejscem urodzenia 

Krystyny Jandy, było tam lano Star. Nie- 
w f l  zbyt urodziwe ani przytulne, ale ma- 

ło komu to przeszkadzało. Najbardziej 
oblegany ostatni rząd foteli nazywano 

niekiedy rzędem Jandy. Według miejscowej 
plotki Janda tak się tam całowała, że prawie 
go wywróciła. Później wszystkie pary chciały 
jej dorównać.

- Całowałam się nie w Starachowicach, tyl­
ko w Teatrze Narodowym, a rzędu wcale nie 
przewróciliśmy - prostuje Krystyna Janda.

SAM  PAN S Z U K A J
Czasy kinowych (ale nie filmowych) ro­

mansów odchodzą jednak bezpowrotnie 
w przeszłość. - Teraz dzięki ukrytym kame­
rom salę mamy jak na dłoni. Kiedy tylko ktoś 
się zaczyna całować, zaraz to widać - mówi 
pracownik warszawskiego kina Atlantic.

Od kilku lat w Atlanticu zamontowany jest 
system kamer na podczerwień. - Ludzie my­
ślą, że kiedy gaśnie światło, można zaczynać 
balety. Zdarza się, że niektórzy idą na całość. 
Jakiś czas temu jedna para zaszyła się

2 6  P R Z E K R Ó J

Honda
W iem y, że marzysz o wakacjach z przyjaciółm i. To ostatnia szansa, by te  m arzenia spełnić. 
Z ab ie rz  sześć bliskich  Ci osób i je d ź , g d z ie  dusza za p ra g n ie . Jednym  sam ochodem , 
w yp osażon ym  w  150 KM i sześć fo te li: trzy  z przodu i trzy  z tyłu . Honda FR-V* w  w ersji 
C om fort już od 79.900,- PLN. Sprawdź w  salonach Hondy. O ferta  modeli objętych promocję 
jest ograniczona i trw a  do w yczerpan ia  się zapasów . w w w .h o n d a .p l
* w wersji FR-V 5D 2.0 Comfort zużycie paliwa (1999/100/EC) w cyklu mieszanym wynosi 8,4 1/100 km oraz 199 g/km emisji CÓ2-

http://www.honda.pl
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m o D u s

ezemowana cena w ramach oferty promocyjnej VI 2005 r. dotyczy wersji Access, na zdjęciu - wersja Alize z wyposażeniem opcjonalnym.

Kary nałożone przez sanepid są kilkana­
ście razy wyższe od kwot, których chcą szpe­
racze, a antyreklama w prasie może do­
datkowo kosztować sklep utratę kilku 
tysięcy klientów. Właśnie dlatego szefo­
wie „blaszaków” bardzo szybko idą na ugodę 
ze szperaczami.

ZDECHŁE MYSZY W  M ARG ARYN IE
Sklep zgadza się jednak płacić tylko wtedy, 

kiedy terrorysta żąda mniej, niż wyniosłaby 
szkoda przez niego ewentualnie wyrządzona, 
i jeśli nie zagraża on życiu klientów. W  prze­
ciwnym razie kierownik sklepu zgłasza atak 
na policję. Obecnie tylko w Warszawie policja 
prowadzi cztery dochodzenia w sprawie gróźb 
zatrucia jedzenia w sklepach. W  trosce o do­
bro poszkodowanych nazwy szantażowanych 
firm i sklepów utrzymuje w tajemnicy przed 
mediami.

za to, że nie doda trucizny do produktów, 
oraz miliona dolarów za to, że nie powiado­
mi o tym prasy. Na szczęście szaleńca udało 
się policji zatrzymać i skazać na 4,5 roku 
więzienia.

Z biegiem czasu ataki zaczęły się nasilać, 
przestępcy zrobili się coraz bardziej bezwzględ­
ni, a ich pomysły bardziej szokujące. W  2003 
roku Dariusz K. groził wysadzeniem w powie­
trze bydgoskiego sklepu sieci Geant oraz zatruł 
dwie puszki piwa, które podrzucił później na 
sklepową półkę. Za zaniechanie ataków żądał 
miliona złotych. Napastnik został zatrzymany 
przez policję i skazany na trzy lata i cztery mie­
siące więzienia. W  zeszłym roku policja zatrzy­
mała trzech mieszkańców Dolnego Śląska, któ­
rzy chcieli podrzucić na sklepowe półki 
pudełka z margaryną z zatopionymi w niej 
zdechłymi myszami. Za odstąpienie od reali­
zacji tego pomysłu żądali 200 tysięcy złotych.

tu staje się ostatnio coraz trudniejsze - narze­
ka pan Piotr. - Jednak wciąż nie jest to nie­
możliwe - dodaje. - Najłatwiej coś wyszukać 
w dziale mięsnym lub nabiałowym. Śery czy 
kiełbasy szybko się psują, a obsługa sklepu nie 
zawsze zdąży wszystko zabrać. Niekiedy chyba 

| nawet nie chcą ich ruszać, licząc, że ktoś to 
j kupi. Łatwo też znaleźć przeterminowane so- 
j ki, najstarszy, jaki znalazłem, nie nadawał się 
do spożycia już od pół roku.

Skutki akcji terrorystów są więc w tym wy- 
j padku pożyteczne dla klientów. - Za to, aby na 
półce nie znajdował się przeterminowany to- 

| war, odpowiedzialny jest pracownik. Jeśli za­
niedba swoje obowiązki, grozi mu zwolnienie, 

j Dlatego ostatnio kontrolujemy wszystko po 
trzy razy - mówi pracownik warszawskiego 
sklepu Auchan.

D a w id  M u s z y ń s k i
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S Z P E R A J Ą  W  B ŁA S Z A K A C H
Do Polski terroryści spożywczy przywędro­

wali w ślad za wielkimi sieciami spożywczymi 
i z roku na rok ich przybywa. Ile dokonuje się

P R Z E K R Ó J

| w Polsce aktów spożywczego terroryzmu? Te­
go nie wie nawet policja, ponieważ duże sieci 

| handlowe często ich nie zgłaszają. - W  grę 
| wchodzą setki tysięcy euro i prestiż firm - mó- 
| wi oficer policji.

- Większość dużych sklepów dogaduje się 
z drobnymi terrorystami zwanymi „szperacza­
mi” - przyznaje jeden z pracowników war- 

| szawskiego marketu. Szperacze to zazwyczaj 
i bezrobotni lub emeryci, którzy trudnią się wy­
szukiwaniem przeterminowanej żywności na

sklepowych półkach. - Ja  to traktuję jak swo­
jego rodzaju zawód. Nie robię przecież nic nie­
legalnego czy złego - mówi pan Piotr, dla któ­
rego terroryzm stał się źródłem utrzymania.

Pan Piotr szukaniem przeterminowanych 
produktów w hipermarketach zajmuje się od 
około pięciu lat. Wcześniej pracował w war­
szawskich zakładach FSO, jednak znalazł się 
w pierwszej turze zwolnień. O możliwości szan­
tażowania sklepów dowiedział się od pewnego 
małżeństwa, które spotkał w pośredniaku. Kie-

T erroryści spożywczy nie dybią 
na nasze życie. Niektórzy z nich 
nawet dbają o zdrowie konsu­
mentów. Dybią natomiast na 
pieniądze hipermarketów. Ter­
roryzm sklepowy może bo­
wiem stać się w miarę bezpiecz­
nym i stałym źródtem utrzyma­
nia. Pod warunkiem że pamięta 

się o kilku podstawowych zasadach. Przede 
wszystkim nie należy być zbyt pazernym i żą­
dać za dużo. Nie wolno też w żaden sposób 
zagrażać życiu lub zdrowiu klientów, bo wtedy 
zabawa staje się niebezpieczna. Wobec praw­
dziwych terrorystów policja i sądy są bez­
względne.

dy poszedł na zakupy i przez przypadek wpadł 
na nadgniłe mięso, postanowił zaryzykować. Po 
rozmowie z kierownikiem sklepu za niezłożenie 
skargi dostał 500 złotych. Od tej pory dorabia 
sobie poszukiwaniem produktów (tyle że kwo­
ty są już dwa lub cztery razy wyższe) oraz pracą 
na budowach. - Ale wie pan, jak to jest z pracą 
na budowie, raz jest, a później przez długie mie­
siące nic. A żyć za coś trzeba - tłumaczy.

- Siedzę w sklepie tak długo, aż znajdę 
przeterminowany produkt. Wtedy grożę zgło­
szeniem znaleziska do sanepidu i oczywiście 
do prasy.

- Przestępcy zaczęli kombinować: dużo ła­
twiej jest szantażować dużą firmę niż mały 

j sklep - mówi funkcjonariusz policji. - Hiper­
market nie tylko ma dużo pieniędzy, ale także 
o wiele bardziej zależy mu na prestiżu. Bo kto 

j  pójdzie do sklepu, gdzie terroryści podrzucili 
zatrute jedzenie? To może doprowadzić do 
bankructwa.

Pierwszym poważnym aktem terroryzmu 
I spożywczego, jaki odnotowała policja, był 
atak na produkty firmy Hortex. W  1999 ro­
ku Krzysztof W , ślusarz mechanik z podbyd- 

I goskiej wsi, zażądał miliona marek w zamian

- To przecież oczywiste, że sklep nie zapłaci ta­
kiej kwoty - mówi pracownik warszawskiego 
marketu. - Gdyby to zrobił, nigdy by się nie 
uwolnił od takich szaleńców.

KTO P I E R W S Z Y  Z N A JD Z IE
Szperacze nie są szaleńcami, tylko pragma­

tykami, ale od nich też trudno się hipermarke­
tom uwolnić. Jedynym sposobem jest skrupu­
latne przestrzeganie terminów przydatności 
do spożycia.

- Menedżerowie lepiej pilnują porządku, 
więc znalezienie przeterminowanego produk-

http://www.renault.com.pl
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30 dni Spuriocka
Morgan Spurlock znów dokonu­

je w iw isekcji na amerykańskim 
społeczeństwie. Tym razem w serii 
dokumentalnej „30 Days", której 
emisja rozpoczęła się w  zeszłym 
tygodniu. To zbiór kilku epizodów 
opartych na takich samych zasa­
dach jak kultowy już dokument 
„Super Size M e". W yrwani ze swe­
go środowiska bohaterowie żyją 
przez miesiąc pod okiem kamer 
w warunkach całkowicie im ob- j  

cych. -  To nie jest reality show. 
Nikt nie odpada w  głosowaniu. | 
Nikt nie wygrywa miliona dolarów 
- mówi Spurlock. Chodzi o poka­
zanie uprzedzeń, uproszczeń i te ­
matów tabu, które wiszą jak kią- j  

twa nad amerykańskim społeczeń­
stwem. W  jednym z epizodów kon­
serwatywny mężczyzna przez mie­
siąc dzieli pokój z gejem, (kd j)

BRYTANIA KONTRAATAKUJE
N A  FO R U M  PARLAM EN TU  
EU R O P E JS K IE G O  T O N Y  
BLA IR PRZED STAW I DZIŚ W IZ JĘ  
N O W E J EU R O PY

Nie jestem thatcherystą, chcę 
Europy socjalnej, ale wi­
dzę potrzebę reform - zapo­

wiada brytyjski premier. Przemó­
wienie w Parlamencie Europej­
skim jest programowym wystąpie­
niem Blaira przed objęciem prze­
wodnictwa w Unii Europejskiej. 
Przez ostatnie pół roku Unią rzą­
dził Luksemburg, od 1 lipca pa­
łeczkę przejmie Wielka Brytania. 
Zmiana odbywa się w środku naj­
poważniejszego kryzysu w historii 
UE. Referenda we Francji i Hiszpa­
nii nadszarpnęły jej wiarygodność, 
a ostatni szczyt w Brukseli zakoń­
czył się odrzuceniem budżetu 
i poważnym rozłamem co do kie­
runków dalszego rozwoju UE.

Blair roztoczy wizję nowej 
Unii. Jednym z głównych pomy­
słów jest przesunięcie części do­
tacji rolniczych na inwestycje 
w naukę i nowe technologie. Na­
potyka to sprzeciw Francuzów, 
których popierają Niemcy. Dla 
nich propozycje Brytyjczyków to 
demontaż europejskiej bazy so­
cjalnej. Blair przekonuje, że Eu­
ropa bez reform straci na konku­
rencyjności. Daje też do zrozu­
mienia, że łatwiej będzie budo­
wać kompromis po zmianie wła­
dzy w Paryżu i Berlinie. Po 
wrześniowych wyborach Gerhar­
da Schródera zastąpi prawdopo­
dobnie liderka opozycyjnej 
CDU-CSU Angela Merkel, zaś 
francuski lider Jacąues Chirac 
odlicza miesiące do wyborów 
prezydenckich 2007 roku, w któ­
rych faworytem jest obecny mi­
nister spraw wewnętrznych Nico­

las Sarkozy. Brytyjczycy otwarcie 
mówią, że chcą rozmawiać 
z Francją i Niemcami, ale już bez 
Chiraca i Schródera. „W Europie 
można znaleźć nowy konsens” 
- napisał w poniedziałkowym 
„Guardianie” Peter Mandelson, 
europejski komisarz do spraw 
handlu, a zarazem zausznik pre­
miera Wielkiej Brytanii.

Czy z przemówienia Blaira wy­
nikną konkrety, na razie nie wia­
domo. Zależy to od tego, czy 
Wielkiej Brytanii uda się zbudo­
wać w Unii koalicję na rzecz re­
form. Pewne jest jedno - to pro­
jekt wydobycia Unii z morza spo­
rów i decyzyjnego paraliżu. Blair 
marzy o sukcesie dyplomatycz­
nym, bo na arenie wewnętrznej 
prześladuje go wojna z Irakiem 
i mierne wyniki reform sektora 
publicznego.

(JK)

NIEPRZEDAW NIONY KłJ-KLUX-KLAN
ZABÓJCA “ •brodn ia  z czerwca 1964 

Z KU-KLUX- #  roku dopadła Edgara Ra- 
-KLANU b y a  Killena, kiedy skończył 
STANĄŁ gQ igj starzec jest oskarżony 

PRZED SĄDEM Q zan|anowanie morderstwa 
PO 40 LATACH tr2ecj1 cj2ia)acZy  ruchu antyra- 

sistowskiego, którzy pomaga­
li rejestrować głosy czarno­
skórych Amerykanów. Adw o­
kat Killena przyznał, że jego klient był człon­
kiem Ku-Klux-Klanu. W  połowie lat 60. po­
rwanie młodych działaczy ruchu na rzecz 
praw obywatelskich: Michaela Schwernera,

Andy'ego Goodm ana i Jam esa 
Chaneya, wstrząsnęło Ameryką. 
Zakopane ciała zastrzelonych 
ofiar znaleziono dopiero po 
44 dniach. FBI od początku po­
dejrzewało Killena. Bezpośred­
nich sprawców zbrodni skazano, 
ale on został zwolniony. Dopiero 
teraz, po ponad 40 latach, nowe 

zeznania św iadków umożliwiły powtórkę 
procesu. Killenowi, który jest przywożony 
do sądu na wózku inwalidzkim, grozi kara do­
żywotniego więzienia. (ryb)

Po występach 
dla dorosłych 

Madonna 
przerzuciła się 

na dzieci

Ciężkawa Madonna

Szczęścia nie można kupić za 
pieniądze - takie jest przesłanie 
nowej książki Madonny dla dzieci 
zatytułowanej „Lotsa De Casha". 
Gwiazda pop, która kiedyś zaśpie­
wała „Materiał Girl", opowiada hi­
storię Lotsy, najbogatszego czło­
wieka świata, który traci wszystko, 
ale zdobywa przyjaciela. - Lubię pi­
sać dla dzieci, ponieważ świetnie 
się przy tym bawię - komentuje 
autorka. Helen Cooper, redaktorka 
książek dla dzieci z innego wydaw­
nictwa, uważa jednak, że tekst 
„Lotsa De Casha" potrzebowałby 
jeszcze porządnej redakcji. Ale to 
prawdopodobnie nie zaszkodzi 
sukcesowi nowej, piątej, książki. 
Poprzednie sprzedały się już bo­
wiem w  dwóch milionach egzem­
plarzy. (a r )
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Kłótnia 
Jacques'a 
Chiraca 
i Tony'ego 
Blaira
zdominowała 
szczyt EU

Iran, 19 czerwca 
- młode Iranki 
mijają plakat 
wyborczy 
Mahmuda 
Ahmadinedżada

HAMOWANIE W IRANIE
KONSERWA ALBO BETON. W  DOGRYWCE WYBORÓW  
PREZYDENCKICH W  IRANIE NIE BĘDZIE REFORMATORÓW

wiek spoza układu z programem pomocy 
dla ubogich Irańczyków. Czy efektowny finisz 
Ahmadinedżada jest wynikiem fałszerstw? 
Specjalna komisja miała sprawdzić sto um 
wyborczych z Teheranu i trzech innych miast.

Z Ahmadinedżadem zmierzy się w piątek 
umiarkowany konserwatysta, były prezydent 
Akbar Haszemi Rafsandżani, który w pierw­
szej rundzie zdobył 21 procent, ponad jeden 
procent więcej od rywala. W  jego programie 
znalazły się między innymi obietnice dialogu 
z USA i UE oraz rozszerzenia prywatyzacji.

Nawet jeśli Rafsandżani wygra, będzie mu­
siał zabiegać o względy duchownych. W  Ira­
nie prezydent pełni funkcję szefa rządu, ale 
państwem faktycznie włada Najwyższy Przy­
wódca, ajatollah Ali Chamanei. Gdy jego fa­
woryt Ahmadinedżad zwycięży w drugiej tu­
rze, na ulice Teheranu mogą powrócić kontro­
le statusu małżeńskiego par w miejscach pu-

Pierwsze starcie w piątek zakończyło się blicznych i cenzura billboardów. Ahmadine-
sensacją - odpadł Mostafa Moin, zwolen- dżad to także zwolennik twardej obrony

nik dalszej liberalizacji, a czarnym koniem irańskiego programu nuklearnego. Dotych-
okazał się Mahmud Ahmadinedżad, były bur- czas zapędy obyczajowych kontroli bojówka-
mistrz Teheranu i instruktor religijnych bojó- rzy studził urzędujący prezydent - umiarko-
wekBasidż, który uwiódł wyborców jako czło- wany reformator Mohammed Chatami, (ryb)

EGZORCYZMY PO TRANSYLWANSKU
Tragedią zakończyły się egzorcyzmy w  rumuńskim klasztorze prawosławnym. 23-letnia 

zakonnica zmarła w  męczarniach. Wypędzanie diabła odbyło się w  rumuńskiej miej­
scowości Tanacu. 23-letnia siostra Irina z klasztoru Świętej Trójcy cierpiała na schizofre­
nię. Jednak opiekujący się zakonnicami ksiądz Daniel Corogeanu uznał ją za opętaną. 
Dziewczynę przywiązano do krzyża i zakneblowano. Po trzech dniach egzorcyzmów 
zmarła. To szok dla rumuńskiego prawosławia. Do Cerkwi należy większość Rumunów. 
Sam patriarchat jest nie mniej zszokowany niż opinia publiczna. -  To przerażające, to  nie 
ma nic wspólnego ani z tradycją, ani z duchowością monastyczną - powiedział rzecznik 
Cerkwi Constantin Stoica. Ksiądz Daniel twierdzi, że Irina została wybawiona od zła, ale 
czeka go zapewne wyrok do 20 lat więzienia. (jk )

SŁONCE W ŻAGLACH

We wtorek rosyjski okręt podwodny w y­
strzelił międzykontynentalną rakietę bali­

styczną z głowicą, która może zrewolucjoni­
zować technikę. Zamiast ładunku nuklearne­
go zmodyfikowana trzystopniowa rakieta 
Volna wynosi na orbitę żagiel słoneczny.

To pomysł pochodzący jeszcze z pierwszej 
połowy ubiegłego stulecia -  fotony pędzące 
ze Słońca wytwarzają wystarczająco silne ci­
śnienie, by rozpędzić lekki statek kosmiczny. 
Żagiel wynoszony jest w  postaci pakunku, 
który po osiągnięciu wysokości około 800 ki­
lometrów ma się rozprostować i utworzyć 
składającą się z kilku części powierzchnię li­
czącą blisko 600 metrów kwadratowych.

Jeśli wszystko się uda, statek po stu 
dniach powinien osiągnąć szybkość ponad 
16 tysięcy kilometrów na godzinę.

Żagle słoneczne to wielka nadzieja lotów 
kosmicznych - korzystające z nich statki nie 
musiałyby zabierać ze sobą paliwa, byłyby 
więc dużo tańsze i prostsze konstrukcyjnie. 
Dodatkowy napęd mogłyby im zapewniać 
promienie lasera wysyłane z orbity około- 
ziemskiej. (p stan )

Rozwinięty
żagiel
ma być
widoczny
z Ziemi
gołym
okiem

•  najchętniej kupow any

p rze z podróżujących Polaków !

•  250 tys. sprzedanych e g ze m pla rzy!

•  52 trasy w eekendow e!

•  przew odniki kupisz w sieci Matras 

oraz w innych dobrych księgarniach
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zagranica -  UE

Gdyby brukselskich
urzędników wystrzelić
w kosmos, napisaliby

dyrektywę dla ufoludków.
Ale bez urzędników Unia

nie przetrwałaby nawet dnia

nijny magazyn papieru 
znajduje się w Zavantem, 
20 kilometrów od centrali 
zjednoczonej Europy. 

IW  kierunku Brukseli wy- 
fjeżdżą codziennie kilka 
wypełnionych po brzegi 
ciężarówek, a producenci 

celulozy na bieżąco uzupełniają zapas 750 ton 
papieru na potrzeby unijnych biur. Upadek 
wspólnoty byłby dla nich prawdziwym drama­
tem, a bez ich dostaw Bruksela byłaby mia­
stem 24 tysięcy bezrobotnych urzędników.

Przed rozszerzeniem UE każdy z nich zuży­
wał codziennie 270 kartek. Tegorocznej staty­
styki jeszcze nie sporządzono, ale wiadomo, że 
każdego ranka w kopiarkach i drukarkach 
uzupełnia się ponad 15 ton papieru, unijny 
urząd pocztowy w Luksemburgu wysyła 
w świat sześć ton korespondencji dziennie, 
a w ciągu roku brukselskie biura pożerają kil­
ka miliardów kartek o łącznej wadze czterech 
tysięcy ton.

Unia tonie w  papierowej powodzi. Życie 
454 milionów ludzi musi być uregulowane, 
opisane i wspólne, lak samo mają wyglądać 
numery rejestracyjne samochodów, prawa 
jazdy, paszporty dla ludzi i dla czworono­
gów. W  przeciwieństwie do politycznego 
kierownictwa UE jej administracyjna ma­
china działa sprawnie i skutecznie zmienia 
życie obywateli Unii. Nie zawsze na lepsze.

Wspólnota chce być wszechobecna, 
a pragnienie unifikacji sprawia, że w Bruk­
seli powstają codziennie tysiące projektów

KOCHA

aktów prawnych, dokumentów, komunika­
tów, wystąpień. Ale dla rosnącej liczby miesz- 

j  kańców Unii przeszklony budynek Komisji 
Europejskiej jest fabryką zbędnych norm - od 
wielkości dziurek w klatkach dla niosek, kol­
czyków w uszach rogacizny, klasyfikowania 
warzyw jako owoców, aż po 58 rozporządzeń 
dotyczących „ciągnikowych pojazdów rol­
nych”, czyli traktorów.

Dla porządku Bruksela wyjaśnia niewiedzą- 
cym, że „kolejka linowa jest urządzeniem do 
przeciągania lub przenoszenia ludzi na linie 
zgodnie z przebiegiem liny wzdłuż wytyczonej 

| trasy”. Przepis wydany dla bezpieczeństwa ob­
sługujących urządzenia elektryczne określa 
„dzienną dawkę dopuszczalnej wibracji w od­
działywaniu na kończyny górne i dolne”. Unij­
na instrukcja „objaśnia”, jak obliczać ów limit, 
którym jest „pierwiastek kwadratowy z sumy 
kwadratów (rms) (wartość łączna) wartości 
przyspieszenia ważonych częstotliwością, usta- 

j lonych na ortogonalnych osiach a hwx, a hwy, 
a hwz, określonych w rozdziałach 4 i 5 oraz 
w załączniku A do normy ISO 5349-1 (2001)”. 
Rozporządzenie to obliguje pracodawców do 
„oceny i dokonywania pomiaru poziomu wi­
bracji mechanicznych, na jakie narażeni są pra­
cownicy, zgodnie z pkt 2 częścią A albo odpo­
wiednio pkt 2 częścią B załącznika do 
dyrektywy”.

CHŁOPIEC  DO B IC IA
Droga od postanowień Brukseli do ich wy­

drukowania w ostatecznej formie jest długa 
j  i mozolna. Powielane po wielokroć dokumen­
ty kursują w trzech czytaniach między Komisją 
UE, Parlamentem, Radą UE i na odwrót. Szu- 

J kanie konsensu zmusza często do powtarzania 
całej tej procedury. Wystarczy, że któryś organ 
zgłosi zastrzeżenia.

Ale decyzji nie podejmuje anonimowa, bez- 
! narodowa armia 24 tysięcy biurokratów, lecz 
wybrańcy państw członkowskich. Unijne pra­
wo jest odbiciem zgłaszanych przez nich po­
stulatów, które wcześniej akceptują różnoję­
zyczni eksperci. Jeśli więc pojawi się głupi 
przepis, odium musi spaść także na kraje 
wspólnot)'. Tymczasem te najchętniej zwalają 
winę na Brukselę i Strasburg.

Gdy w 2000 roku miał wejść w życie wymóg 
sprzedaży na wolnym powietrzu nabiału, mięsa

i ryb z lad chłodniczych, francuscy straganiarze, 
a za nimi rząd zaczęli bić na alarm. Paryscy po­
litycy przekonywali, że wydatki doprowadzą 
drobnych sprzedawców do bankructwa. Fran­
cuskie protesty wsparli Hiszpanie i Włosi. Para­
doks polegał na tym, że przepis opracowywali 
francuscy eksperci. Bunt handlarzy był dla 
Brukseli tym bardziej niezrozumiały, że zarzą­
dzenie to wydano pięć lat wcześniej, był więc 
czas na zakup urządzeń. Ostatecznie Komisja 
Europejska uległa presji i wysupłała na dofinan­
sowanie straganiarzy sumę 20 milionów euro.

W  Polsce brukselskim parawanem posłużyły 
się rządyjerzego Buzka i Leszka Millera, zanim 
jeszcze weszliśmy do UE. Jak informowano ofi­
cjalnie, Bruksela „żądała” podwyżki VAT w bu­
downictwie. W  efekcie nasz podatek jest wyż­
szy niż w niektórych krajach Piętnastki. Już po 
akcesji, gdy nasi politycy zaczęli kombinować, 
jak na wolnym rynku UE zarobić na sprowa­
dzaniu starych aut, Bruksela dała sygnał, że nie 
da się wyprowadzić w pole. O bezpieczeństwie 
i sprawności pojazdów dopuszczanych do ru­
chu nie decydują bariery finansowe dla użyt­
kowników, lecz kontrola techniczna.

Naciski Brukseli często dają dobre rezultaty. 
Reżimy dotyczące zanieczyszczeń środowiska 
naturalnego wychodzą wszystkim Europejczy­
kom na dobre. Tak samo jak na przykład usta­
lenie dopuszczalnej głośności silników kosiarek 
do trawy. Unijne rozporządzenia stanowią też 
tamę przed zalaniem europejskiego rynku to­
warami podrabianymi i tandetą z importu, 
a dopisek „wyprodukowano zgodnie z norma­
mi UE” coraz częściej jest znakiem jakości uży­
wanym w reklamach.

UNIA  W A LCZY  0 D EM O K R A C JĘ
Prawo unijne zajmuje 80 tysięcy stron, ale za- 

| zwyczaj dostrzega się w nim tylko absurdy. Do­
bre strony tych regulacji, często chroniących in­
teres ogółu i eliminujących egoistyczne ciągoty 
krajów UE, a nawet poszczególnych przedsię­
biorców, zostają w cieniu. Volkswagen musiał 
zapłacić wielomilionowe kary za to, że zakazał 
swym włoskim dilerom sprzedaży samocho- 

| dów klientom z Niemiec. W  RFN były znacznie 
[droższe. Zarząd VW  najpierw oprotestował 
| „brukselską biurokrację” , a potem złożył poda- 
| nie o zmniejszenie grzywny i kamie przelał pra­
wie 300 milionów euro.

P R Z E K R Ó J
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Budynek Komisji 
Europejskiej 
w  Brukseli.
To tu powstało 
58 unijnych 
rozporządzeń 
dotyczących 
traktorów

Kaskady przepisów wydawanych przez 
unijnych urzędników są częstokroć traktowa­
ne jak zamach na autonomię. Jeśli jednak 
wziąć pod uwagę, że ponad 80 procent unij­
nych pieniędzy wypłacane jest przez struktury 
administracyjne państw wspólnoty, oznacza 
to, że winnych za ewentualne nieprawidłowo­
ści i marnotrawienie funduszy należy najpierw 
zacząć szukać na własnym podwórku.

Profesor Wemerjann z Uniwersytetu w Pocz­
damie, ekspert speckomisji, która na zlecenie 
Bundestagu zajęła się odbiurokratyzowaniem 
niemieckiej administracji państwowej, stawia 
znak równości między przerostem interwencjo­
nizmu wewnątrz republiki i w strukturach 
wspólnoty. Podkreśla jednak: - Dyskusja o za­
kresie zadań państwa oraz o kompetencjach 
i ingerencji Brukseli jest konieczna, ale nie 
można wszystkiego, co ich dotyczy, utożsamiać 
z biurokracją. Najpierw należałoby odpowie­
dzieć na pytanie, czy w dzisiejszym świecie 
w ogóle możliwa jest całkowita niezależność.

Gunter Verheugen dzieli członków Unii na 
tych, którzy pojmują ideę wspólnego domu, 
oraz tych, którzy chcieliby korzystać z jego do­
brodziejstw bez własnego wkładu. Niedawno 
doszło między nim a jego rodakiem, premie­
rem Bawarii, do ostrego spięcia. Edmund Stoi- 
ber zaapelował do kanclerza Gerharda 
Schródera, by renegocjował ustalenia z Brukse­
lą w sprawie dostępu zagranicznych usługo­
dawców z nowych państw członkowskich do 
niemieckiego rynku pracy. Jak stwierdził, „ro­
botnicy z importu zatrudniani za marne grosze 
niszczą zdrowe niemieckie przedsiębiorstwa”. 
Komisarz uznał tę postawę za „tani populizm 
i judzenie przeciw obcokrajowcom” .

Nie bez racji. Po nagonce „Sterna” na obco­
języcznych pracowników zakładów mięsnych 
Niemcy zaczęli winić Unię niemal za całe pię- 
ciomilionowe bezrobocie w RFN. W  tym akurat 
przypadku brukselscy urzędnicy przyczyniają 
się do likwidacji niedomogów demokracji 
w państwach wspólnoty.

W O LN O Ć , TOMKU
Czy zjednoczona Europa stanie się faktem 

dopiero wtedy, gdy życie codzienne od Helsi­
nek po Madryt będzie wyglądać tak samo? 
Wbrew obawom nic takiego Unii nie grozi. Pań-

P R Z E K R Ó J

UNIJNA W IEŻA BABEL
Do produkcji dokumentów 
przyczynia się też liczba języków 
w UE. W USA obowiązuje jeden 
język, w NATO dwa, w ONZ sześć. 
Przedstawiciele 25 państw wspólnoty 
posługują się 21 językami, a jedna 
czwarta urzędników zajmuje się 
wyłącznie tłumaczeniami.
Języki starej Piętnastki dawały 
110 kombinacji: francuski na grecki, 
francuski na niemiecki, grecki 
na duński, duński na niemiecki 
i tak dalej. Po wstąpieniu nowych 
członków liczba tłumaczeniowych 
kombinacji wzrosła do 420.
Dla ułatwienia pracy eurodeputowani 
zazwyczaj posługują się angielskim. 
Ale oficjalnym językiem urzędowym 
jest także francuski.
Gdy tylko pojawiły się sugestie, 
by formalnie uznać angielski za unijne 
esperanto, Paryż wytoczył ciężkie 
działa w obronie francuskiej mowy.
To znów zirytowało Niemców.
-  Niemiecki zna najwięcej 
mieszkańców Europy, bo ponad 
200 milionów -  przekonywał były 
kanclerz Helmut Kohl, apelując 
do Brukseli o urzędową nobilitację 
mowy Teutonów. -  Jeśli tak,
to pierwszeństwo ma hiszpański, 
bo jest jednym z języków światowych
-  torpedował zabiegi Berlina premier 
Jose Maria Aznar. -  I co z tego, skoro 
Hiszpanów jest o 15 milionów mniej 
od nas? -  odpowiadali Włosi.
Do ugody nie doszło.

| stwa członkowskie jak lwy bronią własnych ob- 
! szarów. Brytyjczycy z upodobaniem stosują 
common law (prawo zwyczajowe) i ani myślą 
przestawić się na ruch prawostronny, choć 

\ w Europie bez granic może się to wydawać lo­
giczną konsekwencją. Podczas gdy w Polsce 
przed przystąpieniem do Unii zaczęto - powo­
łując się na dyspozycje UE - likwidować na 
skrzyżowaniach tabliczki z zielonymi strzałkami 
zezwalającymi na skręt przy czerwonym świede, 
Niemcy zaczęli je wieszać. Szwedzi ptzez cały 

i rok jeżdżą z włączonymi światłami, Polacy tylko

zimą, a unijni południowcy włączają je, 
gdy się ściemnia. Na niemieckich autostra­
dach wolno jeździć, ile fabryka dała, pod­
czas gdy w innych krajach obowiązują 
ograniczenia. Bruksela nie zabiera głosu, 
ale już w kwestii całowania się za kierow­
nicą - tak, gdyż zagraża to bezpieczeństwu 
użytkowników dróg.

Przykładami dowolności można sypać 
jak z rękawa. O ile w Wielkiej Brytanii tyl­
ko 40 procent młodzieży w wieku 18 lat 
uczęszcza do szkół, we Francji dotyczy to 
trzech czwartych ich rówieśników, 
a w Niemczech 81 procent. W  RFN nawet 
30-letni studenci nie są zjawiskiem spora­
dycznym, co zmusiło polityków do wpro­
wadzenia opłat za tak zwane długotermino­
we studia. Z kolei niemieccy uczniowie 
mają krótsze wakacje od polskiej młodzie­
ży, ale w sumie w ciągu roku szkolnego wy­
poczywają dłużej.

M A R C H E W  JA K O  OWOC
Pokusy unifikacji Europy istnieją, co nie 

znaczy, że zapędy brukselskich urzędni­
ków zawsze kończą się po ich myśli. Słyn­
na norma krzywizny banana stała się 
symbolem eurokracji, choć w rzeczywi­
stości nie istnieje. Gdy ustalono, że ze 
względów higienicznych Włosi powinni 
piec pizzę w piecach gazowych, a nie - jak 
każe ich tradycja - opalanych drewnem, 
przez włoskie media przelała się fala pro­
testów i pomysł trafił do lamusa. Generał 
Charles de Gaulle był dumny z 246 fran­
cuskich rodzajów sera, co nie przeszkodzi­
ło Włochom wygrać wojny o parmezan, 
bo - jak ustalili brukselscy urzędnicy 
- parmezanem wolno nazywać tylko ser 
ucierany w rejonie Parmy. W  przypadku 
marchwi uznanej za owoc zwyciężyła wola 
Portugalczyków, którzy robią z niej mar­
moladę. Ale czy europejska superwładza 
zmusi kiedykolwiek Hiszpanów do rezy­

gnacji ze sjesty, a Anglików - z popołudnio­
wej przerwy na herbatę? Wątpliwe.

Unijnym urzędnikom trzeba patrzeć na usta 
i ręce, ale rozrastająca się Europa potrzebuje 
jednolitego prawa. Nawet tak znana euroscep- 
tyczka jak Margaret Thatcher konstatowała: 
- Prawie wszystkie większe narody musiały 
pod presją powojennego świata zrzec się dla 
ogółu znaczący ch obszarów suwerenności, by 
stworzyć efektywniejszą polityczną całość.

P io t r  C y w iń s k i , B e r l in

www.suzuki.pl

S h e l l
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 |_ Najpierw mowi ci,
że żyjesz w niebie. Tu i teraz.
Potem znienacka wyrzuca cię 

z domu, pozbawia rodziny i skazuje 
na wieczne potępienie. Prorok 

sekty mormonów-fundamentalistów 
znowu zdecydował o losie tysiąca 

młodych mężczyzn
Warren Jeffs, prorok 

sekty mormonów- 
-fundamentalistów

1  I
n  8 E  ajmtodsi wygnańcy z ostatnich ty- 

■  godni mają po 13 lat. Ludzie pro- 
■  m  ■  roka zabrali ich od matek, wy- 
I  W y B  wieźli samochodami do granicy 
j w H |  stanu Utah i zostawali przy dro- 

dze. Jak domowa psy, które znu- 
w i  dziły się właścicielom. Na poże­

gnanie młodzieńcy usłyszeli, że bramy nieba są 
dla nich na zawsze zamknięte i czeka ich śmierć 
w piekielnych męczarniach. Prorok zakazał im 
też wracać do matek i pojawiać się w osadach, 
których dotąd prawie nie opuszczali.

Wyznawców Fundamentalistycznego Ko­
ścioła Jezusa Chrystusa Świętych w Dniach 
Ostatnich (w skrócie FLDS) jest od 10 do 
15 tysięcy. Dokładnie nie da się ich policzyć. 
Większość żyje w dwóch miasteczkach - Co­
lorado City w Arizonie oraz Hildale w Utah. 
Oba są ukryte w odludnych kotlinach. Żeby 
się do nich dostać, trzeba kilku godzin jazdy 
wijącą się wśród prerii asfaltówką. Po drodze 
nie minie cię żaden samochód, a gdy już do­
trzesz na miejsce, będziesz musiał zawrócić. 
Wstępu do każdego z miast strzeże wielka ta­
blica z napisem: „Droga prywatna. Zakaz 
wjazdu” . A do ludzi wchodzących na teren 
prywatny można w USA strzelać.

N IE B IA Ń S K IE  M IA STA
Za tablicą leży skrawek nieba. Kobiety noszą 

czepki i spodnie pod spódnicami. Włosy spi­
nają w koki albo w kitkę. Rodzą po co naj­
mniej kilkoro dzieci, czasem ponad 10. Dzieci 
nie chodzą do szkoły powyżej ósmej klasy. 
Uczą się, że dinozaury pochodziły z innej pla­
nety. Nie mogą pływać w rzece ani łapać ryb,

żeby nie obrazić Boga. Za rozmowę z dziew­
czyną chłopiec może trafić na posterunek lo­
kalnej policji. Nie wolno czytać gazet i książek 
ani oglądać telewizji. Ale i tak mieszkańcy Co­
lorado City oraz Hildale czują się wybrańcami, 
bo święcie wierzą, że reszta świata jest zepsu­
ta do szpiku.

Nad czystością wiary czuwa jednoosobowo 
prorok Whrren Jeffs. Wyznawcom obiecuje, że 
w dniu Sądu Ostatecznego miasta zostaną prze­
niesione do nieba. Ma się to stać niebawem. 
Warren Jeffs ogłaszał Sąd Ostateczny już w ro­
ku 2000. Dzieciom zabronił wtedy chodzić do 
szkoły, bo i tak nie doczekają końca roku. Po­
tem proroctwo odwołał. Ojciec Warrena i po- 

| przedni prorok FLDS Roulon Jeffs w roku 1993 
też przepowiadał koniec świata. Równie nie­
skutecznie. Nie doczekał końca dziejów. Zmarł 
trzy lata temu, a sektę odziedziczył syn.

Co o nim wiadomo? Warren Jeffs ma 40 żon 
j  i 56 dzieci. W  Kościele rządzi żelazną ręką. To 
on rozdziela żony, ziemię, domy i pracę. Od 
wyznawców wymaga tysiąca dolarów mie­
sięcznej składki i „doskonałości” , której ele­
mentem jest ślepe posłuszeństwo wobec nie­
go. Każda rodzina ma nad kominkiem portret 
Jeffsa, a wyznawcy muszą słuchać kaset z jego 
kazaniami i uczyć się ich na pamięć. Porządku 
pilnuje Boża Brygada, która urządza członkom 
wspólnoty niezapowiedziane rewizje. Tylko 
wybrańcy mogą wychodzić z miast.

Dan Fisher, który był członkiem Kościoła, 
ale przed laty się z niego wydostał i pomaga 
nowym straceńcom, mówi krótko: - To świat 
talibów. Możesz o nim opowiadać, a i tak nikt 
ci nie uwierzy.

sa Świętych w Dniach Ostatnich Rodney Par­
ker tłumaczy, że złamali święte reguły swojej 
wiary. Popełnili wiele wykroczeń: słuchali płyt 
CD, nosili koszulki z krótkim rękawem, a nie­
którzy (i tego Bóg na pewno nie wybaczy) pró­
bowali flirtować z dziewczętami.

Ale dla prokuratora śledczego stanu Utah 
Jima Hilla, który bada przestępstwa Kościoła 
FLDS, wygnanie to kwestia dziwacznej teologii 
poligamistycznej sekty i podstaw algebry: - To

i chyba jasne. Skoro jeden mężczyzna ma się że- 
! nić z trzema lub czterema kobietami, to szyb­
ko zaczyna brakować kobiet. Ten problem naj­
prościej rozwiązać, wykluczając niechcianych 
mężczyzn ze wspólnoty.

Chłopcy z poczuciem potępienia ruszali 
więc w grzeszny świat. Niektórych zwinęli po­
licjanci, inni trafili do pobliskich miast. Jeśli 
mieli szczęście, przygarniali ich tacy sami wy­
gnańcy jak oni, wyrzuceni już wcześniej. l**

Większość dzieci 
członków FLDS 
nigdy nie widziała 
świata poza 
mormońskimi 
miasteczkami. 
Dziewczynom 
nie wolno bawić 
się z chłopakami 
ani odsłaniać ciała. 
Powyżej: Chłopcy 
na boisku szkoły 
mormonów- 
-fundamentalistów 
w Colorado City 
(Arizona)

Mormoni-fundamentaliści uważają, że męż­
czyzna musi się ożenić przynajmniej z trzema 
kobietami, żeby dostać się do nieba, a poliga­
mia jest korzystna dla wspólnoty, bo pozwala 
utrzymać czystość krwi w populacji. Czarni to 
gorsza rasa, która wywodzi się od Kaina. Jej 
przeznaczeniem jest niewolnictwo. Ameryka 
została skolonizowana przez wymarły dzisiaj 
szczep Izraelitów, na długo zanim dotarli tu 
koloniści z Europy. Chrystus po zmartwych­
wstaniu pojawił się w'Ameryce. Śmiech powo­
duje wyciekanie ducha z człowieka.

MŁODZI STRA C EŃ C Y
Masowe wykluczenia młodych mężczyzn 

wywołały w' Stanach oburzenie. Prawnik Fun­
damentalistycznego Kościoła Jezusa Chrystu-
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Amerykańska prasa nazywa 
ich „młodymi straceńcami” .

17-letni Gideon Barlow, któ­
rego funkcjonariusze znaleźli 
przy drodze na granicy Utah 
i Arizony, zgrywał przed nimi 
twardziela. Ale kiedy zostawili 
go samego, popłakał się jak 
małe dziecko. Z tęsknoty za 
matką. Już pierwsze opowieści 
wyrzuconych chłopców prze­
konały policjantów, że trzeba 
postawić w stan gotowości cały 
sztab psychologów.

71 B R A C I  I S IÓ S T R
Kiedy prorok kazał młodym 

wynosić się z jego miast, ich 
matki nie protestowały. Matka 
Gideona nie chciała się z nim 
żegnać, nie przyjęła od niego 
prezentu na Dzień Matki. Teraz
chłopak ma nowych rodziców. ____________
Adoptowało go małżeństwo
zwykłych mormonów z miasta St. George. Nie
mogli patrzeć, jak chłopak żyje na ulicy.

Jeszcze trudniej było im uwierzyć w to, co 
opowiada. Świat poza niebiańskimi miastami 
to dla Gideona obce państwo, a wielu 
potocznych słów w ogóle nie rozumie. Opo­
wiada o mężczyznach z kilkunastoma żonami 
i setką dzieci żyjących we wspólnotowych 
domach wielkości stodoły. O tym, że miał

FLDS to radykalny odłam Kościoła 
mormonów. Wyodrębnił się w roku 
1890, kiedy główny nurt mormonów 
zrezygnował z poligamii w zamian 
za to, że rząd amerykański uzna Utah 
za osobny stan. A utrwalił jako osobna 
sekta z własną nazwą w roku 1935. 
Zmiana nazwy polegała na dodaniu 
słowa „fundamentalistyczny". FLDS 
to największa grupa religijna w USA 
uznająca poligamię. I jedna z najmniej 
znanych amerykańskich społeczności. 
Kościół mormonów założył prorok 
Joseph Smith w roku 1830. 10 lat 
wcześniej, gdy miał 14 lat, udał się 
w ustronne miejsce w okolicach 
miejscowości Palmyra (stan Nowy 
Jork), żeby zapytać w samotności 
Boga, do jakiego Kościoła przystąpić. 
Twierdzi, że objawił mu się Bóg Ojciec 
oraz Jezus Chrystus. Oznajmili, że nie 
ma żadnego Kościoła na ziemi, który 
zachowałby czystość ich nauk. I że 
Joseph został wybrany, by taki Kościół 
stworzyć.
Mormoni oceniają, że na całym świecie 
jest ich około 12 milionów. Połowa żyje 
w USA, głównie w stanie Utah, 
a 50 tysięcy mormońskich misjonarzy 
szerzy swoją wiarę w 162 krajach.
W Polsce główna siedziba mormonów 
znajduje się w Warszawie, a oddziały 
we wszystkich dużych miastach.

71 rodzeństwa, które spłodził jego ojciec 
Dan Barlow ze swoimi ośmioma żonami, za­
nim prorok wyrzucił go ze wspólnoty razem 
z 20 innymi mężczyznami. Żony i dzieci Da­
na Barlowa, w tym Gideona, prorok podzielił 
następnie między pozostałych mężczyzn. 
Kiedy prorok wyrzucał jego ojca, na zebraniu 
Kościoła powiedział do wszystkich obec­
nych: - Kto się zgadza z tą decyzją, niech

P R Z E K R Ó J

CZYM JEST FUNDAMENTALISTYCZNY 
KOŚCIÓŁ JEZUSA CHRYSTUSA 
ŚWIĘTYCH W DNIACH OSTATNICH?

Gideon Barlow 
jest jednym 

z wyrzutków. 
Na rozkaz proroka 

wyrzekła się 
go nawet matka.

Poniżej: Osady 
FLDS składają się 

z wielkich domów, 
bo poligamiczne 

rodziny są liczne. 
Na zdjęciu: Nowa 
osada w Teksasie

$ Ir  "M  ' W**

wstanie. Gideon wstał natychmiast, ze stra­
chu. Jego ojciec wyjechał z miasta jeszcze te­
go samego dnia.

Kiedy sam został wyrzucony, natychmiast 
zadzwonił do ojca po pomoc. Ale jej nie otrzy­
mał. Ojciec miał powiedzieć, że ich życia się 
rozeszły. Nie pomoże Gideonowi, bo sam 
chce wrócić do swojego Kościoła.

STRACH  CHRONI PR O R O K A
Prorok Jeffs pozbywa się nadwyżki młodych 

mężczyzn i chłopców od czterech lat, ale ostat­
nio wypędza ich coraz więcej. Tom Sam Steed 
miał 15 lat, kiedy został wyrzucony ze społecz­
ności FLDS. Zasłużył na potępienie, bo wy­
mknął się z Colorado City do jednego z pobli­
skich miast na film „Aniołki Charliego” . Tom 
błagał proroka, żeby go nie wyrzucał, bo szcze­
rze wierzył w doktrynę swojego Kościoła. Ale 
z jego relacji wynika, że prorok uciął jego bła­
gania krótko: - Nie chcemy cię tutaj. Ale chcę, 
żebyś wiedział, że kiedy nadejdzie ostateczna 
zagłada, ty też zostaniesz zniszczony.

Niecałe dwa tygodnie temu sędzia z Utah 
nakazał zajęcie majątku Kościoła FLDS, a pro­
kuratorzy z Arizony wydali list gończy za pro­
rokiem Warrenem Jeffsem. Policja ściga go za 
to, że zorganizował ślub między 28-letnim, żo­
natym już mężczyzną i 16-letnią dziewczyną. 
Złamał kilka paragrafów, w tym obowiązujący 
we wszystkich stanach zakaz poligamii.

Dla prokuratorów to gratka: wiadomo, że 
w osadach FLDS panuje wielożeństwo, ale 
bardzo trudno to udowodnić. Członkowie 
wspólnot nie rozmawiają z policją, a więk­
szość dowodów znajduje się na terenie osad. 
Łącznie z tymi niezbędnymi do uzyskania 
nakazu rewizji. Prócz prokuratora Jeffsa ści­
gają również prawnicy sześciu chłopców wy­
rzuconych z Colorado City i Hildale. Oskar­
żają go o spisek w celu pozbycia się 
nadwyżki mężczyzn ze społeczności. Na do­
datek bratanek proroka Brent Jeffs twierdzi, 
że był przez niego molestowany seksualnie.

Wiadomo nawet, gdzie prawdopodobnie 
ukrywa się prorok - w jednym z domów w no­
wej wiosce FLDS koło El Dorado w Teksasie. 
Ale miejscowy szeryf, stanowa policja oraz FBI 
uznały, że nie będą wkraczać na teren sekty, 
żeby złapać jej przywódcę. Boją się powtórki 
z roku 1993, kiedy FBI wzięła szturmem osa­
dę sekty Gałąź Dawidowa na fermie w Waco. 
Agenci chcieli dopaść jej przywódcę Davida 
Koresha, ale oblężenie skończyło się zbioro­
wym samobójstwem 75 jej wyznawców.

Czy tak samo skończyłaby się akcja przeciw 
! prorokowi FLDS? Prokurator śledczy stanu 
j Utah Jim  Hill ściga Warrena Jeffsa dłużej niż 
inni. Ale nawet on nie wie do końca, czego się 

! po nim spodziewać. - Jest zdolny do wielu 
1 rzeczy - mówi. - Czy może urządzić zbiorowe 
samobójstwo? Tego nie wiem.

M a r c in  F a b j a ń s k i
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Toyota Avensis 2,2 D-4Diesel 8 ,6  s do 100 km /h
Nowa rodzina silników D-4Diesel CLEAN POWER: bardzo niskie zużycie paliwa - 6,1 I na 100 km,
nowoczesna konstrukcja z zaawansowanym systemem D-CAT, moc 177 KM, moment obrotowy 400 Nm.

2 C C  5
ROK TOYOTY T O D A Y  T O M O R R O W  T O Y O T A

Avensis 2,2 D-4D - zużycie paliwa (UE 80/1268 z późniejszymi zmianami") w cyklu mieszanym wynosi w zależności od wariantu i wersji auta od 6,0 do 6,2 1/100 km. 
Emisja C02 (UE 80/1268 z późniejszymi zmianami) wynosi w zależności od wariantu i wersji auta od 157 do 163 g/km.

http://WWW.D-4U.pl
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ZAMIAST .
JAŁMUŻNY

Brytyjski kanclerz skarbu Gordon Brown 
ma nowy pomysł na „odesłanie nędzy do hi­
storii” . Ponieważ Waszyngton wciąż odmawia 
podwojenia swojej pomocy dla Afryki do roku 
2015, brytyjski minister finansów zwrócił się 
do „bogatych państw naftowych” z Bliskiego 
Wschodu, by zapełniły tę lukę w finansowa­
niu projektu. „Naftowi bogacze mają urato­
wać Afrykę” - głosił tytuł w londyńskim 
„Observerze” .

Mam lepszy pomysł. Może zamiast do rato­
wania Afryki wykorzystywać saudyjską ropę, 
lepiej jest ratować ją za pomocą zysków z wła­
snej ropy tego kontynentu - a także gazu, dia­
mentów, złota, platyny, chromu i rud metali?

Być może czas, w którym wszyscy możni 
tego świata z troską pochylają się nad Afryką, 
to odpowiedni moment, by przypomnieć ko­
goś, kto także próbował odesłać nędzę do hi­
storii - w listopadzie upłynie 10 lat od za­
mordowania przez rząd nigeryjski Kena 
Saro-Wiwy, który wraz z ośmioma innymi ak­
tywistami z plemienia Ogoni został skazany 
na śmierć przez powieszenie.

Cała ich zbrodnia polegała na tym, że 
ośmielali się twierdzić, iż Nigeria wcale nie 
jest biedna, lecz bardzo bogata, a jedynie po­
lityczne decyzje podejmowane w interesie za­
chodnich koncernów powodują, że ludzie 
w tym kraju żyją w tak przeraźliwej nędzy. Sa­
ro-Wiwa oddał życie za ideę, zgodnie z którą 
mieszkańcy Nigerii powinni mieć z ogrom­
nych zasobów ropy zlokalizowanych w delcie 
Nigru coś więcej niż tylko zatrute rzeki, wypa­
loną ziemię, powietrze, którym nie da się od­
dychać, i zrujnowane szkoły. Nie prosił o hoj­
ność ani o pomoc, ale o sprawiedliwość.

Ruch na rzecz Ocalenia Ludu Ogoni do­
magał się, by Shell wypłacił odszkodowanie 
plemieniu, z którego ziemi od lat 50. wydo­
był ropę wartą około 30 miliardów dolarów. 
Koncern zwrócił się o pomoc do rządu, a ten 
krwawo stłumił protesty demonstrantów. 
Przed egzekucją Saro-Wiwa powiedział try-

JAK POMÓC UBOGIEJ 
AFRYCE? DAROWAĆ 
DŁUGI, ZWIĘKSZYĆ 
INWESTYCJE, ZAPEWNIĆ 
W IĘCEJ CZYSTEJ 
WODY I LEKARSTW?
TO WSZYSTKO 
PÓŁŚRODKI. MĄDRZEJSZE 
BYŁOBY ZAPEWNIENIE 
AFRYKAŃSKIM KRAJOM 
GODZIWEJ CZĘŚCI 
ZYSKÓW Z ICH WŁASNEJ 
ROPY, GAZU,
ZŁOTA I DIAMENTÓW 
- PISZE NAOMI KLEIN

bunałowi: „To nie tylko proces mój i moich 
kolegów. To także proces Shella i na niego też 
któregoś dnia przyjdzie czas” .

10 lat później 70 procent Nigeryjczyków 
wciąż żyje za mniej niż dolara dziennie, 
a Shell nadal zarabia w tym kraju gigantycz­
ne pieniądze. Gwinea Równikowa, która za­
wada wielki kontrakt naftowy z koncernem 
ExxonMobil, będzie mogła w pierwszym ro­
ku kontraktu zatrzymać sobie zaledwie 
12 procent przychodów z tytułu wydobycia 
ropy. Tak niski udział byłby skandalem na­
wet w epoce naftowego kolonializmu. Afryka 
Subsaharyjska, najbiedniejszy region na zie­
mi, oferuje wyższe zwroty z bezpośrednich 
inwestycji zagranicznych niż jakikolwiek in- 

j  ny region świata.
Idea, za którą oddał życie Saro-Wiwa - gło-

I sząca, że dobra naturalne z danego kraju po- 
| winny służyć obywatelom tego kraju - leżała 
! u podstaw wszystkich antykolonialnych zma­
gań w historii. Chociaż śmierć tej idei ogło- 

i szono w konstytucji europejskiej, Narodowej 
Strategii Bezpieczeństwa Stanów Zjednoczo­
nych (która określa wolny handel mianem

„zasady moralnej”) oraz w niezliczonej licz­
bie traktatów handlowych, ona jednak upar­
cie trzyma się przy życiu.

Widać to chociażby po gwałtownych pro­
testach, które zmusiły do ustąpienia prezy­
denta Boliwii Carlosa Mesa. 10 lat temu Bo­
liwia została zmuszona przez Między­
narodowy Fundusz Walutowy do prywatyza­
cji swojego sektora naftowego, co miało przy­
spieszyć jej rozwój gospodarczy i wzrost za­
możności. Nic takiego się nie stało. Teraz 
Boliwijczycy chcą odebrać surowce i wyko­
rzystać je z korzyścią dla kraju. Ruch na rzecz 
Socjalizmu Evo Moralesa opowiada się za ob­
łożeniem zysków zagranicznych koncernów 
50-procentowym podatkiem.

2 czerwca iracki rzecznik powiedział 
dziennikarzom, że M FW  zmusił Irak (10 mi­
liardów dolarów zadłużenia) do podniesienia 
cen elektryczności i paliwa w zamian za 
umorzenie dawnych długów. Jednak kilka 
dni wcześniej w Basrze na zjeździe niezależ­
nych związkowców delegaci domagali się od 
rządu, by odmówił spłaty długów Saddama 
i sprzeciwił się próbom prywatyzacji majątku 
narodowego, w tym ropy.

Neoliberalizm odrzucili Francuzi, mówiąc 
„nie” unijnej konstytucji. Widać, jak bardzo 
znienawidzony jest w Rosji, gdzie większość 
społeczeństwa gardzi nielicznymi beneficjan­
tami katastrofalnej prywatyzacji z lat 90.
1 mało kto płacze po skazanym Michaile 
Chodorkowskim.

Wszystko to umieszcza zbliżający się 
szczyt grupy G8 w interesującym kontekście. 
Bob Geldof i ludzie z grupy Make Poverty Hi- 
story (Odeślijmy Nędzę do Historii) chcą, by
2 lipca do Edynburga przyjechały dziesiątki 
tysięcy ludzi, którzy wezmą się za ręce i ufor­
mują gigantyczną szarfę opasującą centrum 
miasta - jako nawiązanie do bransoletek 
z napisem „Make Poverty History” .

Byłoby jednak bezsensem, gdyby milion 
ludzi zebrał się tylko po to, by utworzyć gi­
gantyczną błyskotkę stanowiącą jedynie do­
datek do prawdziwej władzy. Ci ludzie, bio­
rąc się za ręce, powinni nazwać się nie 
bransoletą, lecz sznurem zaciskającym się 
wokół śmiercionośnej polityki ekonomicz­
nej, która już pozbawiła życia tylu ludzi 
zmarłych z powodu braku leków, czystej wo­
dy, z braku sprawiedliwości.

Sznurem podobnym do tego, który zabił 
Kena.
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J
est jeden wódz - Roman Dmowski. Wódz 
kochał Polskę. Uczniem wodza był Jędrzej 
Giertych, który mówił do swych dzieci: Wie­
rzę w Polskę wielką bez Żydów i masonów.

W  kraju wyśmiewany, zapomniany i pogrze­
bany. Odradza się teraz w swoich pismach.

Syn jego stał się endekiem, i dla nas, Pola­
ków powrócił z Londynu. Za sprawą ojca 
swojego przyjął obywatelstwo PRL i zamiesz­

kał w Kórniku.
Wierzę w Niemców imperializm, syjonistów spisek, ma­

sonów knowanie.Wyznaję zasadę, że gorsz)1 od stanu wo­
jennego i generała Jaruzelskiego był tylko KOR.

Oczekuję zwycięstwa już w pierwszej turze prezydenc­
kich wyborów, wskrzeszenia endecji i żyda lepszego 
w przyszłym świecie.

To - sporządzony na podstawie jego pism i wypowiedzi 
- katechizm 69-letniego profesora Macieja Giertycha, kan­
dydata na prezydenta Ligi Polskich Rodzin.
J U D A S Z E  I POLACY

To nic, że Maciej Giertych gwarantuje pewną klęskę. Nic, 
że jest antypatyczny, niemcdialny i odstrasza wyborców eks­
tremalnymi sądami. Jest wymarzonym kandydatem LPR. 
Bo Roman Giertych, syn Macieja, jest za młody, by walczyć 
o prezydenturę (zgodnie z ordynacją o urząd prezydenta 
można się ubiegać po skończeniu 35 lat), a ktoś kandydo­
wać musiał. - Gdyby wystartował ktoś z innym nazwi­
skiem. mógłby przyćmić Romana - mówi Jacek Kurski, do 
niedawna działacz LPR. - A on myśli egoistycznie i ponad 
wszystko stawia kontrolę i dominację, więc nie pozwoli, by 
wyrósł mu konkurent. Ojciec jest najlepszy, bo promuje na­
zwisko kandydata na następne wybory.

Zdaniem Kurskiego Roman się jednak trochę przeliczył, 
bo założył, że wybory parlamentarne będą na 
wiosnę, a prezydenckie jesienią. Wtedy fatal­
ny wynik ojca nic miałby żadnego znaczenia.
A teraz słabe notowania Macieja mogą ciągnąć 
w dół całą Ligę. Być może dlatego Wojciech 
Wierzejski, eurodeputowany LPR, na spotka­
niach wyborczych z Maciejem Giertychem za­
pewnia zebranych, że wszystkie sondaże to li­
pa. - Niszczą nas w sondażach, bo się nas 
boją. A jak zwyciężymy, ciekawe, co zrobią ci 
mędrcy, którzy' od wieków spisują swoje pro­
tokoły? - zastanawia się Wierzejski.
E P ID E M IA  DŻUMY

Dlatego nikt nie wierzy w sondaże dające 
Maciejowi Giertychowi dwa procent popar­

cia. A na pewno nie wierzy w nie te 250 osób, które przy­
szły do radomskiej sali Resursy na spotkanie z profesorem 
i już mówią do niego „panie prezydencie” . To są tyiko wy­
brańcy1 narodu, głównie słuchacze Radia Maryja, którzy 
przejrzeli na oczy, podczas gdy reszta nic nic rozumie i po­
piera niszczenie Polski. Kto jest kim. coraz trudniej się zo­
rientować, bo wiadomo, że Polak to ten, kto myśli i działa 
po polsku, a nie tylko mówi w tym języku. Dlatego zebrani 
chcą wiedzieć, czy Antoni Macierewicz na pewno jest Pola­
kiem, czy tylko farbowanym lisem, czy' norma leninowska 
to to samo co europejskie standardy i co zrobić ze zboczeń­
cami paradującymi ulicami Warszawy.

Profesor nic ma lekarstwa na wszystko. Za najważniejsze 
uważa zatrzymanie epidemii dżumy, która szerzy się od 
16 lat, a której początkiem był pakt przy Okrągłym Stole.
- Komuniści z PZPR z ekskomunistami z KOR uzgodnili, iż 
będą sobie teraz przekazywać władzę z rąk do rąk - tłumaczy 
Giertych. - Figuranci tacy jak Buzek, Suchocka, Mazowiecki 
się zmieniają, a zza ich pleców iządzą wciąż ci sami: Geremek 
z Kuroniem (choć ten ostatni nie bierze już w tym udziału).

Głos z sali: Judasze!
- Nie pozwolimy się dłużej oszukiwać. Niech rządzą ci, 

którzy mają klarowne życiorysy - dodaje Giertych. Co na­
leży rozumieć: takie jak mój.

U BOKU JA R U Z E L S K IE G O
Profesor dla endeków stanowi coś jakby wzorzec metra 

z Sevres, choć jest o 96 centymetrów dłuższy. Ma najlepsze 
endeckie pochodzenie, jakie można sobie wymarzyć. Jego 
ojcem był Jędrzej Giertych, najbliższy w spółpracownik Ro­
mana Dmowskiego, twórcy Narodowej Demokracji.

Maciej sam siebie uważa za kontynuatora myśli narodo­
wej Jędrzeja Giertycha, którego celem życia stało się dema­
skowanie konfidenta wywiadu niemieckiego Józefa Piłsud­
skiego. W  szczytowym okresie walki utworzył naw'ct 
komitet dcpiłsudyzacji wr Londynie.

Maciej Giertych zawsze był wierny poglądom ojca.
I w 1986 roku, gdy stanął u boku generała Jaruzelskiego w ra­
dzie konsultacyjncj, i dwa lata później, gdy mówił: - Intere­
sem Polski jest trzymać się Paktu Warszawskiego i RWPG. Bo 
orientacja na sojusz z Rosją jest podstawowym elementem 
myśli narodowej („Głos Wielkopolski” z 1988 roku).

Gdy w' latach 80. jeździł po poznańskich kościołach 
z odczytami, nic krył, co sądzi o Solidarności, która dała 
się wyprowadzić na manowce trockistom i masonom ma­
nipulowanym przez zachodnie wywiady. Mącicicle i ekstre­
miści chcieli doprowadzić do ingerencji Paktu Warszaw­
skiego, ale ocalił nas generał Jaruzelski („Okazał się 
większy od Wielopolskiego”), co doprowadziło do wście­
kłości sztaby NATO - tak jeszcze w 1995 roku pisał Gier­
tych i być może dlatego na plakatach profesora nieznani 
sprawcy dopisują: „Przydupas Jaruzelskiego”.

..Wolę rządy junty generała Jaruzelskiego od rewolucji, 
której wodzami byliby polscy trockiści” - pisze w 1982 ro­
ku Jędrzej Giertych, ojciec Macieja, w' liście do Narodu, u-i
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(Asr dziękując Wojciechowi Jaruzelskiemu, że nie 
pozwolił KOR-owcom wywołać wojny ze 
Związkiem Radzieckim.

- Kolaborując z komunistami, Giertychowie 
stali się sojusznikami Jaruzelskiego w walce 
z opozycją - mówi Stefan Niesiołowski. - Naj­
bardziej obrzydliwe jest to, że oni szkalowali 
ludzi, którzy nie mogli się bronić, bo siedzieli 
w więzieniach.

ZW A LC ZA Ć  S Y JO N IZ M !  A LE  J A K ?
Służba Bezpieczeństwa zainteresowała się 

Maciejem Giertychem w roku 1967, bo podej­
rzewała, że może mieć on kontakt z obcym wy­
wiadem. Nadano mu pseudonim „Genetyk” . 
Esbecy uznali, że ma poglądy antykomunistycz­
ne, proklerykalne i endeckie. Jest nacjonalistą 
i szkodzi Partii. Okazał się groźny, bo nie chciał 
podpisać w 1968 roku rezolucji popierającej 
Komitet Centralny, o peerelowskich wyborach 
mówił, że to spęd bydła, a o wszystkim i tak de­
cyduje Partia - informują donosiciele bezpieki.

- Ze swoimi endeckimi poglądami nawet 
w najgorszych czasach się nie kryl - mówi je­
go znajoma z lat 60., ale dodaje, że nie był łu­
biany w kórnickim Instytucie Dendrologii, bo 
uważano go za dziwaka, który na dodatek za­
dziera nosa. - Jak na naukowca miał dziwne 
poglądy. Mówił na przykład, że kogoś opano­
wał diabeł, którego należy jak najszybciej wy­
pędzić z człowieka. I to nie był żart, bo on nie 
ma poczucia humoru.

„Giertych to jednostka wybitna. Konse­
kwentny, pracowity i siedzi w pracy do nocy” 
- zanotował kapitan Bolesław Witczak z SB 
w notatce z 1970 roku. W  lutym 1970 roku 
major Władysław Kuca podejmuje decyzję, by 
wykorzystać Macieja Giertycha do gier operacyj­
nych. Poprzez niego SB chce wpłynąć najędrze- 
ja Giertycha, by ten w swojej publicystyce wy­
stąpił „przeciwko atakom kół syjonistycznych 
na Polskę” . Od tej pory wszystkie rozmowy 
z Giertychem mają być prowadzone w pokoju 
hotelowym i nagrywane. „Rozmówca traktowa­
ny będzie - co da mu się wyraźnie do zrozumie­
nia - jako konsultant tych zagadnień (chodzi 
o zwalczanie ataków syjonistycznych)".

Pierwszą taką rozmowę porucznik Emil 
Rozmus odbył już 2 kwietnia 1970 roku. Gier­
tych radził SB, żeby do walki z syjonizmem 
wykorzystać prasę polonijną, która z braku 
pieniędzy powoli ginie i przejmują ją Żydzi. 
Doradza, by wspierać gazety polonijne rekla­
mami. Ale z wyjątkiem tych kontrolowanych 
przez Żydów. - Oczywiście chodzi o prasę, 
która nie jest dla nas wroga - instruował Gier­
tych. - „Dziennik Polski” , „Dziennik Żołnie­
rza” to jest prasa Andersa, jedna klika z Wolną 
Europą i paryską „Kulturą” .

„Narodowiec” zasługiwałby na pomoc - ra­
dził Giertych, który na złożoną przez esbeka 
propozycję kolejnych spotkań był bardzo 
otwarty: „Zdaję sobie sprawę, że pan tych opi­
nii nie potrzebuje dla siebie. Jeżeli moje poglą-
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dy będę mógł uogólniać, to bardzo chętnie 
służę. Tu nie mam okazji pisać. Jeżeli tą drogą 

| mogę gdzieś z jakimś pomysłem dotrzeć, to 
| uważam to za swój obowiązek” .

- SB wykorzystywało Giertycha do endeckich 
gier - mówi Sławomir Cenckiewicz, historyk 
z IPN, który specjalizuje się w dziejach polskiej 
emigracji politycznej. - Na pewno nie był agen­
tem, nie brał żadnych pieniędzy. Traktowano go 
jak rodzaj kontaktu operacyjnego lub skrzynki,
| przez którą SB podrzucało materiały ojcu. To 
stawia go w dwuznacznej sytuacji.

Profesor Giertych uważa, że wszystko jest 
w porządku: ma status pokrzywdzonego, swo­
ją teczkę udostępnił dziennikarzom, a swoje 
spotkania z SB opisał w redagowanej przez sie­
bie „Opoce” już sześć lat temu. „Nazwisk swo­
ich rozmówców nie pamiętam, ale i nie stara- 

j  łem się zapamiętać, bo na pewno nie podawali 
I mi prawdziwych. Rozmówca w sprawie Mich­
nika próbował mnie zaprzysiąc, ale odmówi­
łem” - pisał w 1999 roku.

TRUTEŃ  W  M R O W IS K U
Na spotkaniu 11 sierpnia 1976 roku po­

rucznik Emil Rozmus pyta Macieja Giertycha,
' czy rozmawiał już z ojcem na temat dostarcza­
nia przez SB materiałów do publikacji Jędrze­
ja Giertycha.

Maciej Giertych przekazuje odpowiedź ojca: 
„Uważa, że są sprawy, które zgrabnie przemó- 

| wiłyby przez jego pióro. Nie odmawia współ- 
! pracy, ale chce mieć swobodę, czy i jak wyko­
rzysta. (...) Powiedziałem ojcu, skąd byłby ten 

j  materiał. On zaś, że zobowiązuje się zachować 
i w tajemnicy źródło. Ma obawy przed karalno­
ścią jego jako autora, jeśli materiały okażą się 
nieprawdziwe, i że tamtejsi Żydzi lub ci z Pol­
ski mogą to rozszyfrować”.

Rok później SB postanowiła wykorzystać 
pióro Jędrzeja Giertycha do zdyskredytowania 
Adama Michnika z KOR. Jędrzej miał opisać 
działalność Stefana Michnika, byłego kapitana 
UB, brata Adama, który publikował wówczas 
swoje teksty pod pseudonimem „Szwedo- 
wicz" w paryskiej „Kulturze” . Ta operacja ma 

I kryptonim „Truteń” .

- Wyjątkowość tej sytuacji polega na tym, 
że SB zdecydowała się skopiować tajne akta 
Stefana Michnika z własnych magazynów, by 
dostarczyć je do Londynu Giertychowi - mó­
wi Cenckiewicz.

To jednak Maciej wymyślił, że dla bezpie­
czeństwa ojca lepiej będzie dokument opubli­
kować najpierw we francuskim „Narodowcu”. 
Chodzi o to, że Jędrzej mógłby mieć kłopoty, 
gdyby go w Anglii zapytano, skąd ma te doku­
menty. Bezpieka publikuje tekst w „Narodow­
cu” i dopiero wtedy Jędrzej, powołując się na 
źródło, pisze w 1978 roku wielki tekst o groź­
nym Żydzie i trockiście Michniku. - Dla mnie 
jest jednoznaczne, że ta publikacja jest pokło­
siem operacji „Truteń” - mówi Cenckiewicz.

Kolejną grą operacyjną SB, w której Maciej 
Giertych był pionkiem, była akcja o kryptoni­
mie „Mrowisko” prowadzona na początku lat 
80. Chodziło o pozbycie się z Polskiego Związ­
ku Katolicko-Społecznego Janusza Zabłockiego. 
- Podzielonych i skłóconych endeków Kiszczak 
chciał zebrać w jednej grupie i wykorzystać 
do dezintegracji PZKS-u - opowiada Sławomir 
Cenckiewicz. - Pierwotnie miała to być zapew­
ne koncesjonowana, na wzór SD czy PAX, ende­
cja, która posłuży Kiszczakowi do działań prze­
ciwko Solidarności i Kościołowi. Ciężar operacji 
przeciwko Zabłockiemu spoczął na barkach 
związanych z Giertychami Jana Matłachowsłde- 
go i Witolda Olszewskiego. Ale gdy SB udało 
się pozbyć Zabłockiego z PZKS-u, Kiszczak stra­
cił zainteresowanie proreżimową endecją. Wte­
dy zaczęły powstawać dziesiątki grupek i poro­
zumień narodowych.

Większość zupełnie bez znaczenia. O niektó­
rych twórcach tych partyjek Cenckiewicz mó­
wi: sieroty po SB puszczone samopas. Więk­
szość z nich spotka się po latach 
w nieoficjalnym organie LPR „Myśl Polska”.

ODRODZENI W  LIDZE
Z dziewięciorga dzieci Jędrzeja Giertycha 

tylko 'Maciej trafił do polityki. Jedyny brat 
Wojciech jest dominikaninem, profesorem 
teologii moralnej i wykładowcą na Uniwersy­
tecie Angelicum w Rzymie. Siedem sióstr,

rM  wśród których są dwie zakonnice, żyje na 
8  Zachodzie.

Do połowy lat 80. Giertych w ogóle nie 
zajmuje się polityką. Jeździ po kraju w po­
szukiwaniu dzieł Feliksa Konecznego i do­
starcza je ojcu, który publikuje książki Ko­
necznego w ramach Towarzystwa imienia 
Romana Dmowskiego. Obecnie podaje, że 
od przyjazdu kolportował literaturę narodo­
wą: „Horyzonty”, „Opokę” i książki wydawa­
ne przez ojca. Głównie zajmował się jednak 
karierą naukową. W  1970 roku zrobił habili­
tację z genetyki drzew, w 1981 został profe­
sorem nadzwyczajnym, a w 1990 zwyczaj­
nym. Często wyjeżdżał na zagraniczne staże 
naukowe i konferencje.

Dla emigracyjnego Stronnictwa Narodo­
wego Maciej Giertych nie był znaczącym 
działaczem w kraju. Emisariusze SN z Lon­
dynu, którzy przyjeżdżali do Polski, szczegól­
nie do końca lat 70. (Bożysław Kurowski i Al­
bin Tybulewicz), docierali głównie do innych
- Leona Mirecldego i Wiesława Chrzanow­
skiego. Podobnie było w 1992 roku, kiedy to 
SN chciało przekazać do kraju swój dorobek 
ideowy i majątek. - Nikt wtedy nie myślał
0 Giertychu z Kórnika jako o kontynuatorze 
działalności SN na emigracji - mówi doktor 
Jan Zaryn z IPN.

Kariera polityczna profesora Giertycha, 
w odróżnieniu od naukowej, to pasmo klęsk
1 poniżeń. Nie udało mu się dostać do Sejmu 
w 1991 roku, nie został senatorem w 1993 ani 
w 1997. Totalną klęskę poniósł w wyborach 
prezydenckich 1995 roku, bo Stronnictwu 
Narodowemu nie udało się nawet zebrać stu 
tysięcy podpisów. Pięć lat później w ogóle nie 
wystartował - poparł generała Tadeusza W i­
leckiego, kandydata groteskowego i bez szans.

Odrodził się w Lidze Polskich Rodzin, która
- dzięki wsparciu Radia Maryja - w 2001 ro­
ku wprowadziła do Sejmu swoich posłów, 
w tym Romana i Macieja Giertychów. Maciej 
stał się ideologiem Ligi, a Roman jej wodzem.
- Maciej był jedynym posłem w klubie, który 
mógł publicznie opierdzielić Romana, bo inni 
się go panicznie boją - mówi Jacek Kutski.
- Ale syn postanowił w końcu pozbyć się ku­
rateli i odesłał ojca do Brukseli. Pieniędzy mu­
si przecież pilnować ktoś, do kogo Roman ma

zaufanie. Chruszcz czy Wierzejski to dobre 
chłopaki do partyjnej roboty, ale nie oszukuj­
my się, to nie ten numer kapelusza, by pozwo­
lono im pieniędzy pilnować.

OD M A Ł P Y ?  N IEM O ŻL IW E
Przyszły prezydent mieszka w bloku - tam 

gdzie wszyscy pracownicy kórnickiego Instytu­
tu Dendrologii. Do niedawna razem z nim 
mieszkał Roman Giertych, jego siostra Anna, 
która jest nauczycielką, starszy brat Marian, 
który jest biologiem, i najmłodszy Piotr, leśnik.

Maciej Giertych do Kórnika przyjechał 
| w listopadzie 1962 roku, po studiach w Oks- 
J fordzie i doktoracie w Toronto. Było to 17 lat 
[ po tym, jak Jędrzej, udając Francuza, wy­
wiózł całą rodzinę z Polski.

W  siedmiotysięcznym Kórniku profesor jest 
raczej nieznany, bo środowisko naukowców 
stanowi enklawę, do której ludzie z miasta nie 
mają dostępu. Jeździ cinquecento i rzadko 
chodzi po zakupy. - Pan Maciej jest zamknię­
ty w sobie i mrukowaty - mówią o nim 
sąsiedzi. - Uśmiechać się zaczął dopiero po 
wyborach, gdy dostał się do Sejmu w 2001. 
Zupełnie inaczej niż jego żona pani Tola, któ­
ra jest sympatyczna i przyjazna ludziom.

Profesor Władysław Chałupka z kórnickiego 
Instytutu Dendrologii PAN mówi, że profesor 
Giertych należy do najbardziej znanych gene­
tyków dtzew leśnych. - Poglądy ma stanowcze, 
ale nie radykalne - mówi. - Wszystko potrafi 
logicznie uzasadnić. I nie poddaje się modom 
czy tendencjom kreowanym w mediach.

Na przykład nie dał się nigdy ogłupić lan­
sowanej od 150 lat teorii ewolucji wymyślo­
nej przez Darwina, bo - jak twierdzi - nie 
wierzy, by ni stąd, ni zowąd małpa urodziła 
człowieka. Wierzy w to, co napisane w Biblii, 
bo przecież stworzenie świata zostało opisa­
ne na podstawie relacji świadków. I wbrew 
twierdzeniom światowego spisku ewolucjo- 
nistów profesor Giertych obliczył, że pierw­
szy człowiek pojawił się na ziemi nie milion, 
ale zaledwie pięć tysięcy lat temu.

Profesorowie z trzech katolickich uczelni
- PAT ATK i KUL - między innymi arcybi­
skup Józef Życiński, w liście do Episkopatu 
zaprotestowali przeciwko ośmieszaniu przez 
Giertycha chrześcijaństwa: „Nie można mil­
czeć, gdy przedstawia on swe poglądy jako 
wyraz katolickiej doktryny” .

- Bo to są kompletne brednie, na dodatek 
wypowiadane przez biologa - mówi profesor 
Stefan Niesiołowski, który też jest biologiem.
- To tak, jakby geograf zaczął wygłaszać na­
ukowe teorie, że Ziemia jest płaska.

C e z a r y  Ł a z a r e w ic z
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BACHALSKI

zaplanuj wakacje dla dziecka

kursy językowe 
za granicą

język angielski

wypoczynek wśród palm
Szkota: Maltańskie Słońce. 

Ośrodek: Malta.
Wiek: 12-19 lat; 2 i 3 tyg.: 23.07-13.08; 

20 lekcji tygodniowo; poziom: 
wszystkie; transport: samolot; 

zakwaterowanie w Internacie lub 
u rodziny goszczącej (pok. 2, 3, 4-os,, 
HB). Dodatkowo (w cenie): wycieczki -  

Mdina, Blue Grotto, rejs statkiem, 
kręgle, kino.

cena od; 1289 EUR

w  hrabstwie Devon
Szkota: Cudowna Kraina Językowa.

Ośrodek: Exeter.
Wiek; 11-14 i 15-19 lat; 3 tygodnie: 
30.07-20.08; 20 lekcji tygodniowo; 

poziom; min. elementarny; transport: 
autokar, zakwaterowanie u rodziny 

goszczącej (pok. dzielone, FB). 
Dodatkowo (w cenie): wycieczki - 
Londyn, Dartmoor National Park, 

Plymouth, Bristol; kręgle, tenis 
stotowy, pitka nożna, kino, dyskoteki.

cena od: 1109 GBP

Wybrane oferty. Ceny nie zawierają 
opłaty operacyjnej, ubezpieczenia 

oraz transportu.

Gdańsk, (058) 301-32 97, gdansk@jdj com.pl 
Katowice, (0-32) 6092 396, katowice®|dj com pl 
Kielce, (041) 344 /819 kietce0jdj.com pl 
Kraków, (012) 431 21 79, krakow@jdj.com.pl 
Łódź, (042) 68464-8S, lodz@jdj.com.pl 
Poznań, (0-61) 855 /2 78, poznan@jdj com pl 
Rzeszów, (01/) 86812 91, rzt>szow@jdj com.pl 
Szczecin, (0-91) 4883366, szczedn@jdj com pl 
Toruń, (0-66) 652-1080, torun@jdj.com pl 
Warszawa, (022) 62/ 02-20, warszawa®jdj com.pl 
Wrocław. (0-71) 341 /068, wrodaw@)dj com pl 
Zielona Góra, (068) 3246109. 
zielonagora@jdj.com.pl www.jdj.com.pl
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rabowie muszą zaprowadzić u siebie demo- 
krację. A jak nie będą chcieli, to Zachód 
powinien ich do tego zmusić. Z autokrata- 

0  M  mi nie ma negocjacji, ich reżimy należy 
K  0  poddawać ostracyzmowi i zmuszać do 

reform. Brzmi znajomo? Nic dziwnego, 
bo to wnioski z ulubionej książki Geor- 

Mm ■  ge’a W  Busha. Jej autor Natan Szaran- 
ski, dawny sowiecki dysydent i nieprzejednany 
izraelski jastrząb, jest dziś ideologicznym guru 
prezydenta USA.

W  grudniu Bush zaprosił Szatańskiego na 
osobistą godzinną rozmowę do Gabinetu 
Owalnego, a w styczniu oznajmił tygodnikowi 
„Time” : - Jeśli chcecie zrozumieć, jak pojmuję 
politykę zagraniczną, przeczytajcie „W obronie 
demokracji” . To powinna być obowiązkowa 
lektura członków rządu, a zwłaszcza ludzi 
kształtujących opinię publiczną. Jej autor to 
bohater, a jego książka jest wielka.

Reklamy, jaką Bush zrobił Szaranskiemu, nie 
kupiłoby się za żadne pieniądze. Waszyngton 
zwariował. Amerykanie rzucili się do księgarń 
po „jedyną książkę” , którą ich prezydent prze­
czytał od deski do deski. Ambasady, wielkie 
biura analityczne i gazety pochłaniały 336-stro- 
nicową „The Case for Democracy. The Power of 
Freedom to Overcome Tyranny and Terror” . 
Wszyscy próbowali wywróżyć z niej następne 
posunięcia Białego Domu.

To trudne zadanie. Główny ideolog Busha 
nie jest nudnym politologiem ze Stanfordu ani 
dzianym republikańskim technokratą, który 
z zaplecza Białego Domu pociąga za sznurki 
światowej polityki. 57-letni Szaranski więk­
szość życia spędził w Związku Radzieckim, 
a zamiast w gabinetach władzy dziewięć lat 
przesiedział w sowieckich łagrach. Jego książka 
to mieszanina wspomnień byłego więźnia 
sumienia i poglądów radykalnego izraelskiego 
polityka. Rzeczywiście dzięki niej łatwiej zrozu­
mieć politykę zagraniczną Busha. A przynaj­
mniej otoczkę, jaka jej towarzyszy.

S P O D N IE  OD KGB
W  ZSRR nazywał się Anatolij Borysowicz 

Szczarański. Jego rozbrat z radziecką ojczyzną 
to osobista historia i osobisty dramat. W  la­
tach 70. był młodym fizykiem żydowskiego po-

lent i więzień łagi
dziś nadworny ideolog Białego Doimu.
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chodzenia. W 1974 roku władze odmówiły mu 
wyjazdu do Izraela. Osobisty cios, bo po dru­
giej stronie żelaznej kurtyny była już jego żona 
Awital, z którą pospiesznie wziął ślub. Szcza­
rański zbuntował się, zebrał innych rosyjskich 
Żydów, którym odmówiono paszportu, i włą­
czył się z nimi w nowo powstający rosyjski 
ruch praw człowieka.

Stał się jednym z czołowych dysydentów, 
współpracował z Andriejem Sacharowem, był 
jednym z założycieli powstałej w 1976 roku 
Grupy Helsińskiej. Czul jednak, że jego ojczy­
zną jest Izrael, a nie Rosja. Chciał jednego: 
wyjechać.

W  marcu 1977 roku zostaje aresztowany 
pod zarzutem szpiegostwa na rzecz USA 
i „szkalowania władzy radzieckiej” . Prokurator 
żąda kary śmierci, ale sowieckie imperium nie 
może po prostu zamordować dysydenta. Awi­
tal zmobilizowała żydowską diasporę, na Za­
chodzie trwają protesty w jego obronie. Nie 
ustają, gdy skazany na 13 lat siedzi w łagrze.

„Pod koniec 1985 roku moja żona zorgani­
zowała demonstrację podczas szczytu obu 
mocarstw w Genewie. Prezydent Ronald Rea­
gan, wskazując na nią, powiedział do Micha­
iła Gorbaczowa: - Może pan powtarzać, że 
Szczarański jest amerykańskim szpiegiem, ale 
mój naród wierzy tej kobiecie” - pisze były 
dysydent w „The Case for Democracy”. Gor­
baczow zgodził się go wypuścić. Któregoś 
dnia strażnicy, nic nie mówiąc, wyprowadzili 
Szczarańskiego z celi. Wyleczono go i dokar­

miono. Żeby dobrze wyglądał podczas „wy­
miany szpiegów” .

W  lutym 1986 roku przez berliński most 
Glienicker Briicke, na którym wrogie mocar­
stwa zwracały sobie agentów, przeszedł krępy 
mężczyzna w skórzanej czapce, z plastikowymi 
torbami w ręku. - KGB-iści dali mi parę za sze­
rokich spodni bez paska. Cały czas bałem się, 
że mi spadną - opowiadał po latach. Zachód 
przyjmuje Szczarańskiego z otwartymi ramio­
nami - przez dziewięć lat łagru opinia publicz­
na na Zachodzie patrzyła na jego odważną wal­
kę z reżimem. Był dla niej radzieckim Nelso­
nem Mandelą, „więźniem Syjonu” i jednym 
z największych sowieckich dysydentów.

C Z Ł O W IE K  Z ŻELAZA
Po odzyskaniu wolności jedzie do Izraela, 

znów jest razem z Awital. Nazywa się teraz Na­
tan Szaranski, ale jego walka trwa nadal, choć 
zmienia się jej cel. Szaranski jest człowiekiem 
łagru, jednym z tych, których najciężej do­
świadczył sowiecki system. Ktoś, kto przeżył 
„zonę”, nie boi się później niczego. Jest za­
razem apodyktyczny i mentorski. U Szaran- 
skiego odsiadka, a może rozstanie z Awital, 
wzmacnia tożsamość, czyni go pełnoprawnym 
i wierzącym Żydem. - Gdybym chciał poświę­
cić życie walce o prawa człowieka, zostałbym 
w Rosji. Do Izraela przyjechałem walczyć o pra­
wa Żydów - mówi dziennikowi „Ha’aretz”.

W  połowie lat 90. zakłada partię Yisra- 
el Ba’Aliyah (Izrael i Emigracja), która
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Dla wielu osób na Zachodzie Szaranski 
jest wciąż autorytetem moralnym i byłym 
więźniem sumienia. W  Izraelu ma raczej opinię 
ekscentryka. Po prawej zdjęcie z 2004 roku. 
Powyżej: Okładka „W  obronie demokracji". 
Obok: Szaranski na forum „Czy demokracja 
jest dla każdego?", luty 2005



Potsdam

l~sr reprezentuje w Knesecie coraz liczniejszych 
imigrantów z byłego ZSRR. Będzie sta­
łym koalicjantem prawicowych rządów 
i coraz bardziej radykalnym przeciwnikiem pro­
cesu pokojowego z Palestyńczykami.

Porozumienie z Oslo, które otwiera drogę do 
powstania Autonomii Palestyńskiej, nazywa 
„błędem z Oslo”, Jasera Arafata - „krzewicie­
lem nienawiści” . Odmawia uczestnictwa w roz­
mowach w Camp David, występuje w obronie 
żydowskich osadników, jako minister budow­
nictwa stawia na spornych terenach coraz to

Luty 1986, Berlin. Szczarański wciąż nie może uwierzyć, 
:e jest już w  wolnym świecie. Wokót amerykańscy dyplomaci

nowe osiedla. Po sondażu, w którym większość 
mieszkańców Unii Europejskiej uznała Izrael za 
zagrożenie dla pokoju, żąda od Brukseli, by 
„skończyła z praniem mózgu i demonizowa­
niem Izraela”. Polsce wylicza przejęte przez PRL 
mienie żydowskie na 30 miliardów dolarów. 
Nawet rząd Izraela odcina się od większości wy­
powiedzi swojego ministra.

W O L N O Ś Ć  I STRACH
Książka Szaransldego, którą tak bardzo za­

chwyci! się Bush, to szczery i podbudowany 
własnymi przeżyciami manifest antytotalitamy 
- moralny sprzeciw wobec paktów z dyktatora­
mi. Zrozumiały. Bo autor pamięta dobrze swoją 
przygodę z totalitaryzmem.

Wspomina marzec 1953 roku i śmierć Sta­
lina. Tolia Szczarański ma pięć lat i nie może

wiedzieć, że Żydzi to niedoszła ofiara ostatniej 
antysemickiej fobii Stalina. Sowiecka prasa pi­
sze o żydowskich lekarzach zabijających pa­
cjentów i rysuje żydowskie karykatury. Tylko 
czekać, aż zaczną się wywózki i masowe mor­
dy. Śmierć Stalina kończy koszmar. Ojciec Ana- 
tolija, doniecki dziennikarz, postanawia powie­
dzieć synowi prawdę: - Zapamiętaj, to cud! 
My, Żydzi, jesteśmy ocaleni - mówi, ściszając 
głos. Ale potem poucza go, by wszystko to za­
chował tylko dla siebie, a na zewnątrz zacho- 

{wywal się tak jak inni. Nazajutrz Tolia razem 
z innymi dziećmi opłakuje zmarłego wodza.

I tu tak naprawdę zaczyna się myśl politycz­
na Szaranskiego. Przecież na świecie miliony lu­
dzi zachowują się dokładnie tak jak on wtedy! 
Mieszkańcy Libii, Arabii Saudyjskiej czy Korei 
Północnej na zewnątrz czczą swoich dyktato­
rów, a prywatnie nieraz mają ich w głębokiej 
pogardzie. W  „The Case for Democracy” pisze, 
że większość mieszkańców państw totalitar­
nych to dwulicowcy - jeżeli dać im wolność, 
całe masy przejdą na stronę wyzwolicieli.

Szaranski zręczną grą słówek dzieli glob na 
jree sodeties (wolne społeczeństwa) i fear so- 
cietes (społeczeństwa strachu), po czym zachę­
ca Zachód, by silą zaprowadzał porządek 
w tych ostatnich. Sprzedaje przy tym lotną te­
zę: autorytarne reżimy to zagrożenie pokoju 
- automatycznie dążą do wojny, bo potrzebują 
wroga, by utrzymywać ludność w ryzach. De­
mokracje nie wojują.

„Musimy zrozumieć, że istnieje związek mię­
dzy demokracją i pokojem” - pisze Szaranski. 
Ta myśl pokrywa się dokładnie z linią wojen­
nych przemówień Busha - jeżeli Zachód chce 
pokoju, musi narzucać swoje wartości. Czy jest 
lepszy argument dla irackiej polityki Busha?

APO LOGETA  IZ R A EL A
Według Szaranskiego obalanie dyktatorów 

i wcale nie komplikuje sytuacji, jak głoszą prze­
ciwnicy wojny w Iraku. Arabowie i Afrykańczy- 
cy mają dosyć swoich Saddamów Husajnów. 
Gdy tylko damy im wolność, wezmą ją w swo­
je ręce, a ich państwa przestaną stanowić zagro- 
; żenie dla pokoju. - Spójrzmy na Syrię. To nie 
Syria potrzebuje Izraela jako wroga, tylko syryj­
scy liderzy, którzy chcą kontrolować własny na­
ród - mówił Szaranski. Wniosek prosty: obal­
my władze Syrii i problem przestanie istnieć.

„The Case for Democracy" można by potrak­
tować jako manifest politycznego idealizmu,

! gdyby nie bardziej cyniczny, izraelski wymiar 
książki. Jej ideologia, choć szlachetna i czasem 
naiwna, to tak naprawdę usprawiedliwienie dla 
nieprzejednanej postawy wobec Arabów i ziem 
okupowanych. Szaranski twierdził wielokrot­
nie, że dopóki Palestyńczycy nie zbudują de­
mokratycznego społeczeństwa, dopóty Izrael 
nie ma prawa do żadnych ustępstw.

W  Izraelu Szaranski uważany jest za ekscen- 
tryka, z którym sympatyzuje niewielu. Wśród 
ludzi Busha książka wywołuje entuzjazm ze

zrozumiałych powodów - jej tezy doskonale 
pasują do neokonserwatywnej polityki USA.
A zawsze miło usłyszeć własny pogląd z cu­
dzych ust.

- Przypomnijmy sobie tych, którzy mówili, 
że Japonia nigdy nie będzie demokratyczna al­
bo że Niemcy nigdy nie zbudują demokracji 
- mówił w listopadzie ubiegłego roku Szaran­
ski. Po czym triumfalnie podsumował: - Mo­
żemy powiedzieć, że historia jest po naszej 
stronie.

Z IEM IA  DLA T E R R O R Y S T Ó W
Nawet dzisiejszy szef rządu Ariel Szaron nie 

dorównuje Szaranskiemu pod względem rady­
kalizmu. Przed miesiącem Szaranski ustąpił 
z gabinetu w proteście przeciwko wycofaniu sił 
izraelskich ze Strefy Gazy. - Mówią, że teraz Pa­
lestyńczycy będą gospodarzami tego teryto­
rium. To nieprawda, nie Palestyńczycy, tylko 
terroryści - podsumował.

- "Bzy pokolenia Żydów przekształciły ten 
skrawek pustyni w kwitnący ogród - mówił 
później „Echu Moskwy” . Takie poglądy są ob­
ce wielu jego rodakom, którzy gotowi są 
zapłacić cenę za koniec wojny. Ale nie Condo- 
leezzie Rice, która nazwała go wielkim bojow­
nikiem o pokój na Bliskim Wschodzie, ani nie 
Bushowi, który na spotkaniu z Szaransldm 
miał ponoć zapewniać, że jego książka to „pod­
kład teoretyczny” pod jego politykę.

Autorytet Szaranskiego jest tym większy, że 
dla Zachodu wciąż jest dawnym więźniem su­
mienia i niezłomnym bojownikiem z komu­
nizmem. To prawda. Ale z jego dawnego 
idealizmu pozostała już niekiedy tylko retory­
ka. - Idea praw człowieka, która przyświecała 
mi w Związku Radzieckim, pozostaje dla mnie 
główną sprawą w bliskowschodnim procesie 
pokojowym - mówi. Zręczna formułka.

Bo Szaranskiego, wychowanego w ZSRR, 
mierzi imperialny język, swoje najbardziej 
izraelskie poglądy sprzedaje jako troskę o de­
mokratyzację Arabów. Idzie mu to zręcznie. 
Czyni Izrael szlachetiją oazą demokracji na Bli­
skim Wschodzie i stawia Arabom poprzeczkę 
nie do przeskoczenia.

- Szaranski nie ma pojęcia o sprawach arab­
skich. Prawdopodobnie nigdy nie rozmawiał 
na poważnie z żadnym Arabem - twierdzi były 
izraelski deputowany Uri Awnery.

Kiedyś chwalił się, że wiedzę o wolnym 
świecie czerpał w łagrze z prasy radzieckiej, bo 
nauczył się ją czytać „między wierszami”. Po 
latach napisał książkę, którą też trzeba jednak 
czytać między wierszami. Dosadnie podsumo­
wał ją .Washington Post” : „Jeżeli prezydent 
Bush chce znaleźć właściwą odpowiedź przy­
najmniej na sprawy Izraela i Palestyny, nie mó­
wiąc już o Iraku, to musi poszerzyć swoją listę 

; lektur” .
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CHIŃSKIM BUTEM W POLSKĘ
J eśli nie jest ci obojętne, jakiej produk­

cji buty nosisz, radzę zdjąć je ze stopy 
i dobrze obejrzeć. Nawet jeśli są uzna­
nej marki, całkiem możliwe, że zostały 
wyprodukowane w Chinach i noszą na­

wet informację o tym fakcie. Statystycznie 
każdy czytelnik „Przekroju” nosi chińskie bu­
ty. Mało tego. Każdy czytelnik wszystkich pol­
skich gazet takie buty nosi. A jeśli sprawy bę­
dą toczyć się bez przeszkód, statystycznemu 
mieszkańcowi Polski co roku przybywać bę­
dzie po dwie pary chińskich butów. W  2004 
roku do Polski trafiło 65 milionów par obu­
wia z Chin. 1 było to ponad 30 razy więcej niż 
zaledwie trzy lata wcześniej. Nie całkiem więc 
ścisłe okazało się powtarzane onegdaj ostrze­
żenie, jak to Chińczycy wkroczą do Europy 
i czapkami nas nakryją. Teraz już wiadomo, 
że najpierw nas raczej obują. Ponadto dzisiaj 
wyprawa taka nie miałaby nijakiego sensu.

P R Z E K R Ó J

Sami swoje głowy po chińskie czapki, torsy 
po koszulki, swetry i kamizelki, a stopy 
po buty wystawiamy. Przedsiębiorcy mówią, 
że nie ma już na świecie liczącej się firmy, 
która nie byłaby obecna w Chinach. One za­
noszą tam swoje technologie i produkcję. Po­
tem eksportują w świat. Chińskie firmy za ni­
mi podążają.

Komisja Europejska przeraziła się ostatnio 
lawinowym wzrostem importu niektórych ro­
dzajów chińskiego obuwia. Tylko w pierw­
szym kwartale sprowadzono do UE prawie 
siedem razy więcej butów niż rok wcześniej. 
Informacje te pojawiły się po paru miesiącach 
negocjacji w sprawie powstrzymania rosnącej 
fali chińskich tekstyliów zalewających Europę 
i Amerykę. Zawarte w Szanghaju porozumie­
nie z UE zobowiązuje Chiny do ograniczenia 
w ciągu trzech lat tempa wzrostu eksportu 
tekstyliów do 8-12 procent rocznie. Tymcza­

sem w ostatnim kwartale do Polski sprowa­
dzono o 400 procent więcej swetrów i mę­
skich spodni i o 150 procent więcej podko­
szulków. Po europejskich i rodzimych firmach 
tekstylnych w kłopoty popadają fabryki bu­
tów. Nie wytrzymują konkurencji cenowej. 
Bankrutują. 1 oto mamy nową kwadraturę ko­
ła. Jedni przedsiębiorcy nawołują rządy 
do przeciwstawienia się nawałnicy chińskich 
wyrobów za pomocą barier i ceł. Inni, bar­
dziej przedsiębiorczy, przenoszą swoją pro­
dukcję właśnie do ChRL. Szyją tam już cho­
ciażby Atlantic, Redan czy Kan. Wybiera się 
Vistula. Jeśli chcą przetrwać, nie mają wyj­
ścia. Jeśli mamy być konsekwentni, nie po­
winniśmy protestować. Bo wówczas musieli­
byśmy pogodzić się także z protestem Niem­
ców czy Francuzów oburzonych przenosze­
niem się do nas tamtejszych firm. Bez wzglę­
du na protesty, chwilowe zapory, cła, kontyn­
genty czy jakiekolwiek inne ograniczenia 
globalnej i masowej wędrówki towarów ludzi 
i firm już nie powstrzymamy.

Z tym musimy się pogodzić. Zgoda nie mo­
że oznaczać bezczynności. Skończyły się cza­
sy jednego zawodu i jednej pracy w tym sa­
mym miejscu przez całe życie. Polska 
przy zmianie ustroju przeżyła już szok re­
strukturyzacji górnictwa, hutnictwa, przemy­
słu stoczniowego. Globalizacja zmusza 
do zmian w innych branżach. Z drugiej stro­
ny pojawiają się zupełnie nowe dziedziny, 
gdzie możemy odgrywać niepoślednią rolę, 
której Chińczykom świat na razie powierzał 
nie będzie. Dla wielu potentatów światowych 
stajemy się ciekawym miejscem na centrum 
usług księgowych na przykład. Położenie 
i członkostwo w Unii sprawiają, że jesteśmy 
coraz bardziej interesującym kandydatem 
na centrum usług logistycznych, kurierskich, 
magazynowych, serwisowych. Jednak bez au­
tostrad w logistyce zbyt daleko nie zajedzie- 
my. Zainteresowaniem zagranicznych towa­
rzystw ubezpieczeniowych zaczynają się 
cieszyć usługi medyczne świadczone w Pol­
sce. Dziedzin, w których możemy być mocni, 
w szybkim czasie będzie przybywać.

Mamy zatem dwa wyjścia. Wydać wojnę 
chińskim butom i prędzej czy później (ale ra­
czej prędzej) ją przegrać. Albo szukać i rozwi­
jać dziedziny, w których Chińczyk z Pola­
kiem przynajmniej w Europie długo jeszcze 
nie wygra.

T a d e u s z  A. Mosz
A u t o r  m a g a z y n u  e k o n o m i c z n e g o  

„ P l u s  m i n u s "  w  TVP1

p r z e g l ą d

Porównaj swoje zarobki
Najlepiej mają się zatrudnieni w firmach 
z obcym kapitałem. Taki jest generalny 
wniosek z raportu płacowego AG  Test Humań 
Resources, w którym analizowano płace 
za rok 2004 w ponad stu firmach działających 
w Polsce. Szeregowi pracownicy w  firmach 
zagranicznych zarabiają przeciętnie 2,3 tys. zł, 
natomiast w polskich - 1,9 tys. zł. 
Pracownikom samodzielnym zagraniczna 
firma płaci średnio 4 tys. zł, polska - 3,1 tys. 
zł. Kierownik w firmie zagranicznej dostaje 
7,9 tys. zł, w  polskiej - 5,7 tys. zł. Dyrektorzy 
w  firmach z obcym kapitałem mają około 
15 tys. zł brutto, w naszych -11,5 tys. zł.
Płace zarządów w firmach zagranicznych są 
przeciętnie o 10 tys. wyższe niż w  polskich 
i wynoszą odpowiednio ponad 24 tys. 
i 14,1 tys. zł. A  w firmach zatrudniających 
powyżej 500 pracowników pensje zarządów 
wynoszą średnio już ponad 35 tys. zł.
Najlepiej zarabia się w finansach i marketingu 
- przeciętnie 6,3 tys. zł. W  działach 
personalnych -  5,6 tys. zł, informatycznych 
i sprzedaży - po 4,8 tys. zł. Wyglądałoby to 
inaczej, gdyby uwzględnić dziesiątkę najlepiej 
zarabiających bankowców. Pierwsze miejsce 
na liście według „Życia Warszawy" zajmuje 
Anna Rapacka - członek zarządu Banku 
Millenium SA z ponad 7 min zł rocznie, a na 
10. pozycji jest Józef Wancer, prezes zarządu 
BPH SA, z ponad 3 min zł.

Tanie wakacje
Wiele wskazuje na to, że wyjeżdżającym na wakacje 
do krajów strefy euro szykuje się lato tańsze niż 
w ubiegłym roku. Pomiędzy czerwcem a końcem 
sierpnia cena euro wahała się wtedy w granicach 
4,67-4,47 zł. Po dwumiesięcznych wzrostach euro 
ponownie traci na wartości. Silną barierą 
powstrzymującą zniżkę może być cena 3,90 zł.
Tak więc za tę samą kwotę polskich złotych co 
w ubiegłym roku będziemy mogli kupić przynajmniej 
o 10-15 procent więcej euro. Nawet po odliczeniu 
niewielkiej w  strefie euro inflacji zyskamy. 
Powstrzymany został także wzrost ceny dolara 
drożejącego ostatnio w wyniku osłabienia euro.
Czy dolar jest drogi, czy tani? - oto jest pytanie.
W  Polsce zdecydowanie za drogi - odpowiedzieliby 
dziennikarze tygodnika „The Economist". Od 18 lat i 
mierzą oni wartość amerykańskiej waluty ceną 
big maca w USA, który kosztuje tam 3,06 doi.
W  Polsce - niespełna 2 dolary. Gdyby nasz big mac 
miał kosztować tyle, ile amerykański, za zielone 
powinniśmy płacić 2,12 zł, a nie ponad 3,30 zł. Stąd 
wniosek: żeby było sprawiedliwie, dolar musiałby 
ootanieć o grubo ponad 30 proc.

Finanse Michaela
Amerykańscy przysięgli uwolnili Michaela 
Jacksona od zarzutu molestowania 
seksualnego nieletnich. Nie pozbył się on 
jednak kłopotów finansowych. Do 270 min 
długów dochodzą mu koszty obrony 
w  procesie szacowane na 10 min doi. 
Michaelowi nie „starcza do pierwszego" 
i co miesiąc pożycza 1,5 min doi. 
Zabezpieczeniem kredytów jest 
50-procentowy udział piosenkarza w  spółce 
Sony/ATV Musie Publishing, do której należą 
prawa autorskie do tysięcy nagrań, w  tym 
251 piosenek zespołu The Beatles. Udziały 
spółki kupił w połowie lat 80. za 47,5 min 
doi. W  latach 90. sprzedał połowę za 150 
min doi., co znaczy, że za jeden udział dostał 
cenę sześciokrotnie wyższą od ceny zakupu. 
Wielokrotnie namawiano go do sprzedaży 
pozostałych udziałów, by wyjść z długów.
Nie zrobił tego, i słusznie. I można się 
spodziewać, że jeśli gwiazda Michaela na 
nowo zabłyśnie, pomnoży się także wartość 
jego udziałów w  spółce i po kłopocie.

Inżynier w cenie
Kim zostać? Oto nie lada problem dla kończących 
szkoły i ich rodziców. Na razie skończył się czas 
ia ekonomistów, bankowców, doradców 
nwestycyjnych, specjalistów marketingu, reklamy 
PR. Kto nie chce mieć kłopotów ze znalezieniem 
irzyzwoitej pracy, powinien myśleć o studiach 
nformatycznych, biotechnologicznych 
telekomunikacyjnych czy też z zakresu 
uzyskiwania nowych materiałów. W  USA brakuje 
>onad miliona specjalistów w  dziedzinie nowych 
echnologii. W  Europie potrzeba dwóch milionów 
iżynierów do firm w  przemyśle high-tech. 
Wykształcenie techniczne daje pewność 
znalezienia pracy niezależnie od stopy bezrobocia 
poziomu rozwoju kraju. Czołowe firmy z branży 

żenią sobie najbardziej ludzi umiejących pracować 
w zespole, ale jednocześnie indywidualistów 
zdolnych łączyć różne dziedziny wiedzy. W  końcu 
inżynier, jak mawiano na moim uniwersytecie, to 
umysł ścisły, ale nie za ciasny. Dzięki temu pracę 
znajdzie zawsze.

c e n n i k

P a m i ą t k i  p o  P R L

W  muzeum komunizmu eksponatów na ra­
zie nie za wiele. W  internetowym domu 
aukcyjnym Allegro.pl handel pamiątka­

mi po PRL tymczasem kwitnie. 13 czerwca 
po przystępnych cenach można było kupić 
tam między innymi: czerwone krawaty 
Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej 
(komplet: szeroki i wąski) - 10,50 zł (ceny 
przed zakończeniem licytacji); proporczyk 
ORMO z napisem „Zasłużonemu Działaczowi 
Wojewódzki Sztab ORMO w Koszalinie” - 5; 
mydelniczkę z toalety publicznej z roku 1954 
(odpryśnięta emalia) - 10; komplet 22 ety­
kiet zapałczanych z serii „walka z gruźlicą"
- 19,99; kartki na mięso z lat 80. (komplet: 
kartka M 1 i M 11) - 3; album Władysława Ku- 
lickiego „Od Aurory do zdobycia Księżyca” , 
Nasza Księgarnia 1967 (pierwsze zdanie: 
„Z radością i dumą ludzie radzieccy...”) - 15; 
płytę „Złote przeboje socjalizmu” (25 utwo­
rów, czas łączny 77 minut i 33 sekundy)
- 9,99; reprodukcję okładki czasopisma 
„W służbie narodu” z Hansem Klossem 
w mundurze ormowca - 19,99; mydło z PRL 
(do wyboru Podlaskie lub Bobas) - 9,99 
za kostkę; medal „Za Zasługi w Obronie Po­
rządku Publicznego PRL - 24; harmonijkę 
ustną Melodia (jedyny minus: czuć ją piwni­
cą) - 4,99; ołówki kopiowe, cztery sztuki 
w oryginalnym pudełku Atos - 5,50; pracę 
zbiorową „Ludowe Wojsko Polskie 
1943-1973” - 20; czapkę absolwenta Tech­
nikum Kolejowego w PRL (rozmiar 59) - 45; 
legitymację ZSMP („czyściutka, in blanco, 
można wkleić zdjęcie wujka i ubaw będzie 
po pachy”) - 10; talerz z Chodzieży z nadru­
kiem „25 lat PRL i dedykacją „Wzorowemu 
Pracownikowi Rady Narodowej” - 20.

Jako „absolutny hit aukcji” reklamowane 
są dwa druki: książeczka stanu cywilnego 
(z roku 1949) zawierająca „odpis zupełny ak­
tu małżeństwa - 1 egz., odpis skrócony aktu 
urodzenia - 1 egz., odpis skrócony aktu zej­
ścia - 3 egz.” - 9,90 - oraz uroczysty akt wrę­
czenia dowodu osobistego z następującym 
tekstem wypowiadanym przez urzędnika: 
„Przyjmując obywatela do grona ludzi dojrza­
łych w imieniu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, uroczyście wręczam dowód osobisty 
wraz z życzeniami pomyślności i satysfakcji 
w życiu osobistym i zawodowym. Przy tej 
okazji wyrażam przekonanie, że twórczo pra­
cując dla dobra naszej ojczyzny, osiągnie oby­
watel osobiste powodzenie i zadowolenie to­
warzyszące wszystkim członkom naszej 
społeczności wnoszącym wkład w dzieło bu­
dowy Polski Ludowej” - 20.

A bakus
„ T y d z ie ń  P o l s k i "  (L o n d y n )
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Zasada: „Klient nasz pan" od 40 lat jest
r

Bo choć mamy ogromne przywileje konsumenckie 
nie potrafimy z nich korzystać

odstawa nowoczesnego kapitalizmu. Nie w Polsce.

5 2

I ność towaru z umową nie musi polegać na wa­
dzie. 'Wystarczy, że towar nie ma jakiejś właści­
wości, o której zapewniał nas sprzedawca albo 

j  reklama - wyjaśnia Zrałek. Możemy na przy­
kład wymienić telewizor, który wbrew zapew­
nieniom sprzedawcy nie ma telegazety.

Najlepszą taktyką jest interwencja u kierow­
nika sklepu lub w centrali firmy. Udało się to 

[ rodzinie Kowalskich z Katowic. Kupili drogi 
telewizor w jednym z wielkich supermarketów 
ze sprzętem elektronicznym. Z powodu duże­
go remontu w domu woleli nie otwierać pu- 

j dła. Niesprawdzony sprzęt został uruchomio­
ny dopiero kilka tygodni po zakupie, ale 
popsuł się zaledwie w kilka godzin. Najpierw 
sklep próbował wyłgać się siedmiodniowym 
okresem wymiany, potem odmówił przyjęcia 

j  reklamacji na zasadzie „niezgodności z umo­
wą” . Ale wystarczył list do centrali z wyjaśnie- 

J niem sytuacji i podstawy prawnej, by firma 
I pominie wysłała samochód po odbiór „zło-

JA K  ZAREKLAM OW AĆ BU BEL?
UWAŻAJ! Niezbędne elementy pisma 
to data zgłoszenia gwarancji, nazwa 
i adres sklepu, nasze dane i adres, opis 
towaru, krótkie wyjaśnienie, na czym 
polega niezgodność z umową, oraz nasza 
suwerenna decyzja: czy decydujemy się 
wystąpić o wymianę produktu, czy jego 
naprawę. Pamiętamy też o podpisach 
- naszym własnym i sprzedawcy, 
no i pieczątce sklepu. Na wszelki 
wypadek zachowujemy kserokopię takiej 
reklamacji. Sklepy powinny mieć gotowe 
formularze protokołów reklamacyjnych. 
Można go także wydrukować ze strony 
Konfederacji Konsumentów: 
www.federacja-konsumentow.org.pl.

I mu” i zaproponowała wymianę na dowolny 
I telewizor w sklepie.

Pierwsze kroki przy składaniu reklamacji 
| bywają trudne. Dziennikarska prowokacja: 
dzwonię do saloniku komputerowego Sferis 
w warszawskim Centrum Handlowym „Arka­
dia”. - Przed dwoma miesiącami kupiłem apa­
rat, chciałbym go reklamować w związku z nie­
zgodnością towaru z umową - mówię. - To się 
nie uda. Za długo. Prezes tego pewnie nie uzna 
- mówi sprzedawca filozof. Gdyby znał przepi­
sy, wiedziałby, że ustawa nie daje prezesowi 
przywileju „uznawania” czegokolwiek.

Nawet jeśli sklep nie zaakceptuje reklamacji 
od ręki, po jej przyjęciu czas zaczyna pracować 
na naszą korzyść. Na odpowiedź ma ustawo­
wo dwa tygodnie. Jeśli nie zareaguje, de facto 
zaakceptował zasadność naszej skargi.

Kolejny test przynosi miłe rozczarowanie. 
Telefon do biura obsługi klienta sklepu elektro­
nicznego Saturn wjankach. Na pytanie o rekla­
mację aparatu cyfrowego zakupionego przed 
dwoma miesiącami sprzedawca sam wyjaśnia, 
że przez pół roku po zakupie nie będzie z tym 
problemu. - Mamy szkolenia - mówi z satys­
fakcją. Czy dlatego, że niemiecki Saturn przy- 

j szedł do polskiego bagienka handlowego nie- 
| dawno i to z samego środka Europy?

MĘTNA W O D A  NA W I E J S K I E J
- Sprzedawcy przestali krzyczeć na klienta, to 

prawda. Starają się być mili. Ale pod tą warstwą 
lukru kryje się często jad w postaci nieznajomo­
ści praw konsumenta - mówi Małgorzata Nie- 

| pokulczycka, prezes Federacji Konsumentów.
| Ponure historie o awanturach i korowodach 
j poprzedzających złożenie zwykłej reklamacji 
J pojawiają się regularnie w prasie. Panu Bog­
danowi z Lublina odmówiono prawa do rekla­
macji aparatu cyfrowego, choć sprzęt o wartości

s k u t e c z n i e
u s u w a
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„Towar macany należy do macanta” - ta­
kie tablice wisiały w polskich sklepach 
za PRL-u. 16 lat po upadku socjalizmu tablicz­
ki są inne, ale stosunek do klienta pozostał 
ten sam. „Zwrot i wymiana tylko z parago­
nem” , „Po odejściu od kasy reklamacji nie 
przyjmujemy” , „Towar działający nie podlega 
wymianie” albo po prostu: „Zwrotów nie 
przyjmujemy” .

Większość tych napisów jest sprzeczna 
z prawem. Od 1 stycznia 2003 roku zgodnie 
z unijną dyrektywą o prawach konsumentów 
chronią nas nowe przepisy. Przez pierwsze pół 
roku możemy reklamować dosłownie każdy

| P R Z E K R Ó J

wadliwy towar i to sprzedawca musi udowod- 
! nić, że sami go zepsuliśmy. A przez dwa lata 
| od zakupu mamy prawo domagać się wymia­
ny zepsutego przedmiotu na nowy.

- Jeśli chodzi o przepisy prawne, ochrona 
| naszych konsumentów nie jest zła. Gorzej 
z ich realizacją - wyjaśnia Jolanta Zrałek z Ka­
tedry Badań Konsumpcji Akademii Ekono- 
micznej w Katowicach. Polscy’ handlowcy we­
szli w zmowę i nabrali wody w usta o nowym 
prawie. Wygrywają, bo w sklepie rządzi psy­
chologia. Zaledwie co czwarty Polak potrafi 
poradzić sobie z reklamacją wadliwego towaru 

! i pokonać asertywnego zazwyczaj sprzedawcę.

Co zrobić, kiedy nowy aparat cyfrowy, tele­
wizor lub rower nawali w dwa miesiące po za- 

' kupie? Musimy naprawiać sprzęt w ramach 
gwarancji? Otóż wcale nie! Przez pół roku ma- 

! my prawo zażądać od sklepu wydania nowego 
produktu i to on musi dowieść, że telewizor, 
aparat lub rower zepsuł się w wyniku złego 

! użytkowania. Prawo jest wyraźnie po stronie 
klienta. Pod warunkiem że ten je zna.

MŁOT NA S P R Z E D A W C Ó W
Tajna broń unijnych konsumentów to pa- 

! ragon i jedna magiczna formuła: „Niezgodność 
! towaru konsumpcyjnego z umową”. - Niezgod-

http://www.federacja-konsumentow.org.pl
http://www.datong.pl


Pwr 2,5 tysiąca złotych zepsuł się po miesiącu użyt­
kowania. Nie pomogła nawet wizyta u rzeczni­
ka praw konsumenta, który potwierdził prawa 
pana Bogdana. Sprzedawca sklepu Video Top 
Centrum Sony był jednak uparty jak kozioł 
i odmawiał przyjęcia reklamacji. Aż do inter­
wencji „Gazety Wyborczej” .

Europa nie dotarła także do sieci RTV Euro 
AGD na Targówku. - Nie podstempluję gwa­
rancji, bo jak panu telefon w domu nie będzie 
działał, to nie mógłby pan go wymienić na no­
wy - mówi sprzedawca „Dyzio teoretyk” . To 
zbytek łaski. Gdyby sprzęt okazał się bublem, 
wystarczy złożyć reklamację na podstawie nie­
zgodności towaru z umową. Gwarancja - z pie­
czątką czy bez - w ogóle nie ma w tej sprawie 
nic do rzeczy! A sprzedawcy chodzi w rzeczy­
wistości o jego własną wygodę, bo w razie 
zwrotu ma mniej papierkowej roboty. Niektó­
rzy handlowcy odsyłają klientów do producen­
ta albo udają, że przyjęcie reklamacji uniemoż­
liwia im na przykład kasa fiskalna.

Ignorancja sprzedawców wynika po części 
z nowego prawa, po nowelizacji bowiem skle­
py nie mają już obowiązku szkolić kadr w za­
kresie przepisów konsumenckich ani wywie­
szać informacji na ten temat przy kasach. 
Ustawa o szczególnych warunkach sprzedaży 
konsumenckiej oraz o zmianie kodeksu cywil­
nego wpadła w czarną dziurę. - Moim studen­

tom zdarzało się pokazywać w sklepach kon­
kretne paragrafy, a mimo to sprzedawca robił 
wielkie oczy - mówi Zrałek.

Nowe prawo, choć w swoim duchu korzyst­
ne dla klientów, jest niezrozumiałe. To w dużej 
mierze zasługa Sejmu, bo poprawiając usta­
wę, posłowie ją rozwodnili i skomplikowali. 
- W  przeszłości wykonaliśmy ogromną pracę, 
by klienci zrozumieli uprawnienia płynące 
z rękojmi i czym różni się rękojmia od gwaran­
cji. Gdy ta wiedza zaczęła się upowszechniać, 
przyszła zmiana prawa, a wraz z nią zmiana 
terminologii prawnej. Konia z rzędem temu, 
kto na co dzień mówi o niezgodności produk­
tu z umową - mówi Niepokulczycka. Nie 
ukrywa goryczy z powodu zmarnowania pracy 

i Federacji.
Zamiast znanej rękojmi, czyli prawa do re- 

j klamowania jakości przez rok od zakupu, poja- 
| wiło się trudne do zapamiętania pojęcie „nie- 
I zgodności towaru konsumpcyjnego z umową” . 
Czy ten, kto wymyślił tę nazwę, liczył po cichu 
na to, że zniechęci ona klienta do korzystania 

j z nowego prawa? Tak właśnie się stało.
Federacja Konsumentów boi się także luk 

| w nowym prawie, które mogą prowadzić do 
niekorzystnych dla klienta interpretacji i zmu- 

; szać go do walki w sądach. - Nowe prawo nie 
jest jednoznaczne i prowadzi do wielu konflik- 
; tów na de jego interpretacji - mówi Niepokul- 
i czycka zaniepokojona tym, że choć odpowie­

dzialność sprzedawcy wydłużono do dwóch 
lat, już po sześciu miesiącach od zakupu ciężar 
dowodu przeniesiono na konsumenta.

W  starciu z lobby handlowym w Sejmie mu- 
skuły polskiej Federacji Konsumentów okazały 
się zbyt wątłe mimo całego poświęcenia jej sze­
regowych działaczy i prawników. Ale trudno 
wymagać cudów od instytucji, która w porów­
naniu z organizacjami konsumenckimi na za­
chodzie Unii jest biedna jak mysz kościelna.

PAT 1 PATASZON
Międzynarodówka Consumer Intemadonal 

skupia prawdziwe potęgi. Brytyjskie stowarzy­
szenie Which to największa tego typu konsu­
mencka organizacja pozarządowa w Europie. 
W  kwietniu postawiła na równe nogi brytyjski 
tząd. Powód? Which zapowiedział, że zajmie 
się oceną publicznych placówek i będzie wy­
stawiać cenzurki ministrom. - Może to przy­
brać postać rankingów szkół i szpitali - mówi 
Nick Stace, dyrektor działu kampanii 
w Which.

We Francji od pół wieku działa silne stowa­
rzyszenie praw konsumentów. CLCV wydaje 

; rozchodzące się w stu tysiącach egzemplarz)' 
czasopismo „Cadre de Vie”. Jednym z sukce- 

j sów było zmuszenie Danone’a do wycofania 
! z telewizji mylącej reklamy, która mówiła o wy­
jątkowych właściwościach zdrowotnych jogur- 
! tu Actimel.

DAJ SKLEPOWI 
POCZUĆ PISMO NOSEM!
W  przypadku reklamacji towaru 
na zasadzie „niezgodności towaru 
z umową" możesz sam napisać takie 
oto krótkie pismo, a potem wręczyć je 
(wraz z towarem) sprzedawcy:

Gdańsk, 15 lipca 2005 roku 
Zgłaszam reklamację na podstawie 
ustawy o ochronie praw 
konsumenckich z 2002 roku, 
obowiązującej od stycznia 2003 roku, 
nakładającej na sprzedawców 
obowiązek zachowania zgodności 
towaru konsumpcyjnego z umową. 
Odtwarzacz DVD zakupiony przeze 
mnie 2 kwietnia w sklepie sieci 
SPRZĘT przy Bublowej 2 w Gdańsku 
przestał działać (nie wysuwa się tacka 
na płytę DVD). Używałem DVD 
z zachowaniem odpowiednich 
wymogów i jestem zawiedziony jego 
niską jakością. Uważam, że towar był 
obarczony wadą fabryczną. Zwracam 
się zatem do Państwa o wymianę 
odtwarzacza na nowy egzemplarz 
pozbawiony takiej wady [albo
0 naprawę odtwarzacza] w terminach
1 na zasadach określonych ustawowo. 
Z poważaniem
Jan Konsument,
Gdańsk, Asertywna 23
(PODPIS) _ _ _ _ _
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Obrońcom konsumentów nie umknie 
żadna dziedzina. Włoskie stowarzyszenie 
konsumentów Codacons zażądało w maju 
zwrotu pieniędzy dla kibiców obserwują­
cych derby Rzymu AS Roma - Lazio. Eks­
perci doszli do wniosku, że spotkanie za­
kończone remisem było nudne, a wynik 
z góry ustalony... A więc reklamujemy!

Z kolei niemiecka Stiftung Warentest 
- powołana w 1964 roku przez niemiecki 
rząd - dysponuje gigantycznym budżetem 
(18 milionów euro) i ma wsparcie ministra 
ochrony konsumentów. Czasopismo Wa- 
rentestu „Test” rozchodzi się w milionie eg­
zemplarzy, a 20 procent kosztów pokrywa 
państwo. W  roku 2003 fundacja przetesto­
wała 226 produktów, z wyników tych ba­
dań korzysta co trzeci Niemiec.

W  Polsce o świadomość konsumentów 
i jakość towarów walczy Federacja Konsu­
mentów. Jej budżet jest mikroskopijny (wy­
nosi zaledwie 1,3 miliona złotych), a nawet 
o te pieniądze Federacja musi co roku wal­
czyć w przetargach Urzędu Ochrony Kon­
kurencji i Konsumentów. System finanso-

DZWOŃ I KLIKAJ PO POMOC! I
* Federacja Konsumentów, 
www.federacja-konsumentow.org.pl 
tel.: (0-22) 827 51 05
* Stowarzyszenie Konsum entów Polskich, 
www.skp.pl
tel.: (0-22) 660 52 71
* Urząd Ochrony Konkurencji 
i Konsumentów, 
www.uokik.gov.pl,
tel.: (0-22) 826 89 54
* Inspekcja Handlowa 
tel.: (0-22) 826 23 30

wania sprawia, że Federacji wielokrotnie 
groziło już zamknięcie z powodu braku fun­
duszy. Efekt? Na stu polskich konsumen­
tów, których prawa podeptano, do sądu trafia 
zaledwie kilka spraw, a polski rynek staje się 
wygodnym śmietnikiem dla europejskich bu­
bli. Badania i rankingi towarów mogłyby to 
ukrócić.

Lukę próbuje wypełnić półkomercyjny 
miesięcznik „Świat Konsumenta” współpra­
cujący z Federacją. - Testy są tak drogie, że 
polskich organizacji konsumenckich na to 
nie stać. Publikujemy testy różnych produk­
tów dzięki współpracy z niemieckim Waren- 
testem - mówi „Przekrojowi” szef miesięcz­
nika Piotr Koluch. Ale jego pismo rozchodzi 
się w 25 tysiącach egzemplarzy, zaś poczucie 
bezkarności polskich producentów jest tak 
wielkie, że podważają w sądach nawet nie-

I mieckie ekspertyz)’ w magazynie „Świat Kon- 
I sumenta” .

KLIENT NIE W RÓ C I
Federacja Konsumentów nie ogranicza się 

do biadolenia. Tej wiosny wsparła kampanię 
„Sprawdź, jakie masz prawa” promującą 
prawa konsumentów nabyte po wejściu 
do Unii. - Po pomoc zgłasza się do nas 
300 tysięcy osób rocznie - mówi prezes Nie­
pokulczycka. - Najczęściej reklamowanym 
produktem są ciągle buty. Kiedy rozmawiali- 

| śmy z kolegami z organizacji działających 
w starej części UE na temat reklamacji, usły­
szałam: „No tak, 40 lat temu u nas też mie­
liśmy ten problem!”.

Polski konsument woli cierpieć w milcze­
niu, niż skorzystać ze swoich praw. Tak samo 
jak tylko w ostateczności dzwoni po policję. 
1 tak nie przyjadą, i tak się nie uda. Ten defe- 
tyzm, marazm, dążenie do świętego spokoju 
to mętna woda, w której z lubością taplają się 
handlowe piranie.

Sprzedawcy w całej Europie rozpieszczają 
klientów. Polscy cwaniacy z wielkiego i małe­
go biznesu wciąż często nie dbają o to, 
by klient wrócił. „Zwrotów nie przyjmujemy” 

I - choć taki przepis w odniesieniu do towarów 
pełnowartościowych obowiązuje w całej Eu- 

! ropie, tylko w Polsce zajmuje przy kasach ho- 
J norowe miejsce. Na Zachodzie odstraszałby 
| klientów, poza tym wielu handlowców z wła- 
j snej inicjatywy nadaje klientom przywilej 
zwracania towarów bez uzasadnienia.

Dla większości polskich sklepów taka dba- 
| łość o klienta to abstrakcja, choć badania do­
wodzą, że zwiększa jego lojalność. Wyjątkiem 

| są światowe sieci, jak na przykład H&M czy 
Ikea. W  obu sklepach można do miesiąca po 

i zakupie wymienić albo oddać niemal każdy 
produkt, który kupiliśmy z rozpędu lub który 
przestał nam się podobać. Efekt? Klient 
w spokoju robi zakupy, bo wie, że zawsze mo- 

■ że je zwrócić. Najczęściej są to większe zaku- 
| py niż w sklepie bez prawa do zwrotów.

M a r e k  R y b a r c z y k

CZYTAJ „ŚWIAT KONSUMENTA"
W  najnowszym numerze niemiecki test 
wód mineralnych na polskim rynku: jego 
zwycięzcą okazała się Staropolanka.
Możesz sprawdzić, co pijesz, nie poprzesta­

j ą c  na reklamach. Miesięcznik konsumencki 
kosztuje cztery złote. Zamieszcza reklamy, 
ale dba o niezależność i można w nim 
znaleźć publikacje Federacji Konsumentów 
na temat praw konsumenckich.

Podyskutuj na ten temat w portalu Wirtualna Polska 
w serwisie www.wiadomosci.wp.pl

'
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Gdy Teksas, kolebka 
cheerleaderek, nie chce 
już erotyzmu mieszać 
ze sportem, nad Wisłą 
cheerleading rozwija się 
i rozkwita

S y l w ia  C z u b k o w s k a

D ziewczyny rozpoczynają od rundaka, czyli 
gwiazdy z wyskokiem. Potem kilka ruchów 
przypominających walkę karate. Kopnięcia 
o milimetry mijają głowy tancerek, które wy­
konują unik połączony z fillakiem (salto w tył). 

Po chwili tworzą piramidę. W  rękach obowiąz­
kowe pompony. Włosy rozpuszczone, obcisłe czarne 
spodnie i białe bluzeczki na ramiączkach, lekki ma­
kijaż. Tak dopingowała jedna z najbardziej profesjo­
nalnych grup cheerleaderek w Polsce - dziewczyny 
Śląska Wrocław - polską reprezentację siatkarzy 
w meczu z Grecją (3:0).

To tylko jedna z kilkudziesięciu szkolnych i kilku­
nastu zawodowych grup cheerleaderek istniejących 
w Polsce. Po naszemu „podżegaczek” (wolne tłuma­
czenie angielskiej nazwy), rzadziej zwanych też 
„pomponiarami” lub „zapiewajkami” .

Pojawiły się u nas na początku lat 90. i w ciągu kil­
kunastu lat stały się nieodłączną częścią polskiej sce­
ny sportowej. Zagrzewają do walki nie tylko koszyka­
rzy i siatkarzy. Także żużlowców, a nawet skoczków 
narciarskich. Prestiż i majątek klubów odbija się 
w poziomie ich drużyn cheerleaderek. Wprawdzie 
Polsce daleko do USA, gdzie cheerleaderek (zarówno 
tych profesjonalnych, jak i szkolnych) jest już
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o b ycz a je
2,5 miliona, ale w V III Mistrzostwach Polski w Cheer- 
leadingu, które odbyty się 6 czerwca, wzięło udział 
45 zespołów.

- Nie są to nawet wszystkie zespoły zarejestrowane 
w Polskim Stowarzyszeniu Cheerleadingu - tłumaczy 
Bartosz Penkala, przewodniczący tegoż stowarzysze­
nia. - Ani wszystkie najważniejsze - drużyny klubo­
we mają własne mistrzostwa Prokom Cheerleaders 
Cup.

- Dziewczynom nie jest łatwo być cheerleaderkami 
- opowiada Henryk Krajewski, trener warszawskiej 
grupy K-12. - Wiele z nich w ogóle nie mówi znajo­
mym, czym się zajmuje. W  Polsce cheerleading nie 
cieszy się jeszcze takim prestiżem jak w Stanach Zjed­
noczonych.

Rzecz cieszy się za to u nas niepochlebną sławą, 
która także przyszła z USA i głosi, że cheerleaderki to 
zdziry, snobki i puszczalskie.

U L U B IE N IC E  A M ER Y K I
Znany nam obraz cheerleaderki zaczął się kształto­

wać na początku lat 70. Przyczynił się do tego akt 
prawny znany jako „Title IX” oraz cykl filmów porno 
z cheerleaderkami. Nowe prawo zobowiązywało pań­
stwo do zwiększenia wydatków na rozwój zaintereso­
wań sportowych wśród uczennic i studentek. Gdy 
coraz więcej dziewczyn zaczynało grać w siatkówkę 
i futbol amerykański, bycie cheerleaderką stawało się 
niemodne. Wtedy z odsieczą przybył Jeff Webb, ab­
solwent Uniwersytetu Oklahoma. Zdynamizował 
cheerleading i zbliżył go do gimnastyki artystycznej.

W  tym samym czasie drużyna Dallas Cowboys gra­
jąca w zawodowej lidze futbolowej NFL zrezygnowa­
ła z cheerleaderek z lokalnego college’u na rzecz pro­
fesjonalistek. Ubrane w topy z dużym dekoltem, 
damskie szorty i wysokie do kolan białe buty Dallas 
Cowboys Cheerleaders wkrótce stały się ulubieni­
cami kamer telewizyjnych. Nazwały się Ameri­
ca^ Sweethearts, chętnie pojawiały na rozkładów­
kach ilustrowanych magazynów i występowały 
w reklamach firm produkujących stroje kąpielowe. 
Powstał też pierwszy film z pięcioczęściowej, kręco­
nej od 1973 do 1987 roku serii soft porno o cheer- 
leaderkach. To właśnie tym filmom zawdzięczamy 
spopularyzowanie fetyszu pomponiarek. Jak można 
się domyślić, opowiadały o seksualnych przygodach 
grupy uczennic z jakiegoś liceum, które oprócz tego, 
że były cheerleaderkami, niczym specjalnym się nie 
wyróżniały. Dziś cykl ten jest jednym z najbardziej 
kultowych wśród miłośników filmów dla dorosłych.

Wkrótce na szkolne podżegaczki zaczęto patrzeć 
jak MTV w swoim parodystycznym serialu rysunko­
wym „Daria” . Jedna z jego bohaterek Brittany Taylor 
to wręcz stereotyp cheerleaderki - niebieskooka, tępa 
i zapatrzona w siebie blondynka, spotykająca się 
z kapitanem drużyny futbolowej. Takie oceny są 
oczywiście krzywdzące, ale tkwi w nich ziarno praw­
dy. Bezpruderyjna seksualność dziewczyn prowadziła 
do wielu dramatów. W  1993 roku władze szkoły 
w Hempstead w stanie Teksas dowiedziały się, że 
cztery dziewczyny z 15-osobowego zespołu cheer­
leaderek zaszły w ciążę. Dwa lata wcześniej, również 
w Teksasie, Wanda Holloway zatrudniła płatnego za­
bójcę, aby ten zamordował jej sąsiada, którego córka t*ar
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POLSKIE WISIENKI,
czyli jak powstał krajów/ cheerleading

Pierwszy polski zespół powstał w  1988 ro­
ku. Amerykanie zaproponowali Edwardowi 
Krajewskiemu, nauczycielowi tańców tow a­
rzyskich z jednego z warszawskich liceów, 
wyjazd na zawody Miss Drill Team Competi- 
tion w  Japonii. Polska miała być na tym pre­
stiżowym konkursie pierwszym krajem spoza 
żelaznej kurtyny. - Problemem było to, że nie 
za bardzo mogliśmy wyjechać. Wiadomo, ja­
ka była sytuacja -  śmieje się dziś trener. -  Po­
stanowiliśmy więc, że wyruszymy z Moskwy 
jako zespół radziecki. Ja  sam figurowałem na 
liście pasażerów jako Edward Emilianowicz 
Krajewski.

Długo zastanawiano się nad odpowiednią 
nazwą. W  końcu padło na Cherries, czyli W i­
sienki. Dziewczyny na nazwę się zgodziły, 
musiały także mimo oporów zgodzić się na 
czerwone sukieneczki w  biedronki i białe pli­
sowane spódniczki. W  Polsce nikt w tedy nie 
słyszał o cheerleadingu, był więc problem ze 
zdobyciem potrzebnego sprzętu. Kiedy 
dziewczyny przed zawodami wyjęły z walizek 
pompony z krepiny, zawodniczki z innych 
krajów o mało nie padły trupem. - W  końcu 
Australijki zgodziły się pożyczyć Wisienkom 
swoje pompony - wspomina Krajewski. - Ale 
najbardziej poraziliśmy wszystkich muzyką. 
Jak  wystąpiliśmy przy marszu „Spoza gór 
i rzek" o partyzancie siedzącym pod brzozą 
i puszczającym bąki, to  wszystkich zatkało. 
Dobrze, że chociaż nikt nie rozumiał słów.

Dziewczyny zajęły dziewiąte miejsce 
wśród 16 zespołów w  tej grupie. Pokazały sa­
modzielnie opracowaną figurę akrobatyczną, 
znak Nippon, która w narodowym języku Ja ­
ponii oznacza nazwę tego kraju.

Miały wystąpić tylko raz. Ale po powrocie 
do Polski jakoś szkoda było podziękować 
dziewczynom za współpracę. Do Japonii W i­
sienki - które wkrótce zmieniły nazwę na 
B'Edki (czyli babki Edka) - jeździły jeszcze 
trzy razy.

- Potem pojawiły się problemy ze sponso­
rem, Amerykanie przestali nam pomagać 
- wspomina Krajewski. Minęło kilka miesięcy, 
zanim dostały nową szansę - występ w  zawo­
dach żużlowych. Ponieważ ówczesne przepi­
sy zabraniały wchodzenia na murawę, tańczy­
ły przy płocie. Potem tańczyły nawet z cyr­
kiem w  ramach akcji promocyjnej. W 1995 ro­
ku dziewczyny zaczęły współpracować z dru­
żyną koszykarską Hoop Pekaes Pruszków. 
Stały się drużyną K-12: K jak Krajewski 
i 12 dziewczyn. Przełom nastąpił w 1998 ro­
ku. Podżegaczki Krajewskiego zdobyły w ów ­
czas pierwsze miejsce w  mistrzostwach Pol­
ski formacji cheerleaders w  kategorii powy­
żej 18 lat. Kiedy oglądam ćwiczenia K-12, 
na sali jest tylko część dziewczyn. Reszta po­
jechała właśnie na nagrania do telewizji Pol­
sat. W  jednym z teleturniejów miały w  prze­
rwie wyskoczyć, pokrzyczeć i pomachać 
pomponami. (s y lv )

wygryzła dziecko Holloway ze szkolnej dru­
żyny cheerleaderek. W  takich właśnie oko­
licznościach powstawał mit cheerleaderki 
jako wcielenia seksu, którego kwintesencję 
zobaczyliśmy w filmie „American Beauty” .

Ale nie zawsze tak było. Zaczęło się nie­
winnie.

FACEC I Z P O M PO N A M I
„Ray, Ray, Ray, Tiger, Tiger, Tiger, Sis, Sis, 

Sis, Boom, Boom, Boom! Aaaaah! Princeton, 
Princeton, Princeton!” - dopingowali swych 
kolegów młodzieńcy z Uniwersytetu Prince­
ton w 1884 roku. Tak przynajmniej twierdzą 
Natalie G. Adams i Pamela J. Bettis, autorki 
książki „Cheerleaderka - amerykańska iko­
na” . Historia zorganizowanego cheerleadingu 
rozpoczęła się cztery lata później, kiedy Uni­
wersytet w Minnesocie przeżywał bardzo 
kiepski sezon futbolowy. Sytuacja była tak 
beznadziejna, że jeden z fanów napisał do ga­
zety uniwersyteckiej, skarżąc się: „Wszyscy 
płaczą. Podnieście nas na duchu, a nasza 
drużyna zacznie zwyciężać” . Zwołano zebra­
nie, na którym jeden z profesorów poprowa­
dził wykład o zbawiennym i dobroczynnym 
wpływie zbiorowego wsparcia, czyli skando­
wania podczas gry sportowców. Jednak 
wsparcie fanów nie przyniosło pożądanych 
rezultatów. Minnesota poniosła historyczną 
porażkę - 0:28. Na szczęście pojawił się Jack 
Campbell, student pierwszego roku medycy­
ny i chyba najważniejsza postać w cheer­
leadingu. Doszedł on do wniosku, że ktoś 
musi poprowadzić i ukierunkować tłum i je­
go okrzyki. Z tą właśnie chwilą narodził się 
cheerleading i cheerleaderzy, bo początkowo 
tylko mężczyźni mogli zagrzewać do walki.

W  1911 roku magazyn „The Nation” pisał, 
że bycie cheerleaderem to jedna z najbardziej 
reprezentacyjnych funkcji w college’u, a zdo­
byty prestiż można porównać tylko z tym, ja­
ki daje stanowisko kapitana szkolnej drużyny 
futbolowej.
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Dopiero podczas II wojny światowej męż­
czyzn zaczęły zastępować studentki. Inspira­
cją z pewnością były skąpo ubrane dziewczy­
ny, które już od jakiegoś czasu zapowia­
dały rundy walk bokserskich (nazywano je 
- w dość szowinistycznej manierze - „bam- 
bercycami”). Z tym że początkowo dziewczę­
ta pełniące funkcję cheerleaderek ubierały się 
jak wzory moralności. Obowiązywały sweter­
ki w barwach szkoły, spódnice do kostek, wią­
zane półbuty i kolorowe kokardy we włosach.

CNOTA P O M P O N IA R
Gdy na początku XIX wieku wynaleziono ro­

wer, na który zachciało się wsiąść paniom, 
wielu lekarzy uznawało, że jest to dążenie do 
zakazanych przyjemności masturbacji. Aby 
panie mogły jeździć na rowerach, wprowadzo­
no „spódnice dzielone” , a potem nawet „ko­
stium racjonalny”, czyli szarawary. Kiedy zaś 
w 1933 roku Sunny Lowry jako pierwsza ko­
bieta przepłynęła kanał La Manche i pokazała 
gołe kolana, prasa zwymyślała ją od „dziwek” .

Erotyka i sport splatają się w historii od 
starożytności, niemniej jednak wydaje się, że 
te związki wzbudzają coraz większe kontro­
wersje obyczajowe. Teraz republikanin Al 
Edwards, reprezentant Teksasu, uznał, że 
Ameryka powinna powrócić do chlubnej 
przeszłości i powstrzymać moralną degrengo- 

| ladę w szeregach cheerleaderek. Stworzył 
więc przepis wprowadzający kary pieniężne 
dla szkół pozwalających cheerleaderkom na 

| zbyt odważne układy taneczne i nazbyt wyzy- 
| wające stroje i doprowadził do przyjęcia go 
przez legislaturę Teksasu. Dziewczętom nie 
wolno nosić bluzek odsłaniających piersi 

! i pokazywać pępków.

- To wszystko ma zbyt wiele podtekstów 
seksualnych, jest zbyt wyzywające - komen­
tował Edwards. - To, jak te dziewczęta trzęsą 
pupami i naśladują gwiazdy hiphopowych te­
ledysków, jest po prostu niebezpieczne.

W  Polsce takich kontrowersji cheerleaderki 
jeszcze nie wzbudzają. - Dziewczyny muszą 
stosować się do bardzo ostrych przepisów 
Europejskiego Stowarzyszenia Cheerleadingu 
- tłumaczy Bartosz Penkala. - Zasady te 
szczegółowo określają długość spódnic, blu­
zek, fryzury, makijaż. Jedną z podstawowych 
zasad jest to, że dziewczyny nie mogą poka­
zywać bielizny.

Ale prawda jest taka, że to nie tyle cheer­
leaderki naśladują tancerki i pornogwiazdy, 
ile te drugie wzorują się na podżegaczkach.

- Cheerleaderki to jeden z najpopularniej­
szych dziś fetyszów - uważa seksuolog Wie­
sław Ślósarz. - Ubiór tych dziewcząt stał się 
wyznacznikiem ich seksualności. Kto z nas 
nie rozpozna ich spódniczek? Z roku na rok 
pokazują coraz więcej, ale nigdy nie pokażą 
wszystkiego, ponieważ to pobudza męską 
wyobraźnię.

- Cheerleading jako widowisko wywodzi 
się z dwóch źródeł - twierdzi kulturoznawca 
Andrzej Gwóźdź. - To połączenie pełnego 
erotyzmu kabaretu - czegoś na kształt teatru 
vanetes - i konkurencji czysto sportowej. 
Cheerleaderki są świadome swojej kobieco­
ści, one doskonale wiedzą, w co grają i jak 
mają pokierować zmysłami widza. Zarazem 
ich stylizacja, ruchy nawiązujące do ruchów 
z lekcji W F dają złudzenie niewinności, czy­
stości. To prawdziwie wybuchowa mieszan­
ka. Cheerleaderka to hasło, które działa na 
wyobraźnię.

BUSH TEŻ MACHAŁ POMPONEM,czyli słynne cheerleaderki i cheerleaderzy
Paula Abdul - w  czasach szkolnych była praw­
dziwą królową liceum, później została jedną 
z dziewczyn Lakersów. O d  dopingowania Laker- 
sów kariere zaczęła też Pamela Anderson. 
Sandra Bullock - kiedy uczyła się w  liceum, była 
cheerleaderką, którą opisywano jako „tę , która 
może rozjaśnić każdy dzień".
Jam ie Lee Curtis - w swoich rolach w  dresz­
czowcach „Halloween" i „Ba l maturalny", gdzie 
grała rozwrzeszczane nastolatki, mogła wyko­
rzystać szkolne doświadczenia.
Samuel L. Jackson - czyli od cheerleadera 
do „Pu lp  Fiction".
Michael Douglas - jaki ojciec, taki syn. Michael 
poszedł w  ślady Kirka nie tylko jako aktor,

godobnie jak on był cheerleaderem. 
eorge W . Bush - by ł podżegaczem już w  cza­
sach swojej nauki. Podobnie karierę rozpoczy­

nali także inni prezydenci -  Dwight D. Eisenho­
wer i Franklin D. Roosevelt.

To dlatego wizerunek pomponiary tak roz­
powszechnił się na całym świecie, można go 

| odnaleźć nie tylko w europejskiej i amery­
kańskiej pornografii, lecz także w japońskim 
hentai - czyli mangach erotycznych, gdzie 
jest jedną z najpopularniejszych ikon erotycz­
nych.

Oddźwięk tego symbolu jest tak duży, że 
wykorzystały go nawet feministki. Radical 
Cheerleading, który powstał w 1998 roku 
w Seattle, bazuje jednak na antysymbolu. 
Wykorzystuje formalną stronę cheerleadingu 
- stroje, okrzyki, figury (pompony wykonane 
z plastikowych toreb, okrzyki w stylu 
„F.U.C.K. Capitalism!”), ale przedstawia 
z gruntu odmienną treść.

- Igramy ze stereotypem kobiecości, chce­
my pokazać, że skacząc z różowo-czamymi 
pomponami, można powiedzieć coś więcej niż 

j  tylko: „Rzuć mocniej” czy „Skocz dalej” - opo­
wiada Sylwia, założycielka Polskiego Radykal­
nego Cheerleadingu. - Wzorem mogą być 
dziewczyny z teledysku Nirvany „Smells Like 
Teen Spirit” : brunetki z symbolem anarchii na 

j koszulkach i włosami pod pachami. Ale od 
j  ikony nie da się uciec, więc paradoksalnie czę- 
} sto jesteśmy postrzegane jako sexy laseczki.

S y lw ia  C z u b k o w s k a  
W s pó ł p r a c a  M ic h a ł  M a n g o
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domi ludzkiej śmiertel­
ności. Ale kiedy myśli­
my o własnej śmierci, 
zdaje się nam, że stano­
wimy wyjątek; że to wła­
śnie nam uda się gdzieś 
przyczaić i śmierć nas 
ominie.

Nic nowego. Jednym 
z pierwszych marzących o nieśmiertelności 
cwaniaków byt mityczny król Syzyf. Prawie mu 
się udało. Uwięził boga śmierci w piwnicy i lu­
dzie przestali umierać. Ale na skutek interwen­
cji bogów śmierć została uwolniona. Syzyfowi 
jeszcze raz udało się ją przechytrzyć. Gdy bogo­
wie w końcu połapali się co i jak, uśmiercili 
krnąbrnego króla na dobre i skazali na piekiel­
ne męki, co wiedzą wszyscy, którzy w szkole 
uważali na lekcji polskiego.

Ale idea nieśmiertelności przetrwała. Do gro­
na jej wyznawców dołącza coraz więcej bardzo 
poważnych naukowców.

i s a B a n o s B a n s i
i r a a s n s a a n s s B i

Czy w ogóle jest o co kruszyć kopie? Wedle 
żydowskiej mitologii przeciętna długość życia 
pierwszych 10 pokoleń ludzkich opisanych 
w Biblii wynosi 912 lat. Najdłużej żył Matuza- 
lem - 969 lat - i to jego imieniem nazywa się 
dziś wszystkich długowiecznych.

Sęk w tym, że owa dzisiejsza „długowiecz­
ność” to zaledwie mame sto, sto kilkanaście lat. 
Wiele się zmieniło od czasów biblijnego Adama. 
A wszystko to wina starości. Starzenie się to, mó­
wiąc najprościej, powolne zużywanie się na­
szych ciał. Gdyby tak wyeliminować tę niewy­
godną przypadłość, otworzyłaby się przed nami 
szansa na wieczną młodość. Bylibyśmy niczym 
morskie stworzonka zwane jeżowcami - najstar­
sze znane osobniki mają po 200 lat i nie wyka­
zują niemal żadnych oznak starości. Są rześkie, 
pełne wigoru i wciąż mogą się rozmnażać. Jak 
długo są w stanie żyć? Naukowcy przebąkują 
coś o nieskończoności... Pod warunkiem, rzecz 
jasna, że nic jeżowców wcześniej nie zeżre.

Śmiertelność człowieka związana jest z kil­
koma dość niedoskonałymi mechanizmami 
w naszych organizmach. To biologiczne bomby 
z opóźnionym zapłonem, które mają nam 
uniemożliwić zbyt długie życie.

6 2  P R Z E K R Ó J

Audrey de Grey 
(na zdjęciu 
z żoną) 
nazywany jest 
„prorokiem 
nieśmiertelności". 
Uważa,
że już dzisiejsi 
60-latkowie 
mają szanse żyć 
po tysiąc lat

Ray Kurzweil 
uważa, że aby 
żyć wiecznie, 
wystarczy żyć 
dostatecznie 
długo.
By doczekać 
czasów, 
gdy cuda 
będą możliwe, 
łyka 250 
suplementów 
dziennie

Chciałbyś żyć 
wiecznie? W itaj 

w  klubie!
Przed tobą  

-  poza paroma 
mitycznymi 
postaciami 

-  znalazło się 
w  nim ostatnio  

kilku poważnych  
naukowców.

T w ! o r r l 7 a  Niedługo nanoroboty będą 
■ f I I 6 I U C Q |  dokonywać bieżących napraw

że znaleźli sposób ^ T ATeiTu' uważa 
na nieśmiertelność

-Jeśli spojrzymy na człowieka jak na skom­
plikowany mechanizm, to prędzej czy później 
znajdziemy sposób na naprawę tych niedoró­
bek - uważa Amerykanin Audrey de Grey, 
człowiek, którego we współczesnym świecie 
nauki uważa się za „proroka nieśmiertelności” .

De Grey to fenomen. Nie skończył wyższych 
studiów - z wykształcenia jest technikiem in­
formatykiem. Jednak kiedy 20 lat temu poznał 
swą (o 20 lat starszą) żonę, która jest biolo­
giem, postanowił zrealizować marzenie o nie­
śmiertelności. Na własną rękę zaczął studiować 
biologię. Mimo braku kierunkowego wykształ­
cenia osiągnął takie rezultaty, że jego rozprawy 
drukują najbardziej prestiżowe pisma nauko­
we. Zyskał uznanie w nauko­
wym świecie, gdzie jego „hyź 
nieśmiertelności” uważany jest 
za element barwnego folkloru.

Mimo takiego nastawienia 
otoczenia de Grey traktuje 
sprawę wiecznego życia śmier­
telnie poważnie. Ma doskonały 
talent organizacyjny i dużą cha­
ryzmę. Dzięki temu już drugi 
raz organizuje międzynarodo­
wą konferencję na temat sta­
rzenia się, na którą udaje mu 
się ściągnąć luminarzy świata 
nauki. Chce powołać Instytut

V

Robert Ettinger, 
twórca 
kriogeniki, 
przy jednej 
z pierwszych 
komór
do zamrażania 
ludzi

Biomedycznej Geriatologii, którego głównym 
celem będzie praca nad opanowaniem starze­
nia się i śmierci. Jak do tej pory udało mu się 
tym pomysłem zarazić między innymi kilku 
fundatorów słynnej X Prize (wartej 10 milio­
nów dolarów nagrody dla twórców pierwszego 
prywatnego załogowego statku, który poleciał 
w kosmos).

Sam też nie próżnuje. Sformułował zasadę, 
która ma nam pomóc osiągnąć życie wieczne. 
Nazwał ją SENS (to skrót od Strategies for En- 
gineered Neglibłe Senescence - Strategie Inży­
nieryjnego Opóźniania Starzenia).

- Zastosowanie mojej strategii na organizmie 
myszy będzie możliwe w ciągu 10 lat - twier­
dzi. - Przeniesienie tych odkryć na człowieka 
zajmie następnych 10 lat. Uważam, że po ty­
siąc lat będą mogli żyć już dzisiejsi 60-latkowie
- zapewnia.

Co trzeba w tym celu zrobić? - Jest siedem 
przyczyn starzenia się - mówi de Grey. - Wy­
starczy im zapobiec. Po pierwsze, należy zasto­
sować terapię komórkami macierzystymi, by 
móc odbudowywać tkanki, które psują nam 
się w czasie życia. Takimi trudno regenerujący­
mi się organami są na przykład mózg i serce. 
Badania nad komórkami macierzystymi są dziś 
na etapie bardzo obiecujących eksperymen­
tów. Po drugie, należy opanować telomerazę 
w naszych komórkach. W  latach 30. XX wieku 
genetycy odkryli, że chromosomy (czyli takie 
„wieszaki na geny” w komórkach naszego cia­
ła) mają na swoich końcach dziwne struktury 
zapewniające im trwałość; bez nich sklejają się 
ze sobą, rozwarstwiają i rozpadają. Twory te, 
przyrównywane często do metalowych skuwek 
na końcach sznurowadeł, nazwano telomerami 
(z greckiego: telos - koniec - i meros - część).
Na początku uważano, że telomery nie podle­
gają żadnym zmianom. Z czasem okazało się, 
że ulegają na przemian wydłużeniu i skróce­
niu: skracają się podczas podziału komórki, 
a po podziale wydłużają przez przyłączenie do­
datkowej porcji budujących je cegiełek zwa­
nych jednostkami telomerowymi. Uczeni wy­
snuli wniosek, że musi to być efekt działania 
nieznanego enzymu. W  1984 roku ich przy­
puszczenia się potwierdziły - nowo odkryty 
enzym nazwano telomerazą.

W  zdrowych komórkach telomeraza wytwa­
rzana jest tylko w okresie życia płodowego.
Z chwilą narodzin geny sterujące jej produk­
cją są wyłączane. Pewne mutacje mogą jed­
nak sprawić, że telomeraza syntetyzowana jest 
cały czas. Komórki, w których to nastąpiło, 
dzielą się bezustannie i stają się nieśmiertelne
- to komórki nowotworowe. Pozostałe komór­
ki naszego ciała mogą podzielić się najwyżej 
70 razy. Każdemu podziałowi towarzyszy nie­
znaczne skrócenie się telomerów. Powyżej
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Jerry Lemler
-  prezes jednej
z najsłynniejszych 
klinik zamrażania
-  Alcoru
-  demonstruje 
komory
do przecho­
wywania ciał 
w  ciekłym azocie

K i
L I F E  EXTENSI On 
F O U N D A T I O N  SINCE 1972
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lAsr określonej liczby podziałów telomery skracają 
się tak, że dochodzi do uszkodzenia chromoso­
mów i śmierci komórki. To naturalne zabezpie­
czenie naszego organizmu przed nowotworze- 
niem. To także powód jego starzenia się.

Naukowcy prowadzą intensywne badania 
nad opanowaniem tego procesu.

i s s r a s B s s s o i
Kolejne pomysły de Greya to między innymi 

przeciwdziałanie niekorzystnym mutacjom 
w naszych genach oraz oczyszczenie naszego 
organizmu ze zbędnych i często niebezpiecz­
nych produktów przemiany materii. Są nimi na 
przykład złogi białka, tak zwanego beta-amylo- 
idu, które oskarża się o powodowanie choroby 
Alzheimera. Białko to gromadzi się w tkance 
mózgowej, tworząc płytki starcze. To powodu­
je niszczenie neuronów i zahamowanie ich 
zdolności do przekazywania sygnałów.

Innym niekorzystnym „produktem przemia­
ny materii” komórkowej są wolne rodniki. To 
aktywne postaci denu, które można porównać 
do nabojów. Kiedy taki pocisk trafi w cząstecz­
kę DNA, spowoduje uszkodzenia w materiale 
genetycznym. Wtedy w organizmie człowieka 
może się rozwinąć nowotwór. Wolnym rodni­
kom zarzuca się też przyspieszanie procesów 
starzenia. Gdy uporamy się z tym wszystkim, 
długość naszego życia niebotycznie wzrośnie.

A jeśli nie uda się nam doczekać tych cza­
sów? De Grey ubezpieczył się od takiej możli­
wości - wykupił usługę w jednej z firm krioge­
nicznych, które za jedyne 120 tysięcy dolarów 
oferują zamrożenie całego ciała (lub samej gło­
wy) i przetrzymanie go do czasu, gdy medycy­
na będzie w stanie przywrócić nas do życia.

Pierwszego takiego zamrożenia dokonano 
12 stycznia 1967 roku. Dziś na całym świe­
cie na nowe, lepsze życie oczekuje w lodów-
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kach pewnie kilkuset ludzi, a bli­
sko tysiąc dokonało opłat i cze­
ka, by przywitać śmierć chłod­
nym uśmiechem.

Pomysł takiej drogi do nie­
śmiertelności po raz pierwszy 
przedstawił Amerykanin Robert 
Ettinger. 43 lata temu napisał 
książkę „Perspektywy nieśmiertel­
ności” . Już wtedy był przekonany, 
że życie wieczne leży w zasięgu rę­
ki. Przełom ma nastąpić w ciągu 
najbliższych 50 lat. Większość ży­
jących współcześnie ludzi nie 
zdąży z niego skorzystać. Ettinger 
opracował technologię zamraża­
nia, która pozwala przetrwać do 
czasu cudów w medycynie.

Dziś działa - głównie w USA 
- lalka „klinik zamrażania” . Jedną 
z najbardziej znanych jest amery­

kański Alcor i jego Fundacja Reanimacji, która 
została założona w Lichtensteinie. Dlaczego 
akurat tam? Bo wszędzie indziej na świecie pra­
wo zabrania posiadania czegokolwiek przez 
zmarłych. Tu zaś możesz zdeponować warto­
ściowe dobra z myślą o zmartwychwstaniu.

I B B m S B n i B l D B S E S n i
Większość naukowców odżegnuje się od po­

mysłów krioników, uważając je za szarlatane­
rię. Badacze nieśmiertelności skupiają się ra­
czej na doczesności. Do tego obozu należy 
między innymi Ray Kurzweil.

To wizjoner, wynalazca, przedsiębiorca i na­
ukowiec. Jest laureatem jednej z najbardziej 
prestiżowych na świecie nagród za wynalazki
- Lemelson-MIT Prize - i amerykańskiego Na­
rodowego Medalu Technologii. Teraz postano­
wił wziąć się do przedłużania ludzkiego życia.

- To ile zamierza pan żyć? 120-180 lat? - py­
tał go dziennikarz pisma „New Scientist” .
- Prawdę mówiąc - odrzekł na to Kurzweil
- nie zamierzam w ogóle umierać.

Swój sposób na nieśmiertelność opisał 
w książce „Fantastic Voyage: live Long Enough 
to Iive Forever” , którą wydał niedawno razem 
z profesorem Uniwersytetu Kolorado, jednym 
z największych na świecie ekspertów od długo­
wieczności Terrym Grossmanem.

Proponowaną pizez siebie metodę nazwali 
techniką pomostów. Przypomina ona sposób, 
w jaki Tarzan wędrował przez dżunglę, przerzu- 

I cając się z liany na lianę.
- Wiemy, co sprawa, że się starzejemy - mó­

wi Kurzweil. - Musimy pożyć jeszcze ze 20 lat, 
by doczekać czasów, w których wydłużenie na­
szego życia stanie się możliwe.

Pierwszym „pomostem” - czy też lianą, któ- 
! rej należy się uchwycić, by przetrwać - jest od- 
1 powiednia dieta. Kurzweil odkryj to, gdy blisko

20 lat temu stwierdzono u niego cukrzycę ty­
pu II. Była to wyjątkowo lekoopoma postać 
choroby. Badacz wydał jej walkę za pomocą ni- 
skokalorycznej diety. Udało się. Dziś stosuje 
odżywianie, które ma mu zapewnić młodość 
ciała i umysłu. Wiąże się to z przyjmowaniem 
około 250 suplementów dziennie, kroplówek 
i lewatyw oraz z całkowitym wyrzeczeniem się 
wszelkich używek (Zrezygnować z porannej ka­
wy? Życie jest na to za krótkie!). Szczegółowy 
opis „kuracji na długowieczność” znajduje się 
w jego książce.

Stosowanie się do niej pozwoli nam dostać 
się do następnego „pomostu”. Będzie nim
- jak przewiduje Kurzweil - biotechnologia. 
Niebawem opanujemy terapię genową i tę 
z pomocą komórek macierzystych. To wyelimi­
nuje większość chorób i da nam szansę do­
trwać do ery nanotechnologii.

lasisanisraosGSBi
Specjalista w tej dziedzinie Robert A. Frei- 

tas jr wierzy, że niedługo mikroskopijne, inteli­
gentne roboty będą wprowadzane do naszego 
organizmu. Będą zajmować się jego naprawa­
mi, dostarczaniem leków, czyszczeniem naczyń 
krwionośnych ze złogów cholesterolu.

Z czasem zaś pojawi się technologia, dzięki 
której cały umysł człowieka da się „przegrać” 
na nowe nośniki informacji. Dzięki nim bę­
dziemy mogli przenosić się do kolejnych „wcie­
leń” - marzy Marvin Minsky, słynny badacz 
zajmujący się problemami sztucznej inteligen­
cji - i żyć na wieki wieków.

Chciałoby się na to rzec: amen. Choć nauka 
nigdy nie była tak blisko urzeczywistnienia 
ludzkich snów o nieśmiertelności, wspólną 
cechą marzycieli - poprzedników de Greya, 
Kurzweila czy Grossmana - jest to, że wszyscy 
nie żyją.

- Nieśmiertelność z jakiegoś powodu natu­
rze się nie opłaca - argumentują ich krytycy.
- Gdyby było inaczej, ewolucja już dawno sko­
rzystałaby z takiej możliwości. Ale nigdy tego 
nie zrobi. Dlaczego? Bo byłoby to zawiązanie 
sobie pętli na szyję.

Gdybyśmy żyli bez końca, trzeba by coś zro­
bić z kontrolą urodzin. Przecież ludzi nie mo­
głoby przybywać w nieskończoność (no, chyba 
że wynieślibyśmy się w kosmos).

Istotą ewolucji jest ruch, reprodukcja, wy­
miana genów, tworzenie się coraz to nowych 
ich kombinacji. Bez tego stanęłaby w miejscu. 
Mając do wyboru reprodukcję lub nieśmier­
telność, natura zawsze wybierze to pierwsze. 
Chyba że jakoś ją przechytrzymy. Pózostaje 
trzymać kciuki. Miejmy nadzieję, że to cwa­
niactwo skończy się dla nas lepiej niż dla bied­
nego Syzyfa.

O l g a  W o ź n ia k
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Ciesz się 
chwilą 

i podziel się 
nią

z najbliższymi
Robisz zdjęcia aparatem cyfrowym? 

Nie ukrywaj ich w  swoim komputerze.
Uzyskanie odbitek na papierze 

fotograficznym jest niezwykle łatwe.
Zanieś kartę pamięci lub płytę CD 

z nagranymi plikami do laboratorium 
Kodak Express. Za godzinę zdjęcia 

będą gotowe -  byś mógł dzielić się nimi 
z rodziną i przyjaciółmi.

PRO
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PŁODNOŚĆ / WITALNOŚĆ

PR0MEN NA RATUNEK MĘŻCZYZNOM

Współcześni mężczyźni żyją w ciężkich i nie­
zdrowych czasach. Zatrucie środowiska, stres, 
spędzanie wielu godzin w pracy, w samochodzie 
i przy komputerze oraz nieprawidłowa dieta 
powodują, że mężczyźni są coraz częściej zmę­
czeni, wyczerpani, pozbawieni witalności 
i energii. Najnowsze badania naukowe wy­
kazują, że na skutek zanieczyszczenia środo­
wiska współcześni mężczyźni narażeni są także 
na niepłodność.
MĘSKIE CHOROBY
Szkodliwy wpływ środowiska i trybu życia na 
organizm mężczyzny to nie tylko podwyższone 
ryzyko chorób krążenia. Coraz częściej mężczyźni 
czują się wypaleni, przemęczeni, pozbawieni 
witalności i energii. Ostatnie badania naukowe 
wykazują, że na skutek zanieczyszczenia śro­
dowiska współcześni mężczyźni narażeni są także 
na niepłodność.

SUPLEMENT DLA MĘZCZYZN
Tymofarm, polska firma farmaceutyczna, przy­
gotowała PROMEN - nowoczesny preparat suple- 
mentacyjny o składzie dostosowanym do specyfiki 
męskiego organizmu i trybu życia. PROMEN uzu­
pełnia niedobory witamin i mikroelementów, sty­
mulujących męską energię, witalności płodność.
TRYSKAJ ZDROWIEM
PROMEN zalecany jest szczególnie dla mężczyzn 
przepracowanych, przemęczonych, prowadzących 
wyczerpujący tryb życia, aktywnych seksualnie. 
Konieczny w stanach przewlekłego zmęczenia 
i stresu. PROMEN jest niezbędnym elementem 
diety dla przyszłych ojców.
MĘSKIE PIERWIASTKI
Działanie PR0MENU jest sumą działań jego po­
szczególnych składników, które zawarte są w spe­
cjalnej, dwufazowej formule.

FAZA I FAZA I I
PROMEN
- działanie składników

Zeń-szeń
syberyjski

WIT. 
B 12

CYNK OMEGA-3 SELEN 
WIT. E

płodność i potencja +
zapobieganie wypadaniu włosów +
dobra forma fizyczna +
detoksykacja organizmu 4- + +
energia i witalność +
sprawność intelektualna, odporność na stres i +

Jedno opakowanie to 6-tygodniowa kuracja.

www.promen.pl
Do nabycia w dobrych aptekach oraz sklepie internetowym

www. tymofarm. pl/sklep

=
t y m o f a r m

(0 22) 646 02 38

* OpO1

Gorący lipiec w gorących cenach

Pokój 2-osobowy 460 PLN / doba 
Pokój l -osobowy 380 PLN / doba

Oferta dotyczy pobytów obejmujących min. 3 noclegi. 
W  cenę wliczony jest nocleg, śniadanie, obiadokolacja* 

Promocja ważna do 30.06.2005 
*Z  o fe r ty  w y łą c z o n e  są n a p o je

Szczegóły oferty: www.HotelRezydent.com.pl

Plac K o n s ty tu c ji 3 M a ja  3,
8 1 -7 0 4  S o p o t
te l.: 4 8  5 8  55  55  8 0 0 ,
fax: +  4 8  5 8  55 55  801
re z e rw a c ja @ H o te lR e z y d e n t.c o m .p l

IBnstess (Oautoe
Club----------

http://www.alcor.org
mailto:graayna.janiak@edipresse.pl
http://www.promen.pl
http://www.HotelRezydent.com.pl
mailto:rezerwacja@HotelRezydent.com.pl


technika

CO MASZ W ŚRODKU?
Na podstawie gęstości 
tkanek oprogramowanie 
tomografu rozpoznaje 
różne struktury -  kilkoma 
kliknięciami myszy można 
pozostawić tylko kości, 
naczynia krwionośne 
czy nerki, ukrywając całą 
resztę.

V C T _ 6 4  U I I M  W A R S Z A W A

F  1 4 2  
J u r ,  1 5  2 0 0 5V o l u m e  R e n d e

D F Q V  1 9 . 0  c l  
S T N D  R h : 7 5 Y ł 

3 5 0 / 1

To obraz serca 
pacjentki 

stworzony 
na podstawie 

trwającego pięć 
sekund badania. 

Czerwona 
płaszczyzna to 

linia wirtualnego 
cięcia -  radiolog 
jednym ruchem 

może odsłonić 
struktury leżące 
wewnątrz serca.

lekarza. G d y  helikopter przywozi ciężko 
rannego w  w ypadku  człowieka, jedną  
z p ierwszych czynności jest zbadanie go 
tom ografem . W  ciągu kilkunastu sekund 
lekarz otrzym uje pełną inform ację 
o wszelkich obrażeniach - pęknięciu 
śledziony, krwaw ieniu w ew nątrz  czaszki 
czy złamaniu miednicy.

Ile m oże trw ać  stworzenie 
tró jw ym iarow ego  obrazu całego  
ciała, każdej żyły czy najdrobniejszej 
kosteczki? Najnow ocześniejszy 
w  Po lsce  tom o g ra f kom puterow y 
potrzebu je na to  od 6 do 10 sekund. 

Tom ografia to  następca zdjęć 
rentgenowskich -  maszyna, wykorzystując 
p rom ien iow anie X , tw orzy obraz wnętrza 
ciała. Je d n a k  zam iast po prostu 
prześw ietlać w  jedne j płaszczyźnie, 
g łow ica  tom ografu  w iruje w okó ł ciała. 
Dzięki tem u  pow sta je tró jw ym iarow y 
obraz, który lekarz może obrócić i zajrzeć 
w  dow o lne  m iejsce ciała -  do serca, 
w nętrza płuc czy miednicy. Tom ograf 
L ig h tSp eed  V C T  firm y G E , k tóry od  kilku 
dni działa w  W o jskow ym  Instytucie 
M edycznym  w  W arszaw ie, to  p ierwsze 
w  Po lsce  urządzenie, które korzysta 
z 64-kanałowego detek to ra . Dzięki tem u 
jest w  stanie zobrazow ać serce w  czasie 
zaledw ie pięciu sekund -  dw a razy 
szybciej niż podobne urządzenia. To dla 
kard io loga rów nie ważne jak dla 
fo tog ra fa  czas otw arcia m igawki -  dzięki 
tem u  m ożna zrobić ostry, n ieporuszony 
obraz pracu jącego  serca.
N ow oczesny  tom ogra f kom puterow y 
m oże zupełn ie zm ienić sposób p racy

Wewnątrz obręczy 
tomografu znajduje 
się głowica emitująca

Oba elementy wirują 
wokół pacjenta, 
tworząc
trójwymiarowy obraz

Ruchoma platforma

KOLUMNĘ OPRACOWAŁ PlOTR STANISŁAWSKI
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U N IW ERSYTET WARSZAWSKI 
W YDZIAŁ ZARZĄDZANIA

W IE D ZA  U N IW E R SY T E C K A  > U M IE JĘ T N O ŚC I PRA K TY C ZN E

STUDIA:
jednolite magisterskie dzienne
wyniki egzaminu maturalnego (tzw. “nowa 
matura")
jednolite magisterskie wieczorowe
kolejność zgłoszeń
licencjackie - wieczorowe i zaoczne
kolejność zgłoszeń
magisterskie uzupełniające
test lub rozmowa kwalifikacyjna
podyplomowe
kolejność zgłoszeń
doktoranckie
rozmowa kwalifikacyjna

U NAS ZDOBĘDZIESZ 
WIEDZĘ W ZAKRESIE:
* zarządzania przedsiębiorstwem
* marketingu
* rachunkowości i finansów
* bankowości, ubezpieczeń 
i rynków kapitałowych

* zarządzania potencjałem 
społecznym

* zarządzania międzynarodowego
* zarządzania publicznego
* e-biznesu

WYKORZYSTAJ SZANSĘ!
ZDOBĄDŹ DYPLOM 

PRESTIŻOW EJ UCZELNI!

w w w .w z .u w .e d u .p l
te l.: 22/  55  34 026 ,  55  34  190 

I e -m a il: in fo @ m a il.w z .u w .e d u .p l
i ul. Szturmowa 1/3, Warszawa

HISTORIA
PIĘKNA
UMBERTO
ECO

HISTORIA PIĘKNA  
Umberto Eco

Książka ilustruje, w jaki sposób 
pojmowano piękno na 
przestrzeni dziejów.
Na podstawie tekstów filozofów, 
uczonych, pisarzy, mistyków 
I teologów oraz świadectw 
artystów można się także 
zorientować w  jaki sposób 
piękno odczuwał zwykły 
człowiek.
Czytelnik, sięgając po tę 
książkę, przeżyje pasjonującą 
przygodę estetyczną 
i intelektualną.

Dom  W y d a w n icz y  R E B IS  Sp . z o.o.
skr. poczt. 1 0 7 ,6 0 -9 5 9  Poznań 2 , tel. 860 48 7 2 , faks 8 6 7 3 7 7 4 , e-mail: rebis@rebi

www.rebis.com.pl

PfiOUJflDZ R0 ZM0 UJKI!
UJ 1 1 J^ZVKflCH!
Nowoczesne i funkcjonalne 
Rozmówki opatrzone 
obszernym słowniczkiem 
zawierającym aż &egi 
5000 słów!
Larousse - specjalista 
w dziedzinie nauczani, 
języków - proponuje 
podróżnym proste, 
wygodne w użyciu 
i praktyczne Rozmówki 
niezbędne:
• podczas pod ról
• w hotelu
• w restauracji
• u lekarza
• w kafejce internet
• ...i w  wieiu innych 

sytuacjach!
Zawierają suplement gramatyi 
i listę niezbędnych adresów.

TYLKO 
13,90 PIN!
www. larousse. pi

LAROUSSE

PROUD PRESENTER

f o r i n o  5 0 0 6

w w w . s z t  af et a o  I i m  p i j s k a . p  I

tiSft DOM ̂ WNĘTRZE

mailto:grazyna.janiak@edipresse.pl
http://www.wz.uw.edu.pl
mailto:info@mail.wz.uw.edu.pl
http://www.rebis.com.pl
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Przed 
wybranie 
na króla P W> 
słynącego 
z okrucień W 
cara Iwan 
Groźnego 
uratowało ias 
weto Turk #

J e r z y  B e s a l a

Przed wyborami 
parlamentarnymi 

i p ezydenckimi w Polsce 
pojawią się dziwni 

kindydaci wyciągnięci 
niczym króliki 

z kapelusza. Obiecywać 
będą dobrobyt, 

sprawiedliwość, pracę, 
mocarstwowość i wiele 

innych atrakcji. 
Polska ma na tym polu 
sporo interesujących 

doświadczeń. W końcu 
od wieków władza kusi 

szaleńców

Fiodor, syn Iwana Groźnego, choć niespełna rozumu, 
był poważnym pretendentem do polskiego tronu

Iwan Podkowa
- jeden z kilku 
samozwańczych 
przywódców
w naszych 
dziejach
- podając się 
za brata 
hospodara 
mołdawskiego, 
zdobył książęcą 
koronę, wkrótce 
jednak stracił 
głowę
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Henryk Walezy - pierwszy polski władca 
obrany w wolnej elekcji. Nie był to jednak 

najlepszy wybór, bo król po czterech 
miesiącach uciekł do rodzinnej Francji

„ P i a s t a ” ,  c z y l i  p r z y p a d k o w e g o  j e g o m o ś c i a  z e  s t a n u  s z l a ­

c h e c k i e g o .  S a m  S ł u p e c k i  j e d n a k  m u s i a ł  s i ę  z g o d z i ć  n a  

k a n d y d o w a n i e ,  s k o r o  z a p i s a n o  g o  n a  l i ś c i e  e l e k c y j n e j  

-  n a  c o  l i c z y ł ?  M o ż e  m i a ł  n a d z i e j ę  n a  k r ó l o w a n i e ?  W  k o ń ­

c u  w  P o l s c e  i s t n i a ł  w i e l k i  m i t  r ó w n o ś c i  s z l a c h e c k i e j .  G d y  

j e d n a k  n a z w i s k o  S ł u p e c k i e g o  i  f a m i l i j n y  p r z y d o m e k  

w  k o ń c u  o d c z y t a n o ,  „ w s z y s c y  w y b u c h n ę l i  o g r o m n y m  

ś m i e c h e m  i  u c i s z y l i  s i ę  l e d w i e  w  g o d z i n ę .  T a k  P i a s t  z  B a n ­

d u r ą  p o m i e s z a n y  w  n a j w i ę k s z ą  u  w s z y s t k i c h  p o s z e d ł  p o ­

n i e w i e r k ę ”  -  r e l a c j o n u j e  O r z e l s k i .  P o l a k ó w  u r a t o w a ł o  

p o c z u c i e  h u m o r u ,  z  k t ó r e g o  o d  d a w n a  s ł y n ę l i .  S ł u p e c k i  

B a n d u r a  j a k  n a g l e  p o j a w i ł  s i ę  w  d z i e j a c h ,  t a k  r a p t o w n i e  

z n i k ł  z e  s c e n y  p o l i t y c z n e j .  A l e  n i e  z a b r a k ł o  i n n y c h  e g z o ­

t y c z n y c h  ( c z a s e m  d o s ł o w n i e )  p r e t e n d e n t ó w .

Z a s k a k u j ą c y m  k a n d y d a t e m  n a  k r ó l a  p o l s k i e g o  b y ł  

c h a n  t a t a r s k i  D e w l e t  G i r e j ,  k t ó r y  p r z e z  p o s ł a  t ł u m a c z y ł ,  

i ż  j e g o  w o j s k o  s a m o  s i ę  ż y w i ,  w i ę c  n i e  b ę d z i e  o b c i ą ż e ­

n i e m  d l a  s k a r b u  R z e c z y p o s p o l i t e j .  W o b e c  s t r a s z l i w y c h  

g r a b i e ż y ’  o r d y  n a  K r e s a c h  i  c h w y t a n i a  l u d n o ś c i  w  j a s y r  b y ­

ł a  t o  n i e z w y k ł a  p r o p o z y c j a .  W  k o ń c u  m o n a r c h ą  p o l s k i m  

z o s t a ł  w i o t k i  H e n r y k  W a l e z y ,  k t ó r y  u c i e k ł  p o  c z t e r e c h  

m i e s i ą c a c h  z  W a w e l u  d o  P a r y ż a  n a  w i e ś ć  o  ś m i e r c i  b r a t a -  

- k r ó l a  i  f r a n c u s k i e j  k o r o n i e .

N a  d r u g i e j  e l e k c j i  w  1 5 7 5  r o k u  j e d n y m  z  p o w a ż n y c h  

k a n d y d a t ó w  d o  k o r o n y  p o l s k i e j  o b o k  c e s a r z a  M a k s y m i ­

l i a n a  I I  H a b s b u r g a  p o n o w n i e  s t a ł  s i ę  w i e l k i  k s i ą ż ę  m o ­

s k i e w s k i  i  c a r  A s t r a c h a n i a  I w a n  I V  G r o ź n y .  P r z e d t e m  z a ­

b i e g a ł  o  r ę k ę  A n n y  J a g i e l l o n k i ,  k t ó r a  o m a l  n i e  z e m d l a ł a  

z  p r z e r a ż e n i a  n a  w i e ś ć  o  „ z a l o t a c h ”  p s y c h o p a t y .  I w a n

m i e r ć  o s t a t n i e g o  J a g i e l l o n a  

Z y g m u n t a  A u g u s t a  w  1 5 7 2  r o ­

k u  o t w o r z y ł a  e p o k ę  w o l n y c h  

e l e k c j i .  P r z e d t e m  t r o n  b y ł  

d z i e d z i c z o n y  w  o b r ę b i e  d y n a ­

s t i i ,  j e d n a k ż e  z a  p r z y z w o l e n i e m  S e j m u  i  S e n a t u .  T e r a z  

s z l a c h t a  p o s t a n o w i ł a  „ m ą ż  w  m ę ż a ”  s a m a  o b i e r a ć  s o b i e  

k r ó l a .  N i e  b y ł o  o g r a n i c z e ń  c o  d o  p r e t e n d e n t ó w ,  w i ę c  o b o k  

p o w a ż n y c h  p o j a w i l i  s i ę  t a k ż e  d z i w a c z n i  i  ś m i e s z n i .

K a n d y d a t u r y  o b c e  ś c i e r a ł y  s i ę  z  „ p i a s t o w s k i m i ” .  P a d a ­

ł y  d o s t o j n e  n a z w i s k a  m a g n a t ó w  z n a n y c h  i  s z a n o w a n y c h  

w  R z e c z y p o s p o l i t e j .  A l e  w y s t a w i a n i e  d o  t r o n u  k r a j o w y c h  

m o ż n y c h  „ t a k ą  z a w i ś ć  w  p o z o s t a ł y c h  o b u d z i ł o ,  ż e  p o ­

t e m ,  g d y  k a ż d e n  z a c z ą ł  w y m i e n i a ć  n a z w i s k o ,  p o w s t a ł o  

j a k o b y  w i e l k i e  w o j s k o  j a k i e  z  s a m y c h  P i a s t ó w  z ł o ż o n e ”  

-  p i s a ł  z e  s w a d ą  ś w i a d e k  t y c h  z d a r z e ń  Ś w i ę t o s ł a w  O r z e l ­

s k i .  „ P i a s t ó w ”  p r z y b y w a ł o  d o  c z a s u ,  a ż  k a s z t e l a n  s a n t o c ­

k i  P i o t r  O p a l i ń s k i  w y s u n ą ł  k a n d y d a t u r ę  k o l e j n e g o  „ P i a ­

s t a ”  W a w r z y ń c a  S ł u p e c k i e g o .

GADUŁA, DESPOTA LUB IDIOTA
S ł u p e c k i  o k a z a ł  s i ę  s k r o m n y m  s ę d z i ą  z  B y d g o s z c z y .  N a  

d o d a t e k  z n a n y  b y ł  p o w s z e c h n i e  p o d  p r z e z w i s k i e m  B a n ­

d u r a .  T o  z  k o l e i  n a z w a  i n s t r u m e n t u  m u z y c z n e g o  w y w o ­

d z ą c e g o  s i ę  z  U k r a i n y ,  p o d o b n e g o  d o  g i t a r y  i  m a n d o l i n y .  

M o ż e m y  s i ę  d o m y ś l a ć ,  ż e  p r z e z w a n o  g o  B a n d u r ą ,  b o  p o -  

c z c i w i n a  „ b a n d u r z y ł ” ,  c z y l i  p l ó t ł  t r z y  p o  t r z y .

Z g ł a s z a j ą c  k a n d y d a t u r ę  B a n d u r y  S ł u p e c k i e g o ,  P i o t r  

O p a l i ń s k i  l i c z y ł  n a  o ś m i e s z e n i e  i d e i  w y b o r u  k r ó l a
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Dymitr I Samozwaniec i Mar na 
Mniszchówna - Tristan i Izol a 
a la polonaise

Maksymilian Habsburg podczas 
drugiej wolnej elekcji byl 
faworytem części szlachty, 
ale Stefan Batory wcześniej dotarł 
na Wawel i to on został królem

m o r d o w a ł  b o w i e m  w ł a s n o r ę c z n i e  s w y c h  p o d d a n y c h ,  o d z i e ­

r a ł  i c h  z e  s k ó r y  n a  p l a c u  C z e r w o n y m ,  j e ź d z i ł  p o  n i c h  s a n i a ­

m i  w  N o w o g r o d z i e  W i e l k i m ,  r o z ł u p y w a ł  c z a s z k i  o k u t ą  l a g ą .

A  p o t e m  s i ę  z a  n i c h  m o d l i ł .  L i t w i n i  j e d n a k  b a r d z o  p a r l i  d o  

w y b o r u  w s c h o d n i e g o  d e s p o t y ,  a  p r z y n a j m n i e j  j e g o  o c i ę ż a ł e ­

g o  u m y s ł o w o  s y n a  F i o d o r a ,  c h c ą c  m i e ć  n a d e  w s z y s t k o  p o ­

k ó j  n a  w s c h o d n i c h  g r a n i c a c h .

D r a m a t y c z n ą  s y t u a c j ę  z w i ą z a n ą  z  k a n d y d a t u r ą  I w a n a  

G r o ź n e g o  z a k o ń c z y l i  T u r c y ,  k t ó r z y  z a g r o z i l i  w o j n ą  p o  w y b o ­

r z e  h o s u d a r a  m o s k i e w s k i e g o  n a  k r ó l a  P o l s k i .  D o  w y b o r u  

n i e  d o s z ł o ,  c h y b a  s z c z ę ś l i w i e  d l a  o b u  w i e l k i c h  k r a j ó w .

RZEKOMY BRAT, RZEKOMY SYN
N a  d a w m y c h  k r e s o w y c h  z i e m i a c h  p o l s k i c h  p o j a w i a l i  s i ę  

j e s z c z e  b a r d z i e j  n i e z w y k l i  p r e t e n d e n c i  d o  i n n y c h  t r o n ó w .  

J e s i e n i ą  1 5 7 6  r o k u  s t a n ą ł  w  B a r z e  p r z e d  s t a r o s t ą  p o t ę ż n y  

c z ł o w i e k  z  s u m i a s t y m  w ą s e m  i  p o d g o l o n y m  k a r k i e m ,  z  k o l ­

c z y k i e m  w  u c h u  -  I w a n  P o d k o w a .  P o d a ł  s i ę  z a  W o ł o s z y n a ,  

b r a t a  h o s p o d a r a  m o ł d a w s k i e g o  I w o n i ,  p o  c z y m  z  K o z a k a m i  

p o s z e d ł  n a  J a s s y .  S t o l i c ę  k s i ą ż ę c ą  z d o b y ł  i  k o r o n o w a ł  s i ę  n a  

n o w e g o  h o s p o d a r a  J a n a  I V  W o d ę .

J e g o  p o s u n i ę c i a  n a r u s z y ł y  j e d n a k  p o w a ż n i e  p o k ó j  z  s u ­

p e r m o c a r s t w e m  t u r e c k i m ,  g d y ż  n i e s z c z ę s n a  M o ł d a w i a  b y ł a  

r a z  l e n n e m  p o l s k i m ,  r a z  t u r e c k i m  -  t e r y t o r i u m  n i e u s t a n ­

n y c h  s t a r ć  p o m i ę d z y  R z e c z y p o s p o l i t ą  a  i m p e r i u m  o t o m a ń -  

s k i m .  K r ó l  S t e f a n  B a t o r y  k a z a ł  m u  s i ę  s t a w i ć  d o  W a r s z a w y .

I w a n  b y ł  n i e z w y k l e  s i l n y ,  b i t n y  i  d o b r o t l i w y ,  a l e  p r z y  t y m  

n a i w n y  i  d o  W a r s z a w y  n a  s e j m  p r z y j e c h a ł .  B a t o r y  k a z a ł  g o  

u w i ę z i ć  i  ś c i ą ć .  I w a n a  P o d k o w ę  „ w s z y s c y  n i e m a l  l u d z i e  ż a ­

ł o w a l i ”  -  z a n o t o w a ł  a r c y b i s k u p  D y m i t r  S o l i k o w s k i .  Ł a t w o ­

w i e r n y  p r e t e n d e n t  d o  t r o n u  m o ł d a w s k i e g o  s t r a c i ł  ż y c i e  n a  

o ł t a r z u  p o l i t y k i  B a t o r e g o .  D l a  k r ó l a  n i e  b y ł a  t o  z b y t  w y s o k a  

c e n a  z a  z a c h o w a n i e  p o k o j u  z  T u r c j ą .

A l e  w s z y s t k i c h  p r z e b i ł  n a j s ł y n n i e j s z y  z  s a m o z w a ń c ó w  

-  D y m i t r .  W i o s n ą  1 6 0 2  r o k u  c z ł o w i e k  t e n  p o j a w i ł  s i ę  n a  

w i e l k i e j  s c e n i e  h i s t o r i i  w  O s t r o g u  k s i ę c i a  K o n s t a n t e g o  

O s t r o g s k i e g o  j a k o  t a j e m n i c z y  m n i c h .  W k r ó t c e  d o  K r a k o w a  

d o c i e r a  w i e ś ć ,  ż e  u  O s t r o g s k i e g o  m n i c h  p o d a j e  s i ę  z a  c u ­

d o w n i e  o c a l a ł e g o  s y n a  I w a n a  G r o ź n e g o .

W s p o m n i a n y  j u ż  c a r  I w a n  G r o ź n y  m i a ł  t r z e c h  s y n ó w .  

N a j s t a r s z e g o  z  n i c h  z a b i ł  w  p r z y p ł y w i e  s z a ł u .  D r u g i ,  e k s -  

k a n d y d a t  d o  t r o n u  p o l s k i e g o  F i o d o r ,  b y ł  n i e s p e ł n a  r o z u m u ,  

a l e  t o  o n  p o  ś m i e r c i  o j c a  w  1 5 8 4  r o k u  z a s i a d ł  n a  r o s y j s k i m  

t r o n i e .  F a k t y c z n ą  w ł a d z ę  s p r a w o w a ł  j e d n a k  w  i m i e n i u  

s z w a g r a  k s i ą ż ę  B o r y s  G o d u n o w .  J e g o  p o z y c j i  m ó g ł  z a g r o z i ć  

t y l k o  n a j m ł o d s z y  z  c a r e w i c z ó w  D y m i t r .  N i c  d z i w n e g o ,  ż e  

c h ł o p i e c  w k r ó t c e  z m a r ł  w  n i e j a s n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  p o d ­

c z a s  z a b a w y  n a  d w o r z e  G o d u n o w a  w  U g l i c z u .

N a  w i e ś ć  o  t y m ,  ż e  c a r e w i c z  p o j a w i ł  s i ę  w j e g o  w ł o ś c i a c h ,  

k s i ą ż ę  k a z a ł  n a  w s z e l k i  w y p a d e k  z r z u c i ć  g o  z e  s c h o d ó w .  

U r a ż o n y  m n i c h  u d a ł  s i ę  d o  o ś r o d k a  a r i a n i z m u  w  H o s z c z y  

o r a z  d o  K o z a k ó w .  N a m a w i a ł  i c h  d o  w y p r a w y  n a  K r e m l .

NASZE PIĘĆ MINUT W MOSKWIE
D y m i t r ,  d o m n i e m a n y  s y n  I w a n a  I V  r o z b u d z i ł  p o l s k i e  m a ­

r z e n i a  o  W s c h o d z i e .  M i m o  p o w s z e c h n y c h  p o d e j r z e ń  c o  d o  

j e g o  p o c h o d z e n i a  k r ó l  Z y g m u n t  I I I  W a z a  p r z y j ą ł  g o  w  K r a ­

k o w i e .  W o j e w o d a  J e r z y  M n i s z e c h  p r z y r z e k ł  z a k o c h a n e m u  

„ c a r e w i c z o w i ”  r ę k ę  c ó r k i  M a r y n y .  N u n c j u s z  p a p i e s k i  K l a u ­

d i u s z  R a n g o n i  c h w a l i ł  D y m i t r a  z a  „ s z l a c h e t n o ś ć ”  p o s t a w ) ’ .  

K a n d y d a t  d o  w y p r a w y  n a  M o s k w ę  b y ł  w y m a r z o n y .

K i m  b y ł  t e n ,  k t ó r y  o d w r a c a ł  k a r t ę  p o l s k o - m o s k i e w s k i c h  

d z i e j ó w ?  M o ż e  p s y c h o t y k i e m ,  k t ó r y  u w i e r z y ł  w  t o ,  ż e  j e s t  

p r a w d z i w y m  D y m i t r e m ?  Ś w i a d e c t w a  m ó w i ą  j e d n a k  o  j e g o
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Kandydat Wiel' ej 
Emigracji, książ 
Napoleon 
Hieronim, prze 
rodaków zwan; 
byt Plon-Plonei 
Zdaniem nasze o 
historyka dobr 
do niego pasov tło 
określenie 
„świszczypała"

Czy dzięki 
wielowiekowym 
doświadczeniom 

uporam y się 
i tym razem 

z dziwacznymi 
kandydatam i 

ta?

o d p o r n o ś c i  p s y c h i c z n e j  i  r ó w n o w a d z e  e m o c j o ­

n a l n e j .  J e ś l i  b y ł  p a r a n o i k i e m  z  u r o j e n i a m i ,  t o  

k r y ł  t o  w  m i s t r z o w s k i  s p o s ó b .  R o z p o z n a w a ł o  

D y m i t r a  j a k o  p r a w d z i w e g o  s y n a  I w a n a  I V  k i l k a  

o s ó b ,  m i ę d z y  i n n y m i  p o  k r ó t s z e j  r ę c e  i  w i e l k i e j  

b r o d a w c e  n a  n o s i e  p o d  p r a w y m  o k i e m .  C z y n i ­

ł y  t o  j e d n a k  o s o b y  r ó w n i e  p o d e j r z a n e .  P o z o s t a ­

j ą  w i ę c  w ł a ś c i w i e  t r z y  w e r s j e :  a l b o  r z e c z y w i ś c i e  

o c a l a ł  w  U g l i c z u ,  a l b o  k t o ś  w m ó w i ł  m u ,  ż e  j e s t  

D y m i t r e m ,  a l b o  b y ł  g e n i a l n y m  a k t o r e m .

N a j p r a w d o p o d o b n i e j  w  r z e c z y w i s t o ś c i  n a z y ­

w a ł  s i ę  J u r i j  O t r i e p i e w  i  b y ł  s y n e m  b o j a r a  B o g ­

d a n a  z  G a l i c z a .  D o  o d e g r a n i a  w i e l k i e j  r o l i  p r z y ­

s p o s o b i ł  b y s t r e g o  m ł o d z i e ń c a  r ó d  R o m a n o w ó w  

k o n k u r u j ą c y  z  G o d u n o w e m  o  c z a p k ę  M o n o m a -  

c h a  p o  w y g a ś n i ę c i u  d y n a s t i i  R u r y k o w i c z ó w .  D l a  

z m y l e n i a  ś l a d ó w  s k i e r o w a l i  J u r i j a  d o  k l a s z t o r u ,  

g d z i e  p r z y j ą ł  i m i ę  G r z e g o r z .  S t a m t ą d  z a p e w n e  

z a g r o ż o n y  p r z e z  s i e p a c z y  G o d u n o w a  u c i e k a ł  

w  m r o ź n y  l u t y  1 6 0 2  r o k u  z  k l a s z t o r u  w  M o ­

s k w i e  d o  p o l s k i e g o  K i j o w a  i  O s t r o g a .  C z y  j u ż  

w ó w c z a s  w i e r z y ł ,  ż e  j e s t  D y m i t r e m ?  B o  j e ś l i  

p r z e z  t a k  d ł u g i  c z a s  o d g r y w a ł  t y l k o  s p r e p a r o w a ­

n ą  r o l ę ,  t o  z a s ł u g u j e  n a  m i a n o  w y b i t n e g o  a k t o ­

r a .  N a  K r e m l u  z a p o w i a d a ł  s i ę  n a  ś w i e t n e g o  

w ł a d c ę ,  s k o ń c z y ł  j e d n a k  m a m i e ,  z a s t r z e l o n y  

w  m a j u  1 6 0 6  r o k u ,  p o n o ć  s p a l o n y  i  w y s t r z e l o ­

n y  z  a r m a t y  n a  z a c h ó d ,  s k ą d  p r z y b y ł .

J e g o  ż o n a  M a r y n a  M n i s z c h ó w n a ,  „ k t ó r e j  s i ę  

b a r d z o  c h c i a ł o  c a r o w a ć ” ,  b y ł a  j e s z c z e  b a r d z i e j  

b e z c z e l n a .  W  m i e j s c e  z a b i t e g o  m ę ż a  u z n a ł a  k o ­

l e j n e g o  k a n d y d a t a  n a  c a r a  D y m i t r a  I I  S a m o ­

z w a ń c a ,  z w a n e g o  j u ż  j a w n i e  S z a l b i e r z e m .  „ D o  

p i e r w s z e g o  n i c z y m  o p r ó c z  t e g o ,  ż e  c z ł o w i e k ,
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Szwedzki król
Karol XV  zgodził się
kandydować
na władcę przyszłej
niepodległej
Rzeczypospolitej,
choć nie był
przekonany,
czy „Polska warta
jest mszy"

n i e p o d o b n y ”  -  z a u w a ż y ł  h e t m a n  S t a n i s ł a w  

Ż ó ł k i e w s k i .  S a m o z w a n i e c  I I  o k a z a ł  s i ę  z n a c z ­

n i e  g ł u p s z y  i  b r u t a l n i e j s z y  n i ż  i n t e l i g e n t n y  

s k ą d i n ą d  D y m i t r  I  -  z o s t a ł  z a s i e c z o n y  w  s a ­

n i a c h  p r z e z  s w o i c h .  C a r y c ę  M a r y n ę  R o s j a n i e  

u t o p i l i  w  p r z e r ę b l i ,  j e j  c z t e r o l e t n i e  d z i e c k o ,  s y ­

n a  S z a l b i e r z a ,  p o w i e s i l i .

KANDYDACI WIRTUALNI
R o z b i o r o w a  P o l s k a  t a k ż e  m a r z y ł a  o  k r ó l u  j a ­

k o  z w o r n i k u  p r z y s z ł e j  n i e p o d l e g ł e j  R z e c z y p o ­

s p o l i t e j .  K a n d y d a t e m  W i e l k i e j  E m i g r a c j i  b y ł  

!  k u z y n  c e s a r z a  N a p o l e o n a  I I I  k s i ą ż ę  N a p o l e o n  

I  H i e r o n i m  -  a w a n t u r n i k ,  k o b i e c i a r z  i  m i t o m a n  

z w a n y  P l o n - P l o n e m .

P r ó b o w a n o  P l o n - P l o n a  w ż e n i ć  w  C z a r t o r y ­

s k i c h .  S a m  k s i ą ż ę  A d a m  m i a ł  w  p e w n y m  m o -  

|  m e n c i e  s t w i e r d z i ć :  J e ż e l i  k s i ą ż ę  N a p o l e o n  z a -  

:  m y ś l ą  i s t o t n i e  o  k o r o n i e ,  t o  b y ł o b y  n i e d o r z e c z -  

!  n o ś c i ą  i  g ł u p s t w e m  t e m u  s i ę  o p i e r a ć ” .

W  s u k u r s  p r z y s z l i  t y m  r a z e m  A n g l i c y ,  k t ó r z y  

s k u t e c z n i e  s t o r p e d o w a l i  k a n d y d a t u r ę  F r a n c u ­

z a ,  o f e r u j ą c  n i e i s t n i e j ą c e j  P o l s c e  n a  k r ó l a  s w e ­

g o  k s i ę c i a  C a m b r i d g e ,  w n u k a  k r ó l a  J e r z e g o  I I I .  

B a ,  n a w e t  w  S z w e c j i  p r o p o n o w a n o  k o r o n ę  w a -  

I  w e l s k ą  K a r o l o w i  X V  Z a s k o c z o n y  K a r o l  b ą k n ą ł  

I  c o ś  o  s w y m  l u t e r a n i z m i e .  „ P o l s k a  w a r t a  j e s t

v i e l ł d e g o  N a p o l e o n a .  M i m o  ż e  s a m  k a n d y d a t  b y ł  d a l e ­

k o ,  b u j a j ą c  w  a l k o h o l o w y c h  c h m u r a c h .

W  I I  R z e c z y p o s p o l i t e j  s z a l e ń c y  i  a w a n t u r n i c y  r a c z e j  

n i e  m i e l i  s z a n s  n a  z a i s t n i e n i e  n a  s c e n i e  p o l i t y c z n e j .  

W y b o r y  p r e z y d e n t a  n i e  b y ł y  b o w i e m  b e z p o ś r e d n i e ,  

l e c z  d o k o n y w a n e  p r z e z  Z g r o m a d z e n i e  N a r o d o w e .  B l o ­

k o w a ł o  t o  j a w n y c h  w a r i a t ó w  i  b e z c z e l n y c h  s t r a c e ń c ó w ,  

g d y ż  k a n d y d a t ó w  z g ł a s z a ł y  p a r t i e ,  k t ó r e  d b a ł y  o  w ł a ś c i ­

w ą  s e l e k c j ę .

G o r z e j  b y ł o  z  g l ę d z ą c y m i  n i e m i ł o s i e r n i e  p o s ł a m i ,  

k t ó r y c h  r o z w ś c i e c z o n y  m a r s z a ł e k  P i ł s u d s k i  n a z y w a ł  

p o s l i n i s  f a j d a n i t i s .  I c h  u m i e j ę t n o ś c i  u m y s ł o w e  o c e n i a ł  

n a s t ę p u j ą c o :  „ P o s ł o w i e  d o c h o d z ą  d o  m n i e m a n i a ,  ż e  j e ­

ż e l i  b r z u c h  g o  z a b o l i  i  j e s t  z  t e g o  p o w o d u  w  z ł y m  h u ­

m o r z e ,  t o  j e s t  t o  n a j w a ż n i e j s z y  w y p a d e k  d l a  c a ł e g o  

P a ń s t w a .  A  g d y  s i ę  p a n  t a k i  z a f a j d a ,  t o  k a ż d y  p o d z i w i a ć  

m u s i  j e g o  z a f a j d a n ą  b i e l i z n ę ,  a  j e ż e l i  p r z y  t y m  z d a r z ) '

Paul
Deschanel,
niezrówno­
ważony
prezydent
Francji

i  m s z y ”  -  o d r z e k ł  n a  t o  z  d u m ą  p o l s k i  e m i g r a ­

c y j n y  d y p l o m a t a .

P l o n - P l o n  n i e  r e z y g n o w a ł :  z  p o l s k i m i  e m i ­

g r a n t a m i  s n u ł  w i e l k i e  p l a n y  p r z e w i e z i e n i a  n a  

L i t w ę  i  w  r e j o n  K a u k a z u  b r o n i  i  o c h o t n i k ó w  

p r z e z  B a ł t y k  i  M o r z e  C z a r n e ,  c o  d o p r o w a d z i ł o ­

b y  d o  k o l e j n y c h  w o j e n  z  R o s j ą .  P o n i e w a ż  u d a ­

ł o  m u  s i ę  r o z n i e c i ć  p o w s t a n i e  n a  L i t w i e ,  p o l s c y  

p o w s t a ń c y  s t y c z n i o w i  u w i e r z y l i  w  p o m o c  F r a n ­

c j i  i  b l i s k i e  n a d e j ś c i e  n o w e g o  k r ó l a ,  p o t o m k a

m u  s i ę  w y p a d e k ,  ż e  z a b ź d z i ,  t o  j e s t  t o  j u ż  p r a w o  d l a  i n -  

|  n y c h  l u d z i ,  a  n a j b a r d z i e j  d l a  m i n i s t r ó w ,  k t ó r z y  m u s z ą  

n i e  p r a c o w a ć  d l a  p a ń s t w a ,  a l e  o b s ł u g i w a ć  i  f a g a s o w a ć  

|  t y m  z a f a j d a n y m  i s t o t o m ” .

PREZYDENT W SADZAWCE
P o l s k a  w c a l e  n i e  b y ł a  j e d n a k  w y j ą t k i e m  w  p o j a w i a -  

j  n i u  s i ę  k a n d y d a t ó w  „ z  i n n e g o  w y m i a r u ” .  D z i w a c z n y c h  

|  p r e t e n d e n t ó w  ś w i a t  z n a  w i e l u .  W  1 8 7 2  r o k u  w  S t a ­

n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  V i c t o r i a  W o o d h u l l ,  p r o s t y t u t k a  

i  b r o k e r ,  w y s t a r t o w a ł a  w  w y b o r a c h  p r e z y d e n c k i c h ,  

j  W  p r o g r a m i e  w y b o r c z y m  d o m a g a ł a  s i ę  w o l n e j  m i ł o ś c i  

|  i  o r g a z m u  d l a  k o b i e t .  N i e  w y g r a ł a ,  a l e  o t w o r z y ł a  d r o g ę  

f e m i n i z m o w i .

W e  F r a n c j i  w  1 9 1 9  r o k u  p r e z y d e n t e m  z o s t a ł  P a u l  

j  D e s c h a n e l .  U c h o d z i ł  z a  n o r m a l n e g o  w y k w i n t n e g o  p a ­

n a  u m i e j ą c e g o  w s p a n i a l e  p r z e m a w i a ć  i  s i ę  p o j e d y n ­

k o w a ć .  P o  w y b o r z e  z a c z ą ł  j e d n a k  z d r a d z a ć  d z i w n e  

j  o b j a w y :  o d r z u c i ł  w  M e n t o n  t ł u m o m  p o d n i e s i o n y  z  z i e -  

j  m i  b u k i e t  k w i a t ó w  w r a z  z  g e s t e m  c a ł u s a ,  a  w  m a j u  

1 9 2 0  r o k u  w y p a d ł  z  p o c i ą g u ,  z  s a l o n k i ,  w y g l ą d a j ą c  

p r z e z  o k n o .  D r ó ż n i k ,  n a p o t k a w s z y  p o s t a ć  w  p i ż a m i e ,  

k t ó r a  o z n a j m i ł a ,  ż e  j e s t  p r e z y d e n t e m  R e p u b l i k i ,  o d ­

p a r ł :  „ A  j a  j e s t e m  N a p o l e o n e m  B o n a p a r t e ” .  N a  w s z e l ­

k i  w y p a d e k  z a w i a d o m i ł  j e d n a k  l e k a r z a .  D e s c h a n e l  d o ­

s z e d ł  d o  s i e b i e  f i z y c z n i e ,  a l e  j e g o  s k o k i  n a  d r z e w o  

p o d c z a s  p r z e c h a d z k i  p o  o g r o d z i e  i  k ą p i e l  w  s a d z a w c e  

|  o  6  r a n o  s p r a w i ł y ,  ż e  z m u s z o n o  g o  d o  d y m i s j i .

CO DWIE GŁOWY TO NIE JEDNA
O b e c n i e  n a  p r e z y d e n t a  m o ż e  k a n d y d o w a ć  w  P o l s c e  

k a ż d y ,  k t o  z b i e r z e  o d p o w i e d n i ą  l i c z b ę  g ł o s ó w .  W  r o k u  

1 9 9 0  p o j a w i ł  s i ę  p a n  z  c z a r n ą  t e c z k ą ,  n i e o b e c n y m  

w z r o k i e m ,  m ó w i ą c y  k r ó t k o  i  w  m i g  r o z w i ą z u j ą c y  

w s z y s t k i e  o b e c n e  i  p r z y s z ł e  p r o b l e m y  P o l s k i .  W r ó c i ł  

o b e c n i e  z  n o w ą  c h i ń s k ą  ż o n ą  i  s t a j e  d o  w y b o r ó w .

W  w y b o r a c h  p r e z y d e n c k i c h  1 9 9 5  r o k u  o b j a w i ł  s i ę  

p a n  r e k l a m u j ą c y  w k ł a d k i  d o  b u t ó w .  L i c z y ł  n a  z a m i ł o ­

w a n i e  P o l a k ó w  d o  „ c u d ó w ” ,  a l e  s i ę  p o m y l i ł .  S t a r t o w a ł  

t e ż  z n a n y  k a b a r e c i s t a  J a n  P i e t r z a k ,  b y ć  m o ż e  u s i ł u j ą c  

z d y s k o n t o w a ć  s u k c e s  w y b o r c z y  a k t o r a  R o n a l d a  R e a g a ­

n a .  A l e  R e a g a n  g r a ł  s z l a c h e t n y c h  k o w b o j ó w ,  a  n i e  k o n ­

t e s t u j ą c e g o  r z e c z y w i s t o ś ć  e s t r a d o w c a .  W  o b e c n y c h  

w y b o r a c h  p o j a w i ą  s i ę  t e ż  z a p e w n e  o d p o w i e d n i c y  L e s z ­

k a  B u b l a  u s i ł u j ą c y  u t o r o w a ć  s o b i e  d r o g ę  d o  w ł a d z y  

„ s w o j a c k i m ”  p i c i e m  p i w a ,  b u r d a m i  w  a g e n c j a c h  t o w a ­

r z y s k i c h ,  a  n a d e  w s z y s t k o  z w i e r z ę c y m  a n t y s e m i t y ­

z m e m ,  n a  c o  p o d a t n a  b y ł a  -  i  z a p e w n e  j e s t  n a d a l  -  j a ­

k a ś  c z ę ś ć  P o l a k ó w .  B y ć  m o ż e  p o j a w i  s i ę  t e ż  

o d p o w i e d n i k  u c z o n e g o  p u ł k o w n i k a  z  p r z e s z ł o ś c i ą  

w  P Z P R  i  W o j s k o w e j  A k a d e m i i  P o l i t y c z n e j ,  t y t u ł u j ą ­

c e g o  s i ę  p r o f e s o r e m  -  j a k  T a d e u s z  K o ź l u k  z  1 9 9 5  r o k u .  

W  k o ń c u  z a m i ł o w a n i e  w s i  i  m a ł y c h  m i a s t  d o  m u n d u ­

r u  t e ż  d a  s i ę  p o l i t y c z n i e  w y k o r z y s t a ć .

B o ż e ,  s t r z e ż  P o l s k i !  N a s z  k r a j  n i e  m a  w i e l k i c h  d o ­

ś w i a d c z e ń  z  s z a l e ń c a m i  n a  t r o n a c h ,  c h o ć  n i e  b r a k ł o  

d z i w a c z n y c h  k a n d y d a t ó w .  T a c y  e l e k c i  m o g ą  n i e ź l e  n a -  

m i e s z a ć  w  p o l i t y c e ,  n i m  s i ę  z d e s p e r o w a n y  l u d  p o ł a p i e ,  

n a  k o g o  g ł o s o w a ł .  P o z o s t a j e  w i e r z y ć ,  ż e  P o l a c y ,  w c i ą ż  

u w o d z e n i  p r z e z  d e m a g o g ó w ,  w  n a j w a ż n i e j s z y c h  m o ­

m e n t a c h  p o t r a f i ą  s i ę  o d  n i c h  o d c i ą ć  -  o d z i e d z i c z y l i  

w s z a k  p o  p r z o d k a c h  z b i o r o w ą  m ą d r o ś ć .

J e r z y  B e s a l a

JESTES 
UCZNIEM u 
STUDENTEM?

J e d y n i e  t e r a z  m o ż e s z  
z a m ó w ić  r o c z n ą  
p r e n u m e r a tę  
t y g o d n i k a  „ P r z e k r ó j "  
w  w y ją t k o w e j  
c e n ie  -  tylko 2,50 zł 
za egzemplarz.

rCENfc
(p r E N U M E R W 1

Vi32,50 H j

Oferta przeznaczona jest dla uczniów 
i studentów pod warunkiem przesiania 

faksem na numer (0-22) 584 22 32, 
e-mailem (prenumerata@przekroj.pl) 

lub listem na adres:
Edipresse Polska SA, 

ul. Wiejska 19, 00-480 Warszawa, 
ksero lub skanu ważnej legitymacji 
z dopiskiem „Prenumerata Przekrój"

W y b ie rz  je d e n  
z e  s p o s o b ó w  z a m ó w ie n ia  

p re n u m e ra ty
Zamów przez telefon:

(0-54) 236 55 28; pn.-pt. w godz. 8-16.
Zamów przez e-mail: 

prenumerata@edipresse.pl
W zamówieniu należy podać: 
adres dostawy prenumeraty, 

tytuł czasopisma.
Zamów na poczcie: Wypełnij blankiet 

pocztowy, wpisując: Edipresse 
Polska SA, ul. Wiejska 19,

00-480 Warszawa, Bank BISE 
13 1370 1125 6505 2600 0000 0000, 

adres dostawy prenumeraty,
Itytul czasopisma (Prenumerata „Przekrój") 

Prenumeratę zamawiamy zawsze 
z czterotygodniowym wyprzedzeniem.

Zamów w banku:
Złóż zlecenie w banku 

na rachunek: Bank BISE 
13 1370 1125 6505 2600 0000 0000 
Na przelewie należy wpisać: adres 

dostawy prenumeraty, tytuł 
czasopisma (Prenumerata „Przekrój") 

i numer rozpoczęcia prenumeraty. 
Prenumeratę zamawiamy zawsze 

z czterotygodniowym wyprzedzeniem. 
Jeżeli zamawiasz prenumeratę 

telefonicznie lub e-mailem, 
zapłacisz listonoszowi przy odbiorze 

pierwszego egzemplarza.
Uiścisz także jednorazową opłatę 
pocztową w wysokości 3,50 zl. J

Oferta ważna 
od 12 maja do 31 sierpnia

mailto:prenumerata@przekroj.pl
mailto:prenumerata@edipresse.pl


listy

O d a  d o  r e c e n z e n t a

S z a n o w n y  P a n i e  R e c e n z e n c i e ,  

p r a g n ę  z a u w a ż y ć ,  ż e  w  P a ń s k i e j  

r e c e n z j i  [ c h o d z i  o  r e c e n z j ę  z  p ł y t y  

T o m k a  M a k o w i e c k i e g o ,  o  k t ó r e j  

p i s a l i ś m y  w  „ P r z e k r o j u ”  n r  2 4 .  

N i e k t ó r e  z  t e k s t ó w  p i o s e n e k  z  t e j  

p ł y t y  w y p r o d u k o w a ł  K u b a  

W a n d a c h o w i c z ,  l i d e r  z e s p o ł u  

C o o l  K i d s  O f  D e a t h  -  r e d . ]  

p o j a w i ł a  s i ę  b o l e s n a  n i e ś c i s ł o ś ć .

Z  d w ó c h  t e k s t ó w ,  k t ó r e  m i  P a n  

R e c e n z e n t  p r z y p i s u j e  ( a  k t ó r e  

m a j ą  w e d ł u g  P a n a  R e c e n z e n t a  

ś w i a d c z y ć  o  m o j e j  l i r y c z n e j  

n i e m o c y  t w ó r c z e j ) ,  t y l k o  j e d e n  

j e s t  m o j e g o  a u t o r s t w a .  T e k s t ó w  

n a  p ł y t ę  I  M a k o w i e c k i e g o  

n a p i s a ł e m  j e d y n i e  p i ę ć ,  w  t y m  

ó w  n i e s z c z ę s n y  „ P i ą t e k  w i e c z ó r ” ,  

k t ó r y  -  p r z y z n a j ę  -  p o d  p r e s j ą  

c h o r o b l i w e j  a u t o c e n z o r s k i e j  

a k t y w n o ś c i  ( w y n i k a j ą c e j  

z e  ś w i a d o m o ś c i  p i s a n i a  d l a  

G w i a z d y )  z m i e n i ł  s i ę  w  s w ó j  

w ł a s n y  m i z e r n y  c i e ń .  W  t y m  

p u n k c i e  p r z y z n a j ę  s i ę  d o  w i n y .  

I n n e  m o j e  t e k s t y  n a  t e j  p ł y c i e  t o :  

„ P i o s e n k a  n a  n i e ” ,  „ S t ą d ” ,

„ P y t a n i a  p o d s t a w o w e ”  o r a z  

„ P r o s z ę . . . ” .  P o z o s t a ł e  t e k s t y ,  

z  t e g o ,  c o  m i  w i a d o m o ,  n a p i s a ł  

s a m  T .  M a k o w i e c k i .  P r o s z ę  n i e  

p r z e n o s i ć  n a  m n i e  z a s ł u g  

w w .  A r t y s t y .

P o z d r a w i a m  s e r d e c z n i e

K. WANDACHOWICZ

Za pomyłkę pokornie 
przepraszamy. Podziwiamy 
Pańską rewolucyjną giętkość i jak 
najsłuszniej dialektyczne podejście 
do autocenzury oraz całości 
przedsięwzięcia artystycznego, 
w którym wziął Pan udział. 
Serdecznie pozdrawiamy.
Życzymy dalszych sukcesów 
na polu walki z establishmentem.

R E D A K C J A

Z ły  „ P r z e k r ó j "

W r a z  z  o s t a t n i m  n u m e r e m  

p r z e s t a l i ś c i e  b y ć  w i a r y g o d n i .  

C h o d z i  m i  o  r e c e n z j e  p ł y t .

J u ż  w y j a ś n i a m .  B o d a j ż e  d w a  

n u m e r y  w c z e ś n i e j  z a m i e ś c i l i ś c i e  

t a j e m n i c z ą  r e k l a m ę  c z e g o ś  

o  n a z w i e  „ X & Y ” .  N i e  w y j a ś n i a ł a  

n i c ,  d l a t e g o  t e ż  z g a d y w a ł e m  

t y l k o ,  c o  t o  m o ż e  b y ć .  

W y m y ś l i ł e m ,  ż e  t o  n o w e  

c z a s o p i s m o  m u z y c z n e .

G d y  d o s t a ł e m  w  r ę c e  o s t a t n i  

n u m e r  „ P r z e k r o j u ”  [ c h o d z i  

o  n r  2 4  -  r e d . ]  i  u j r z a ł e m  

z a k ł a d k ę  z  n a p i s e m  „ X & Y ” ,  

u c i e s z y ł e m  s i ę ,  ż e  z w e r y f i k u j e  

t o  m o j e  z g a d y w a n i e .

N o  i  z w e r y f i k o w a ł o .  O k a z a ł o  s i ę ,  

ż e  t o  b y ł a  r e k l a m a  n a j n o w s z e j  

p ł y t y  C o l d p l a y  o  n a z w i e  „ X & Y ”  

w ł a ś n i e ,  a  o w a  z a k ł a d k a

p o z w a l a ł a  o t w o r z y ć  „ P r z e k r ó j ”  

n a  s t r o n i e  z  r e c e n z j ą  w y ż e j  

w y m i e n i o n e j  p ł y t y .  D z i w n y m  

z b i e g i e m  o k o l i c z n o ś c i  b y ł a  t o  

r e c e n z j a  b a r d z o  p o z y t y w n a .

N i e  b ę d ę  w n i k a ł  w  p o z i o m  

m u z y c z n y  p ł y t y  „ X & Y ”  z e s p o ł u  

C o l d p l a y ,  a l e  j a k  m a m  t e r a z  

w i e r z y ć  w  w a s z e  r e c e n z j e ?

P r z e c i e ż  t o  z w y k ł a  r e k l a m a .  

O s z u s t w o .  J e ś l i  t w ó r c a  r e c e n z j i ,  

c z y l i  B a r t e k  C h a c i ń s k i ,  n i e  

w i e d z i a ł  o  c a ł e j  p e r f i d n e j  a k c j i ,  

t o  z n a c z y ,  ż e  o s z u k a n o  g o  t a k  

s a m o  j a k  w s z y s t k i c h  c z y t e l n i k ó w .  

J e ś l i  n a t o m i a s t  w i e d z i a ł ,  z n a c z y  

t o ,  ż e  m i a ł  w s p ó ł u d z i a ł  

w  o s z u s t w i e .  N a j g o r s z e  j e s t  

j e d n a k  t o ,  ż e  ż a d n e j  z  w a s z y c h  

r e c e n z j i  n i e  p o t r a k t u j ę  j u ż  

p o w a ż n i e ,  ż y w s z e  s t a n i e  m i  

p r z e d  o c z a m i  r e c e n z j a  C o l d p l a y  

p o d s z y t a  z w y k ł ą  n a c h a l n ą  

r e k l a m ą .  T o  s t r a s z n e !  J e s t  m i  

p o  p r o s t u  p r z y k r o ,  p o n i e w a ż  

u z n a w a ł e m  w a s z e  r e c e n z j e  

z a  w i a r y g o d n e .  S z k o d a .

Z  p o w a ż a n i e m

TOMASZ BŁASZCZUK 
14.06.2005, WARSZAWA

Dziękujemy za czujność. Pragniemy 
poinformować, że reklamy płyty 
Coldplay pojawiły się 
w „Przekroju”, gdyż zgodziliśmy się 
objąć to wydawnictwo naszym 
patronatem medialnym. 
Zdecydowaliśmy s i ę  na to dopiero 
po przesłuchaniu płyty i powzięciu 
o niej nader pozytywnej opinii.
O „X&Y” napisalibyśmy więc 
dobrze tak czy inaczej. Zachęcamy 
mimo wszystko do dalszej 
krytycznej lektury naszych recenzji.

R E D A K C J A

Czekamy na listy i maile
N a s z  e - m a i l :  redakcja@przekroj.pl N a s z  a d r e s :  u l .  W i e j s k a  1 9 ,  0 0 - 4 8 0  W a r s z a w a .

c A  P i o t r e k

D Z W O N IŁ E M  DO NIECO, A l f  P O W IE D Z IA t  
t e  N I E  P m J D 2 I E .  
n i e  m o ż e  s ie ; p o z b i e r a ć  p o  02.04 05

A D R E S  R E D A K C J I :
U L .  W I  E J S K / l  1 9 . 1 V  P ., 0 0 - 4 8 0  W A R S Z A W A ,  

T E L .  5 8 4  2 5  2 5 ,
F A K S  5 8 4  2 5  2 1  

W W W .P RZ E K R Q J .PJ.
E - M A I L :  

r  e  d  a  k  c  j  a  @  p  r  z  e k r o j . p l

R E D A K T O R  N A C Z E L N Y :
P io t r  N a js z tu b  

Z A S T Ę P C A  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O :
J a c e k  K o w a lc z y k  

D Y R E K T O R Z Y  A R T Y S T Y C Z N I :
E lż b ie t a  i B o g d a n  Z o c h o w s c y  

S E K R E T A R Z E  R E D A K C J I :
M a g d a  G ę d z io r o w s k a ,  M a r c in  S e n d e c k i ,  

M a r ia  Ś w ie t l i k  (z a s t ę p c a )  
A S Y S T E N T K A :

A n n a  R o m o to w s k a
K U L T U R A :

B a r t e k  C h a c iń s k i  ( s z e f ) ,  M a r c e l  A n d in o  V e le  
T a d e u s z  N y c z e k ,  M a łg o r z a t a  S a d o w s k a ,  

J u s t y n a  S o b o le w s k a

W o jc i e c h  M a z o w ie c k i  (s z ę f ) ,
M a g d a  P a p u z iń s k a  ( z a s t ę p c a ) ,  J u l i u s z  C w ie lu c h  M a 

F a b j a ń s k i ,  J o a n n a  G o r z e l iń s k a ,  G r z e g o r z  In d u ls k  
C e z a r y  t a z a r e w ic z ,  R a f a ł  M a d a jc z a k ,  M ic h a ł  M a ty  
G r z e g o r z  R z e c z k o w s k i,  M a x  S u s k i ,  P a w e ł  W ie c z ó r *  

Ś W IA T :
W a w r z y n ie c  S m o c z y ń s k i  (s z e f ) ,  J a k u b  K u m o c h , 

J a k u b  M ie ln i k ,  M a r e k  R y b a r c z y k .
S t a l e  w s p ó łp r a c u ją :  J o n a t h a n  C o o k  ( J e r o z o l i m a )  

P io t r  K o w a lc z u k  (R z y m )
N A U K A :

O lg a  W o ź n ia k  (s z e f ) ,  P io t r  S t a n is ła w s k i  
R O Z R Y W K A :

M a r c in  P ie s z c z y k  
P R A C O W N IA  G R A F I C Z N A :

P io t r  G id le w s k i ,  M a t e u s z  H a n k a ła ,  M ic h a ł  J a n ic k i  
M a r ia  K l i c h ,  M a łg o r z a t a  L a s k a ,  A g a t a  L o th , 

A d a m  S z y m a ń s k i ,  K r z y s z to f  Z a k r z e w s k i 
P A N  O D  R Y S U N K Ó W :

J a c e k  Z ie m iń s k i

M ____
U rs z u la

F O T O E D Y C J A :
n K a p ic a  (s z e f ) , B o g d a n  K rę ż e l ( fo to g ra f ) ,  
M a tu s ik ,  O lg a  P i lś n ia k ,  M a r e k  S z c z e p a ń sk i

K O R E K T A :
T a t ia n a  H a r d e j ,

~ 's k aS y lw ia  R a c z y ń s k  
A R C H IW U M :

W a n d a  L a c r a m p e  ( s z e f ) ,  D o m in ik a  B o k  
R E D A K T O R  T E C H N IC Z N Y :

A la n  J a w o r
O B R Ó B K A  Z D J Ę Ć ,  P R Z Y G O T O W A N IE  D O  D R U K U

J e d n o s t k a  O r g a n iz a c y jn a  
S E K R E T A R IA T :  Iw o n a  C h m ie l e w s k a

E D IP R E S S E

W Y D A W C A :
E D I P R E  S S E  P O L S K A  S A ,  

ULW 1EJSKA 19,00-480 WARSZAWA,
T E L .  (0-22 ) 5 8 4  2 2  0 0 ,
F A K S  (0  2 2 ) 5 8 4  2 2  0 1

P R E Z E S  W Y D A W N IC T W A :
Z b ig n i e w  N a p ie r a ła  

W I C E P R E Z E S :
E w a  R e d e l

D Y R E K T O R  Z A R Z Ą D Z A J Ą C Y :
Iz a b e la  B o c h e n e k  

D Y R E K T O R  F IN A N S Ó W :
P a w e ł  S a t k o w s k i  

P U B L IC  R E L A T IO N S :
M a r c in  F e d is z  

D Y R E K T O R  T Y G O D N IK A  „ P R Z E K R Ó J " :
Iw o n a  Z a b ie l s k a - S t a d n ik  

D Z IA Ł  D Y S T R Y B U C J I :
G r z e g o r z  B a r e j  -  d y r e k t o r  

D Z IA Ł  P R O D U K C J I :
D a n u t a  K a m iń s k a  -  d y r e k t o r  

P R Z Y G O T O W A L N IA :
E d ip r e s s e  P o ls k a  -  Z b ig n ie w  S z y m a ń s k i ( d y r e k to r .  

D Z IA Ł  P R O M O C J I :
D o r o t a  R a k o w s k a  -  P r o d u c t  M a n a g e r  

B IU R O  R E K L A M Y :
E w a  K o z ło w s k a  -  d y r e k t o r ,

A r t u r  D u d e k ,  G r a ż y n a  J a n i a k ,

t e l

M a ła o r z a t a  S k o r u p a  
u l. W i e j s k a  19, 0 0 - 4 8 0  W a r s z a w a ,
•. (0 -22  5 8 4 2 - Ż 9 5 . -1 7 2 , -31 1, -594  

fa k s  (0 - 2 2 ) Ś 8 4  2 Ś  9 2
D R U K :

W I N K O W S K I  S P . Z  0 . 0 .  - RADZYMIN 
P A P IE R :  O KŁADKA - GA LER IE F IN E.

P R O D U C E N T  - M-REAL 
Ś R O D E K  - GA LER IE BRITE,

P R O D U C E N T  - M-REAL

P R E N U M E R A T A  W Y D A W N IC Z A
z a m ó w ie n ia  ( p ła t n o ś ć  p rz y  o d b io r z e  p r z e s y łk i )  

t e l .  (0 - 5 4 ) 2 3 6  55  2 8  ( p n .- p t . ,  g o d z .  8 - 1 6 ) 
D o d a t k o w e  in fo r m a c je  i r e k la m a c je  

( I z a b e la  M r o c z e k ,  A g n ie s z k a  B o g d a ń s k a )  I
T E L .  (0-22 ) 584 22 29  L U B  584  22 30 (P N .- P T . ,  G O D Z .  9-1 ' 

P R E N U M E R A T A Q P R Z E K R O J . P L
p r e n u m e r a t a . k o n k u r s y q e d i p r e s s e . p l

P R Z E Z  P O C Z T Ę
P R Z E D P Ł A T Y  P R Z Y JM U JĄ  U R Z Ę D Y  P O C Z T O W E  

N A  T E R E N IE  C A Ł E G O  K R A JU
P R Z E Z  R U C H  S A

IN F O R M A C JA  T EL . (0 -22 ) 5 32  87 31,
F A K S  (0 -22 ) 5 32  87 32

N A  C A Ł Y M  Ś W I E C I E  W  I N T E R N E C I E
W W W .E X P O R T IM .C O M  

FA K S/T EL . +46-8-6639963
A h .LI " III U IM ARTYKUŁÓW NIEZAMÓWIONYCH NIE ZWRACAMY 

REDAKCJA ZASTRZEGA SOSIE RRAWO DO ZMIAN 
I SKRÓTÓW W NADESŁANYCH ARTYKUŁACH I USTACH.
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PIESKI ŚWIAT
• • • • o o
Oto film... rasistowski

Tu, gdzie mieszka Juan Villegas, niebo nie 
tylko skąpi kropli deszczu, ale w ogóle 
skąpi wszelkich łask. Na przykład łaski 

posiadania pracy. Dlatego po 20 latach wier­
nego służenia na stacji benzynowej Juan zo­
staje wyrzucony - tyle że nie na bruk, ale 
prosto w pył argentyńskiej pampy.

Na próżno stara się odnaleźć w nowej rze­
czywistości, sprzedając noże, do których 
sam wyrabia piękne rękojeści. Nie myślcie 
jednak, że „Bombon - El Perro" jest gorą­
cym, interwencyjnym filmem społecznym 
o ludziach usuniętych na margines. Nawet 
jeśli pobrzmiewają tu takie akcenty, to bar­
dzo delikatnie i nienatrętnie. To raczej opo­
wiedziana jakby od niechcenia historyjka 
o przygodach zwyczajnego życia, bez tezy, 
bez sentymentów i bez morału.

Przygoda Juana (w tej roli mechanik Juan 
Villegas) zaczyna się w momencie, gdy 
pod jego opiekę trafia ogromny biały pies, 
tytułowy Bombon. I już myślimy sobie, że 
przyjdzie nam słodko zasnąć na sentymen­
talnej, pouczającej opowiastce o tym, jak 
człowiek i pies dzielą pieski los na pustej 
pampie oraz że ten ostatni jest najlepszym 
przyjacielem tego pierwszego, gdy okazuje 
się, że Bombon to czystej krwi argentyński 
dog. Rasowe, piękne zwierzę, warte kupę

KATASTROFA
BUDOWLANA
• o o O o o
Czyli filmowe 
brakoróbstwo

Paramount, Universal, Warner an 
żadne inne hollywoodzkie studio 
nie wyprodukowało tego filmu 

Wyprodukowało go przedsiębiorstwo 
dewelopersko-budowlane, o czym 
z dumą donoszą napisy początkowe 
I faktycznie, wygląda to dzieło, jakby 
sklecili je budowlańcy, i to w dodatku 
ekipa z minionej (podobno) epoki nie­
ustającego brakoróbstwa. Z wielu 
„obecnych" tu braków/ wymieńmy 
najważniejsze: brak scenariusza i brak 
reżyserii. Prosta z pozoru historyjka 
wielkiego przekrętu opowiedziana zo­
stała tak, że nie sposób zrozumieć, kto 
kogo i w jaki sposób przekręca. Betko-

PODOBNO PIES JEST 
NAJLEPSZYM 

PRZYJACIELEM 
CZŁOWIEKA. ALE CZY 

CZŁOWIEK JEST 
NAJLEPSZYM 

PRZYJACIELEM PSA?!

kasy, zdolne do polowań, wystaw, psich po­
jedynków. I nagle życie Juana rusza z kopy- 

\ ta, a wokół niego pojawiają się ludzie, którzy 
wiedzą, jak zarobić na psie, którzy potrafią 
zachwycić się wspaniałą psią szczęką albo 
zgrabną nogą.

I tylko Bombon, zupełnie nieświadomy 
i własnej rangi, a już na pewno wartości, nie­
chętnie poddaje się tresurze, upiększającym 
zabiegom i próbom wyswatania go z piękną 
suką. To właśnie wtedy, gdy dog zaprzecza 

' wszystkim wyjątkowym cechom swojej wy­
jątkowej rasy, możemy wyraźnie zobaczyć, 
że rasa to obsesja ludzi, nie zwierząt. Film 

: Sorina jest interesującym atlasem ludzi - po­
cząwszy od Juana, który, niestety, jest tylko 

i poczciwym kundelkiem, po prawników 
'■ i bankierów, rasowych jak cholera, posiada- 
: jących jedyne w swoim rodzaju rodowody 
- długie wyciągi z konta. I „Bombon" opo­
wiada właśnie o przygodzie kundla, który 

j przypadkiem zaplątał się między rasowce.
„Bombon - El Perro" to kolejny (po 

j: „I twoją matkę też", „Marii łaski pełnej" czy 
li „Mieście Boga") wart uwagi film z Ameryki 
: Łacińskiej. Nowy Świat wyrósł w ostatnich la- 
‘ tach na prawdziwego potentata winiarskie- 
: go i kinowego. Osobiście jednak wolę, żeby 
zalewały nas tamtejsze filmy, bo w przeci- 

’ wieństwie do wina nie potrzebują żadnych 
j polepszaczy.

M ałgorzata Sadow ska

„ B o m b o n  - E l P er r o " ,  r e ż . C a r lo s  So r in ,
Argentyna 2004, Best Film, 
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tliwie i z zerowym wyczuciem drama­
turgii. Co do aktorstwa, to wcale nie 
zamierzam się znęcać nad odtwarzają­
cym jedną z głównych ról Michałem 
Wiśniewskim. Bo tylko na początku 
próbuje coś grać, potem już wyłącznie 
jest i nawet sympatycznie wygląda. 
Nieporozumieniem natomiast okazało 
się obsadzenie w roli tytułowej lowela- 
sa i drobnego oszusta - Zbigniewa 
Buczkowskiego, który przez sto minut 
nawija na jednej cinkciarskiej nucie. I ja 
mam uwierzyć, że dla kogoś takiego 
traci głowę inteligentna i atrakcyjna 
dyrektor banku (Małgorzata Pieczyń­
ska)? Doprawdy, nawet męskie fanta­
zje powinny mieć jakieś granice!

Bartosz Ż urawiecki
„ L a w s t o r a n t " ,  
r e ż . M ik o ł a j H a m e r s k i,
Polska 2005, ITI Cinema,
PREMIERA 24 CZERWCA

P R Z E K R Ó J

GALOPKA 
PRZEZ DZIEJE
• • • o o o
Włoski film o papieżu

I kreuje łatwy mit

A czy będzie można usiąść? - za­
niepokoił się pewien internau­
ta, po tym jak przeczytał informa­

cję, że ze względu na „szczególną 
rangę wydarzenia" sieć Multikino 
zrezygnowała z emitowania re­
klam i zwiastunów przed filmem 
„Karol - człowiek, który został Pa­
pieżem". Spokojnie, usiąść moż­
na, bo jako film „Karol" żadnym 
wydarzeniem nie jest.

Obejmująca losy Karola Wojty­
ły od II wojny światowej aż 
po pontyfikat w 1978 roku opo­
wieść siłą rzeczy skazana jest 
na powierzchowność - przede 
wszystkim w opisie polskiej histo­
rii (nie wykracza poza poziom 
szkolnych bryków, i to tych kiep­
skich!). Dodatkowo spłyca ją wy­
móg „uniwersalizmu", wszak se­
rial Giacoma Battiata powstał 

! z myślą o międzynarodowej pu­
bliczności, która nie rozeznaje się 
w niuansach polskich dziejów.

; Dlatego większość dialogów, za­
miast popychać akcję i pogłębiać 

j naszą wiedzę o bohaterach, infor- 
j muje widzów who is who. Tudzież 
J służy wykładaniu idei i poglądów.

Efektem takiego podejścia są 
oczywiście stereotypy, w które 
„Karol" obfituje: a to w portrecie 
pięknego Polaka katolika o czy­
stym spojrzeniu, a to w obrazie 
demonicznych funkcjonariuszy zła 
Hansa Franka (Matt Craven) czy 
komunisty Juliana Kordka (Hristo 
Shopov), którymi można by stra­
szyć niegrzeczne dzieci. Nie mó­
wiąc o kobietach, które - jak 
zgrabnie ujmuje Hanka grana

yj#łr-

przez Małgorzatę Belę - tylko „ki­
bicują" męskim grom w wojny, 
sprawy, idee. I piłkę nożną. (Swoją 
drogą nie pojmuję, dlaczego 
do roli zakochanej w Karolu 
dziewczyny wybrano Belę właśnie 
która choć bez wątpienia śliczna, 
ma koszmarną dykcję, a jej głos 
da się porównać wyłącznie do pi 
sku styropianu na szkle).

I tak „Karol" po wszystkim się 
gładko prześlizguje, niczego na­
prawdę nie dotykając - a już naj­
mniej samego Karola Wojtyły. 
Wprawdzie Piotr Adamczyk - ma­
nieryczny w roli Chopina - tym ra­
zem zagrał powściągliwie i z klasą, 
ale jego bohater jest mało intry­
gujący. Wojtyła Battiata to już 
od początku ukształtowana oso­
ba, wypełniona wewnętrzną cha­
ryzmą i w gruncie rzeczy pozba­
wiona głębszych dylematów. Nie 
ma w nim żadnej wewnętrznej 
walki, żadnego konfliktu, żadnego 
wodzenia na pokuszenie, drama­
tycznego wyboru, zmagań z sa­
mym sobą. Nie widać drogi, która 
doprowadziła go do kapłaństwa. 
Są za to obfite, wzniosłe cytaty 
z pism papieża. Być może na tym 
polega prawda powołania, ale 
na pewno nie prawda kina!

Nie mnie rozstrzygać, na ile 
opowieść Battiata zgodna jest 
z faktami, na ile zaś kreuje losy pa­
pieża. Na pewno jednak podana 
przez niego wersja ucieszy poszu­
kiwaczy łatwego mitu. Ale czy 
również poszukiwaczy prawdy?

M ałgorzata Sadow ska

„ K a r o l  -  c z ł o w ie k , k t ó r y  zo stał  
p a p ie ż e m ” , r e ż . G ia c o m o  B attlato,
Włochy/Kanaoa 2005, ITI Cinema,
PREMIERA 17 CZERWCA

ZMARŁ
HENRYK
KLUBA
To był ten niższy „czło­

wiek z szafą" ze słyn­
nej etiudy Romana 

Polańskiego „Dwaj lu­
dzie z szafą". Henryk 
Kluba zaczynał jako ak­
tor, chętnie występując

w szkolnych filmach kole­
gów - Andrzeja Kondra­
tiuka czy właśnie Polań­
skiego. Często pojawiał 
się również we własnych 
fabułach, począwszy od 
przyjętej z zachwytem fil­
mowej ballady „Chu­
dy i inni". To właśnie ten 
balladowy ton stał się 
znakiem rozpoznawczym 
Kluby reżysera.

Ale szeroka publicz­
ność zapamięta go pew­
nie jako twórcę telewizyj­
nego serialu z lat 70. 
„Doktor Ewa". On sam 
dystansował się jednak 
od tej produkcji.

Przez wiele lat Henryk 
Kluba związany był ze 
szkołą filmową w Łodzi, 
najpierw jako dziekan wy­
działu reżyserii, później 
jako rektor (do 2002 ro­
ku). Właśnie wtedy z „re­
żysera" stał się „opieku­
nem pedagogicznym" 
filmów młodszych kole­
gów. Swój ostatni film 
- „Gwiazdę Piołun" - na­
kręcił w 1988 roku.

W  czerwcu Henryk 
Kluba brał udział jako ju­
ror w festiwalu filmów 
amatorskich OKFA w Ko­
ninie. Tam właśnie zmarł. 
Miał 74 lata.

P o z n a j  o b i e  r o d z i n k i  

n a D V D i W i d e o  

j u ż  o d  2  c z e r w c a !

Film : ©  2004 D ream W orks LLC A nd  Un iversa l S tud ios  LLC. 
W szystk ie  p raw a  zastrzeżone.
Projekt: ©  2005 O ream W orks LLC A n d  U n łversa l Stud ios. 
W szystk ie  p ra w a  zastrzeżone. 
w w w .u n ive rsa lp ic tu re s .p l

F*TR0M MEDIALNI
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R o b e r t  B e n  D u s t i n  B a r b r a

D e  N i r o  S t i l l e r  H o f f m a n  S t r e i s a n d

Wkrótce na DVD!

http://www.universalpictures.pl
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NAJNOWSZA
• o

dawka 
na polskiej 

scenie rockowej
od czasu debiutu Cool 
Kids Of Death

D
o ś ć  m a r n y c h  p o d r ó b e k  g i t a r o ­

w y c h  z e s p o ł ó w  z  A n g l i i  i  S t a ­

n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  k t ó r e  n i e  

p o t r a f i ą  n a p i s a ć  n a w e t  j e d n e g o  

d o b r e g o  u t w o r u .  C z a s  n a  s o l i d n e  

g r a n i e  n a  ś w i a t o w y m  p o z i o m i e  

z  w p a d a j ą c y m i  w  u c h o  m e l o ­

d i a m i ,  p o r y w a j ą c y m i  r y t m a m i  

i  r o c k o w ą  e n e r g i ą .  C o o l  K i d s  O f  

D e a t h  w b i l i  s i ę  n a  p o l s k ą  s c e n ę  

n i e m a l  z  t a k i m  h u k i e m  j a k  S e x  

P i s t o l s ,  t e r a z  T h e  C a r  I s  O n  F i r e ,  

j a k  n i e g d y ś  T a l l d n g  H e a d s  c z y  

X T C ,  z a p o w i a d a j ą  n o w ą  f a l ę  p o ­

p o w y c h  p i o s e n e k  z  p u n k o w y m  

r o d o w o d e m !

T h e  C a r  I s  O n  F i r e  s ą  z  W h r -  

s z a w y ,  t u t a j  s t u d i u j ą  i  m i e s z k a ­

j ą ,  a l e  t o  n i e  m a  n i c  w s p ó l n e g o  

z  i c h  m u z y k ą .  S ł u c h a j ą  a l t e r n a ­

t y w n y c h  z e s p o ł ó w  z e  S t a n ó w ,

m a j ą  s e n t y m e n t  d o  p o s t p u n k a  

i  T h e  B e a t l e s ,  a  p o z a  t y m  c e n i ą  

s o b i e  d o b r y  p o p .  P o z n a l i  s i ę  

z  o g ł o s z e n i a  t r z y  l a t a  t e m u ,  d z i ś  

m a j ą  k o n t r a k t  z  P o m a t o n e m ,  

p e ł n ą  s w o b o d ę  a r t y s t y c z n ą  

i  b i o r ą  u d z i a ł  w  f e s t i w a l u  T o p  

T r e n d y .  W ś r ó d  z e s p o ł ó w  n i j a ­

k i c h  i  n i e u d o l n i e  p r o m o w a ­

n y c h  ( P t a k y ,  K a n g a r o z ) ,  p o w i e ­

l a j ą c y c h  s c h e m a t y  b r i t p o p o w e  

( D e l o n s )  c z y  g ó r a l s k i e  ( Z a k o p o -  

w e r )  T C I O F  s ą  p r a w d z i w ą  p e ­

r e ł k ą .  O d  c z a s u  d e b i u t u  C o o l  

K i d s  O f  D e a t h  m ł o d e  p o k o l e n i e  

n i e  z a p r o p o n o w a ł o  t a k  o r y g i ­

n a l n e j  i  ś w i e ż e j  n a  n a s z y m  r y n ­

k u  m u z y k i .

O  i l e  ł o d z i a n i e  z a s ł y n ę l i  z  t e g o ,  

ż e  l u b i l i  ł a m a ć  w s z e l k i e  z a s a d y ,  

o  t y l e  w a r s z a w i a c y  m a j ą  z a s a d y .  

J a k o  j e d y n i  u c z e s t n i c y  T o p  T r e n ­

d y  n i e  c h c i e l i  g r a ć  z  p l a y b a c k u ,  

a  p o p r o s z e n i  o  n a g r a n i e  j a k i e g o ś  

c o v e r u  p r z y g o t o w a l i  p o s t p u n k o -  

w ą  i m p r e s j ę  n a  t e m a t  p r z e b o i k u  

C h r i s t i n y  A g u i l e r y  „ W h a t  a  G i r l  

W h n t s ” .  C h ł o p a k i  m a j ą  w y o b r a ź ­

n i ę  i  d y s t a n s ,  k t ó r e g o  b r a k u j e  

w i ę k s z o ś c i  n a s z y c h  a r t y s t ó w .

WYOBRAŹNIA 
I DYSTANS 

DO SAMYCH 
SIEBIE 

- TO WYRÓŻNIA 
THE CAR IS 

ON FIRE NA 
POLSKIEJ SCENIE

Ś p i e w a j ą  p o  a n g i e l s k u  i  d o s k o n a ­

l e  p r z e k ł a d a  s i ę  t o  n a  f u n k u j ą c ą  

I  s e k c j ę  ( „ S e x y  F l a w l e s s . . . ” ) ,  

s p r a w n i e  w y k o n y w a n e  g i t a r o w e  

m o t y w y  ( „ M i n i s k i r t ” )  i  h a r m o n i e  

w o k a l n e  ( „ S e l l  S e l l  S e l l ” ) .  D o s z l i -  

i  f o w a n a  p r z e z  M a ć k a  C i e ś l a k a  

I  ( Ś c i a n k a )  g a r a ż o w a  p r o d u k c j a

*  s p o k o j n i e  s t a w i a  z e s p ó ł  w  r ó w -  

;  n e j  k o n k u r e n c j i  z  c a ł ą  f a l ą  z e s p o -  

j  ł ó w  r o c k o w y c h  z  Z a c h o d u .  T a -  

«  k i e j  p ł y t y  p o l s k a  m u z y k a  n i e z a -

l e ż n a  p o t r z e b o w a ł a  o d  d a w n a .

W y c h w y c e n i e  T h e  C a r  I s  O n  

f  F i r e  p r z e z  d u ż ą  w y t w ó r n i ę  t o  j e d -  

.  n a  z  l e p s z y c h  d e c y z j i  p o l s k i e j  f o -  

n o g r a f i i  w  o s t a t n i c h  l a t a c h .  J e ś l i

•  n i e  b ę d z i e  t o  s u k c e s  k o m e r c y j n y ,  

:  t o  p r z y n a j m n i e j  m o ż n a  s p o k o j -  

j  n i e  s t w i e r d z i ć  j e d n o :  n i e  p o t r z e -  

;  b a  n a  c h ł o p a k ó w  w i e l k i e g o  b u d -  

'  ż e m  p r o m o c y j n e g o ,  b o  i c h  m u -  

j  z y k a  b r o n i  s i ę  s a m a .

J a c e k  S k o l im o w s k i

T h e  C a r  Is O n  F ir e  
. T h e  C a r  Is O n  F ir e " ,
EMI

PIESN KLAUNA
• • • • • o
Znowu nagrali 
wielką płytę. To nie
przypadek, muszą 
mieć jakiś system

Stephen King twierdzi (a zt i 
się na rzeczy jak mato kti , 
że jedną z najbardziej przeraź 

jących postaci współczesn 
popkultury jest klaun. Nie wi 
my, co kryje się pod maską w - 
szczerzoną w sardoniczny 
grymasie, ale czujemy, że lepi 
nie wiedzieć... System Cf 
A Down z upodobaniem przyj t 
rolę rockowego klauna i, j< 
na cyrkowców przystało, żoi 
gluje muzycznymi gatunkarr 
Thrash łączy z klezmerką, har 
rock z hip-hopem, a wszystki 
wywija z wodewilową lekkość 
i szykiem godnym „Kabaretu 
Nie kabaretu, na którym boki z 
śmiechu można zrywać, ale „Ka­
baretu" Boba Fosse'a zwiasti 
jącego katastrofę. Bo Systen 
Of A Down przerzuca kład! 
żartu nad otchłanią lęku i rozp.

czy. Zaprasza do zabawy, któr. 
ma w sobie coś z balu na „Tita 
nicu", z pijatyki na stypie. Kpi ze 
słuchacza i zarazem go strasz;, 
Melodie, których nie powstydź 
łaby się Abba, podaje z sił 
i ekspresją Slayera. Nie umiem 
i nie chcę się przed tym obronić 
Ale mniejsza o mnie. Kiedy już 
ballada „Lost In Hollywood 
doczeka się odpowiednio wzru­
szającego klipu, nastąpi casus 
„Under The Bridge" Red Hot 
Chili Peppers. Wszyscy będzie­
cie słuchać System Of A Down.

Jarek Szubrycht

S y s t em  O f A  D o w n  
„ M e z m e r iz e ",
Columbia

4NIEJ ŁOJENIA
ajbardziej gorący 
jckandrollowy duet

i owego wieku

P R Z E K R Ó J

JEDEN OSIEM 
DRESZCZ

• o o o o

ak na rasowych rockandrollowców 
« przystało, nowy materiał The 
V hite Stripes zarejestrowali w dwa 
t; jodnie. Żaden z 13 utworów nie 
b I wcześniej grany na koncertach, 
ż. den nie został ukończony przed 
w jściem do studia. Pełny żywioł i... 
zi akomrty album. Sukces poprzed- 
n ;j płyty „Elephant" - w samych 
S snach sprzedanej w blisko dwóch 
rr lionach egzemplarzy i wybranej 
p zez niemal całą prasę muzyczną 
P ztą Roku 2003 - wytworzył ogrom- 
n presję (pojawiły się nawet pogło- 
st o rychłym rozpadzie duetu), któ­
re na szczęście, nie wpłynęła nega- 
ty wnie na zespół.

Dla The White Stripes najważniej­
sze pozostaje korzenne, bluesowe 
gianie, bez koturnowości, rockowe­
go szpanu - wciąż jesteśmy w jakimś 
Z gubionym garażu w Detroit, choć 
tym razem jakby lepiej wyposażo­
nym. Piąty album The White Stripes 
przynosi zaskakujące odniesienia 
- raz do AC/DC, kiedy indziej do 
country albo calypso - lecz nie jest 
dziełem rewolucyjnym. To dojrzała 
kontynuacja, więcej tu instrumental­
nych i aranżacyjnych smaczków niż 
chałupniczego łojenia. Ale to akurat 
zupełnie mi nie przeszkadza.

Jacek Hawryeuk

T h e  W hfte S t r ip e s  
„ G et  B e h in d  M e S a t a n "
XI

Wczoraj hiphopolo, dziś 
-  trzeba przyznać 

| -  odbili się od dna

Alergicznie zareagowałem na debiut pły­
towy Jeden Osiem L, określając twór­
czość tej płockiej grupy hiphopową odpo­

wiedzią na disco polo. Litościwy wydawca 
ich drugiej płyty - chcąc pewnie ustrzec 
mnie przed kontaktem z alergenem - nie 
przysłał egzemplarza. Postanowiłem spra­
wę załatwić po męsku. Wysupłać 29,99 zło­
tego i przezwyciężyć strach (bo ciężko ku­
pować, skoro się już raz napisało, że to 
wstyd). Trzy razy podchodziłem do półki, 
upewniając się, że nikt znajomy nie wszedł 
do sklepu. Do kasy dotarłem, przykrywa­
jąc płytę gazetą. Wcześniej sprawdziłem, 
czy mam dokładnie 30 złotych w gotów­
ce. Za resztę podziękowałem. Żonie po­
wiedziałem, że kupiłem Cołtrane'a. W  do­
mu przepakowałem płytę w pudełko 
po Beastie Boys, a w pracy słuchałem tyl­
ko na słuchawkach. I co? I krzywdą byłoby 
mówić o 18L, że wciąż grają hiphopolo!

Solidnie popracowali nad produkcją, 
ograniczyli samplowanie z cudzych płyt. 
A jeśli już się czymś inspirowali, to Garbar- 
kiem, smooth jazzem i polskim soulem 
w stylu Natalii Kukulskiej (znane z Opola 
„Pytam kiedy"). W  tekstach opowiadają, 
że ciągle mieszkają w bloku, a zarobione 
pieniądze włożyli w studio nagraniowe. 
Słowem, niepotrzebnie się tak ukrywa­
łem. Ich poprzednia płyta była niedobra 
w sposób błyskotliwy - tak, że otwierała 
nowy gatunek. Ta jest umiarkowanie nie­
dobra, w sposób konfekcyjny i niezauwa­
żalny, problemem jest tu brak przebojów, 
a nie ich natarczywa prostota. I choć za­
pewne niejeden czytelnik „Przekroju" 
ziewnie w tym miejscu, bo zawartość tej 
płyty go nie interesuje, to proszę nie lek­
ceważyć Jeden Osiem L - ten dreszcz pi­
kanterii, gdy wydajemy na nich własne, 
ciężko zarobione pieniądze, to jest coś.

Bartek Chaciński

J e d e n  O s ie m  L  „ S ł u c h o w is k o " ,
Universal

GDZIE JEST 
SKYE?
• • • o o o
Ta sama Morcheeba
z nową wokalistką

Przyznaję się - polubiłem ich 
już wtedy, gdy debiutując, 
bezczelnie odcinali kupony 

od boomu na brytyjski trip hop. 
Czas pokazał, że było warto, bo 
wraz z gwałtowną śmiercią trip 
hopu Morcheeba odrodziła się 
na nowo jako autorzy zgrab­
nych, niebanalnych popowych 
piosenek. Radiowy eter stawał 
przed nimi otworem i nie mogli 
narzekać na brak przychylności 
sympatyków wysmakowanych 
leniwych klimatów. I długo jesz­
cze mogłaby trwać ta sielanka, 
gdyby nie zmiany, którym wła­
śnie poddali się bracia Godfrey, 
liderzy zespołu. Przede wszyst­
kim uroczą wokalistkę Skye 
Edwards, głos i twarz Mor- 
cheeby, zastąpiła Daisy Martey. 
Tym, którzy Brytyjczyków znali 
jedynie przelotnie, z radia, ta 
wymiana personalna nie zrobi 
różnicy. Wierni fani dostrzegą 
jednak, że choć nowy nabytek 
grupy brzmi jak z castingu 
na wierną kopię Skye, brakuje

jej delikatności i charyzmy po­
przedniczki. Kogo z kolei Mor­
cheeba nie przekonała do tej 
pory, ten tym razem raczej 
nie zakocha się w ich brzmię 
niu. Bardziej jeszcze zerkając 
w stronę rockowej tradycji, 
mizdrząc się do Fleetwood 
Mac czy Jefferson Airplane, 
stracili nieco ze swojego wdzię­
ku i lekkości.

Bartek W inczewski
WOACMRyt

M o r c h ee b a  
„T h e  A n t id o t e ",
Echo
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NAJWIĘKSZE KLASYKI 
WCZESNYCH LAT HIP-HOPU
N A J L E P S I
WYKONAWCY
WYJĄTKOWE
U T W O R Y

(KAŻDA PŁYTA 29,99 ZŁ 
W  TYM 22% VAT)
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Nadal w sprzedaży:
„SOUL BEZ POŚCIELI" 
i „N O W Y  ROCK"
S z u k a j w  n a jle p s z y c h  s a lo n a c h  
p ra s o w y c h  i s k le p a c h  m u z y c z n y c h  
na  te r e n ie  k ra ju .
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Turowicz do Herberta i Herbert 
do Turowicza. Mocna i czuła więź 
w żartobliwych listach

C
a r i s s i m e ”  -  t a k  z w r a c a  s i ę  J e r z y  T u r o w i c z  d o  Z b i ­

g n i e w a  H e r b e r t a .  „ B a r d z o  d a w n o  C i ę  n i e  w i d z i a ­

ł e m ,  s t ą d  s m u t e k ,  m e l a n c h o l i a  i  w a p o r y ”  -  o d p o w i a ­

d a  H e r b e r t .  I  t a k  p r z e z  5 0  l a t .  Ż a r t o b l i w y  t o n  l i s t ó w  

i  p o e t y  i  r e d a k t o r a  n a c z e l n e g o  „ T y g o d n i k a  P b w s z e c h n e -  

g o ”  n i e m a l  s i ę  n i e  z m i e n i a .  A  p r z e c i e ż  k o r e s p o n d e n ­

c j a  r e d a k t o r a  i  p i s a r z a  m o g ł a b y  w y g l ą d a ć  i n a c z e j :  

„ P r z e s ł a ł e m  t e k s t ,  k i e d y  z a p ł a c i c i e ? ” .  N a r z e k a n i a  p i e ­

n i ę ż n e  p r z e w a ż a j ą  c h o ć b y  w  l i s t a c h  G o m b r o w i c z a  

d o  G i e d r o y c i a .  T e n  t o m  l i s t ó w  j e s t  l e k t u r ą  z u p e ł n i e  i n ­

n ą .  C h o ć  l i s t y  n i e  o ś w i e t l ą  r a c z e j  n a  n o w o  ż y c i o r y s u  

p o e t y ,  u k a z u j ą  g o  t a k i e g o ,  j a k i e g o  n i e  p a m i ę t a m y :  ł o ­

b u z e r s k i e g o  i  a u t o i r o n i c z n e g o .  P o z a  t y m  t e  d r o b n e  

f o r m y  k a ż ą  i n t e n s y w n i e  m y ś l e ć  o  k o r e s p o n d e n c j i  j a k o  

z a b a w i e .  I  o  p r z y j a ź n i  -  p r z e d e  w s z y s t k i m .

K o r e s p o n d e n t  z  W y b r z e ż a ,  p o t e m  z  W h r s z a w y  -  r ó ż ­

n e  r o l e  w y p r ó b o w y w a ł  H e r b e r t .  T e  a k u r a t  n i e  w y ­

c h o d z i ł y  m u  n a j l e p i e j .  J e s z c z e  w  c z a s i e  s t u d i ó w  w  K r a ­

k o w i e  z a c z ą ł  p o d s y ł a ć  d o  „ T y g o d n i k a ”  s w o j e  t e k s t y .  

W  1 9 5 0  r o k u  u k a z a ł  s i ę  j e g o  f e l i e t o n  o  N i k i f o r z e ,  z a ­

r a z  p o t e m  T u r o w i c z  o d p i s a ł  m u  z  z a c h ę t ą  i  u z n a n i e m  

d l a  w i e r s z y .  I  t a k  s i ę  z a c z ę ł o .  H e r b e r t  w y s y ł a ł  w i e r ­

s z e ,  p i s y w a ł  o  w y s t a w a c h ,  t e a t r z e .  N i e  w s z y s t k o  s z ł o .  

O b r a ż a ł  s i ę ,  o w s z e m ,  a l e  z  h u m o r e m .  I  n i e  p r z e s z k a ­

d z a ł o  t o  p r z y j a ź n i .  „ T y m  r a z e m  z n ó w  n i e  u m a i ł e m  

i  b ę d ę  n u d z i ł  P a n a  p ł o d a m i  m e g o  d u c h a ”  -  p i s z e  H e r ­

b e r t .  L a t a  5 0 . ,  c z a s  n a j g o r ę t s z e j  k o r e s p o n d e n c j i  i  p r z y ­

j a ź n i ,  b y ł  d l a  o b u  t r u d n y .  N i e  t y l k o  z  p o w o d u  „ g l ą t w y ”  

i  b e z n a d z i e i  o k o l i c  3 0 .  u r o d z i n .

H e r b e r t  t u ł a  s i ę  p o  P b l s c e ,  w  k o ń c u  o k r ę t u j e  w  W a r ­

s z a w i e ,  w  s u b l o k a t o r s k i m  m i e s z k a n k u  n a  W i e j s k i e j ,  

g d z i e  n i e r a z  g o ś c i  T u r o w i c z a :  „ W  ł a z i e n c e  p o d  w a n n ą  

j e s t  b u t e l k a  z  n a p i s e m  » T u r o w i c z «  i  j e s t  t o  w c i ą ż  t r a ­

g i c z n i e  p e ł n a  b u t e l k a ” .  Z n a j d u j e  p r a c ę  w  z a r z ą d z i e  

t o r f o w i s k ,  a l e  n i e d ł u g o  t a m  w y t r z y m u j e .  „ T y g o d n i k ”  

z a ś  n a  t r z y  l a t a  p r z e s t a j e  i s t n i e ć  -  z a w i e s z o n o  g o

w  1 9 5 3  r o k u  p o d  p r e t e k s t e m  o d m o w y  z a m i e s z c z e n i a  

p o ż e g n a n i a  S t a l i n a .  P i s m o  p r z e j ą ł  P A X .  T u r o w i c z  p r z e z  

t r z y  l a t a ,  j a k  p i s z e ,  d u ż o  c z y t a  i  s ł u c h a  m u z y k i .  T u ż  

p r z e d  z a m k n i ę c i e m  „ T y g o d n i k a ”  H e r b e r t  z d e c y d o w a ł  

z w i ą z a ć  s i ę  z  p i s m e m ;  o  s w o j e j  s o l i d a r n o ś c i  p i s z e  

w  b a r d z o  o s o b i s t y m  l i ś c i e  z  o k a z j i  i m i e n i n  T u r o w i c z a .  

:  Z ł o ś c i  g o ,  ż e  n i c  n i e  m o ż e  z r o b i ć ,  n a  p a p i e r  s ą c z y  s i ę  

t y l k o  „ l i r y c z n a  w o d a  z  s o k i e m  m a l i n o w y m ” .  O  s o b i e  

z a ś :  „ T o  n a p r a w d ę  b o l i ,  g d y  c h c e  s i ę  w s t r z ą s n ą ć  g w i a z ­

d y ,  a  s t r ą c a  s i ę  t y l k o  p r o c h ,  a  g d y  c h c e  s i ę  o  B o g u ,  M i ­

ł o ś c i  i  C z ł o w i e k u ,  a  w y ł a z i  K r u c h o ś ć  Ś w i a t a  i  d a r e m -  

;  n a  c z u ł o ś ć ” .  T u r o w i c z  p o w ś c i ą g l i w i e  o d p o w i a d a ,  ż e  

z w i e r z e ń  n a  p a p i e r z e  r o b i ć  n i e  p o t r a f i  i  t r z e b a  t o  o d ł o -  

:  ż y ć  d o  s p o t k a n i a .

D w a  r a z y  H e r b e r t  o d m a w i a  p u b l i k a c j i  w  „ T y g o d n i -  

i  k u ” ,  c h o ć  n i e  w y p o w i a d a  p r z y j a ź n i .  P o  r a z  p i e r w s z y  

'  p r z y  o k a z j i  a w a n t u r y  o  „ S p r z y s i ę ż e n i e ”  K i s i e l e w s k i e -  

'  g o .  O p i n i a  k a t o l i c k a  p o t ę p i ł a  t ę  p o w i e ś ć  j a k o  n i e m o -  

j  r a l n ą ,  „ T y g o d n i k ”  s i ę  p r z y ł ą c z y ł ,  c h o ć  K i s i e l  b y ł  j e g o  

w s p ó ł p r a c o w n i k i e m .  P o  r a z  d r u g i  w  s t a n i e  w o j e n n y m ,  

i k i e d y  n i e  p u b l i k o w a ł  n i g d z i e .  D o p i e r o  w  r o k u  1 9 8 9  

ś  n i e j a k o  p o n o w n i e  z a d e b i u t o w a ł  -  w ł a ś n i e  w  „ T y g o d n i -

I
k u ” .  L a t a  9 0 .  s ą  z d a w k o w e ,  H e r b e r t  c h o r u j e  i  a n g a ż u ­

j e  s i ę  p o l i t y c z n i e .  J e g o  ł o b u z e r s k i  u ś m i e c h  i  a u t o i r o n i a  

j  z n i k a j ą .  A l e  t a  k o r e s p o n d e n c j a  i  p r z y j a ź ń  z a r a z e m  m a ­

j ą  p i ę k n ą  p u e n t ę .  W  r o k u  1 9 9 8  p o e t a  p o  d ł u g i m  m i l ­

c z e n i u  p r z y s y ł a  w i e r s z e ,  k t ó r e  p o t e m  w e s z ł y  d o  o s t a t ­

n i e g o  t o m u  „ E p i l o g  b u r z y ” .  P i s z e  c z u ł y  l i s t :  „ U w a ż a j  

n a  n o g i .  P i e l ę g n u j  j e ,  b o  c h c ę  z  T o b ą  p ó j ś ć  n a  s p a c e r  

j e s z c z e  p r z e d  d ł u g ą  p o d r ó ż ą ” .  „ O b a j  c h o r u j e m y ,  c o  

z  n a s z e j  s t r o n y  d o ś ć  n i e r o z s ą d n e ”  -  o d p o w i a d a  T u r o -  

j  w i c z .  I  t y l e .  I  a ż  t y l e ,  c h c e  s i ę  d o d a ć .  N a w e t  o k o l i c z n o -  

j  ś c i o w e  l i ś c i k i  n i e  w s t y d z ą  s i ę  c z u ł o ś c i .  J a k  d o b r z e  j e  

j  c z y t a ć .

J u s t y n a  S o b o l e w s k a

Z b ig n ie w  H er ber t , J er z y  T u r o w ic z  
„ K o r e s p o n d e n c ja " ,  
o p r a c o w a ł  To m a s z  F ija ł k o w s k i,
wydawnictwo a5, Kraków 2005

Przy mrokach 
Careya filmy 
Lyncha 
to sielanka

Penis z czekolady, t  
merang, szklane o o 
- oto kilka pozycji z k 

lekcji Francisa Ornr. 
człowieka pomnika, n 
ratora powieści Edwc 
da Careya „Dom z ol • 
serwatorium". To rzea 
które ludzie najbardzi i 
na świecie kochali. K 
lekcja jest najcennit - 
szym skarbem w podzi 
miach domu z obserw 
torium. Dom - symb 
upadającej fortuny C 
mów - jest siedzibą rv 
dziwniejszych posta< 
To pierwsza powieść C 
reya, który wcześniej z: 
mowa) się adaptacjar 
scenicznymi. Na des 
teatru przeniósł „Gok 
bia" Patricka Suskind; 
Obsesyjność bohaterów 
i specyficzna aura mie 
sca przypominają „Pad 
nidło". O powieści Cs 
reya pisano, że filmy Da 
vida Lyncha wydają się 
przy niej słoneczne i sie 
lankowe. Stężenie po 
dejrzanych kreatur jes*. 
tu faktycznie deprymu 
jące, ale całość przypo 
mina raczej baśń ni; 
thriller. Pojawia się na­
wet odpowiednie irrtrc 
w stylu „dawno, dawne 
temu", które ujmujt 
opowieść w cudzysłów 
„Miałem trzydzieści sie 
dem lat i spuchniętą doi 
ną wargę. Nosiłem białe 
rękawiczki, chociaż nie 
byłem służącym". Mimo 
że bajeczne, postacie 
nie są papierowe. Wzru­
szamy się razem z nimi 
i im kibicujemy.

A gnieszka
W o l n y -Ha m k a ł o

E d w a r d  C a r ey
„ D o m  z o b s e r w a t o r iu m ",
p r z e ł . M a c ie j  P o t u ln y ,
Zysk i S-ka, Poznań 2005
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CZYTANIE
NA
TRAWIE...
...czyli jak 
pocałować gołą 
babę i nie 
zwymiotować
Andrzej Szczepkowski nie 

r łb y l może najwybitniej­
szym aktorem na świecie. 
Ale na pewno byt jednym 
z najdowcipniejszych. W  to­
warzystwie stynąl z bon mo- 
tów i anegdot. Do ich opo­
wiadania trzeba mieć talent 
nie tylko aktorski, ale i kon­
strukcyjny, bo anegdota to 
powiększony aforyzm, ten 
zaś musi być zbudowany jak 
Helena trojańska. Kto czuje 
smak i silę słowa, ten jest 
już blisko literatury. Joan­
na Szczepkowska, córka, 
okazała się aktorką jeszcze 
lepszą niż ojciec. I zosta­
ła także pisarką, czyli po­
dwójnie zdystansowała ta­
tę. Chyba by mu się to 
podobało, ale trudno po­
wiedzieć, bo zmarł przed 
ośmioma laty. Opowiada- 
nia-felietony Szczepkow­
skiej drukowane w „Wyso­
kich Obcasach" były bystre, 
z biglem napisane, o za­
skakujących puentach. No, 
ale kto by poważnie trak­
tował piszące aktorki. Na­
wet jeśli dorobiły się już 
trzech własnych książek, 
w dodatku opublikowanych 
w wielce poważnym Wy­
dawnictwie Literackim. Nie j 
widzę jednak, żeby coś się 
tu miało zmienić. I to za ' 
sprawą tego samego wy­
dawnictwa, które lekkim 
ruchem wrzuca dobrą pił-

strzela nią sobie samobój­
czego gola. Dobra piłka to 
na przykład „Cola baba 
Szczepkowskiej, „monoko- 
media dla jednej aktorki", 
jak głosi podtytuł. Samobó- 
jem - opowiadania pod ty­
tułem „Pocałunki" innej ak­
torki, Grażyny Szapołow­
skiej. Jeśli dwie takie książ­
ki jednocześnie wychodzą 
w tej samej firmie, co może 
być oczywiście zbiegiem 
okoliczności, pojawia się py­
tanie, co wydawca miał 
na myśli. Szybko i łatwo za 
robić? Przedstawić nowy 
trend: literaturę aktorek? Bo 
jeśli dołożymy obfitą ostat­
nio działalność literacką Kry­
styny Jandy, sprawa robi się 
poważna. Mamy się więc 
spodziewać opowiadań, 
powieści i dramatów kolej­
nych artystek teatru i filmu, 
które zachęcone powodze­
niem koleżanek hurmem ru­
szą na WL, a potem na księ­
garskie lady? Ja  bym z tym 
uważał, choć oczywiście ni­
czego nie da się przesądzić. 
„ Cola baba "jest książeczką 
inteligentną i zabawną, 
choć lepiej się ją oglądało 
w trójwymiarze, czyli sce­
nicznym wykonaniu autorki. 
Ale choć Grażyna Szapo­
łowska jest atrakcyjną ko­
bietą, o czym wie każde mę­
skie dziecko, od jej pocałun­
ków, przynajmniej literac­
kich, wolałbym się trzymać 
z daleka. Dlaczego? No to 
czytajcie: „Matthew odwró­
cił delikatnie dziewczynę 
do siebie, pochylił się 
nad nią. Miałam wrażenie, 
że nastąpił bardzo długi po­
całunek. Potem usłyszałam 
dźwięczny śmiech dziewczy­
ny. Może aparat na zębach 
dodawał temu uroku?Śmia­
ła się, wymiotując". Prze­
praszam, jestem wrednie 
złośliwy. Ostatnie zdanie 
cytatu wziąłem z innego 
opowiadania Szapołow­
skiej.

Tadeusz N yczek

D u ż o  c z y t a m , d u ż o  w i e m !

O G Ó LN O P O LS K A  K A M P A N IA  N A  RZECZ W S P IE R A N IA  C ZY TELN IC T W A

ALTER-GROCHOLA
•  •  •  o o o
Zycie dziewczyny w wielkim 
mieście -  raz jeszcze

Czytam, czytam i zastanawiam się, skąd 
w antykonsumpcyjnej Korporacji Halart 
wzięła się taka obyczajowa opowiastka

0 miejskich perypetiach dziewczyny. De­
biut Marty Dzido to raczej zbiór obrazków, 
a nie powieść. Magda, dwudziestoparolat- j 
ka, szuka pracy w Warszawie. Właściwie nie 
tyle szuka, ile szybko ucieka z firmy, redak­
cji i szkoły. Magda nie pasuje, nie chce dać 
się sformatować sztucznemu światu. Nie 
pasuje też do narzeczonego reklamiarza, i, 
który produkuje te bzdury, do przyszłych 
teściów z firankami i obrączkami. Źle się 
czuje również jako kochanka żonatego ko- , 
legi. Świetna jest scena schadzki kochan­
ków, na których patrzy ze ściany hotelu 
wielki papież. Magda wszystkim mówi 
wściekłe „Nie!". Jest w tym, owszem, prze­
konująca. Dezerteruje ze świata komercji
1 pozorów. I to już pasuje Korporacji Halart. 
Tyle że perypetie Magdy są podane sty­
lem znanym z powieści popularnych, na­
wet z wczesnej Grocholi. Cóż, takim stylem 
- bardzo sprawnym, dodajmy - niczego się 
nie rozwali. A w dodatku jest w tej powie- 
.ści^duża^niespójność^^^radykalna^antyko-^1

mercja Magdy jakoś nie pasuje do jej ma­
rzeń o ciepłym domu i kwiatkach na balko- 

| nie. Tak jakby autorka nie wiedziała, w któ­
rą stronę nas poprowadzić. Nic więc dziw­
nego, że ta książka istnieje w dwu wer­
sjach: brązowo-niebieskiej, pesymistycznej, 
i różowo-zielonej, optymistycznej, w której 
spotyka kogoś niedopasowanego jak ona 
sama. Obie wersje, niestety, osuwają się co 
raz w banał. Ile już razy czytaliśmy parodię 
medialnego światka i złych korporacji?

Justyna Sobolewska

M arta  D z id o  „ M a ł ż ",
Korporacja Halart, Kraków 2005
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Kolejna pozycja ze słynnej sern 
o Batmanie bardziej przypomina 
album malarstwa niż komiks
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A
z y l  A r k h a m ”  u k a z a ł  s i ę  1 6  l a t  t e m u ,  w  r o ­

k u  p r e m i e r y  f i l m u  „ B a t m a n ”  T i m a  B u r t o -  

n a  -  t e g o  z  p a m i ę t n ą  k r e a c j ą  J a c k a  N i c h o l s o -  

n a  j a k o  J o k e r a .  S a m  J o k e r  r a z e m  z  B a t m a n e m  

p o j a w i a j ą  s i ę  w  t y m  k o m i k s i e  j u ż  n a  o k ł a d c e ,  

a l e  n i e  d a j c i e  s i ę  z w i e ś ć  i c h  p o p k u l t u r o w y m  

w i z e r u n k o m .  T o  z u p e ł n i e  i n n e  o b l i c z e  B a t ­

m a n a  -  „ A z y l  A r k h a m ”  z e  s w o j ą  g r o z ą  i  s z a ­

l e ń s t w e m  j e s t  j e d n y m  z  n a j l e p s z y c h  k o m i k ­

s ó w  o  B a t m a n i e .

D l a  B r y t y j c z y k a  D a v e ’ a  M c K e a n a  -  a u t o r a  

r y s u n k ó w  w  „ A z y l u  A r k h a m ” ,  z n a n e g o  u  n a s  

z e  w s p ó ł p r a c y  z  N e i l e m  G a i m a n e m  ( „ S a n d -  

m a n ” ,  „ W i l k i  w  ś c i a n a c h ” )  -  t w o r z e n i e  k o ­

m i k s ó w  t o  z a l e d w i e  j e d e n  z e  s p o s o b ó w  p o ż y t -  

k o w a n i a  t w ó r c z e j  e n e r g i i .  W  k o m i k s i e  c h ę t n i e  

w y k o r z y s t u j e  d o ś w i a d c z e n i a  z  i n n y c h  d z i e ­

d z i n :  p r o j e k t o w a n i a  g r a f i c z n e g o ,  a n i m a c j i ,  f o ­

t o g r a f i i ,  k o l a ż u ,  f i l m u ,  s c e n o g r a f i i ,  i l u s t r a c j i  

i  i n n y c h .  D l a t e g o  „ A z y l ”  b a r d z i e j  p r z y p o m i n a  

a l b u m  m a l a r s t w a  c z y  w s p ó ł c z e s n y c h  t e c h n i k  

g r a f i c z n y c h  n i ż  t y p o w y  k o m i k s  u k o c h a n y  

p r z e z  m a s o w e g o  o d b i o r c ę ,  a  w y ś m i a n y  p r z e z  

L i c h t e n s t e i n a .  J e ż e l i  c h c i e l i b y ś m y  n a z w a ć  

t e c h n i k ę  p l a s t y c z n ą ,  w j a k i e j  z o s t a ł  w y k o n a n y ,  

p a s o w a ł o b y  o k r e ś l e n i e  „ t e c h n i k i  m i e s z a n e ” .  

B y  n i e  b y ć  g o ł o s ł o w n y m :  r y s u n e k  k o l o r o w y ,  

w  s z a r o ś c i a c h ,  f o t o g r a f i a ,  k o l a ż  i  i n s t a l a c j a .  

R e w o l u c y j n e  p o d e j ś c i e  M c K e a n a  p o k a z a ł o  

t y l k o ,  j a k i  p o t e n c j a ł  t k w i ł  w  k o m i k s i e  i  b y ł  d o ­

t ą d  n i e w y k o r z y s t y w a n y .  B r y t y j c z y k  k o m p o n u ­

j e  r o z k ł a d a n e  p l a n s z e  j a k o  c a ł o ś ć ,  t ł o  n i e  j e s t  

b i a ł y m ,  p u s t y m  p o l e m ,  r ó w n i e ż  u c z e s t n i c z y  

w  k o m i k s o w e j  f a b u l e .  G d z i e ś  z  t y ł u  p o j a w i a j ą  

s i ę  e l e m e n t y  m e c h a n i c z n e ,  f r a g m e n t y  k ó ł  o b ­

r o t o w y c h  z e g a r k ó w ,  p l a n y  ś w i ą t y ń  i  b l i ż e j  n i e -  

s p r e c y z o w a n e  e l e m e n t y .  C h o ć  p o z a  t y m  

„ A z y l ”  t o  n i e m a l  t y p o w y  n a r r a c y j n i e ,  c z y t e l n y  

k o m i k s .  W i d z i m y  t u  B a t m a n a ,  c h o ć  ( p r ó c z  

j e d n e g o  k a d r u  z  d z i e c i ń s t w a )  b e z  w y r a ź n y c h  

r y s ó w  t w a r z y .  M c K e a n  z a w s z e  r y s u j e  j ą  p o g r ą ­

ż o n ą  w  m r o k u  b ą d ź  n i e w y r a ź n i e .

K o m i s a r z  G o r d o n  w z y w a  t u  B a t m a n a  

n a  p o m o c .  P e n s j o n a r i u s z e  z a k ł a d u  d l a  u m y ­

s ł o w o  c h o r y c h  A r k h a m  p o d n i e ś l i  b u n t  i  p r z e ­

t r z y m u j ą  z a k ł a d n i k ó w .  J e d n y m  z  i c h  ż ą d a ń  

j e s t  w i z y t a  B a t m a n a .  T o  w ł a ś n i e  j e g o  p r z e p r a ­

w a  p r z e z  z a k ł a d  z a m k n i ę t y  j e s t  g ł ó w n y m  w ą t ­

k i e m  k o m i k s u .  B a t m a n  s p o t y k a  k i l k u  p s y ­

c h o p a t ó w ,  m i s t r z ó w  z b r o d n i ,  k t ó r y c h  w c z e ­

ś n i e j  u j ą ł  -  i  w  i s t o c i e  j e s t  t o  o p o w i e ś ć  o  n i c h  

o r a z  o  p o g r ą ż e n i u  s i ę  w  c h o r o b i e  z a ł o ż y c i e l a  

z a k ł a d u ,  d o k t o r a  A m a d e u s z a  A r k h a m a .  F a ­

b u l a r n i e  k o m i k s  w p i s u j e  s i ę  w  n u r t  r e i n t e r -  

p r e t a c j i  m i t u  p o s t a c i  c z ł o w i e k a  n i e t o p e r z a  

o b o k  k o m i k s ó w  F r a n k a  M i l l e r a  c z y  „ Z a b ó j ­

c z e g o  ż a r t u ”  M o o r e ’ a  i  B o l l a n d a .  S p o r o  

w  n i c h  c z y s t e j  g r o z y  i  w ą t p l i w o ś c i ,  c z y  B a t ­

m a n  j e s t  o s o b ą  z d r o w ą  p s y c h i c z n i e .  R ó w n i e ż  

s c e n a r z y s t a  G r a n t  M o r r i s o n  ( t a k ż e  B r y t y j ­

c z y k )  s u g e r u j e  o d p o w i e d ź  t w i e r d z ą c ą .  D l a  o r ­

t o d o k s y j n y c h  f a n ó w  B a t m a n a  m o ż e  t o  b y ć  

z a  w i e l e ,  d l a  p o z o s t a ł y c h  c o ś  j a k  w i z y t a  u  p s y ­

c h o a n a l i t y k a .

B a r t o s z  K u r c

„ B a t m a n . A z y l  A r k h a m " ,
s c e n a r iu s z  G r a n t  M o r r is o n , r y s u n k i D a v e  M c K e a n ,
Egmont Polska, Warszawa 2005

WYNALAZKI
• • • • o o
Trzecia część „Rewolucji”, 
czyli komiks autorski 
po polsku

Europa ma fantastyczną tradycję nie 
komercyjnego komiksu autorskiego 
w ten nurt pozwalający na osobiste, 

oniryczne, czasem poetyckie wizje wpi­
suje się trzeci już - po „Paraboli" 
i „Elipsie" - album serii Mateusza Skut- 
nika „Rewolucje". Rzecz o perypetiach 
wielkich, choć niekoniecznie znanych 
naukowców i ich dziwnych wynalaz­
kach. Mamy w Polsce przedstawicie­
la autorskiego komiksu, i to na do­
brym poziomie. Przewaga wizualności 
nad narracją słowem, dziwaczne huma- 
noidalne postaci o twarzach pozbawio­
nych oczu oraz modna („steampunko-

wa") anachroniczność scenografii to 
najbardziej charakterystyczne cechy 
stylu Skutnika. Francuska L'Association 
czy włoski Mosquito od dawna publiku­
ją takie wyrafinowane, subtelne, wzru­
szające i przepiękne edytorsko albumy. 
I tylko tego ostatniego przymiotnika 
trudno na razie użyć do „Rewolucji” .

Mateusz Szlachtycz

„ R e w o l u c je : M o n o c h r o m ” ,
S C E N A R IU S Z  I R Y S U N K I M A T E U S Z  S K U T N IK ,
Egmont Polska, Warszawa 2005
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MORIGANY
•  •  •  o o o
Ledwie poprawny ciąg , 
dalszy serii Rosińskiego \

Morigany" to pierwszy tom kon­
tynuacji cyklu „Skarga Utraco­
nych Ziem", czteroksięgu fantasy j 

z połowy lat 90. autorstwa duetu 
Dufaux-Rosiński. Dla polskiego ry­
sownika była to chwilowa odskocz­
nia od „Thorgala". Ale dla Dufaux j 
opowieść o rodzie Sudenne'ów sta- | 
nowiła próbę doścignięcia mistrza 1 
komiksowego scenariusza Jeana van f 
Hamme'a. Próbę nieudaną. W  sce­
nariuszu, w którym magia i miecz 
ustępowały miejsca telenoweli 
o skomplikowanych więzach krwi, I 
roiło się od banałów. A legenda j 
polskiego komiksu narysowała to 1 
wszystko jakby od niechcenia. Czy­
telnicy przyjęli rzecz umiarkowanie,

a autorzy zapowiadali, że kolejnych 
części nie będzie. Mimo to Dufaux 
wraca do stworzonej przez siebie 
krainy. Zastosował przy tym jeden 
z ulubionych chwytów twórców 
wieloczęściowych sag - cofnął ak­
cję w czasie. Tym razem w centrum 
wydarzeń znalazł się Seamus znany 
z poprzednich części „Skargi...". 
Na drodze młodego bohatera stają 
morigany, najstraszliwsze z czarow­
nic, „gdyż nie utraciły nic z pierwot­
nej mocy swej rasy, Chiil, ulokowa­
nej w lewym oku". Jednak to nie 
takie „perły" stanowią o średniej ja­
kości tej historii. Jej problemem 
jest brak dramaturgii, napięcia 
i emocji. Całość odrobinę ratują ry­
sunki Delaby'ego, który zastąpił 
Grzegorza Rosińskiego. Są po­
prawne.

Szymon Holcman 

„M o r ig an y ", scenariusz Je an  Dufaux,
RYSUNKI PHIUPPE D e LABY,
Egmont Polska, Warszawa 2005
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Historie z morałem
na bazie przekręconych 
Ezopowych bajek

Co by było, gdyby Wisława Szym­
borska pisała scenariusze komik­
sów? W  końcu oprócz poezji, 

za które otrzymała Nobla, pisze 
jeszcze felietony i tworzy bardziej 
prywatne, czasem frywolne limeryki 
i wycinanki (zebrane w tomie „Ry­
mowanki dla dużych dzieci"). Ko­
miksów jednak nie tworzy, choć raz 
ciepło o nich napisała. Nie boi się 
ich inna noblistka - Amerykanka To­
ni Morrison (Nobel z roku 1993). 
W  swoich powieściach opowiada 
o dyskryminacji czarnych kobiet, 
a w cyklu komiksów „Kto jest gó­
rą?" bawi się w reinterpretacje przy­
powieści Ezopa, zmieniając ich fa­
bułę. W  pierwszym wydanym u nas 
tomie „Lew  czy mysz?" królowi 
zwierząt pomaga mała myszka (to 
jeszcze za Ezopem), by później tak 
zasmakować we władaniu, że zastę-

: puje samego Iwa. Dla Morrison pra- 
I ca nad komiksem (pomagał jej syn) 
była zabawą, wytchnieniem, żar­
tem. W  jednej ze scen widać, że 
mysz czyta właśnie jej książkę 
„Pieśń Salomona".

„Kto jest górą?" trafia u nas 
w niezajęte miejsce. Po pierwsze, 
to dopiero trzeci wydany w Pol­
sce amerykański komiks niezależ­
ny. Po drugie, wyraźnie brakuje 
u nas komiksów dla dzieci (oprócz 
disnejowskich). Rysunki Pascala 
Lemaitre'a są bardzo proste i orygi­
nalne, a przy tym urokliwe. Króciut­
ka, pysznie narysowana i wydana 
historia adresowana jest do czytel­
ników w każdym wieku (sprawdzi­
łem na swoim trzyletnim synku). Bo 
choć autorzy bawią się przypowie­
ściami Ezopa, to nie zapomnieli naj­
ważniejszego elementu - morału.

Bartosz Kurc

„ K t o  j e s t  g ó r ą ?  L e w  c z y  m y s z ? " ,  
s c e n a r iu s z  T o n i i S l a d e  M o r r is o n , 
r y s u n k i P a s c a l  L e m a it r e ,
MAG, Warszawa 2005



NIECH NAS ŚLEDZĄ
Osławiony Wielki Brat w końcu 
pojawi się w naszym życiu
-  poprzez rewolucyjne badania 
oglądalności i słuchalności

C
o  r o b i  w i ę k s z o ś ć  z  n a s  z a r a z  p o  p r z e b u ­

d z e n i u ?  N a s t a w i a  k a w ę ,  b i e r z e  p r y s z ­

n i c ,  m y j e  z ę b y  i . . .  w ł ą c z a  r a d i o .  A  c o  r o b i  

w i ę k s z o ś ć  z  n a s ,  w r ó c i w s z y  d o  d o m u ?  

R o b i  h e r b a t ę  i  o c z y w i ś c i e  c h w y t a  z a  p i l o ­

t a ,  r o z p o c z y n a j ą c  w ę d r ó w k ę  p o  t e l e w i z y j ­

n y c h  s t a c j a c h .

B a n a l n e  r y t u a ł y ?  T a k ,  a l e  t o ,  c o  d l a  n a s  

j e s t  a u t o m a t y c z n y m  d z i a ł a n i e m ,  d l a  d o ­

m ó w  m e d i o w y c h ,  r e k l a m o d a w c ó w ,  s t a c j i  

t e l e w i z y j n y c h  i  r a d i o w y c h  j e s t  b e z c e n n ą  

w i e d z ą .  D l a t e g o  w y d a j ą  c o r a z  w i ę k s z e  s u m y  

n a  p r z e ś w i e d a n i e  n a s z y c h  m e d i a l n y c h  p r z y ­

z w y c z a j e ń  i  n a w y k ó w .  I  w y m y ś l a j ą  c o r a z  d o ­

s k o n a l s z e  u r z ą d z e n i a ,  k t ó r e  n a s  s z p i e g u j ą .

B o n d  w ś r ó d  m e t o d  b a d a w c z y c h  n a z y w a  

s i ę  P P M  -  P o r t a b l e  P e o p l e  M e t e r s .

W  SZPONACH M E D IÓ W

- J a k  d o t ą d  n i e  w y m y ś l o n o  n i c z e g o ,  c o  

l e p i e j  b a d a ł o b y  „ k o n s u m p c j ę  m e d i ó w ”

-  m ó w i  o  n o w e j  m e t o d z i e  P i o t r  R u s z a k  

z  „ M e d i a  &  M a r k e t i n g  P o l s k a ” .  P P M  j e s t  

w y j ą t k o w y  z  k i l k u  p o w o d ó w :  b a d a  j e d n o ­

c z e ś n i e  r a d i o  i  t e l e w i z j ę ,  p o k a z u j e  p r z e ­

p ł y w  a u d y t o r i u m  p o m i ę d z y  r ó ż n y m i  m e ­

d i a m i ,  a  p r z e d e  w s z y s t l d m  j a k o  p i e r w s z y  

p o k a z u j e ,  c z e g o  s ł u c h a m y  i  c o  o g l ą d a m y  

p o z a  d o m e m .  B o  p r z e c i e ż  m e d i a  d o p a d a ­

j ą  n a s  w s z ę d z i e :  r a d i o  w  a u t o b u s i e ,  w  p r a ­

c y ,  g d y  c z e s z e m y  s i ę  u  f r y z j e r a ,  a  n a w e t  

n a  p l a ż y ,  j e ś l i  a k u r a t  m a m y  p e c h a  i  w  s ą ­

s i e d z t w i e  r o z ł o ż y  s i ę  r o d z i n a  z  t r a n z y s t o ­

r e m .  T e l e w i z j a  z  k o l e i  k u s i  n a  l o t n i s k a c h  

i  d w o r c a c h  k o l e j o w y c h ,  w  p o k o j a c h  h o ­

t e l o w y c h  i  s z p i t a l n y c h  s a l a c h ,  d z i e s i ą t ­

k i  e k r a n ó w  ł y p i ą  n a  n a s  w  s k l e p a c h  

z  R T V  A m e r y k a n i e  t w i e r d z ą ,  ż e  c o  n a j ­

m n i e j  1 0  p r o c e n t  z  t e g o ,  c o  o g l ą d a m y ,  d o ­

c i e r a  d o  n a s  w ł a ś n i e  p o z a  d o m e m !

A  P P M  r e j e s t r u j e  k a ż d ą  c h w i l ę ,  w  k t ó r e j  

z n a j d u j e m y  s i ę  w  s z p o n a c h ,  c z y l i  w  z a s i ę ­

g u ,  m e d i ó w .  W y s t a r c z y  s p e c j a l n y  s y g n a ł  

d ź w i ę k o w y  n i e s ł y s z a l n y  d l a  l u d z k i e g o  

u c h a ,  k t ó r y  d o ł ą c z a  s i ę  d o  n a d a w a n e g o  

p r o g r a m u  s t a c j i  r a d i o w e j  l u b  t e l e w i z y j n e j .  

S y g n a ł  w y ł a p y w a n y  j e s t  p r z e z  u r z ą d z e n i e  

w i e l k o ś c i  p a g e r a  -  n o s i  j e  p r z y  s o b i e  k a ż ­

d y  b a d a n y .  P a g e r  ł a p i e  g o  n a w e t  w t e d y ,  

g d y  r a d i a  s ł u c h a m y  p r z e z  s ł u c h a w k i .  N o  

i  w r e s z c i e  u c z e s t n i c y  b a d a ń  n i e  m u s z ą  r o ­

b i ć  n i c .  W i e l k ą  z a l e t ą  P P M  j e s t  b o w i e m . . .  

p a s y w n o ś ć .  B r z m i  t o  n i e c o  d z i w n i e ,  a  c h o ­

d z i  p o  p r o s t u  o  t o ,  ż e  n i e  w y m a g a  o d  r e -  

I  s p o n d e n t a  ż a d n e j  a k t y w n o ś c i .  W y s t a r c z y  

r a n o  p r z y t r o c z y ć  s o b i e  o d b i o r n i k  d o  u b r a -  

I  n i a ,  a  w i e c z o r e m  w ł o ż y ć  d o  u r z ą d z e n i a  ł a ­

d u j ą c e g o  b a t e r i e  i  p r z e t w a r z a j ą c e g o  z e b r a ­

n e  w  c i ą g u  d n i a  i n f o r m a c j e .  Z a w o d n o ś ć  

!  d o t y c h c z a s o w y c h  m e t o d ,  c h o ć b y  t e l e m e -  

j  t r i i ,  p o l e g a  w ł a ś n i e  n a  t y m ,  ż e  w y m a g a  

i  o d  u c z e s t n i k a  b a d a n i a  a k t y w n o ś c i :  n o t o -  

j  w a n i a  c z y  p r z y c i s k a n i a  g u z i k ó w  z a  k a ż -  

I  d y m  r a z e m ,  g d y  z m i e n i  k a n a ł  w  t e l e w i z j i .  

I  N i e  w s z y s c y  o  t y m  p a m i ę t a j ą ,  n i e  w s z y s t -  

|  k i m  c h c e  s i ę  o d n o t o w y w a ć  k a ż d e  k l i k n i ę -  

j  c i e  p i l o t e m ,  z w ł a s z c z a  g d y  z m i e n i a m y  k a -  

;  n a ł  t y l k o  n a  c h w i l ę ,  n a  p r z y k ł a d  ż e b y  z e r -  

!  k n ą ć  n a  p r o g n o z ę  p o g o d y .

J e s z c z e  m n i e j  d o k ł a d n e  i  w i a r y g o d n e  

n i ż  t e l e m e t r i a  b y ł y  o c z y w i ś c i e  b a d a n i a ,  

|  w  c z a s i e  k t ó r y c h  l u d z i e  m u s i e l i  n o t o w a ć ,  

c o  i  k i e d y  o g l ą d a j ą .

P P M  d z i ę k i  s w o j e j  p r e c y z j i  m o ż e  p o k a -  

;  z a ć  n a  p r z y k ł a d ,  ż e  t o  w c a l e  n i e  t e l e w i z j a ,

a l e  n i e d o c e n i a n e  r a d i o  a l b o  I n t e r n e t  s ,  

l e p s z y m i  n o ś n i k a m i  k o m u n i k a t ó w  r e k l a  

m o w y c h .  T a k  s t a ł o  s i ę  c h o ć b y  w  F i l a d e l f i i  

g d z i e  P P M  w y k a z a ł ,  ż e  l u d z i e  s ł u c h a j ,  

d w u k r o t n i e  w i ę c e j  r a d i a ,  n i ż  d o w o d z i ł  

t r a d y c y j n e  b a d a n i a .

ZAM IEŚCIĆ CIASTECZKA

P P M  z o s t a ł  w y m y ś l o n y  p r z e z  a m e r y  

k a ń s k ą  f i r m ę  A r b i t r o n  ( z a j m u j e  s i ę  b a d a  

n i e m  r y n k u  r a d i o w e g o  w  U S A )  j u ż  1 3  l a  

t e m u .  N a  s t w o r z e n i e  c a ł e j  t e c h n o l o g i i  w y  

d a n o  p r z e s z ł o  8 0  m i l i o n ó w  d o l a r ó w  ( k o  

d o w a n i e  d ź w i ę k u  d o  z n u d z e n i a  t e s t o w a  

n o  m i ę d z y  i n n y m i  n a  p i o s e n c e  P e t e r a  G a  

b r i e l a  „ D o n ’ t  G i v e  U p ”  -  ż e b y  s p r a w d z i ć  

c z y  u k r y t y  s y g n a ł  n i e  p r z e s z k o d z i  w  d e  

l e k t o w a n i u  s i ę  m u z y k ą ) .  D z i ś  P P M  p r z e  

c h o d z i  w ł a ś n i e  k o l e j n e  s z e r o k o  z a k r o ­

j o n e  t e s t y  w  U S A .  M e t o d a  d z i a ł a  j u ż  

w  M o n t r e a l u  i  B e l g i i ,  t e s t o w a n a  j e s t  

w  W i e l k i e j  B r y t a n i i .  O d  2 0 0 6  r o k u  c a ł y  

r y n e k  r a d i o w y  w  N o r w e g i i  b ę d z i e  b a d a n y  

m e t o d ą  P P M .

A  w  P o l s c e ?  P l a n y  w p r o w a d z e n i a  P P M  

p o j a w i ł y  s i ę  k i l k a  l a t  t e m u ,  a l e  u p a d ł y  

- N i e  b y ł o  k o m u  i c h  s f i n a n s o w a ć  -  m ó w i  

P i o t r  R u s z a k .  -  P o z a  t y m ,  ż e b y  b a d a n i e  

m i a ł o  s e n s ,  p o w i n n y  w z i ą ć  w  n i m  u d z i a ł  

w s z y s t k i e  s t a c j e  r a d i o w e  i  t e l e w i z y j n e ,  

w t e d y  n i e  w s z y s c y  b y l i  c h ę t n i .

-  M y ś l ę ,  ż e  w r ó c i m y  d o  m e t o d y  P P M  

-  z a p e w n i a  j e d n a k  J a r o s ł a w  P a w ł o w ­

s k i  z  T N S  O B O P  k t ó r a  j e s t  p o l s k i m  

p a r t n e r e m  A r b i t r o n u .  -  T o  t e c h n o l o g i a ,  

d o  k t ó r e j  s t a c j e  p r z e k o n a j ą  s i ę  w c z e ś n i e j  

c z y  p ó ź n i e j .

N a  p e w n o  j e d n a k  n i e  s t a n i e  s i ę  t o  

w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e .  N a  r a z i e  O B O P  z a ­

c z ą ł  b a d a ć  p o l s k i  r y n e k  m e t o d ą  T V  S C A D
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t o  p o ł ą c z e n i e  t e l e m e t r i i  z  k w e s t i o n a r i u -  

:em, w  k t ó r y m  b a d a n i  o d p o w i a d a j ą  n a  p y -  

r i i a  d o t y c z ą c e ,  j a k  m ó w i  P a w ł o w s k i ,  „ k o n -  

m p c j i  p r o d u k t ó w ” .  D z i ę k i  t a k i e m u  b a d a ­

l i  m o ż n a  d o w i e d z i e ć  s i ę  n a  p r z y k ł a d ,  ż e  

a c z n a  g r u p a  l u d z i ,  o g l ą d a j ą c  p r o g r a m y  i n -  

:  r m a c y j n e ,  k o n s u m u j e  c i a s t e c z k a .  A  t o  

■ z c e n n a  w i a d o m o ś ć  d l a  d o m u  m e d i o w e g o ,  

1  ó r y  z a s t a n a w i a  s i ę ,  o  j a k i e j  p o r z e  r e k l a m ę  

i  a s t e c z e k  z a m i e ś c i ć .

T e g o  t y p u  b a d a n i a  w y k o n u j e  j u ż  o d  d a w -  

r  i  r ó w n i e ż  A G B  P o l s k a .  T G R  -  j a k  m ó w i  

1  m a s z  K o l a n o w s k i  z  A G B  -  p o l e g a  n a  „  f u z j i  

i  m y c h ” ,  c z y l i  ł ą c z e n i u  w  k o m p u t e r z e  r ó ż n e -  

g  r o d z a j u  b a d a ń  t e l e m e t r y c z n y c h  i  d o t y c z ą -  

c  c h  k o n s u m p c j i .

T a k i e  p o ł ą c z e n i e  t e l e m e t r i i  i  b a d a ń  k o n -  

s  m p c y j n y c h ,  k t ó r e  p o z w o l i  p r z e ś w i e t l i ć  n a -  

s  :  u c z e s t n i c t w o  w  ś w i e c i e  k o m e r c j i ,  j e s t  

d  i ś  n a  c z a s i e .  -  W  W i e l k i e j  B r y t a n i i  f u n k c j o -  

n  i j e  j u ż  T V  S C A N  -  o p o w i a d a  P a w ł o w s k i .

-  T o  p o ł ą c z e n i e  b a d a ń  t e l e m e t r y c z n y c h  z e  

s  m o w a n i e m  k o d ó w  p a s k o w y c h  p r o d u k t ó w ,  

k  > r e  p r z y n o s i m y  d o  d o m u .

C IP W  GAZECIE

P P M  i d z i e  j e d n a k  n a j d a l e j  i  d a j e  f i r m o m  

n  j d o s k o n a l s z ą  w i e d z ę  o  o d b i o r z e  m e d i ó w .  

Z  J a s z c z a  ż e  d z i ś  t r w a j ą  w  U S A  p o ł ą c z o n e  

b ;  J a n i a  P P M  i  k o n s u m p c y j n e .  A l e  t w ó r c y  

m  t o d y  z a p e w n i a j ą ,  ż e  n i e  p o w i e d z i e l i  j e s z -  

c : :  o s t a t n i e g o  s ł o w a .  P r z e k o n u j ą ,  ż e  s ą  

w s t a n i e  r e j e s t r o w a ć  r ó w n i e ż  k a ż d e  n a s z e  

w j ś c i e  d o  I n t e r n e t u ,  o g l ą d a n i e  p ł y t  D V D ,  

s t  c h a n i e  M P 3 ,  g r a n i e  w  g r y  w i d e o  -  w y s t a r ­

cz ;  ż e  t w ó r c y  i  w ł a ś c i c i e l e  t y c h  n o ś n i k ó w  

zg > d z ą  s i ę  u m i e ś c i ć  w  n i c h  s y g n a ł .  K r o k  d a -  

:  k j  j e s t  j e s z c z e  u m i e s z c z a n i e  n a d a j n i k ó w  

( t i k i  G P S )  w  b i l l b o a r d a c h  ( w  t e n  s p o s ó b  

i  m  i ż n a  b ę d z i e  z a r e j e s t r o w a ć ,  k i e d y ,  g d z i e ,  

o  t ó r e j  i  p o d  j a k i m  n o ś n i k i e m  r e k l a m o w y m  

:  p r z e j e c h a l i ś m y  s a m o c h o d e m ) .  W  p l a n a c h  

j e s t  u m i e s z c z a n i e  w  g a z e t a c h  c h i p ó w ,  k t ó r e  

o d n o t u j ą  n i e  t y l k o ,  ż e  w z i ę l i ś m y  g a z e t ę  

d o  r ę k i ,  a l e  r ó w n i e ż  w  k t ó r y m  m i e j s c u  

p r z e r w a l i ś m y  c z y t a n i e .

O p t y m i ś c i  z a p e w n i a j ą ,  ż e  p o d o b n e  r o z w i ą ­

z a n i a  t o  k w e s t i a  k i l k u  n a j b l i ż s z y c h  l a t .

A  d a l e j ?  C z y  z a c z n i e  n a s  ś l e d z i ć  n o n  s t o p  

j a k i ś  r e k l a m o w y  W i e l k i  B r a t ?  -  N i e  r o b i ł b y m  

z t e g o  e t y c z n e g o  c z y  f i l o z o f i c z n e g o  p r o b l e m u

-  u ś m i e c h a  s i ę  P i o t r  R u s z a k .  -  P r z e c i e ż  j u ż  

° d  d a w n a  ż y j e m y  w  m a t r i k s i e !

M ałgorzata Sadow ska

K o rzystałam  z artykułu  „ O ur Ra t in g s , 
Ou rseły es "  z . T h e N e w  Y o rk  T im es  M a g a z in e "

SŁOWAWYCZESANE
si

Kiedy napisałem o tajemni­
czym „monie", autor Gadu- 
gadu.blog.pl przybył na ratunek, 

sugerując mi, że „mon" najpew­
niej wziął się od „mon cheri" albo 
„mon vieux", czyli francuskich 
zwrotów „mój drogi"/„stary". 
I mamy kolejne słowo, które być 
może przyszło z francuszczyzny. 
Nad Sekwaną mówią „si" w zna­
czeniu „tak bardzo" (albo „ależ 
tak"). Si bon, si bon... - wiadomo. 
A u nas - zamiast mówić „bar­
dzo" w sensie „jest bardzo" (czyli 
„dobrze") - mówi się „si". „Si" 
znaczy tyle co „dobry", „w po­
rządku". Czasem tyle co „spoko" 
- jak na Picekk.blog.pl: „Co mo­
gę powiedzieć o diabełq - jest si 
ziomek i w ogóle".

„Si" nie ma nic wspólnego 
z układem SI ani Sztuczną Inteli­
gencją (SI). Może natomiast mieć 
związek ze starym polskim „si" 
oznaczającym tyle co „ów, tam­
ten", które - chociaż samo nie 
przetrwało - ostało nam się 
w zwrocie „do siego roku" (czyli: 
do tamtego - w domyśle: przy­
szłego - roku). To poważna spra­
wa, bo dzięki temu scrabbliści 
mogą czasem złożyć to dwulitero­
we słowo albo jeszcze je odmie­
nić. Nie można tylko sklecić „nie- 
si", bo to zaimek przymiotny 
i z „nie" pisze się rozdzielnie. 
Można za to powiedzieć, że coś 
jest „nie si", czyli „nie działa". 
Zresztą na forum Tlen.pl ktoś tak 
skarży się na problemy z „wredną 
myszą": „Nawet jeśli ją połączę 
do PS/2, to nie zmienia faktu, że 
coś jest nie si".

W  reportażu z „Polityki" na po­
czątku tego roku można było 
przeczytać, że „si" to takie nowe 
„cool". Nie do końca się zga­

dzam. „Si" ma również znaczenie 
modowe - ale nie tylko. Co praw­
da internauci piszą o ubraniach, 
że są „si" (a o wyjątkowo fajnych 
nawet „si si"), ale zdarzają się 
prości faceci, tacy „nie si", którzy 
też tak mówią o sobie - choćby 
„pijemy piwko i jest si". Tu nie ma 
nic z trendu. A kiedy kibice Lechii 
Gdańsk piszą: „Kwiecień byl dla 
nas zajebisty, no i maj jest już si 

i si", to znaczy, że od „si" bliżej 
do „zajebistego" niż do „cool". 
Tych żadne trendy nie pociąga­
ją bardziej niż gadka w stylu: 
„Wow! Cztery do zera i Lechia że­
gna wiejskiego frajera". Wątpli­
wości rozwiewa ostatecznie au­
torka Kaila.blog.pl, która stresz­
cza przebieg wieczoru, pisząc: 
„Było si... znaczy okey, a teraz 
zmykam spać, dobranoc!".

Gdyby tak przepisać kilka nazw 
i tytułów, to w tym nowym ukła­
dzie „si" „dobranoc" byłaby „si- 
nocą", „dobre jedzenie" zamie­
niłoby się w „siedzenie" („sikaw­
kę" z kolei mylono by z „dobrą 
kawką"), a „Rodzina Nie Si" była­
by „Rodziną Kiepskich". Z kolei 
„rycerze, którzy mówią si" byliby 
w Monty Pythonie przeciwień­
stwem „rycerzy, którzy mówią ni".

„Si" to najkrótsze nowe słowo,
! z jakim miałem do czynienia 
’ - z wyjątkiem może „es" (skrót 
od „esemesa"). I kolejne, obok 

: „beki", które pochodzi z Trójmia­
sta. Świadczy o tym fakt, że naj­
więcej przykładów pochodzi wła- 

\ śnie stamtąd. Członek grupy 
. HCFR (rowerowi free riders - stro­
na www.hcfr.pl) z Gdyni na wieść 
o kolejnym pomyśle na jakąś ro­
werową ekstremę pisze: „Projekt 
bardzo si, ale kiedy starcior?".

: Z Trójmiasta pochodzi też autorka 
Zajka.blog.pl, która usłyszała: 
„Wiesz, ten but jest całkiem si, 
ale ty nie możesz w takich cho­
dzić", kiedy chciała koledze po­
kazać, „jak wygląda jej nózia 
w pięknym sqrzanym czarnym ko- 
zaq". No ale przecież w Trójmie- 
ście grupa Kobiety śpiewała in­
spirowany filmami Felliniego re­
fren: „Si, si, Marcello, si, si"! W i­
docznie ktoś z bujną wyobraźnią 
przetłumaczył to sobie: „O, tak, 
Marcello, dobrze, dobrze...".

b a r te k .c h a c in s k i@ p rz e k ro j.p l
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AUTORZY VINYL TOYS 
SYGNUJĄ JE JAK OBRAZY 
(PO LEWEJ ODWRÓCONA 
TYŁEM OEE, PODPISANA 
PRZEZ SAMEGO MADA). 
PONIŻEJ TREXI, CZYLI 
ZABAWKI Z OSOBOWOŚCIĄ

F I G U R A  R A S A
Jak artyści zastępują białe płótno 
białymi, trójwymiarowymi 
posążkami

P aryski Colette, nowojorski Kidrobot, Jere- 
myville z Sydney, Munky King z Los Ange­
les. To sklepy, które łączy jedno: sprzedają 
zabawki. Ale nie zwyczajne, nie jakieś tam 
lego czy hula-hoop. Sprzedają wytwory 

serc i umysłów artystów z całego świata, zwane 
przez jednych designer toys, przez innych urban 
vinyl toys. Przez wszystkich zaś zainteresowanych 
zgodnie ochrzczone międzynarodowym fenome­
nem sztuki zabawkarskiej.

Malowanie w  trójwymiarze
Zasada jest prosta. Najpierw pojawia się wzór 

figurki 3D - surowa, plastikowa masa o konkret­
nym kształcie. Potem wybrani przez autora proto­
typu artyści zapełniają białe posążki własnym 
wzorem, tworząc niepowtarzalne dzieło 
sztuki (trochę na podobnej zasadzie 
jak w cow paradę, czyli paradzie 
krów trwającej właśnie w Warsza­
wie). Każdy model ma swoją nazwę:
TREXI, MAD*L, Q EE (ich częścią są 
TOY2R), BE@RBRICK, KUBRICK,
DUNNY i wiele innych. TREXI to chy 
ba jedna z prostszych plastikowych 
postaci. Wygląda jak mały człowieczek 
(7,5 centymetra) z ruchomą głową. Jego 
twórcy chcieli, by miał „osobowość". Artyści dopi­
sują więc do swoich TREXI imiona oraz filozofię. 
- M13 jest refleksją nad rzeczami, które mnie in­
spirują. Kultura i design ulicy powoli przenikają 

go codziennego życia, a jedynym sposo- 
y były wciąż żywe, jest nieustanne odkry- 

na nowo - mówi o przekazie swojego 
TREXI M13 amerykański artysta MAD. To on wła­
śnie stworzył drugi ze wspomnianych wzorów, 
czyli MAD*L, i najbardziej znane wśród kolekcjo­
nerów figurki z tej serii - Mad D J i Mad Billymoon. 
Największą grupą zdobionych przez artystów po­
sążków są jednak QEE. Najmniejsze są sprzeda­
wane jako breloczki do kluczy, są też serie kolek­
cjonerskie. Cała zabawa polega na tym, że kupu­
jąc posążek, nie możemy wybrać konkretnego

Birdy

wzoru. Dostajemy naszego QEE 
na chybił trafił. Jedno jest pewne: 
figurka będzie i tak niepowtarzalna.

Małe posążki są tak popularne, że 
dziś każdy może kupić przez Inter­
net „czystą" Q EE przypominającą 
psa, misia czy małpkę (w kolorze zl 
nym lub białym) i zaprojektować własny wzór.

Bez promocji kreskówek
Boom na tego typu sztukę zaczął się w Azji. 

Najpopularniejsze wśród projektantów zabawek 
festiwale odbywają się w Tokio i Tajpej. Z Japonii 
wywodzą się projekty Cłeedrophonic i Neo-Kaiju. 
W  pierwszym artyści przedstawiają swoje inter­
pretacje QEE, w drugim budują wyobrażenie „ Ja ­
pońskiego potwora". Trend zawędrował już 
do Berlina, gdzie w październiku ubiegłego roku 
odbyła się I Międzynarodowa Konferencja Nowo­
czesnego Projektowania Postaci „Pictoplasma".

Najświeższa impreza to Funny Club Show, któ­
ry zainicjował tajwański projektant zabawek B.B.

Zaprosił do udziału w przedsięwzię­
ciu ponad 140 artystów z Tajwanu, Ja- 

Hongkongu, Europy i Stanów 
Zjednoczonych. Stworzyli razem 
unikatową wystawę, która zaczęła 
podróż po świecie. Najpierw go­
ściła w sklepie i galerii zabawek Ro- 

w Chicago, potem przeniosła 
się do Los Angeles, a wkrótce poja­

wi się na Festiwalu Zabawek w Tajpej. 
Dotąd, jak twierdzi B.B. Birdy, projektanci 

posążków, które zdobiły nasze półki, stawali się 
sławni dzięki kontrowersyjnym projektom, wyso­
kim cenom i limitowanym seriom. Teraz przyszła 
pora na tanie, ale dobrej jakości materiały i przy­
stępne ceny. - Będziemy systematycznie prze­
istaczać te figurki z zabawek w formę sztuki. Ich 
zadaniem nie będzie już promocja kreskówek, jak 
to się dzieje w przypadku Barbie czy G.I. Joe. Ni­
gdy więcej też nie będą służyły za wystawkę 
na naszych półkach czy biurkach, ale będą częścią 
życia, pobudzą naszą kreatywność i wyobraźnię 
i dadzą satysfakcję z posiadania dzieła sztuki 
w domu - zapowiada B.B. Birdy. Białe posążki to 
współczesna tabula rasa - biała karta sztuki, któ­
ra czeka tylko, żeby ją zapisać.

Ka r o l in a  D e l in g -Jó ź w ik

KRZESŁO DO 
RECYKLINGU
Ekologiczny 
i higieniczny mebel
w twoim domu

Każda restauracja powinna obo­
wiązkowo wprowadzić takie 
krzesła. Jakaż to wygoda: za­

nim siądziesz, odwijasz z rolki 
umieszczonej na szczycie oparcia 
fragment siedzenia, odrywasz, 
kładziesz na kolanach i masz ser­
wetkę. Po skończonym posiłku 
odrywasz kolejny kawałek i ocie­
rasz nim usta. Poplamiłeś „tapicer- 
kę"? Nic nie szkodzi, krzesła nie 
trzeba oddawać do czyszczenia. 
Wystarczy znów odwinąć trochę 
papieru, oderwać i tyle. Mebel 
ponownie jest czysty i estetyczny. 
A zużyte części są całkowicie przy­
jazne środowisku. Co gdy kończy 
się rolka? Wystarczy ją wymienić 
i życie twojego mebla zaczyna się 
na nowo. Każdy chciałby mieć 
w swoim domu mebel tak użytecz­
ny, który ma zarazem tak oryginal­
ny design. (KDJ)
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r o z g r y w k i

K U L I N A R N A

P  I  O  R  O
P O L S K I

Co jemy

N
a  z l e c e n i e  f i n n y  p r o d u k u ­

j ą c e j  s p i z ę t  k u c h e n n y  T N S  

O B O P  p r z e p r o w a d z i ł  b a ­

d a n i e  o p i n i i  p u b l i c z n e j .  

Z a p y t a n o  t y s i ą c  P o l a k ó w  p o w y ż e j  

1 5 .  r o k u  ż y c i a  o  i c h  u l u b i o n e  d a ­

n i a .  W y n i k i  b a d a ń  s ą  s m u t n e .

1 9  p r o c e n t  r e s p o n d e n t ó w  s t w i e r ­

d z i ł o ,  ż e  i c h  u l u b i o n e  d a n i e  t o  

z i e m n i a k i .  I  c h o ć  z i e m n i a k i ,  ś c i ś l e  

m ó w i ą c ,  d a n i e m  n i e  s ą ,  ł a t w o  z g a d ­

n ą ć ,  o  c o  w i ę k s z o ś c i  a n k i e t o w a ­

n y c h  c h o d z i ł o  -  z i e m n i a k i  z  w o d y ,  

u t ł u c z o n e  b ą d ź  n i e ,  b y ć  m o ż e  p o l a ­

n e  d u s z c z e m ,  w  k t ó r y m  s m a ż y l i  k o -  

d e t  s c h a b o w y .  S c h a b o w y  j e s t  u l u ­

b i o n y m  d a n i e m  1 8  p r o c e n t  r e s p o n ­

d e n t ó w .  D a l e j  -  i  t o  d a l e k o  -  p l a s u ­

j ą  s i ę :  s u r ó w k a  ( p o z a  s u r ó w k ą  

z  k i s z o n e j  k a p u s t y ) ,  k u r c z a k  p i e ­

c z o n y  l u b  s m a ż o n y ,  r o s ó ł ,  p o m i d o ­

r o w a ,  k a p u s t a ,  k u r c z a k  ( o g ó l n i e ) ,  

f r y t k i  i  p i e r o g i  r u s k i e .  M n i e j  n i ż  

3  p r o c e n t  r e s p o n d e n t ó w  w y m i e n i a  

s p a g h e t t i ,  g o ł ą b k i ,  r o l a d ę ,  b i g o s ,  i n ­

n e  z u p y ,  k o d e t  m i e l o n y  i  f l a k i .  

M n i e j  n i ż  2  -  p i e r o g i  z  k a p u s t ą ,  

b a r s z c z  c z e r w o n y ,  r y b y ,  b u r a k i ,  w a ­

r z y w a ,  k l u s k i ,  z r a z y ,  k r o k i e t y ,  m a k a ­

r o n ,  g o l o n k ę  i  n a l e ś n i k i ,  z a ś  3  p r o ­

c e n t  n i e  m a  u l u b i o n e g o  d a n i a .

Z  b a d a ń  O B O P  w y n i k a ,  ż e  6 1  p r o ­

c e n t  P o l a k ó w  n i g d y  n i e  j a d a  p o z a  

d o m e m .  P o ś r ó d  p o z o s t a ł y c h  3 9  p r o ­

c e n t  n a j w i ę k s z ą  p o p u l a r n o ś c i ą  c i e ­

s z ą  s i ę  p i z z e r i e  ( l 7  p r o c e n t ) ,  l e c z  

w  a n k i e c i e  r o z b i t o  f a s t  f o o d  n a  k a ­

t e g o r i e  l o k a l i  s i e c i o w y c h ,  b u d e k  

z  z a p i e k a n k a m i  i  b a r ó w  o r i e n t a l ­

n y c h ,  c o  z n i e k s z t a ł c a  r z e c z y w i s t y  

o b r a z  z w y c z a j ó w  g a s t r o n o m i c z n y c h  

s t a t y s t y c z n e g o  P o l a k a .  J e ś l i  b o w i e m  

z s u m o w a ć  w y n i k i  z  t y c h  k a t e g o r i i ,  

w y j d z i e  n a m  2 3  p r o c e n t  i  p i z z e r i e  

s p a d n ą  n a  d r u g ą  p o z y c j ę .  D o  r e ­

s t a u r a c j i  c h o d z i  1 0  p r o c e n t  z  g r u p y  

t y c h ,  k t ó r z y  j a d a j ą  p o z a  d o m e m .

C o  u w i d a c z n i a  a n k i e t a ?  P r z e d e  

w s z y s t k i m  u b ó s t w o .  U b ó s t w o  

w  s e n s i e  f i n a n s o w y m ,  l e c z  r ó w n i e ż  

u b ó s t w o  w y o b r a ź n i  i  t r a d y c j i ,  a  w ł a ­

ś c i w i e  w i e d z y  o  t r a d y c j i ,  o  p o l s k i e j

K R Z Y Ż Ó W K A  n r  2 6

Ta d e u s z  P ió r o

t r a d y c j i  k u l i n a r n e j  z n i s z c z o n e j  p r z e z  

d y k t a t u r ę  p r o l e t a r i a t u .  N i e  m a m  

p o j ę c i a ,  j a k i e  b y ł y b y  w y n i k i  t e g o  r o ­

d z a j u  a n k i e t y ,  g d y b y  p r z e p r o w a d z o ­

n o  j ą  w  r o k u  1 9 3 8 ,  l e c z  w ą t p i ę ,  b y  

k o d e t  s c h a b o w y  m i a l  t a k  w y s o k i e  

n o t o w a n i a .  Z  d a w n y c h  k s i ą ż e k  k u ­

c h a r s k i c h  w y n i k a ,  ż e  k u c h n i a  p o l ­

s k a  b y ł a  b a r d z o  u r o z m a i c o n a ,  i n n o ­

w a c y j n a  i  o t w a r t a  n a  w p ł y w y  o b c e .  

L e c z  n a  t o  s a m o  w s k a z u j e  l e k t u r a  

w y d a w a n y c h  d z i ś  k s i ą ż e k ,  z a ś  g u s t a  

k u l i n a r n e  -  b y n a j m n i e j .

P e ł e n  m r o c z n y c h  m y ś l i  p o s z e ­

d ł e m  n a  b a z a r ,  k u p i ł e m  b o t w i n ę  

i  w i e j s k i  s e r ,  b u r a c z k i  u p i e k ł e m  

z  z i o ł a m i  i  c z o s n k i e m ,  n a t o m i a s t  l i ­

ś c i e  s p a r z y ł e m ,  p o s z a t k o w a ł e m ,  

p o d s m a ż y ł e m  z  c z e r w o n ą  c e b u l ą  

i  ś w i e ż y m  m a j e r a n k i e m ,  w y m i e s z a ­

ł e m  z  s e r e m ,  d o d a ł e m  t r o c h ę  g a ł k i  

m u s z k a t o ł o w e j  i  f a r s z  d o  p i e r o g ó w  

b y ł  g o t o w y .  M r o c z n o ś ć  m y ś l i  k a z a ­

ł a  s i ę g n ą ć  p o  o c e t  b a l s a m i c z n y ,  k t ó ­

r y  w s z e d ł  w  s k ł a d  s o s u  w i n e g r e t .  

S o s e m  p o l a ł e m  r o s z p o n k ę ,  n a  k t ó ­

r e j  u p i e c z o n e  b u r a c z k i  p r e z e n t o w a ­

ł y  s i ę  ś l i c z n i e ,  c h o ć  i c h  c z e r w i e ń  

b y ł a  m r o c z n a .  P i e r o g i  p o l a ł e m  s k l a ­

r o w a n y m  m a s ł e m  z  d o d a t k i e m  k i l ­

k u  t u z i n ó w  l i ś c i  s z a ł w i i .  T r u d n o

0  p y s z n i e j s z y  s o s  d o  p i e r o g ó w .  L e c z  

m y ś l i  p o z o s t a w a ł y  m r o c z n e .  J a k  

c i e s z y ć  s i ę  s m a c z n y m  j e d z e n i e m ,  

k i e d y  s t a t y s t y k i  t a k i e  s m u t n e ?

1  w t e d y  z a c z ą ł e m  s i ę  z a s t a n a w i a ć  

n a d  u p o d o b a n i a m i  s t a t y s t y c z n e g o  

C z e c h a ,  N i e m c a ,  S z w e d a ,  A n g l i k a .  

P r z e c i e ż  o n i  t e ż  k o t l e t y  z  z i e m n i a k a ­

m i  w t r z ą c h a j ą ,  w  o g ó l e  o  t y m  n i e  

m y ś l ą c .  R o l a n d  B a r t h e s ,  a n a l i z u j ą c  

f r a n c u s k ą  i k o n o s f e r ę ,  u z n a ł  b e f ­

s z t y k  z  f r y t k a m i  z a  j e j  n a j w a ż n i e j s z y  

e l e m e n t  k u l i n a r n y .  M o ż e  c a ł a  p ó ł ­

n o c n a  E u r o p a  s c h a b o w y m  i  z i e m ­

n i a k a m i  s t o i ,  a  f a s t  f o o d y  w s z ę d z i e  

p s u j ą  l u d z i o m  g u s t  i  w y o b r a ź n i ę .  

M o ż e  n i e  j e s t e ś m y  a ż  t a k  b a r d z o  

w y j ą t k o w i .  P r z y n a j m n i e j  w  u j ę c i u  

s t a t y s t y c z n y m .  ■

www.przekroj.pl/pioro

POZIOMO:
1 , REKORDZISTA 

GUINNESSA 
4 , JEST ALBO NIE JEST
7. ORZEŁ Z JEDYNKĄ
8. PRODUKT LUDZKIEJ 

NIE-MYŚLI
9. JEDNOSTKA 

GROMU
11. KRWAWA 

ZABAWA

13. O TO CHODZI 
17. LITERATURA 

PIERWSZEJ KLASY
19. DO ZAWIJANIA
20. CENNY ZJAZD
21. PADA
22. RYBKA SZTACHETKA

PIONOWO:
1. CAŁA SALA 

ŚPIEWA Z NAMI

2. CAŁY DZIEŃ NA NOC CH
3. SKRZYPIEC
4. PAN NA HA
5. BRAT FELERA
6. WYLAW 

10. PAN BIURKO 
12. NA JAJACH
14. SIŁA SPOKOJU
15. REPUBLIKA
16. POP POMIDOR 
18. POD PŁASZCZYKIEM

LITERY Z O ZN AC ZO NYCH PÓL CZYTANE PO ZIO M O  UTW ORZĄ WYRAZ-ROZWIĄZANIS

Rozwiązanie krzyżówki nr 23: KREATURA

Poziomo: 1.konkurs 4,dymek 7.Mikolajki 8.wasal 
9.Seksmisja 12.wizyta 13.stonka 15.cukrownik 
18.ciecz 19.nieletnia 20.kiosk 21 .tłumacz

Pionowo: 1 .komis 2,klops 3.sojusz 4.dziwactwc 
5.Marsjanin ó.kaplica lO.krzesełko H.matecznik 
12.wnuczek 14,akcent 16.wotum 18.klacz

Za poprawne rozwiązanie krzyżówki nr 20 nagrody wylosowali: Urszula Bargiel, Będzin; Reg a 
Dowbieszko, Pruszcz Gdański; Jacek Grubizna, Ziębice; Jadwiga Kaplewska, Wołomin; Józefa Krok, Grybt v; 
Danuta Ozubko, Sanok; Barbara Sobolewska, Ostróda; Andrzej Tkacz, Poznań; Tadeusz Wąsowi z 
Radomsko; Anna Maria Wójcik, Krapkowice. Gratulujemy!

„Przekrój", ul. Wiejska 19, 00-480 Warszawa, z dopiskiem Krzyżówka 26 lub Jolka 26
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Ostatnie

O
s t a t n i e  ś n i a d a n i e ,  k t ó r e  z a ­

p a d ł o  m i  w  p a m i ę ć ,  t o c z y ­

ł o  s i ę  t r o c h ę  p r z y  m o i m ,  

a  t r o c h ę  n i e  m o i m  u d z i a l e .  

T o c z y ł o  s i ę ,  p r z e c i ą g a ł o ,  t r w a ł o  d ł u ­

g o ,  s p o k o j n i e ,  l e n i w i e ;  p r z e n o s i ł o  

s i ę  z  m i n u t y  n a  m i n u t ę  s t a t e c z n i e  

j a k  s t a r a  c i u c h c i a ,  k t ó r a  n i e  b a r d z o  

m a  g d z i e  j e c h a ć  i  p o ł y k a  p e j z a ż  b e z  

p o ś p i e c h u ,  p r z e ż u w a  ł ą k i ,  r z e k i  

'  m o s t y  d l a  s m a k u  c h w i l i .  W i ę c  j a ­

d ł e m ,  l e c z  p r z e d e  w s z y s t k i m  j e d l i  

n a o k o ł o ,  j a j e c z n i c ę ,  s e r y  ż ó ł t e ,  s z a r -  

: o t k ę  z  c y n a m o n e m ,  b a b k ę  k a k a ­

o w ą ,  w s z y s t k o  t o  p o p i j a j ą c  s e k t e m ,  

c z y l i  a u s t r i a c k i m  ( a  w  N i e m c z e c h  

n i e m i e c k i m )  w i n e m  m u s u j ą c y m .  

’ a n i e  i  p a n o w i e  w  w i ę k s z o ś c i  j u ż  

t i e  t a k  m ł o d z i ,  a  w o k ó ł  g r a ł a  m u z y -  

K a .  K w a r t e t  s m y c z k o w y  w ś r ó d  s t o l i -  

< ó w  i  f i l i ż a n e k ,  w  z i e l e n i  i  s ł o ń c u  

v i e d e ń s k i e g o  P r a t e r u  p r z e c i ą g a ł  

t u t y  a d a g i a ,  p r z e p l a t a ł  t o n y  s m ę t n e  

m a n y m i  m e l o d i a m i  b e l l e  ć p o ą u e .  

e k t  p i e n i ł  s i ę  w  k i e l i s z k a c h ,  d r o b ­

i ę  b ą b e l k i  u n o s i ł y  s i ę  z  i c h  d n a  

g ó r ę  j a k  p o j e d y n c z e  s e k u n d y  o d -  

y w a n e  o d  t r w a n i a .

S e k t  b y ł  t o  r ó ż o w y ,  t o  b i a ł y ,  s ł o ń -  

e  t o  j a ś n i e j s z e ,  t o  z a  c h m u r ą ,  m u -  

y k a  r z e w n a  i  s t a ł o  s i ę ,  j a k  s p o d  z i e -  

a i  p r z y s z ł a  n o s t a l g i a  i  z a w i e s i ł a  

j p o w i e t r z u  s e p i o w e  o b r a z y .  B e l l e  

p o q u e  i  f i n  d e  s i e c l e ,  n i e d z i e l n y  

o r a n e k  p o d o b n y  d o  d z i s i e j s z e g o  

w  k a w i a r n i  c e s a r s k i e j  ( b o  i  c e s a r z  

u  b y w a ł  n a  ś n i a d a n i u )  p a n i e  i  p a -  

o w i e ,  w  w i ę k s z o ś c i  j u ż  n i e  t a k  

m ł o d z i ,  s i e d z ą  n a d  k a w ą ,  m u s k a j ą  

ż e c z k a m i  c z ą s t e c z k i  j a b ł k a  w y m y -  

a j ą c e  s i ę  z  c i a s t a ,  s ą c z ą  s e k t a .  J e s z -  

z e  m i l c z ą ,  p a n i e  m a j ą  p o d k r ą ż o n e  

o c z y ,  n a  p r z y l i z a n y c h  w ł o s a c h  p a ­

n ó w  l ś n i  n i e r ó w n o  b r y l a n t y n a .  P a ­

u z ę  n a  n i c h ,  n a  i c h  l e k k o  z n u ż o n e  

s o b o t n i  w i e c z ó r ! )  t w a r z e ,  d o k ł a d ­

n i e  w y s t r z e ż o n e  w ą s y ,  o p a d a j ą c e  

k ą c i k i  u s t  i  c z u j ę  p o d  r ę k ą  b i j ą c e  n i ­

b y  s e r c e  k r ó l i k a  t e  i c h  t r z y d z i e ś c i  

p a r ę ,  c z t e r d z i e ś c i ,  p i ę ć d z i e s i ą t  l a t  

ż y c i a ,  i  m y ś l ę  w r a z  z  n i m i  o  d n i a c h ,  

k t ó r e  j u ż  p r z e l e c i a ł y ,  o  w s z y s t k i c h  

t y c h  b ł ę d a c h ,  k t ó r y  w y p e ł n i ł y  i c h  

i s t n i e n i a ,  j a k  s e k t  w y p e ł n i a  w y s m u -

H IM M ELR EIC H
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M ar e k  B ie ń c z y k

k l e  k i e l i s z k i  w  d ł o n i a c h .  P r z e c i e ż  

w i e d z i a ł o  s i ę ,  w i e d z i a ł o ,  ż e  ż y c i e  

j e s t  c i ą g i e m  p o m y ł e k ,  p r z e c i e ż  w i e ­

r z y ł o  s i ę ,  ż e  m y  i c h  n i e  p o p e ł n i m y ,  

i  t e r a z  s i e d z i m y  w  c e s a r s k i e j  k a w i a r ­

n i  w  n i e d z i e l n y  p o r a n e k ,  m i l c z ą c ,  

s m a k u j ą c  l e k k i e  p i e c z e n i e  c y n a m o ­

n u  i  w y s t a w i a j ą c  u s t a  n a  s ł o d k o -  

- k w a ś n y  d o t y k  s e k t a ,  ś w i a d o m i ,  ż e  

p r z e z n a c z e n i e  u t k a ł o  z  n a s z e g o  ż y ­

c i a  b a n a l n y  w z ó r  p o d o b n y  d o  t y l u ,  

t y l u  i n n y c h  p r z e d  n a m i ,  i  j u ż  n i c  

n i e  d a  s i ę  z r o b i ć ,  n i c ,  t y l k o  w s ł u c h i ­

w a ć  s i ę  w  m e l o d i e  i  s ą c z ą c  s e k t a ,  

o t w i e r a ć  s i ę  n a  t ę  n i e d z i e l ę ,  n a  t ę  

p o w o l n o ś ć  g e s t ó w ,  n a  c e l e b r ę  ś n i a ­

d a n i a ,  n a  t o ,  c o  w ł a ś n i e  j e s t .

P i ł e m  w i ę c  s e k t a  j a k  w ó w c z a s  

o n i ,  p r z e b i e r a ł e m  ł y ż e c z k ą  w ś r ó d  

o k r u s z k ó w  c i a s t a ,  p a t r z y ł e m  n a  l u ­

d z i  w o k ó ł ,  n i e ,  n i e  d a ł o  s i ę  n i c z e g o  

u n i k n ą ć ,  r y t m y  w a l c a  i  r o z p a c z  a d a ­

g i a ,  l e c z  t a k  m u s i  b y ć ,  e s  m u s s  s e i n .  

W o k o ł o  w z r a s t a ł  g w a r ,  g e s t y  b y ­

ł y  c o r a z  ż w a w s z e ,  ś m i e c h y  c o r a z  

d o n o ś n i e j s z e ,  c z a s  z n o w u  w r ó c i !  

w  s w ą  k o l e i n ę .  D o b r y  j e s t  t e n  

a u s t r i a c k i  s e k t ,  b i a ł y  i  r ó ż o w y  

( a  w ś r ó d  r ó ż o w e g o  n a j l e p s z y  m u ­

s u j ą c y  s c h i l c h w e i n ,  r z e ś k o  k w a s k o ­

w y ) ,  p r o s t y  i  z w y k ł y .  N i e  n a d a j e  s i ę  

w  ż a d n y m  r a z i e  d o  w i e l k i c h  u c z t ,  

d o  r o c z n i c ,  i n a u g u r a c j i  i  p r z e m ó ­

w i e ń ;  j e g o  p r z e z n a c z e n i e m  s ą  d o ­

k ł a d n i e  g o d z i n y  o d  8  d o  1 1  r a n o ,  

n a j l e p i e j  w  n i e d z i e l ę .  P o w s t a j e  

z  w i e l u  o d m i a n ,  n a j c z ę ś c i e j  ś r o d ­

k o w o e u r o p e j s k i c h ,  j a k  t r a m i n e r ,  

g r i i n e r  v e l t i n e r ,  m u s c a t  o t t o n e l ,  

i  p a s u j e  d o  n i e d z i e l n e g o  ś n i a d a ­

n i a  n i c z y m  s k r z y p c e  d o  W i e d n i a ,  

m o d r y  k o l o r  d o  r z e k i ,  m y  d o  s i e b i e  

s a m y c h .  ■

www.przekroj.pl/bienczyk

OKREŚLENIA PO D ANO  W INNYM  SZYKU NIŻ KOLEJNOŚĆ W YRAZÓW  W DIAGRAMIE. PO W YPEŁNIENIU DIAGRAM U 
NALEŻY ROZSZYFROWAĆ NASTĘPUJĄCE HASŁO:

15 _ K1 _ G 7  _  D 11  _  L2 _ H 1 0  _ B 7  _  F1 _  /  H 4  _ C 2  _ A 8  _ E 13  _ A 1 2  _  H 11  _ J 6  _ D5C3

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13
WYRAZY 9-UTEROWE:
•  okno na propozycje
• na suknie Angeliki, 
na Karabasa firanki
• dodatkowe oczka
• atletka z marmuru

WYRAZY 8-LJTER0WE:

•  ciacha pociachane
• paliwo iskry •  budowa 
morderstwa w kinie
• struga ogórka 
przed nurkiem

mandorla kierowcy 
tygrys oceanów

WYRAZY 7-UTEROWE:

gratka dla afirmanta 
manta •  jedyny Maryny 

nie odleciał 
z kormoranami 

lumeny świętości

WYRAZY 6-UTEROWE:
•  przysmak 
podrapanego 
partyzanta •  flanca 
światopoglądu •  cala 
frajda manekina

WYRAZY 5-UTEROWE:
•  drewniany jamnik
•  betlejemski ocieplacz
• fluorokrzemian 
Hitchcocka •  stom ilowy 
but

j WYRAZY MJTEROWE:
• bojownik gupikowi 
porachuje •  przedłuża 
niejedno tw ierdzenie
•  globus bez świata
• mobilizacja 
w  niebieskich 
Siekierkach

Rozwiązanie jolki nr 23: NALEPIACIE PLAKATÓW WYBORCZYCH

Rzędami: kulomiot, rycerz, runięcie, Psyche 
ikselka, tyranie, ziarnko, maczuga, kotlet, 
różaniec, bóstwo, korzonek.

Kolumnami: Karliczek, ołów, landszaft, loty, 
międlenie, trok, atom, trep, spryciarz, oczy, 
centurion, druh, elegancik.

Za poprawne rozwiązanie jolki nr 20 nagrody wylosowali: Bożena Gajek, 
Wrocław; Jerzy Kaptur, Tomaszów Lubelski; Barbara Kowalczyk, Warszawa; 
Aleksandra Lubina, Katowice; Zofia Patela, Opole; Lidia Niemcewicz, Bielsko-Biała; 
Danuta Rakowicz, Wrocław; Nadzieja Szczęsna, Radom; Irena Twaróg, Tarnobrzeg; 
Joanna Ziółek, Lub" Gratulujemy!

R ozw iązan ia  m ożesz te ra z  p rzes iać  szybc ie j 
i ta n ie j SM S-em ! W yślij SMS-a o tre śc i PRKK.HA- 
SLO KRZYŻÓWKI lub  PRKJ. HASŁO JO LKI na nu­
m e r 7135 (ne tto : 1 zl; b ru tto : 1,22 zl/SMS). 
Pom iędzy czyteln ików, którzy do  n iedzie li 3 lipca 
nadeślą p raw id łow e rozwiązanie jo lk i lub  krzy­
żówki za pom ocą SMS-a lub  na kartkach poczto ­
w ych (decydu je  da ta  stem pla), roz losu jem y 
p o  10 książek G ilbe rta  A da ira  „K lucz d o  w ie ży ” 
i Sarah W aters „N ie bana lna  w ię ź" (Prószyński 
i S-ka).
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C zy k o m u n ik a t,  k tó r y  p o li ty k  w y s y ła  

s p o łe c z e ń s tw u , m u s i b y ć  c a łk o w i­
c ie  je d n o z n a c z n y ?  A  m o w a  je g o : 

t a k - t a k ,  n ie -n ie ?
-  P o l i t y k  m u s i  b y ć  p r z e d e  w s z y s t ­

k i m  p r z y w ó d c ą  s t a d a ,  o s o b ą ,  k t ó r a  

m a  w i z j ę ,  d e t e r m i n a c j ę  i  c h a r y z m ę ,  z a  

k t ó r ą  p o d ą ż ą  t ł u m y .  T a k ż e  j e g o  m o w a ,  

w  t y m  i  m o w a  c i a ł a ,  i  g e s t y k u l a c j a ,  

m u s z ą  b y ć  z b o r n e  i  k l a r o w n e ,  b o  

p r z e c i e ż  p o p r z e z  m o w ę  p r z e d s t a w i a  

s w o j e  i d e e ,  z a  k t ó r e  j e s t  g o t o w y  s t o ­

c z y ć  w a l k ę .  W y b o r c a  m u s i  m i e ć  p e w ­

n o ś ć ,  ż e  u  n i e g o  „ t a k ”  z n a c z y  t a k ,  

a  „ n i e ”  z n a c z y  n i e .

W y b o rc a  n ie  lu b i H a m le tó w ?
-  W y b o r c a  c h c e  p o l i t y k o w i  w i e r z y ć ,  

a  p o l i t y k  m u s i  z d o b y ć  j e g o  z a u f a n i e .  

L a w i r u j ą c ,  z m i e n i a j ą c  p o g l ą d y ,  n i e  

z d o b y w a  s i ę  z a u f a n i a .  A  t o  z a u f a n i e  

p o w i n n o  b y ć  b e z g r a n i c z n e ,  b o  p r z e ­

c i e ż  w  k t ó r y m ś  m o m e n c i e  p o  w y b o ­

r a c h  t e g o  p o l i t y k a  z o s t a w i a m y  i  o n  d a ­

l e j  k r o c z y  s a m o d z i e l n i e .

N a jc z ę ś c ie j z a u fa n ie , k tó ry m  o b d a ­

rz y liś m y  p o lity k a ,  u la tn ia  s ię  w  o k a ­

m g n ie n iu .
-  M a  p a n i  r a c j ę ,  d l a t e g o  w y b o r c y  

p y t a n i  w  b a d a n i a c h  o  t o ,  j a k i  p o w i ­

n i e n  b y ć  p r z y s z ł y  p r e z y d e n t ,  o d p o w i a ­

d a j ą  k r ó t k o :  d o j r z a ł y .

D o jrz a ło ś ć  ro z u m ie ją  ja k o  s ta ło ś ć  po ­

g lą d ó w  i n ie z m ie n ia n ie  z d a n ia ?

-  T a k ,  a l e  t o  t a k ż e  p o w a g a .  L u d z i e  

m a j ą  d o ś ć  t y c h  d z i e c i n n y c h  g i e r e k  p o ­

l i t y k ó w ,  k t ó r z y  z a c h o w u j ą  s i ę  j a k  m a l i  

c h ł o p c y  w  p i a s k o w n i c y .  J a  w  c i e b i e  

w a l n ę  t e c z k ą ,  a  j a  t o b i e  z a b l o k u j ę  b u ­

d o w ę  m o s t u .

C h c e  pan  p o w ie d z ie ć , że  p o lity c y  c ie r ­

p ią  na  s y n d ro m  P io tru s ia  P ana?

-  C o ś  w  t y m  j e s t .  J e d n o  j e s t  p e w n e  

-  ż e  z a c h o w u j ą  s i ę  d z i e c i n n i e .  D l a t e ­

g o  o b o k  d o j r z a ł o ś c i  w y b o r c y  w y b i e r a ­

j ą  m ą d r o ś ć ,  k o n k r e t n o ś ć  i  n i e z a w o d ­

n o ś ć .

No d o b rz e , t o  ju ż  o m ó w iliś m y  z a le ty  

id e a ln e g o  p o lity k a ,  a te ra z  p rz e jd źm y  do  
k o n k re tó w . W ło d z im ie rz  C im o s z e w ic z  

p o w ie d z ia ł ja s n o , że n ie  w y s ta r tu je .
- 1  o k a z a ł  s i ę  f a c e t e m  z  j a j a m i !

H m . Teraz je d n a k  d o c ie ra ją  s ygna ły , 
że m o że  z m ie n ić  zd a n ie .

-  T r o c h ę  z a  m a ł o  c z a s u  u p ł y n ę ł o ,  

ż e b y  d e c y z j a  o  z m i a n i e  z d a n i a  m i a ł a  

j a k i e ś  r a c j o n a l n e  c z y  t e ż  z r o z u m i a ł e  

d l a  l u d z i  p o d s t a w y .  P r o s z ę  p a m i ę t a ć ,  

w  j a k i e j  s y t u a c j i  i  w  j a k i  s p o s ó b  C i ­

m o s z e w i c z  p r z e k a z a ł  s w o j ą  d e c y z j ę ,  

n a  k t ó r ą  z r e s z t ą  c z e k a n o  k i l k a  t y g o ­

d n i .  W  P a ł a c u  P r e z y d e n c k i m ,  u  b o k u  

A l e k s a n d r a  K w a ś n i e w s k i e g o .  T o  m i a -

SMARKACZE 
I SAMOBÓJCY

ł o  b y ć  w y d a r z e n i e  m e d i a l n e  i  b y ł o  

w y d a r z e n i e m  m e d i a l n y m .  J e ś l i  t e r a z  

w y c o f a  s i ę  z  t e j  d e c y z j i ,  t o  p o k a ż e ,  ż e  

j e g o  s ł ó w  i  j e g o  s a m e g o  n i e  n a l e ż y  

t r a k t o w a ć  p o w a ż n i e .  S a m  s i e b i e  p o ­

z b a w i  w i a r y g o d n o ś c i .

P o lity k  n ie  m a  p ra w a  s ię  w a h a ć ?

-  M a ,  a l e  n i e  p u b l i c z n i e .

P u b lic z n ie  m u s i b y ć  ja k  s k a ła ?

- J e ś l i  c h c e  b y ć  w i a r y g o d n y ,  t o  t a k .

G d y b y  t e r a z  C i m o s z e w i c z  z m i e n i ł  z d a ­

n i e  i  k a n d y d o w a ł ,  n o  t o  j a  m i a ł b y m  

p r o b l e m ,  j a k  t o  l u d z i o m  „ s p r z e d a ć ” .

C im o s z e w ic z  to  t ru d n y  „ p ro d u k t ”  do  

s p rz e d a n ia ?

-  C h o d z i  o  t o ,  ż e b y  „ p r o d u k t ”  

c h c i a ł  s i ę  s p r z e d a ć .  A  o n  e w i d e n t n i e  

n i e  c h c e .  N a w e t  j e ś l i  w y s t a r t u j e ,  t o  

s z c z e r z e  m ó w i ą c ,  c o  t o  z a  k a n d y d a t ,  

k t ó r y  n i e  w y k a z u j e  d e t e r m i n a c j i  i  w o ­

l i  w a l k i ?  L u d z i e  p o m y ś l ą ,  ż e  w c a l e  n i e  

c h c e  w y g r a ć .  N o  i  m u  t o  u ł a t w i ą ,  b o  

l u d z i e  i d ą  z a  p r a w d z i w y m ,  c h a r y z m a ­

t y c z n y m  p r z y w ó d c ą .  J e ś l i  k t o ś  n i e  

c h c e  b y ć  p r z y w ó d c ą ,  t o  l e p i e j  n i e c h  

n i e  k a n d y d u j e .

Ludz ie  g o  proszą .
-  C z y j a  w i e m ,  c z y  g o  p r o s z ą ?  N a  r a ­

z i e  t o  o n  m ó w i ,  ż e  g o  p r o s z ą .  O w ­

s z e m ,  S L D  g o  p r o s i .

P re z y d e n t g o  n a m a w ia .

-  N i e c h  p a n i  z a u w a ż y .  N a m a w i a ­

j ą  g o  o ś r o d k i  w ł a d z y  -  c z y  t o  p a ń -

CZY POLITYKOWI 
WOLNO ZMIENIAĆ 
POGLĄDY 
I PUBLICZNIE SIĘ 
WAHAĆ? - ERYKA 
MISIEWICZA  
- PYTA

K a t a r z y n a  
K o le n d a - Z a le s k a  
„ F a k t y " ,  TVN

s t w o w e j ,  c z y  p o l i t y c z n e j .  J e ś l i  u l e g  

n i e ,  t o  z o s t a n i e  w r z u c o n y  w  j a k i ;  

u k ł a d ,  k t ó r y  m u  z u p e ł n i e  n i e  p a s u  

j e .  S z c z e r z e  p a n i  p o w i e m ,  ż e  m u  

w s p ó ł c z u j ę  z  p o w o d u  t e j  g i g a n t y c z  

n e j  p r e s j i .  A l e  d o k o n y w a n i e  g w a ł t t  

n a  C i m o s z e w i c z u  w c a l e  s i ę  n i t  

o p ł a c i .  B o  C i m o s z e w i c z  b ę d z i e  w y ­

g l ą d a ł  n a  z g w a ł c o n e g o  i  w y b o r c y  

d o s k o n a l e  t o  w y c z u j ą .

A le  ja  m y ś lę , że C im o s z e w ic z  ba rdz i 

s z c z e rz e  m ó w ił i m ó w i o s w o ic h  dy le  

m a ta c h .  J e g o  w a h a n ie  w y d a je  m i się 

a u te n ty c z n e .  S z c z e ro ś ć  w  p o lity c e  nie 

p o p ła c a ?

-  S z c z e r o ś ć !  T o  ś m i e s z n e .

To c y n ic zn e .

-  N i e  c y n i c z n e ,  a l e  p r a w d z i w e .  Z a ­

ł ó ż m y ,  ż e  j e d n a k  s t a r t u j e .  I  c o  p o w i e  

w y b o r c o m ?  D l a c z e g o  z m i e n i ł  z d a n i e ?  

B o  g o  z m u s z o n o ?  N o ,  t o  p o l i t y c z n e  s a ­

m o b ó j s t w o  m a  z a p e w n i o n e .

C zyli k o n k lu z ja  je s t  ta k a ,  że każdy 

m a  p ra w o  d o  z m ia n y  p o g lą d ó w , n a w e t 

k ro w a , a le  p o lity k  n ie .

-  T o  t e ż  n i e  t a k .  C i m o s z e w i c z  t e r a z  

m ó w i  n i e ,  a l e  z a  d w a ,  t r z y  l a t a  m ó g ł ­

b y  p o w i e d z i e ć  t a k .  W t e d y  z m i a n a  

z d a n i a  b y ł a b y  c a ł k o w i c i e  w i a r y g o d n a  

i  u z a s a d n i o n a .  I  j e s t e m  p r z e k o n a n y ,  

ż e  w t e d y  m ó g ł b y  o d n i e ś ć  n a p r a w d ę  

w i e l k i e  z w y c i ę s t w o  j a k o  p r z y w ó d c a  

p a r t i i  a l b o  j a k o  k a n d y d a t  n a  p r e z y ­

d e n t a .  L u d z i e  p a m i ę t a l i b y  i  d o c e n i l i  

j e g o  d z i s i e j s z ą  s t a n o w c z o ś ć ,  w o l ę ,  

ż e b y  d o t r z y m y w a ć  d a n e g o  s ł o w a ,  

n i e r z u c a n i e  s ł ó w  n a  w i a t r .

O s ta tn io  s ły s z a ła m  u ty s k iw a n ia  M a r­

k a  B e lk i,  k tó r y  p u b lic z n ie  s ię  z a s ta n a ­
w ia ł,  czy  c h c e  m u  s ię  je s z c z e  fu n k c jo n o ­

w a ć  w  p o lity c e .
-  N o  w ł a ś n i e .  Z w ł a s z c z a  o n ,  p r e ­

m i e r  r z ą d u ,  p r z y w ó d c a  k r a j u  p r z e c i e ż  

p o w i n i e n  b y ć  p r a w d z i w y m  p r z e w o d ­

n i k i e m  s t a d a .  L u d z i e  p o w i n n i  c h c i e ć  

z a  n i m  i ś ć .  A  j a k  l u d z i e  m a j ą  i ś ć ,  s k o ­

r o  p r z e w o d n i k  s a m  n i e  w i e ,  c z y  m a  

o c h o t ę  g d z i e k o l w i e k  i ś ć ,  n i e  m ó w i ą c  

j u ż  o  k i e r u n k u ?

T a ką  s ta n o w c z o ś ć  do radza  pan  p o lity ­

k o m  P la tfo rm y  O b y w a te ls k ie j?
-  N i e  d o r a d z a m  P l a t f o r m i e ,  c h o ć  

p r z y z n a j ę ,  ż e  c e n i ę  z a r ó w n o  k o n s e r ­

w a t y w n y  n u r t  w  P O ,  j a k  i  w i e l u  p o l i t y -  .  

k ó w  P i S - u .

D ziś  pana  ra d y  m a ją  za d a rm o . C o im  

pan  p o w ie ?  N ie  h a m le ty z o w a ć  i n ie  być 

szc ze ry m ?
-  B y ć  s e x y  m i e ć  w i z j ę  i  c h ę ć  z w y c i ę -  j  

s t w a .  P o s t ę p o w a ć  u c z c i w i e  i  p r z y z w » o -  j  

i c i e ,  z  p o k o r ą  w o b e c  w y b o r c ó w .  N o  i  

i  k o c h a ć  P o l s k ę .  n :

90 P R Z E K R Ó J

TV PLAZMOWE I LCD GRUNDIG
PERFEKCJA W KAŻDYM CALU

Wiele jest wizji perfekcyjnego odbiornika telewizyjnego. Dlatego linie telewizorów plazmowych i LCD Grundig mają tak 

indywidualny charakter. Każdą z nich wyróżnia unikalna technologia, rozbudowane funkcje oraz stylowe i niepowtarzalne 

wzornictwo. Ale łączy je jedno: za sprawą perfekcyjnego obrazu i czystego dźwięku są źródłem niepowtarzalnych doznań.

PianaVision 42 Xentia 32 Tharus 26 Amira 20
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